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OD 
AUTORA




Położenie tak zwanych państw centralnych nie przedstawiało się zkońcem roku 1917 zbyt różowo. Starej monarchii groziła zagłada, coraz bliższa inieuchronna.

Naczelne dowództwo miotało się wbezcelowych paroksyzmach, zmierzających doznalezienia środka ratunku, którego, zwyjątkiem kilku generałów, nikt się nie spodziewał.

Wtym to czasie znalazł się wAustrii mąż opatrznościowy, który, pragnąc uratować zapadającą się wotchłań klęski ojczyznę, wpadł nagenialny pomysł, mogący, według jego mniemania, wywrzeć decydujący wpływ nalosy monarchii.

Pomysł ten był nieskomplikowany, jak nieskomplikowany był jego autor, pan komendant Ergänzungsbezirkskommando, czyli popolsku PKU.

Ponieważ dwanaście ofensyw nad Isonzó, Piawą iTagliamento, wktórych brało udział kilka wyborowych korpusów, nie mogło przełamać oporu zaciekle broniących się Włochów, wzmiankowany pan komendant uznał, żeopór ten przełamać może skutecznie tylko jeden człowiek.

Ja.

Jesienią roku 1917 otrzymałem lakoniczne wezwanie, opatrzone klasyczną cesarsko-królewską pieczęcią, abym się stawił przed komisją poborową zpowodu ukończenia lat 18, a więc wieku, wktórym wierny poddany ma prawo dozbierania laurów pod czarno-żółtym sztandarem.

Wezwanie dozaszczytnej służby przyjąłem bez zbytniego entuzjazmu.

Popierwsze – byłem członkiem pewnej konspiracyjnej organizacji niepodległościowej imiałem ztej racji dosyć roboty wkraju, a powtóre – nie żywiłem żadnych wrogich zamiarów wobec Ententy.

Moje dotychczasowe stosunki zJ.K.M., królem Włoch, były bardzo poprawne inic nie mąciło panującej między nami odtylu lat harmonii. Nie miałem żadnych pretensji ani docesarza japońskiego, ani doprezydenta Francji, jeżeli zaś chodzi okróla angielskiego,to miałem dla niego wiele sympatii wynikającej zewspólnych upodobań: obaj zbieraliśmy znaczki pocztowe.

Nic też dziwnego, żeperspektywa wystąpienia przeciwko nim zbronią wręku bynajmniej mi się nie uśmiechała.

Problem był bardzo przykry istarałem się rozwiązać go przede wszystkim wsposób ogólnie wowym czasie praktykowany. Pewien specjalista „uwalniacz” skierował mnie dodrugiego specjalisty, który zaopłatą trzystu koron przyprawił mnie nakilka dni przed komisją poborową oskomplikowany artretyzm, połączony zopuchnięciem stawów, comi jednak niewiele pomogło. Wytłumaczył mi mój błąd przewodniczący komisji poborowej, sklerotyczny pułkownik, wsposób bardzo lapidarny ibezapelacyjny:

–Ile macie lat? Osiemnaście? Napewno przejdzie! Wwaszym wieku miałem to samo inic. Zdrów jestem jak byk!

Zrozmów, jakie następnie przeprowadziłem wubieralni, wynikało, żepan pułkownik był swego rodzaju fenomenem: chorował nawszystkie te choroby, naktóre uskarżali się poborowi izawsze był zdrów jak byk.

Kiedy próbowałem wyrazić wątpliwość, czy naopuchniętych nogach będę mógł wędrować powłoskich górach, pan pułkownik najeżył się izamknął dyskusję krótko:

–Feldwebel! Schmeissen sie diese freche polnische Schweinsfratze raus, dass er die Zähne verliert! (Sierżancie! Wyrzućcie ten bezczelny polski ryj tak, żeby zęby pogubił!).

Mnie wyrzucono zadrzwi, a ja trzysta koron wbłoto.

Poszedłem więc dowojska.

Pokrótkim wyszkoleniu wkadrze pewnego galicyjskiego pułku piechoty zostałem wysłany nafront włoski. Kółka POW, złożone zbyłych legionistów wszystkich brygad, którzy zostali wcieleni dooddziałów austriackich, działały sprawnie isprężyście. Pokilku dniach pobytu nafroncie zostałem doskonale poinformowany otym, wjaki sposób mam się dostać doSanta Maria di Vettere Capua, gdzie tworzą się oddziały polskie.

Nasposobność czekałem niedługo.

Wjednym zwariowanym ataku pod Udine pragnąłem, wraz zdwoma towarzyszami, zawszelką cenę dostać się dohańbiącej niewoli. Niestety, spotkał nas zawód. Reduta, doktórej pędziliśmy jak szaleni, została jeszcze wnocy opuszczona przez Włochów, którzy pozostawili wniej tylko kilku zabitych. Nie było ani jednego bodaj ciężko rannego, który bynas mógł wziąć doniewoli. Abyliśmy gotowi nieść nawet takiego narękach, byleby nas tylko „chwycił”.

Bohaterstwo nasze zostało zauważone iprzyniosło nam „małe srebrne medale waleczności”.

Medale te pogłębiły tylko panujące między mną a moim cesarzem nieporozumienie. Byłem młody, hardy izarozumiały. Kilka razy wprywatnych pogawędkach, podczas służbowego bicia wszy wrowie łącznikowym, wyraziłem swoje poglądy nawynik wojny ipoglądy te tak dalece zainteresowały K-stelle (Kundschaftstelle – Oddział II dowództwa austriackiego), żepapiery moje opatrzono dyskretnym stempelkiem „P.V.”, cooznaczało: Politisch Verdächtig (politycznie podejrzany). Zostałem wycofany zfrontu irozpocząłem bujny okres służby etapowej.

Pilnowałem więc jeńców włoskich rozmieszczonych wobozach nad Sawą iDriną, konwojowałem transporty wojskowe idące zAustrii naUkrainę, doRumunii inaBałkany. Woziłem amunicję artyleryjską doportów Morza Czarnego; konwojowałem również wagony napełnione darami, tzw. Liebesgaben, dla armii niemieckiej walczącej wSyrii. Jeździłem koleją, tłukłem się podwodami zaprzężonymi wkonie, woły imuły; wspinałem się napasma górskie Alp Południowych, góry Gorycji iTrydentu; zAlp Transylwańskich zjeżdżałem wnizinę Dunaju, którego wody nieraz mnie niosły, jak wody Sawy iMaricy. Nasiąkałem wrażeniami jak gąbka, chłonąłem je chciwie, nie mogłem nasycić zawsze głodnych uszu ioczu. Wnozdrzach mam jeszcze zapach ogrodów różanych Macedonii, puszt węgierskich istepów ukraińskich, a wustach smak wina włoskiego, węgierskiego irumuńskiego, które piłem wmałych zajazdach narozstajach dróg – szlakach mojej włóczęgi.

Kląłem wszystkimi narzeczami używanymi przez narody iplemiona zamieszkujące przestrzenie Europy odMorza Czarnego doAdriatyku, a umiejętnością tą wkrótkim czasie potrafiłem zadziwić nawet autochtonów.

Barwne to było życie iradowało mnie, albowiem „młode było serce moje”.

Zkońcem lata 1918 roku przeniesiono mnie naWęgry, dopewnego oddziału wartowniczego wzapadłej mieścinie, gdzie spotkałem pokrewne mi dusze.

Dotychczasowa służba nauczyła mnie ryzyka iprzełożeni zmiejsca oceniali mnie właściwie. Nazywano mnie zdrajcą, zakałą wojska, podżegaczem iparszywą owcą. Wobawie przed demoralizacją towarzyszy starano się zawsze trzymać mnie odnich zdala iwysyłano naróżne kursy, zktórych wracałem pokilku dniach zopinią idioty ikretyna, czym wprowadzałem wosłupienie mego dowódcę, który miał omnie mniemanie biegunowo przeciwne.

Miarka się wreszcie przebrała ipewnej nocy obudziłem się wareszcie, nękany natrętną wizją szubienicy; złamałem więc narzuconą mi przysięgę iwraz zkilkoma towarzyszami pożegnałem się ostatecznie zeswą kompanią.

Natle mej służby idezercji powstała właśnie ta opowieść, która wlwiej części jest ażnadto prawdziwa. Trochę tylko przetasowałem czasy, ludzi imiejsca ipowiązałem fakty wjedną całość.


POLITYCZNIE PODEJRZANY


–Sátoralja-Ujhély! –– wpadło wraz zsilnym podmuchem wichru wotwarte gwałtownie drzwi przedziału, słabo oświetlonego łojówką.

Leżąca naławce postać wszarym płaszczu żołnierskim poruszyła się.

–Czego?

–Aussteigen (Wysiadać), żołnierzyku, twoja stacja.

Żołnierz zerwał się szybko, chwycił zpółki dobrze wypchany plecak, wdrugą rękę ujął zawieszony nahaku karabin, iwyskoczył zwagonu.

Przez chwilę stał irozglądał się. Szalejąca zamieć śnieżna ogarniała wszystko gęstym, gwiżdżącym, białym tumanem, przez który, jak zza mgły, błyskały światła stacyjne.

Zmyślnie odwracając głowę odataków wiatru, wszedł naperon, zajrzał przez okno dozatłoczonej żołnierstwem poczekalni III klasy, poczym wkroczył downętrza. Buchnęło nań ciepłe powietrze zmieszane zespecyficznym wżołnierskim tłumie zapachem skóry ipotu.

Rozejrzał się, znalazł miejsce naławie pod ścianą, złożył plecak ikarabin, potem opuścił kołnierz płaszcza, odwinął szalik ipodszedł dobufetu.

–Dajno, panienko, coś gorącego dowypicia.

Czarnowłosa kobieta wśrednim wieku popatrzyła naniego zamglonym wzrokiem ipokręciła głową.

–Nem tudom (Nie rozumiem).

–No to pocotu siedzisz?

Niewiasta wzruszyła ramionami iflegmatycznie czyściła dalej noże.

Stojący przy bufecie landszturmista zczarno-żółtą opaską naramieniu, naktórej widniały inicjały Feldpolizei, odstawił szklankę piwa.

–Ona jest nowa inie nauczyła się jeszcze mówić poniemiecku. Zwróć się, kolego, dotej młodej, przy samowarze.

–Was wünschen sie, Herr Gefreiter (Co pan sobie życzy, panie frajter) – zapytała fertyczna bufetowa.

–Szklankę gorącej herbaty icoś dobrego dozjedzenia, panienko.

–Mamy świeże parówki, ile?

–Te parówki są końskie czy ośle?

Bufetowa pokazała wszystkie zęby.

–Prawdziwe wieprzowe, panie frajter! My tu, naWęgrzech, jeszcze koni nie jadamy.

–Zręką nasercu?

–Zręką nasercu. – Bufetowa położyła dłoń narozdygotanym ześmiechu biuście. – Zaraz widać, żepan zgłodnego kraju przyjechał.

–Nie wierzę. Położyła pani rękę naprawym sercu – rzekł zpowagą frajter.

–Więc kładę nalewym... wierzy pan teraz?

–Teraz wierzę iwobec tego zamawiam, młoda osobo, cztery pary zchrzanem. Azanim się zagrzeją, wypiję herbatę.

Łykając gorącą herbatę, ścigał oczyma bufetową.

Pokilku minutach postawiła przed nim dymiącą salaterkę zparówkami.

Frajter wyjął zkieszeni portfel ipołożył banknot dziesięciokoronowy naladzie.

–Płacę! Ajeśli potych parówkach coś złego mnie spotka, odziedziczy pani pomnie karabin ibagnet. Resztę odeśle pani doLwowa.

–Pan Polak?

–Polak, królowo.

Bufetowa wydała mu resztę ioparła się łokciami obufet.

–Daleko pan jedzie?

–Zależy odpani – odpowiedział, zajadając frajter. – Jeśli mi pani powie, żebym został, żadna siła ludzka stąd mnie nie wyrwie.

–Czy każdej kobiecie jest pan taki posłuszny?

–Każdej ztakimi oczami iustami jak pani.

Bufetowa spojrzała naniego zalotnie.

–Więc jeśli powiem, żeby pan został, zostanie pan? Nie boi się pan sądu?

–Sądu mógłbym się wtedy obawiać, droga czarnulko, gdybym stąd wyjechał. Trzeba pani wiedzieć, żejestem tu przydzielony iteraz przyjechałem.

–No, przynajmniej jeden sympatyczny człowiek będzie wtej kompanii wartowniczej – oświadczyła bufetowa.

Frajter zezdziwieniem spojrzał nanią swymi błękitnymi oczami.

–Apani skąd wie, żeja dokompanii wartowniczej?

–Pi... odrazu można się domyślić. Jeżeli pan jest Polak, młody, zdrowy iprzydzielają pana donas,to jest pan bezwarunkowo politycznie podejrzany. Zgadłam?

–Ale zpani detektyw, no, no! Rzeczywiście, jestem „P.V.”. Askąd pani tak wszystko odgaduje?

–Ja bym czego nie wiedziała? Dwa lata już tu jestem. Ipowiem panu, żebędzie pan tu miał niezgorsze towarzystwo wtej kompanii wartowniczej. Same łobuzy.

–Ślicznie! Czy wyglądam natakiego łobuza?

–Ależ nie! Przeciwnie! Większej bandy huncwotów nie znajdzie pan jak Węgry długie iszerokie. Sami politycznie podejrzani.

Bufetowa dobrze widać znała miejscowe stosunki wojskowe, wbrew wszelkim ostrym, jawnym itajnym rozkazom Naczelnego Dowództwa, imówiła otym zcałą swobodą.

–Cieszę się zpańskiego przybycia. Będzie przynajmniej jeden sympatyczny człowiek – powiedziała raz jeszcze. Frajter spojrzał nanią wyraziście.

–Czy pani to mówi szczerze, czy też poto, żebym zjadł więcej parówek?

–No, wie pan... Jak tak można? Widać, żepan omnie jeszcze nic nie słyszał. Ja nigdy nie mówię niczego nawiatr. Ipowiem panu jeszcze, że..., żenie zkażdym tak rozmawiam jak zpanem.

–Niech się pani nie gniewa, tak sobie to powiedziałem. – Wyciągnął doniej dłoń. – Zgoda?

Bufetowa pogroziła mu palcem, kiedy krzepko uścisnął jej rękę.

–Zaszybko się pan spoufalił.

–Taki już jestem. Ale spoufalam się tylko ztymi, którzy mi się bardzo podobają. Ztą czarną nie mógłbym tak swobodnie iszczerze rozmawiać.

–Aczemuż to?

–Przede wszystkim nie podoba mi się, a powtóre nie rozumie poniemiecku...

–Ach, wy Polacy! Umiecie zawracać głowę.

–Zdążyła się już pani otym przekonać?

–Był tu jeden pisarz zkomendy dworca, ale... – bufetowa westchnęła – ...żonaty.

–Bałwan! Iprzyznał się pani dotego? Ja, żebym był trzy razy żonaty, rzuciłbym wszystko dla pani jednej.

–No, no.

–Mam nadzieję, żebędziemy się widywali często. – Frajter odsunął salaterkę. – Będę dopani zachodził napogawędkę, bardzo przyjemnie się zpanią rozmawia.

–Jeśli pan chce przychodzić,to tylko bez kolegów, dobrze? Ale, ale... niech pan zdejmie czapkę, dobrze? Nachwilę...

Frajter zezdziwieniem podniósł brwi dogóry izdjął czapkę.

–Dziękuję! Ma pan taki kolor włosów, jaki lubię. Dowidzenia!

Kiwnęła mu wesoło ręką izuśmiechem odeszła nadrugi koniec bufetu, gdzie apatyczna Madziarka słuchała niemieckiego wymyślania jakiegoś żołnierza.

–Rezolutna szelma – mruknął frajter, wkładając czapkę iruszył doswoich bagaży. Włożył naramiona plecak, ujął karabin wrękę irzuciwszy dziewczynie całusa wpowietrzu wyszedł naperon.

Przed drzwiami komendy dworca ostukał trzewiki opróg, poprawił ładownicę, sprawdził, czy wszystkie guziki są zapięte, izapukał.

Zwnętrza huknęło donośne: Herein! (Wejść!).

Wszedł, zamknął zasobą drzwi irozejrzał się.

Przy małym piecyku żelaznym siedział pod ścianą żołnierz wkoszuli inaprawiał mundur.

Frajter przepatrzył szybko wszystkie kąty.

–Całe Bahnhofskommando to ty iten piec, hę? – żołnierz położył bluzę nakolanach.

–Atobie doostemplowania parszywego dokumentu podróży kto jest potrzebny? Arcyksiążę?

–Tylko mnie nie tykaj, pfajfendeklu! Frajter jestem.

Żołnierz odwinął kołnierz trzymanej nakolanach bluzy ipokazał naszytą gwiazdkę.

–Jestem taka sama ekscelencja, jak ty! Czego chcesz?

Przybyły postawił karabin pod ścianą.

–Ostempluj mi dokument. Przyjechałem teraz.

–Nastałe?

–Przydzielony jestem dokompanii wartowniczej.

Pisarz wziął wrękę dokument.

–P.V.?

–Jawohl. (Tak jest).

Pisarz skinął głową, przyłożył pieczęć nadokumencie ipodpisał się, poczym zwrócił go frajtrowi.

–Amasz ty prawo podpisywać „wzastępstwie”?

Pisarz popatrzył naprzybyłego zpogardliwym współczuciem isplunął.

–Nie, nie mam prawa. Akto ci podpisze, niedojdo? Pułkownikom podpisuję inic, a tu się frajter stawia.

–Bahnhofskommandanta tu nie ma?

–Aon tu nacopotrzebny, jeżeli ja jestem? Żłopie pewnie wino wjakiejś knajpie.

–Nieźle tu uwas służba idzie.

–Niczego sobie. Masz cozapalić? Dawaj, kolego.

Jak wynikło znawiązanej rozmowy, frajter miał rzeczywiście dowszystkiego prawo, gdyż cały personel komendy dworca, składający się zlejtnanta, feldfebla iordynansa, był nieobecny.

–Ja mam, bracie, służbę nazmianę zfeldfeblem. Razem tośmy się jeszcze nie spotkali – opowiadał pisarz – a najczęściej urzęduję wedwójkę zordynansem. Lejtnant pokazuje się tylko wtedy, kiedy jaki większy transport przejeżdża.

–Jedwabne życie – rzekł przybysz, kręcąc głową. – Ablankiety dokumentów podróży masz?

Pisarz spojrzał spod oka nagościa.

–To zależy – odpowiedział ponamyśle.

–Odczego?

–Odtego... – znaczący ruch palcem wskazującym ikciukiem był ażnadto wymowny.

–Kto wie, czy mi to czasem nie będzie potrzebne. Będę dociebie zachodził. Wkarty grywasz?

–Zawsze.

–No,to dobrze.

Gość ujął karabin wrękę.

–Gdzie to ta kompania wartownicza?

–Pójdziesz prosto dokońca peronu, potem kilometr wzdłuż toru, ażdobudki wartownika. Dalej ci pokażą.

–Serwus!

–Serwus!

Frajter wyszedł naperon, podniósł kołnierz iruszył wewskazanym kierunku. Szedł zeschyloną głową, bystro wypatrując wydeptanej wśniegu ciemnej smugi ścieżki. Walcząc ześnieżną wichurą doszedł dostojącej obok toru budki, zktórej wyjrzał szczelnie okutany wartownik.

–Kompania wartownicza? Zaprzejazdem, pierwsze dwa budynki drewniane.

Frajter zeszedł ztorów iznalazł się przed bramą opatrzoną dużym szyldem, ozdobionym dwugłowym orłem.

Minął smarkającego wbudce wartownika iwszedł dopierwszego baraku.

Przed jakimiś drzwiami, zaraz obok głównego wejścia, przeczytał wsłabym świetle lampy naftowej napis: Kompaniekommando.

Otrzepał śnieg zpłaszcza, poprawił nasobie rynsztunek izapukał.

–Herein!

Wszedł istanął przy drzwiach przygotowany dosłużbistego zameldowania swego przybycia.

Zastołem siedział żołnierz osemickich rysach twarzy ipił kawę zmenażki, czytając równocześnie gazetę.

–Copowiecie, człowieku? – zapytał, nie odrywając wzroku odgazety.

Frajter rozejrzał się wten sam sposób, jak wkomendzie dworca ipostawił karabin.

–Przede wszystkim, gryzipiórku, nie jestem dla ciebie żaden człowiek, tylko frajter!

–Frajter? – żołnierz łyknął zmenażki iodłożył gazetę, nie zmieniając przy tym pozycji. – Witam pana uniżenie, szanowny panie frajter!

Przybyły szeroko otworzył oczy.

–Karność, psiakrew! – mruknął popolsku. Żołnierz podskoczył nakrześle.

–Polak?

–Polak.

–Daj pan grabę! Siadaj pan! – przemówił popolsku. – Wypije pan kawy? Zje pan konserwę?

Frajter był trochę zaskoczony tym niespodziewanym wybuchem serdeczności.

Tymczasem żołnierz mówił dalej:

–Bardzo się cieszę, panie... jak godność?

–Narazie nazywam się Kania... Stefan Kania.

–Skąd?

–ZeLwowa.

Żołnierz podszedł doniego iujął jego dłoń.

–Haber... Izydor Haber. Handel drzewem en gros itartak wSkolem. Zdejm pan płaszcz isiadaj pan, panie Kania. Nareszcie będę miał zkim pogadać.

Żołnierz okazał tyle naturalnej serdeczności, żeKania, ujęty tym, rozpogodził oblicze, zdjął płaszcz iusiadł przy stole.

–Więcej Polaków tu nie ma? – zapytał pochwili krzątającego się żwawo przy piecyku rodaka.

–Panie! Pan nie wie, ile pan radości mi sprawił. Siedzę tu jak Robinson nabezludnej wyspie. Wszystkie narody ma pan wtej kompanii, lecz ani jednego Polaka! Ani nalekarstwo!

–No,to dobrze. Mówmy sobie „ty”.

–Wypijesz kawę, będziesz cojadł?

–Nie, jeść mi się nie chce, ale gorącej kawy wypiję.

–Zaraz będzie. – Pisarz zaczął się krzątać zżywotnością zupełnie nie odpowiadającą jego okrągłej postaci. – Poczekaj chwilę.

Wyszedł doprzyległego ciemnego pokoju, skąd wrócił niebawem zdwiema garściami małych słodkich sucharów oficerskich, które wysypał nastół.

–Zwędziłem feldfeblowi – przyznał się szczerze. – Ma świnia cały kuferek, cokilka dni odsyła taki transport dodomu.

Nalał kubek kawy izachęcając gościa dopicia usiadł isplótł dłonie nastole.

–Skąd przyjechałeś, zfrontu czy zkadry?

–Zkadry.

–Rekonwalescent?

–Politisch verdächtig, streng beobachten... (Politycznie podejrzany, surowo nadzorować...).

–Legiony? Propaganda? – frajter popił imachnął ręką.

–Dużo byotym trzeba mówić. Mam tyle grzechów nasumieniu, żesam się nieraz dziwię, dlaczego mnie dotąd nie rozstrzelali. Powiem ci krótko. Widzisz ten karabin? Jakem go zafasował wczternastym roku, tom zniego może zdziesięć razy wystrzelił. Abyłem już nadwóch frontach. Nadobrą sprawę nie wiem, pocogo zsobą wożę. Asłużyłem już wszędzie, zwyjątkiem marynarki ilotnictwa. Starczy ci?

Haber zezrozumieniem skinął głową idodał:

–Aja, bracie, znam bez mała połowę wszystkich szpitali wojskowych wmonarchii, wpasach przyfrontowych iobszarach okupowanych. Odroku wyszły mi, psiakrew, choroby itrafiłem tutaj. Zemnie też pociechy wielkiej nie mają.

–Atu jak?

Haber westchnął.

–Głód, nędza, maulhalten, abtreten! (stulić pysk, odmaszerować!).

Frajter odstawił kubek iwyjął zkieszeni papierosy.

–Dowódca kto?

–Kapitan Zivancić.

–Sadysta, świnia, pijak?

–Pić, pije zdrowo, ale ujdzie. Zastępca jego oberlejtnant Giser, też ujdzie. Obaj są także „P.V.”. Dali ich tu dla izolacji. Podoficerowie – przeważnie swoi ludzie. Ani dowódca, ani oberlejtnant nie wtrącają się prawie wcale dosłużby, bostale chlają albo jeżdżą doPesztu nazabawę. Zaczęsto ich się tu nie widuje. Wszystko robi dinstfirender, Niemiec; drań zniego niezgorszy, ale myśli tylko otym, żeby jak najwięcej paczek zżarciem dodomu wysyłać iteż nie bardzo przejmuje się służbą. Nie lubi mądrali; urzęduję tu znim dlatego, żemam oczy iuszy zamknięte nagłucho iudaję półgłówka. Aznam tyle jego tajemnic, żemógłbym go wsadzić dożywotnio. Przed nim bądź skromny irób zsiebie ofermę, a zyskasz sobie jego zaufanie.

Frajter skrzętnie notował wpamięci cenne informacje.

–Kiedy mu się zameldować?

–Najlepiej zaraz,to będziesz miał już spokój. Pójdę go zawołać zkantyny.

Haber zgarnął zestołu pozostały cwibak oficerski dokieszeni, zabrał menażkę ikubek.

–On się mnie czasem słucha ikto wie, czy nie będzie cię można wkręcić najaką funkcję. Ubierz się izamelduj mu się ostro, boon to bardzo lubi. Potem poszukaj mnie wkompanii,to zrobię ci spanie koło mnie. Serwus!

Frajter włożył pas zbagnetem ipaląc papierosa czekał.

–Nowa karta – mruknął dosiebie, patrząc wzadumie nalampę.

Kiedy usłyszał kroki wkorytarzu, wyprostował się, przywołał natwarz wyraz dobrodusznego zadowolenia zwłasnej głupoty izwrócił się wyczekująco wkierunku drzwi.

Dokancelarii wszedł wysoki, tęgi feldfebel.

Kania stanął przed nim wten sposób, żenie pozwolił mu się ruszyć zmiejsca, iostro się zameldował.

Feldfebel usiadł zastołem.

–Dokumente?

Frajter zprzesadną uniżonością wyjął zmankietu rękawa papiery ipołożył zszacunkiem przed feldfeblem nastole.

–Ruht! (Spocznij!) – zakomenderował feldfebel iKania posłusznie wysunął lewą nogę naprzód. Stał teraz przed stołem wpostawie pełnej pogodnego oczekiwania, a jednocześnie bystro ibacznie obserwował feldfebla, który rozparł się zastołem izagłębił wczytaniu.

Kiedy skończył, podniósł głowę iodłożył papiery zwestchnieniem.

–Więc jesteście politycznie podejrzani, frajtrze?

Powiedziawszy to popatrzył uważnie woczy mile uśmiechniętemu frajtrowi iobracając papier wręku melancholijnie powtórzył:

–...politisch verdächtig, streng beobachten...

–Tak jest, panie feldfebel, jestem rzeczywiście, według tego papieru, politycznie podejrzany, ale to, można powiedzieć, przez omyłkę.

Feldfebel zrobił pytający wyraz twarzy.

–Zacojesteście politycznie podejrzani?

Kania przyciągnął lewą nogę doprawej.

–Zag..., panie feldfebel.

Feldfebel groźnie zmarszczył brwi.

–Przepraszam pana bardzo, panie feldfebel, ale chociaż to wygląda naniegrzeczność, mówię panu szczerą prawdę.

–Nie rozumiem.

–Udowodnili mi świadkami, żebuntowałem żołnierzy izostałem przyłapany naagitacji wwychodku...

–Hm... zaczym agitowaliście?

–Żebym to ja wiedział, panie feldfebel! Napisane było, żeuprawiałem agitację wwychodku, a ja, panie feldfebel, załatwiałem swoją potrzebę przepisowo, bez żadnej polityki.

–Ale musieliście coś jednak takiego mówić, skoro was zrobili politycznie podejrzanym – argumentował feldfebel. – Gadaliście codokogo?

Kania skinął głową.

–Gadałem, panie feldfebel. Rzeczywiście gadałem zżołnierzami, cosiedzieli winnych dziurach, ale nie ożadnej polityce. Lubię gawędzić, owszem, bojestem człowiek towarzyski, ale wiem, comożna, a cojest zakazane. Zresztą ja jestem zcywila kelner inapolityce się nie znam.

–Musieliście coś jednak powiedzieć zakazanego – niecierpliwie przerwał feldfebel. – Bez podstawy nikogo się nie oskarża.

–Tam żadnej podstawy nie było, panie feldfebel... – Kania obejrzał się nadrzwi ipopatrzył nafeldfebla, jakby mu miał poufnie coś zakomunikować.

–Czy mogę panu wszystko szczerze opowiedzieć, panie feldfebel?

–Jeżeli macie zamiar imnie wciągnąć wjaką politykę, frajtrze,to lepiej nie mówcie! Chwała Bogu, siedzę sobie tutaj spokojnie inie chciałbym wyjechać nafront albo znaleźć się przed sądem zajakieś głupie gadanie.

–Chcę tylko opowiedzieć panu szczegółowo, jak to było zemną.

–No, więc mówcie. – Feldfebel ostrzegawczo podniósł palec wgórę. – Zwracam jednak uwagę, żeprzy najmniejszej wzmiance opolityce wyrzucę was zadrzwi.

–Befehl! (Rozkaz!) Otóż było to tak. Siedziałem właśnie wlatrynie razem zkilkoma kolegami irozmawiałem ojedzeniu, jakie fasowaliśmy wtej kadrze. Bonie dostawaliśmy nic, tylko Dörrgemüse, Grünzeug izamiast chleba wystygłą polentę. Kiedy tak sobie swobodnie rozmawiamy, wchodzi jeden żołnierz znaszego batalionu irozpina spodnie. – „No – powiada. – Może się który zmęczył tym siedzeniem iodstąpi dziurę, bomnie okropnie wzdęło”. Nato mówi jeden tak: – „Są obok trzy puste wychodki oficerskie, możesz tam wejść iwypatroszyć się”. Wtedy ja mówię: – „Nie radzę wchodzić dooficerskiej latryny, bocię może spotkać poniżenie”. Wtedy znowu pyta mnie ten wzdęty: – „Jakie poniżenie?”. Nato ja mu mówię: – „Wiesz ty, dlaczego panowie oficerowie piją czarną kawę poobiedzie?”. Powiada, żenie wie, więc ja mu wytłumaczyłem: – „Nato piją panowie oficerowie czarną kawę poobiedzie, żeby g... glanc miało”. Zaczęli się ztego śmiać żołnierze, a ja mówię dalej dotego głupiego: – „Awiesz ty, pocoto?”. – „Nie wiem – mówi ten idiota. – „Dla odróżnienia – mówię – bonasze musi stać nabaczność przed oficerskim, verstanden? (zrozumiano?)”. Natym się skończyło, bowięcej ztym wzdętym nie gadałem iubrałem się. Przed wejściem zaczepił mnie lejtnant znaszego batalionu imówi tak: – „Chodźcie, przyjacielu, zemną dodowództwa batalionu celem spisania protokołu”. Zdziwiłem się, panie feldfebel, ipytam: – „Zaco, melduję posłusznie?”. Wsiadł namnie odrazu zpyskiem: – „Maulhalten! Kehrt euch! Marsch! (Milczeć! Wtył zwrot! Marsz!)”. Wkancelarii pogadał pocichu zadiutantem, zawołali podoficera ikazali pisać protokół. – „Coście mówili, frajtrze? – pyta mnie adiutant”. Więc mu mówię szczegółowo wszystko. – „He – powiada – całe szczęście, żepan lejtnant był obok woficerskim iwszystko przez drewnianą ściankę słyszał, bomoglibyście się wyprzeć”. Nato ja mówię: – „Niczego bym się, panie oberlejtnant, melduję posłusznie, nie wypierał, bożartowałem, a to chyba wlatrynie wolno”. Wtedy mówi adiutant: – „Stulcie wasz przemądrzały pysk, frajtrze! To nie były żarty, ale krytyka przepisów wojskowych iwyśmiewanie!”. Nie dał mi dojść dosłowa. Napisali protokół, żejestem podżegaczem, żesieję jakiś defetyzm. Sam nie wiem, coto słowo znaczy, bo, jak żyję, niczego nie siałem. Potem mówili, żeobniżam powagę starszyzny wojskowej itakie różne historie, ażwreszcie ztego zrobili politykę iwten sposób jestem politycznie podejrzany.

Feldfebel pokręcił głową.

–Wtym, coście mi opowiedzieli, rzeczywiście nie można się dopatrzyć polityki. Ale, swoją drogą, niepotrzebnie opowiadacie takie wychodkowe dowcipy, skoro nie jesteście pewni, czy kto nie podsłuchuje.

–Gdybym wiedział, żeztego zrobią politykę, panie feldfebel,to naturalnie trzymałbym język zazębami, ale nie spodziewałem się, żeten idiota lejt...

–Milczcie, frajtrze! – surowo przerwał feldfebel iobejrzał się nadrzwi. – To jest polityka! Ubliżacie stopniowi oficerskiemu, a tego nie wolno. Idźcie teraz dokoszar izameldujcie się cugsfirerowi Szökölönowi. Przydzielam was dojego zmiany. Abtreten!

Kania służbiście szurgnął butami, wziął karabin, plecak iwyszedł.


SWÓJ MIĘDZY SWYMI


Kompania wartownicza Nr 11 była zbiorowiskiem przedstawicieli wszystkich narodowości wchodzących wskład monarchii austriacko-węgierskiej, którzy nie okazali wymaganej odnich ofiarności wprzelewaniu krwi zacesarza iojczyznę.

Byli to sami politycznie podejrzani, zakwalifikowani przez Kundschaftstelle doizolowania whinterlandzie wcelu uniemożliwienia im prowadzenia propagandy iagitacji. Politycznie podejrzani ztego wycofania natyły zmartwieni bardzo nie byli. Służba wkraju, oile to, corobili, można było nazwać służbą, przynosiła więcej korzyści narodowym komitetom niepodległościowym niż komendzie austriackiej, liczącej nieoględnie nato, żewęszący jak wyżły żandarmi iczłonkowie policji politycznej łatwiej będą mogli paraliżować akcję separatystów czeskich, słowackich, polskich ichorwackich wkraju niż nafroncie, gdzie Naczelne Dowództwo miało inne kłopoty, jak pilnowanie niepewnych politycznie żołnierzy.

Przeważali inteligenci, którzy wykazali wiele pomysłowości wpogmatwaniu swoich danych ewidencyjnych, wcelu zatajenia posiadanego wykształcenia izawodu. Chodziło ouniknięcie odesłania doszkoły oficerskiej, skąd była tylko jedna droga – nafront.

Buławy marszałka nie nosił wtornistrze żaden znich, bardzo często natomiast znaleźć tam można było literaturę, której treść mogłaby doprowadzić audytora sądu wojennego doataku apoplektycznego.

Kompania wartownicza Nr 11, mówiąc zwięźle, była gromadą zdeklarowanych zdrajców zpunktu widzenia K-stelle iKania wgodzinę pozaznajomieniu się ztowarzyszami wyłożył swoje karty nastół. Rej wodziło kilku: Chorwat Ivanović, Czech Slavik, były jednoroczny, izdegradowany feldfebel Mladecek, również Czech.

Nowi towarzysze byli bardzo dyskretni inie zadawali mu podstępnych pytań. Legionista polski? Nie? Ocopodejrzany? Osprzyjanie Japonii? Aha! Zcywila kelner? Niech będzie kelner. Prawdziwe nazwisko Kania? Niech będzie Kania.

Byli bardzo zadowoleni zjego odpowiedzi inie okazali najmniejszego zdziwienia. Nawzajem nie wdzierał się wich tajemnice inie kwestionował nawet oświadczenia Slavika, który powiedział mu, żejest podejrzany oszpiegostwo narzecz Wenezueli iHondurasu. Wten sposób zrozumieli się prędko. Kania zauważył, żenieufność dojego osoby znikła odrazu iztego obrotu rzeczy wywnioskował, żesłużba wtakim gronie, gdzie bez wielu słów wszyscy doskonale zgadzają się zsobą, będzie szła przyjemnie.

Cugsfirer Szökölön, któremu meldował się wpokoiku podoficerskim, nie wyjął nawet papierosa zust, kiedy mu oznajmił, żejest przydzielony dojego zmiany. Wpokoju panowała atmosfera pogodnej konfidencjonalności iszczerości.

–Dobrze, bracie. Wkarty grywasz?

–Grywam, panie cugsfirer.

–No,to mów mi ty. Daj grabę.

Kania bez zdziwienia podał mu rękę.

–Będziesz chodził napatrole pomieście. Chcesz?

–Mogę chodzić...

Wpokoju znajdowało się jeszcze trzech podoficerów: kapral Fidor, Czech, cugsfirer Koperka, również Czech, icugsfirer Matjas, Niemiec zWiednia, który sam ostrzegł Kanię przed innymi Niemcami wkompanii.

–To są wszystko lizusy idurnie! Uważaj, Polaku, inie gadaj znimi zawiele! Zemną możesz gadać, oczym ci się podoba, verstanden? Widzę, żeś morowy chłop. APolaków lubię, bracie. Mam nadzieję, żejak waszego Piłsudskiego wypuszczą zMagdeburga, zabierzecie nam Galicję. Bierzcie sobie, nie mam nic przeciwko temu.  Ab solutnie!

Wdrugiej izbie podoficerskiej zastał zupełnie innych ludzi. Zameldował się służbiście cugsfirerowi, który meldunek przyjął stojąc wprzepisowej postawie. Tu już panował duch rygoru ikarności.

Kiedy się wszystkim przedstawił, cugsfirer kazał mu usiąść irozpoczął rozmowę odtego, żejego nowy przełożony, cugsfirer Szökölön, jest największym durniem, jakiego kiedykolwiek ziemia nosiła. Oinnych powiedział mniej więcej to samo iKania najego oświadczenia zgodnie kiwał głową.

–Nie dajcie się, frajtrze, wciągnąć wjakieś konszachty znimi, bowpadniecie. Tyle szubienic jeszcze naświecie nie było, ile się postawi dla tych zdrajców pozawarciu pokoju. Oni liczą nato, żepaństwa centralne przegrają. My jednak wiemy, żeNiemcy robią ofensywę weFrancji, jakiej dotąd nie było, iniedługo my będziemy wRzymie, a oni wParyżu. Słyszeliście onowych moździerzach niemieckich? Niosą nasto kilometrów. Widzieliście fotografie nowych czołgów? Osiągają szybkość stu kilometrów. Jest to szybkość pociągu pospiesznego. ZAnglią będzie koniec niedługo, niech tylko Niemcy wykończą budowę swoich zeppelinów uzbrojonych wdziała szybkostrzelne. Wytruje się ich gazami jak szczury...

Kania poważnie kiwał głową, słuchał pilnie ipatrząc nacugsfirera zadawał sobie wduchu pytanie, jaki zwój mózgowy jest uniego wstanie biernym. Idiotyzmy natemat zakończenia wojny, wypowiadane przez kaprala Jamkego oraz dwóch pozostałych podoficerów, których nazwisk nie zapamiętał, skłoniły go dowyrażenia przypuszczenia, żenie ulega dla niego najmniejszej wątpliwości, iżkoalicja dostanie wskórę, idoprędkiego odejścia. Zadrzwiami odetchnął zulgą.

Wkompanii zdjął pas iusiadł przy stole.

–No, jak ci się podobają? – zapytał Slavik.

–Ten mój Węgier ici, coznim mieszkają, morowe chłopy, ale tamci to chorzy ludzie, powinni już dawno być wszpitalu wariatów.

–Mówili ci oszybkostrzelnych działach niemieckich? – zapytał Ivanović. – Ioczołgach?

–Mówili.

–Iotym, żewytrują Anglików, jak szczury?

–Otym też.

–To jeszcze nic, bracie. Jest tu jeszcze trzech, ale są teraz nawarcie. Znimi można się jeszcze lepiej dogadać...


LEKCJE CESARSKO-KRÓLEWSKIEGO PATRIOTYZMU


Coś wdwa tygodnie powcieleniu dokompanii dinstfirender wezwał Kanię dokancelarii.

–Będziecie prowadzić wykłady, frajtrze.

–Jakie, panie feldfebel?

–Opatriotyzmie itak dalej. Tu macie broszury przysłane zreferatu prasowego Naczelnego Dowództwa. Materiał wnich zawarty użyjcie doswoich pogadanek, wktórych macie stopniowo wpajać wludzi patriotyzm ipoprawić nastrój. Uważam was zainteligentnego człowieka, znacie dobrze niemiecki, a poza tym, jak wynika zwaszego opowiadania, jesteście politycznie podejrzani, można powiedzieć, przez omyłkę. Mam też nadzieję, żemego zaufania nie zawiedziecie iwykłady wasze przyniosą korzyści, hę?

Feldfebel spojrzał pytająco naKanię.

–Chcę zameldować, panie feldfebel, żenie wszyscy znają niemiecki.

–No,to co? Niech się właśnie uczą natych wykładach. Zresztą powiem wam, żeoni lepiej mówią poniemiecku odnas obydwóch, a poza tym nie gra to żadnej roli. Jest rozkaz, żeby prowadzić wykłady imuszę codekadę wysyłać szczegółowe raporty zpodaniem tematów, a reszta mnie nie obchodzi. Główna rzecz, aby wgodzinach nato przeznaczonych wykład się odbywał, żeby wrazie niezapowiedzianej inspekcji nie było nieprzyjemności. Ażenie rozumieją,to nic nie szkodzi.

Kania zabrał naręcz podręczników iposzedł dokompanii.

–Wrzuć to odrazu dopieca – poradził Slavik.

–Zaraz... powoli. Trzeba to najpierw przestudiować.

Pół dnia poświęcił nalekturę, potem włożył wszystko dokuferka.

–Nasze waleczne wojsko składa się zsamych bohaterów, moi panowie – oświadczył przy kolacji. – Żebym wam przeczytał kilka przykładów,to byście zdębieli.

–Jest tam otaborycie, couratował sztab brygady swoją przytomnością umysłu?

–Aosanitariuszu, który znarażeniem życia wyratował zmorderczego ognia psa zmeldunkiem?

–Aotym feldfeblu, który zabrał doniewoli sam jeden dwa działa zobsługą?

–Jest. Wszystko jest, koledzy. Są tam iinne przykłady, owiele więcej wzruszające. Jeden telefonista, któremu granat urwał obie ręce, zębami przegryzł kabel nieprzyjacielskiej linii telefonicznej iwten sposób uniemożliwił rozpoczęcie ataku. Duży medal złoty.

–Złotą szczęką sztuczną powinni go byli odznaczyć, a nie medalem, bosobie natym kablu pewno zęby połamał. Taki drut jest cholernie twardy. – Nie kpij, draniu... Piękny też jest przykład poświęcenia, jakie okazał pewien kapral, Czech, ale nie ztych podłych zdrajców jak wy, tylko prawdziwy patriota iwierny żołnierz, który znarażeniem życia wyniósł zpola bitwy ciężko rannego dowódcę kompanii, mimo żesam był ranny dwukrotnie. Niósł go przez dwie linie schützengrabenów, a kiedy go przydźwigał dopunktu opatrunkowego...

–Wyjął mu zkieszeni zegarek iportfel – przerwał jeden zesłuchaczy – zpalca ściągnął obrączkę ipierścionek zbrylantem, dał mu pomordzie zato, żego szykanował, iposzedł nawino dokantyny...

–Ty byś tak zrobił... wiem, ty podły zdrajco iniekarna kreaturo! Ten dzielny kapral jednak złożył go ostrożnie naziemi ikiedy spostrzegł, żedowódca podrodze wyzionął swego walecznego ducha, zapłakał rzewnie nad jego zwłokami, powstał ipogroził pięścią wstronę okopów podłych itchórzliwych Włochów, którzy tak haniebnie zerwali trójprzymierze. Wtym momencie granat urwał mu głowę iwierny, miłujący swego dowódcę kapral upadł bez życia naziemię. Itak leżeli obaj towarzysze broni obok siebie, bez różnicy stopnia, dając tym dowód, że...

–Czy głowa wołała: „Niech żyje cesarz”?

–Otym nie było mowy – zpowagą odpowiedział Kania.

–No,to widać zmienili referenta odprzykładów wierności wreferacie prasowym Naczelnego Dowództwa. Powinno być, żegłowa potoczyła się pod włoskie okopy itam wznosiła różne patriotyczne okrzyki, aby dowieść zdradliwym Włochom, zjakim przeciwnikiem mają doczynienia...

–Wtedy Włosi pytają tę głowę, zjakiego jest korpusu, ikiedy odpowiada, żezpiątego, nikczemny wróg, przerażony taką zawziętością, wnocy, wpanicznym strachu opuszcza swoje stanowiska, które my zajmujemy...

–Wpierwszej armii były przesyłane takie książeczki zobrazkami ito było mądrzejsze... lepiej trafiało doprzekonania analfabetów. Siedział sobie wwychodku ioglądał obrazek, a kiedy, napełniony duchem odwagi, załatwił się, miał prawo się tym obrazkiem podetrzeć. Łączyło się piękne zpożytecznym.

–Wkażdym korpusie jest inny rodzaj bohaterów – mówił, zajadając Mladecek. – Wtrzecim nie było przykładu, żeby bohater przed zgonem nie przypomniał kolegom, aby brali przykład zjego poświęcenia, byli posłuszni rozkazom iszli wogień zmyślą onagrodzie, jaka ich czeka natamtym świecie. Widać, żewtym korpusie musieli iświętych zaasenterować dosłużby, bobardzo umilali życie naszym bohaterom. Chóry anielskie śpiewały specjalną piosenkę oślepym wykonaniu rozkazu, odwadze, pielęgnowaniu karabinu, żeby go rdza nie chwyciła, iinne takie rzeczy. Bardzo to było wzruszające ireligijne. Potem mówili, żeten referent zwariował iumarł nagłą śmiercią, kiedy wszystko przeczytał, conapisał przez czas swego urzędowania.

–Pośmierci został zapewne powołany dodyrygowania tym chórem anielskim? – domyślnie zapytał Kania.

–Możliwe. Następne bohaterstwa opisywał kto inny iinaczej. Tam nie było mowy ośmierci. Bohater rżnął Włochów kopami bez szkody dla zdrowia ibezwarunkowo wracał nienaruszony, aby otrzymać medal prosto „odkrowy”. Sam cesarz przypinał mu go dobluzy ibohater miał zaszczyt uścisnąć najwyższą dłoń. Ale to się nie podobało – kichać nacały przykład, jak nie ma ofiarnej śmierci.

–Wmoich książeczkach są takie przykłady, żekażdemu się będą podobały. Będziecie płakali jak bobry. Ijeżeli te przykłady nie skłonią was donatychmiastowego zgłoszenia się nafront, żeby się zmierzyć zwrogiem,to powiem wam, żejesteście świnie, nie zaś porządni c.k. żołnierze. Ateraz umyjcie menażki isiadajcie, boto bydlę pewno przyjdzie sprawdzić, jak mi idzie pierwszy wykład.

Kiedy przewidywania Kani się sprawdziły idinstfirender rzeczywiście przyszedł, żołnierze tak dalece byli zaciekawieni podniosłym tematem, żeżaden nie zauważył jego wejścia, skutkiem czego pozbawiony został efektownego raportu.

–Dlaczego nikt nie zawołał habt acht! (baczność!), kiedy wszedłem, hę?

–Melduję posłusznie, żenie zauważyłem – zameldował Kania – właśnie prowadzę pogadankę.

–Pogadanka nie pogadanka, habt acht trzeba zawsze...

–Tak jest, będę naprzyszłość uważał.

–Prowadźcie dalej, przysłucham się.

Dinstfirender usiadł nabrzegu stołu iKania zwrócił się dożołnierzy.

–Powtarzajcie teraz zamną, koledzy, pierwszą zwrotkę tego pięknego wierszyka:

Jeder Schuss – ein Russ (Każdy wystrzał – jeden Rosjanin)

Jeder Stoss – ein Franzos (Każde pchnięcie – jeden Francuz)

Jeder Schritt – ein Britt (Każdy krok – jeden Anglik)

Jeder Klaps – ein Japs (Każde uderzenie – jeden Japończyk).

Kania ztakim poświęceniem się uczył tego wierszyka, jakby chciał zawszelką cenę figurować wksiążeczce odobrych żołnierzach napierwszej stronicy. Niestety, ci, którym kazał powtarzać, jak nazłość nie umieli prawidłowo wymówić ani jednego słowa poniemiecku iciągle odpowiadali: „nie rozumiem”. Feldfebel patrzył nanich spode łba.

–Lepiej, draniu, rozumiesz ode mnie – odezwał się dojednego.

Bezcelowość wysiłków Kani zniecierpliwiła go iwyszedł pożegnany gromkim habt acht!

–Zmartwiliście, drodzy przyjaciele, naszego kochanego pana dinstfirendera – przemówił Kania zżalem. – Teraz nasza droga Kompaniemutter nie będzie mogła usnąć zezgryzoty, żetakie piękne wierszyki nie są dla was dostępne. Dawać karty, pieskie syny!

Reszta wykładu nie przedstawiała trudności językowych, a zapał, zjakim tasowano irozdawano karty, był stokroć lepszy odnastroju, jaki sobie życzyli osiągnąć broszurami panowie referenci prasowi.

Następne wykłady, które kontrolował dinstfirender, nie różniły się niczym odpierwszego. Karty były wporę chowane pod stół iKania gorliwie nakłaniał jakiegoś specjalnie upatrzonego Słowianina dopowtarzania ciągle tej samej zwrotki wierszyka. Żołnierz powtórzył dwa słowa izacinał się.

–Ne rozumim.

–Uważaj, człowieku – mówił Kania. – Jeder szus... powtórz... jeder szus...

–Je-der – sylabizował żołnierz, patrząc zprzejęciem nausta Kani – aj-re-nus...

–Przecież mówię wyraźnie, dlaczego przekręcasz. Ajn rus... jeden Moskal... ajn... rus, no dwa słowa chyba potrafisz powtórzyć izapamiętać. Głupi jesteś?

Żołnierz zerkał spod oka nafeldfebla iodpowiadał:

–Jawohl!

–Taki głupi jak ja albo wy – zżymał się feldfebel. – Nazłość tak robi...

Pojednej takiej kontroli wezwał Kanię dosiebie.

–Moglibyście, frajtrze, już dać spokój ztym głupim wierszem.

–Kiedy, panie feldfebel, winstrukcji dołączonej dotych broszur jest powiedziane, żenależy tych rzeczy uczyć się napamięć. Połowa już prawie umie.

–Zanim się druga połowa nauczy, wojna się skończy.

–Mam to nauwadze, żeprzy każdej inspekcji zwykle generał wywołuje największego bałwana. Tak to już jest, żetaki idiota zwróci nasiebie uwagę najprędzej. Nie chciałbym więc narazić pana dowódcę kompanii ipana, panie feldfebel, nakompromitację!

Feldfebel zerknął naKanię.

–Poza tym zauważyłem, żeoni was bojkotują, frajtrze. Jestem przekonany, żedoskonale rozumieją poniemiecku. Zadarliście zktórym?

–Nie lubią mnie, bosię znimi nie zadaję, panie feldfebel.

–Nie zadawajcie się tylko znimi, a będzie wszystko dobrze...

Wten sposób bez żadnych usiłowań zeswojej strony Kania zyskał dobrą opinię udinstfirendera, oczym nie omieszkał poinformować kompanii mówiąc:

–Bojkotujcie mnie dalej.

Któregoś dnia przyszedł dokompanii sam dowódca itrafił napogadankę. Opinię oniej zwięźle wyraził wkancelarii dinstfirenderowi:

–Ten pański frajter,to jakiś chorobliwy zboczeniec, feldfeblu. Skąd on wziął tę barbarzyńską głupotę? Czy jest naświecie taki kretyn, który mógłby podobnie idiotyczny wierszyk ułożyć? Pfuj!...

–Przysłane zreferatu prasowego, panie kapitanie – zameldował dinstfirender.

Kapitan westchnął:

–Awięc okazuje się, żesą jeszcze poeci naświecie! Tego referenta prasowego powinno się powiesić głową nadół nagałęzi ipostawić przy nim frajtra, żeby mu ten wierszyk wyśpiewywał wraz zcałym plutonem natrzy głosy tak długo, dopóki ducha nie wyzionie, feldfeblu.

Wwyniku tej rozmowy feldfebel zawezwał dosiebie Kanię.

–Pan kapitan nazwał was chorobliwym zboczeńcem, frajtrze, kiedy usłyszał wasz wierszyk. Czy poza tym parszywym wierszykiem nie możecie ich czego innego uczyć napamięć? Są tam liczne przykłady zachowania się wobec nieprzyjaciela izato się weźcie, boztą poezją daleko nie zajedziecie.

Zanastępną wizytą kapitana nieprzygotowany Kania zaczął opowiadać jakąś patetyczną historię.

–Było to nad Piawą – opowiadał znieporównaną dykcją, ifeldfebel wyczekująco słuchał, patrząc jednocześnie nazamroczonego rumem kapitana, który usiadł naławce ioparł się plecami ostół. – Podczas siódmej ofensywy naszych dzielnych oddziałów. Należało, wmyśl rozkazu, zawszelką cenę sforsować rzekę, aby umożliwić rwącym się doboju pułkom piechoty...

Kapitan mruknął coś niewyraźnie pod nosem izamknął oczy.

–...wtargnięcie wgłąb nędznego terytorium włoskiego wcelu wypędzenia zostatniego skrawka, naktórym ginęły zwyczerpania pozostałe resztki tchórzliwych izdziesiątkowanych oddziałów włoskich...

–Coś się nie zgadza – zauważył kapitan, otwierając oczy iziewnął. – ZaPiawą są całe Włochy, a nie skrawek, poza tym nie potrzeba robić ofensyw naginące zwyczerpania tchórzliwe resztki. Tak mówiliście, nie? Nie klapuje... zresztą mówcie dalej, nieszczęsny człowieku.

–Dowódca trzeciej kompanii sto sześćdziesiątego pułku piechoty wezwał dosiebie pana oberlejtnanta von Montecalafiori iprzemówił doniego wten sposób: – „Należy, panie oberlejtnant, wysłać patrol zrakietami wcelu oświetlenia przedpola podczas naszego posuwania się naprzód, ponieważ jest ono pokryte lejami odgranatów izasiekami zdrutu kolczastego, naktórych mogliby się pokaleczyć nasi niestrudzenie iodważnie prący naprzód żołnierze”. Pan oberlejtnanat von Montecalafiori...

–Montecalafiori... – powtórzył sennie kapitan.

–...poszedł doswego plutonu iprzemówił dożołnierzy: – „Drodzy towarzysze broni! Pan kapitan, dowódca kompanii, polecił mi wybrać kilku zuchów iwysłać ich naprzedpole zrakietami wcelu oświetlenia drogi naszym niestrudzenie prącym odważnie naprzód oddziałom; jest tam wiele lejów odgranatów izasieków zdrutu kolczastego, naktórych mogliby się pokaleczyć nasi dzielni żołnierze”.

–Nie? Rzeczywiście tak powiedział? – zapytał ocknąwszy się kapitan.

–Rzeczywiście tak powiedział pan oberlejtnant von Montecalafiori...

–Montecalafiori – mruknął znowu kapitan jak echo – hm...

–„Potrzeba mi dotego celu pięciu odważnych żołnierzy. Kto zwas, drodzy towarzysze broni, zechce zemną zadanie to wykonać?”. Natychmiast wystąpił cały pluton, jak jeden mąż. Pan oberlejtnant von Montecalafiori wzruszony był gotowością bojową swoich ludzi. – „Żołnierze! – przemówił”. Kania zerknął nadrzemiącego kapitana ipowtórzył głośniej: – „Żołnierze, ojczyzna jest dumna zwas...”

Kapitan otworzył oczy, rozejrzał się ipowstał.

–Tak... bardzo to było ładne, coście opowiadali, frajtrze. Bierzcie wszyscy przykład zmęstwa pana oberlejtnanta von... von...

–Montecalafiori – zszacunkiem dopomógł Kania.

–Tak jest... bierzcie wszyscy przykład zmęstwa pana oberlejtnanta, a ojczyzna będzie zwas dumna. Siadać! Awy, frajtrze, umiecie bardzo ładnie opowiadać. Niech pan naniego przygotuje wniosek oodznaczenie, feldfeblu.

–Najakie odznaczenie, panie kapitanie? – zapytał zszacunkiem dinstfirender. Kapitan ziewnął.

–Najakiś ładny order lub coś wtym rodzaju... Wtej sali są pchły, feldfeblu. Coś mnie oblazło igryzie...

–Możliwe, żesą pchły, panie kapitanie. Nie mogę się doprosić kredytu nasłomę dosienników. Jutro znowu napiszę zapotrzebowanie.

–Zdaje mi się, żebyło już takie...

Rozmawiając zfeldfeblem kapitan wyszedł, pożegnany przez stojącą nabaczność kompanię.

–Wsamą porę się obudził – mówił wkilka minut później Kania, grając wkarty – bozapomniałbym początku izaplątałbym się wtej historii...

Dinstfirender wezwał go tego wieczora dosiebie.

–Mam was podać doodznaczenia, frajtrze – rzekł, patrząc Kani woczy – ale przedtem pragnąłbym wiedzieć, gdzieście wygrzebali to opowiadanie. Słusznie zauważył pan kapitan, żecoś się nie zgadza wtym wszystkim. Wszyscy wiemy, żezaPiawą są całe Włochy, a nie skrawek, jak również słuszna była uwaga, żejeśli zdziesiątkowane resztki giną, nie ma celu robić nanich ażsiedem ofensyw. Dwa lata stoimy najednym miejscu, a wy klepiecie bzdury onędznym skrawku...

–Tak jest wszędzie wtych opowiadaniach, panie feldfebel...

–Możliwe, żerzeczywiście takie głupoty wypisują, ale to jest dla rekrutów iwolałbym, żebyście wnaszej kompanii opowiadali coś więcej wiarygodnego. Następnym razem gotów was pan kapitan kazać odznaczyć aresztem ścisłym zpostem cotrzeci dzień... Podaję was doBrązowego Krzyża Zasługi, frajtrze. Abtreten!

Wieczorem opowiedział Haber, żefeldfebel wysłał dwa wnioski: jeden dla siebie, a drugi dla Kani.

–Ja się przynajmniej odznaczyłem – oburzył się Kania – ale jakim prawem ta świnia siebie podaje. To nie jest sprawiedliwe.

–Może być, żeniesprawiedliwe, ale widzisz, on zawsze tak wycyrkluje, żeby pójść zpapierami dopodpisu, kiedy pan kapitan jest schlany jak nieboskie stworzenie, bowtedy podpisze nawet wyrok śmierci nasiebie. Dobry zniego kombinator.


NOCNE ALARMY PANA OBERLEJTNANTA


Oile dotąd przed przybyciem Kani kompania przedstawiała niezgorszą kolekcję mąciwodów, łazików irezonerów, którzy nieźle potrafili obrzydzić życie wszystkim podoficerom, otyle porozpoczęciu przez niego służby wszystkie akty sabotażu, rozprzężenia iniekarności przybrały formy zorganizowane, a negliżowanie świętości regulaminowych wzmogło się znakomicie.

Podejrzani politycznie reprezentanci wszystkich narodowości mieli wgłębokiej pogardzie cały gmach hierarchiczny wojska, począwszy od„najjaśniejszego pana”, a skończywszy nakapralach kompanii wartowniczej.

Służba Kani polegała nacodziennym patrolowaniu dworca kolejowego imiasta, zczego wywiązywał się wten sposób, żewypijał wbufecie nadworcu kilka szklanek wina zazdrowie młodej bufetowej, zakochanej wnim pouszy, szedł domiasta poto tylko, żeby sobie kupić papierosy, iwracał dokoszar.

Kiedy się więcej rozzuchwalił, sypiał uswojej bogdanki idokoszar wracał rano, czy miał przepustkę, czy nie.

Patrolowanie wmieście zaczęło mu zczasem przynosić dochody ioddał się tej służbie ażnadto gorliwie.

Wten sposób minęło kilka tygodni.

Zastępca kapitana Zivancića, oberlejtnant Giser, tragiczny okaz wojennego spustoszenia moralnego, zaczął ni stąd, ni zowąd wuregulowany mniej więcej przez dinstfirendera tok służby wkompanii wprowadzać innowacje.

Pewnej nocy wpadł dokoszar irozkazał służbowemu zaalarmować kompanię.

Dinstfirender, któremu się dotąd nic podobnego nie zdarzyło, nie mógł wżaden sposób zestawić raportu stanu liczebnego iszwendał się całkowicie ogłupiały przed frontem zaspanych żołnierzy.

–Cugsfirer Matjas! Ilu macie ludzi nawarcie?

–Jedenastu, panie dinstfirender.

–Wjaki więc sposób jest teraz naplacu dwudziestu dwóch? Powinno być osiemnastu!

–Sam pan przydzielił domojej zmiany wtamtym miesiącu czterech...

–Nie mam otym żadnej notatki. Cugsfirer Koperka!

–Hier. (Tutaj).

–Ilu macie ludzi namiejscu?

–Osiemnastu.

–Wjaki sposób, gdzie podzieliście sześciu...?

–Przecież ich nie pożarłem. Są wkompanii.

–Jak wy odpowiadacie, cugsfirerze? Coto zaraport? Wjaki...

–Ma zupełną słuszność, feldfeblu – wtrącił stojący zajego plecami wmroku oberlejtnant. – Nie pożarł ich napewno. Upana jest burdel wraportach. Pan zato może pójść pod sąd, feldfeblu... izdaje mi się, żeja to panu ułatwię.

–Melduję posłusznie, panie oberlejtnant, żeto nie moja wina – dygocącym głosem usprawiedliwiał się dinstfirender. – Ja mam...

–Nic pan nie ma... a najmniej rozumu, feldfeblu. Zaraporty pan jest odpowiedzialny. Nie nato pan jest wkompanii, żeby psuć powietrze, ale poto, żeby prowadzić służbę! Postaram się owysłanie pana nafront, gdzie pan się nauczy tych rzeczy. Weiter machen! (Dalej robić!)

Zdesperowany feldfebel policzył kilka razy kompanię ipodługich trudach udało mu się wreszcie zestawić raport.

Oberlejtnant spojrzał przy świetle zapałki nazegarek.

–Trwało to godzinę idziesięć minut, chociaż winstrukcjach jest powiedziane, żewpół godziny poalarmie kompania ma być gotowa dowymarszu wpole.

–Melduję posłusznie, że...

–Nic pan nie melduj posłusznie „że” – oberlejtnant kuzdziwieniu całej kompani stał się kategoryczny. – Postaram się zaprowadzić porządek! Zanastępnym razem radzę panu mieć raport jak należy! Rozpuścić kompanię!

Niedbale przyłożył rękę dodaszka czapki iodszedł wtaki sposób, jakby walczył zwiatrem.

Dinstfirender całą swoją gorycz wyładowywał nadowódcach półplutonów iprzechadzając się przed szczękającymi zębami szeregami wymyślał wsposób mocno skomplikowany, comu jednak nie przyniosło ulgi.

–Zimno, panowie szarża – przerwał mu jakiś głos zkompanii. – Nie trzymajcie nas namrozie bez portek.

–Maulhalten! Kto to powiedział? Natychmiast się zameldować!

Wszeregach dały się słyszeć szmery.

–Natychmiast niech się zamelduje ten, który się odezwał!

–Ja to powiedziałem!

–Domnie!

Zszeregu wystąpił Ivanović.

–Jak śmiecie mówić bez zapytania?

–Śmiem, jeżeli mi się każe stać bez spodni dwie godziny namrozie!

–Co? Jak? Powtórzcie!

–Mogę nawet dać napiśmie, panie feldfebel, cała sekcja stoi nazbiórce bez spodni.

Feldfebel rozchylił mu płaszcz.

–Gdzie macie spodnie? Coto jest? Zczyjej zmiany?

–Cugsfirera Szökölöna.

–Pana cugsfirera Szökölöna, rozumiecie? Powtórzcie!

Chorwat bezczelnie iprzejmująco westchnął:

–Pana cugsfirera Szökölöna...

–Żołnierz nawet nago nie powinien zapominać oszacunku dla starszych! Dlaczego wasi ludzie wyszli naalarm bez spodni, Szökölön? Jak mogą ludzie wyjść wpole bez spodni, co?

–Taki był rozkaz pana kapitana. Spotkał jednego wpodartych spodniach ikazał wszystkie oddać donaprawy. Ioddałem...

–Dlaczegoście otym nie zameldowali panu oberlejtnantowi?

–Eee... meldować...

Szökölön mruknął coś, conie przyniosło zaszczytu ani jemu, ani oberlejtnantowi.

Dinstfirender rozwodził się jeszcze przez kilka minut nad brakiem karności wkompanii, biadał nad jej upadkiem iwyraziwszy pobożną prośbę donieba, żeby tę kompanię jak najprędzej powołano doswojej służby, puścił ją dokoszar.

Dokoła pieców zgromadzili się drżący zzimna żołnierze.

–Comu się stało?

Zdania były podzielone iprzypuszczenia szły wróżnych kierunkach. Albo zwariował nadobre pan oberlejtnant, albo pan kapitan, albo obaj razem. Jeżeli nie zwariował,to zapowiedziana jest pewnie inspekcja, połączona zalarmem, irobi się próby.

–Aja wam mówię, żebył pijany jak świnia – oświadczył Kania.

–Mówił całkiem rozsądnie – zauważył Szökölön.

–Miałem wkadrze jednego oficera, który mógł wypić wiadro rumu, a przed kompanią trzymał się ostro imówił dorzeczy. Wprawny pijak potrafi to... Pijany był jak bela – powtórzył Kania. – Przyszedł jakiś papier tajny oinspekcji, Haber?

–Gdyby cotajnego było,to bym chyba wiedział, nie?

–Więc inspekcja nie jest zapowiedziana – argumentował Kania – a jeżeli tak,to alarm zrobił nawłasną rękę. Nad tym warto się zastanowić, moi panowie. Wjakim celu wstaje odrugiej wnocy ibudzi kompanię?

–Znudów...

–Zdaje mi się, żeniedługo będziemy mieli paradny pogrzeb zorkiestrą... coś mi się tak zdaje. Jeżeli pan oberlejtnant nie strzeli sobie niedługo włeb, jestem osioł!

Dyskusja natemat pana oberlejtnanta urwała się iżołnierze położyli się spać.

Wtrzy dni później pan oberlejtnant zjawił się pokolacji. Oczy miał czerwone imętne, a zapach rumu rozprzestrzeniał dookoła niego atmosferę gorzelni.

Przywołany dinstfirender przyszedł dosali zprzygotowanymi pracowicie raportami wdłoni.

–Zarządzić zbiórkę nasali – rozkazał oberlejtnant. Feldfebel upadł naduchu, bowiem męczył się parę godzin nad raportami, które okazały się niepotrzebne.

–Wrynsztunku czy bez?

–Hę?

–Jak ma stanąć kompania, panie oberlejtnant?

–Niech się zbiorą, jak są... a zważywszy, żeoni prawdopodobnie są... – oberlejtnant usiadł nataborecie iujął głowę wobie dłonie – ...nieprzygotowani... a wmyśl rozkazów żołnierz zawsze ma być gotów dowymarszu nafront... więc wpowołaniu się naKorpskommandobefehl Nr 475 zdnia dziesiątego grudnia tysiąc dziewięćset szesnastego roku...

Oberlejtnant mówił jakby wzadumie idinstfirender nachylił się, aby lepiej słyszeć.

–Słucham pana oberlejtnanta – przypomniał się chrząknięciem.

Oberlejtnant podniósł głowę.

–Dlaczego kompania jeszcze nie jest zebrana, feldfeblu? Proszę zarządzić, aby stanęli nazbiórce z... w... – oberlejtnant pokiwał głową. – ...ze szczoteczkami dozębów. Zęby muszą być pielęgnowane, feldfeblu – znaciskiem oświadczył. – Tego nie wolno zaniedbywać, rozumie pan?

–Tak jest, rozumiem!

Dinstfirender wzruszył ramionami izapytał:

–Tylko szczoteczki mają mieć dokontroli?

Oberlejtnant skinął głową izapatrzył się tępo wfeldfebla.

–Ale niech staną nie według wzrostu, ale... narodowościami... według pochodzenia...

Dinstfirender polecił naprawym skrzydle stanąć Niemcom, potem Czechom, Chorwatom, Bośniakom iinnym, zodstępem dwóch kroków między grupami.

Oberlejtnant Giser przechylił głowę jak wróbel nad kruszyną chleba ipatrzył.

–Gotowe, panie oberlejtnant...

–Austriacy, wystąpić!

Żołnierze popatrzyli nasiebie inie ruszyli się zmiejsca.

–Austriacy, wystąpić! – powtórzył dinstfirender zaniepokojony.

Przeczuwał już jakieś powikłania inie omylił się.

–Okazuje się więc, żewnaszej kompanii nie ma wcale Austriaków – odezwał się oficer zjakimś podstępnym chichotem, kiedy kompania stała namiejscach zwlepionymi wniego oczyma.

Powstał, włożył ręce wkieszenie spodni ipatrzył nadinstfirendera kpiąco.

Dinstfirender zzakłopotaniem podrapał się pogłowie.

–Nie drap się pan, feldfeblu! – Oberlejtnant usiadł znowu.

–Aja chciałem, żeby mi zaśpiewali hymn państwowy. Winstrukcjach jest powiedziane, żeżołnierze muszą umieć hymn napamięć. Ponieważ jednak, jak się okazuje, nie ma wkompanii Austriaków... – popatrzył nafeldfebla znacząco. – Pan rozumie? Prawda?

–To jest właściwie... panie oberlejtnant... pozwolę sobie...

–Jesteśmy wniemiłym położeniu, feldfeblu – mówił dalej oberlejtnant, nie zwracając uwagi najego mamrotanie. – Można powiedzieć, wwyjątkowym położeniu. Coto zawojsko? Proszę mi wytłumaczyć. Może to Anglicy? Albo Amerykanie? Amoże francuski oddział kolonialny? Są biali, więc należałoby przypuścić, żeEuropejczycy...

Oberlejtnant głęboko się zastanowił.

–Jeżeli to nie są Austriacy,to coja tu wtakim razie mam doroboty? Nie rozumiem. Położenie jest bardzo dziwne.

Dinstfirender stanął nabaczność inachylił się dooberlejtnanta.

–Pozwolę sobie zameldować, żepan oberlejtnant jest wbłędzie. Wszyscy jesteśmy Austriakami.

–Nie?... rzeczywiście? – zdziwił się oficer, kręcąc głową.

–Rzeczywiście, panie oberlejtnant...

–Pierwsza grupa,to kto?

–Niemcy...

–Dalej.

–Dalej Czesi... potem Chorwaci, Słowacy, Słoweńcy...

–AAustriacy gdzie są?

–Pan oberlejtnant kazał ustawić grupami według narodowości, ale oni wszyscy są Austriakami. Wnaszej kompanii, panie oberlejtnant, mamy wszystkie narody... cały... cały globus...

–Ślicznie pan to określił – zuznaniem rzekł oberlejtnant. – Cały globus... hm...

Zszeregów dały się słyszeć krótkie, nerwowe parsknięcia maskowane kaszlem.

–Niech pan rozkaże swemu globusowi zaśpiewać hymn.

Dinstfirender wzruszył ramionami.

–Śpiewać hymn, kompania!

Oberlejtnant powstał iusiłował zachować sztywną postawę. Żołnierze zaczęli chrząkać.

–Śpiewać! – powtórzył feldfebel.

Odmiejsca, gdzie stali naprawym skrzydle podoficerowie ifrajtrzy, odezwało się trzykrotne głośne chrząknięcie ikaszel. Feldfebel widocznie się zdenerwował.

–Kompania ma śpiewać hymn! – powtórzył jak mógł najgroźniej.

Kapral Ulmbach, jeden zgorliwszych podoficerów, rwącym się inieśmiałym głosem rozpoczął:

–Gooott eeerhaaalteee, Gott beeeschüüützeee!... (Boże wspieraj, Boże osłoń!...)

Kompania jednak milczała ikapral spostrzegłszy, żeprodukuje się solo, urwał, obejrzał się pytająco nakompanię idinstfirendera, poczym umilkł zdetonowany ipochrząkiwał.

–Śpiewać wszyscy! – wrzasnął purpurowy natwarzy dinstfirender.

Żołnierze „nabrali wody wusta”, milczenie stało się ponure iciężkie.

Oberlejtnant otworzył oczy iwpatrzył się wdinstfirendera zezmarszczonymi brwiami.

–Dlaczego pan bezprawnie skrócił hymn, feldfeblu? To, cosłyszałem, jest początkiem... a gdzie koniec? Zginął, powie pan prawdopodobnie... a ja panu nie wierzę, jak zwykle panie feldfeblu. Najakiej zasadzie hymn jest zredukowany? Co?

–Ależ panie oberlejtnant, melduję posłusznie, że...

–Milczeć! – ryknął nagle oberlejtnant, ażdinstfirender przysiadł. – Pan zawsze melduje posłusznie „że”... co„że”?

Fedfebel milczał wystraszony.

–Stwierdzam, żehymn jest zakrótki, feldfeblu, iczynię pana odpowiedzialnym zato – twardo przemówił oberlejtnant. – Został skrócony wkompanii, wbrew wszelkim przepisom! Postaram się pana wysłać nafront, gdzie pana nauczą śpiewać jak należy... dokońca. Hymn państwowy,to nie chy-chy, feldfeblu.

Oberlejtnant powiódł oczami pokompanii, ziewnął iodszedł. Nieszczęsny feldfebel zaczął spacerować przed frontem kompanii jak naładowana mina, która wybucha wnieregularnych odstępach.

–Dlaczego nie śpiewaliście, co?

–Ja nie umiem – pośpieszył ktoś zwyjaśnieniem.

–Dlaczego nie umiecie? Ach, wy dranie! Wezmę ja się zawas inaczej.

–Panie feldfebel, melduję posłusznie, żeoni rzeczywiście nie umieją – zameldował Kania zszeregu. – Nie znają wszyscy niemieckiego...

–Nie umieją? Nie znają? Ja was nauczę hymnu, żebędziecie go śpiewali przez sen, wy bydlęta międzynarodowe! Zełzami woczach będziecie go śpiewali, wy politycznie podejrzane świnie! Mam już dosyć przez was nieprzyjemności inie myślę ciągle cierpieć zaniepopełnione winy. Dlaczego Niemcy nie śpiewali? Zapomnieli języka ojczystego? Hę? Ja was tak nauczę, żebędziecie śpiewali hymn pochińsku, szelmy jedne! Pomurzyńsku będziecie wyśpiewywać! Dosyć tej łagodności!

Dinstfirender sapał zirytacji.

–Kapral Ulmbach!

–Hier!

–Odjutra będziecie przez godzinę uczyli kompanię hymnu!

–Befehl!

Feldfebel ogarnął piorunującym spojrzeniem kompanię iwyszedł.


HYMN LUDÓW



Nauka hymnu szła kapralowi Ulmbachowi jak pogrudzie, cobyło wynikiem poufnej konferencji, jaką przed lekcją miał wkompanii Kania zkilkoma przyjaciółmi.

Przeczytał wyraźnie ipowoli cały dostarczony mu zkancelarii tekst, zaśpiewał sam odpoczątku dokońca, poczym „zaczął” uczyć kompanię pierwszej zwrotki. Żołnierze wskupieniu wysłuchali recytacji, śpiew pana kaprala nagrodziło nawet kilka oklasków, ale zpowtarzaniem poszło odrazu źle iUlmbach doszedł downiosku, żenajcięższym zadaniem wwojsku, a szczególnie wtej kompanii, jest nauczenie hymnu.

–Uważam, panie kapralu – zauważył Mladecek – żenależałoby każdemu przetłumaczyć hymn najego język ojczysty. Kiedy słowa są zrozumiałe, łatwiej jest spamiętać.

–Nie wtrącajcie się wnie swoje sprawy! – Ulmbach podniósł dłoń dogóry.

–Nadrei zaczynacie wszyscy jednocześnie. Uwaga... eins, zwei, drei!

–Gooott eeerhaaalteee, Gott beschüüützeeeee...

–Halt! Dlaczego tak przeciągacie, kanalie? Przecież podałem wam melodię... Jeszcze raz odpoczątku!

–Gooott eeeeerhalteeeee...

–Panie kapral! – wrzasnął nagle Ivanović, jakby go zeskóry obdzierali. Ulmbach opuścił rękę iśpiew ustał.

–Cosię stało, dlaczego przerywacie?

–Panie kapral – zaczął mówić Ivanović zniewinną miną – chciałem posłusznie zameldować, żetrzeba będzie ustawić głosami, osobno basy, osobno tenory, osobno alty, osobno...

–No nie...

Kapral wymówił to takim tonem, żenie wiadomo było, czy to jest pytanie, czy twierdzenie.

–Unas, wchórze kościelnym... – ciągnął dalej niezmieszany Ivanović, ale nie skończył.

–Ja was zgnoję, wy świnio! – wrzasnął kapral. – Dlaczego przerywacie? Kto ma uczyć, ja czy wy?

–Melduję posłusznie, żechciałem dać dobrą radę, boja się natym znam. Byłem przez kilka lat członkiem takiego chóru,to wiem. Zawsze ustawia się głosami: osobno basy, osobno tenory, osobno alty, osobno...

–Jak ja was ustawię osobno,to będziecie śpiewali psim głosem... wy świnio!

–To wtedy wyjdzie g..., a nie hymn – zabrzmiał jakiś głos.

–Milczeć! – wrzasnął Ulmbach. – Zaczynamy jeszcze raz odpoczątku. Inie radzę nikomu więcej przerywać!

Żołnierze nie szczędzili tym razem płuc. Kapral spocił się.

–Chyba śpiewaliście już coś kiedyś, bodaj wdzieciństwie, wy nędzne śmierdziele! Dlaczego beczycie, jak te barany przed zarżnięciem? Idlaczego się wyrywacie? Gdzie wam tak pilno?

–Chcemy się prędzej nauczyć, żeby panu zaoszczędzić fatygi, panie kapral – uprzejmie rzekł Kania.

Ulmbach popatrzył naniego zezem.

–Żebym ja wam czegoś nie ułatwił, frajtrze!...

Zaczął jeszcze raz odpoczątku itym razem okazało się znowu coinnego...

–No, przecież mnie diabli wezmą przy was! – krzyczał ochrypnięty kapral. – Nie możecie zacząć razem?

–Uważam, panie kapral, żeprzydałaby się panu batuta – zauważył Holjan. – Taki krótki kijaszek, jaki mają kapelmistrze workiestrze. Wszyscy patrzą napałeczkę iwtakt śpiewają. Bez podania taktu nigdy ztego nic nie będzie.

Kapral Ulmbach najeżył się iotworzył usta dowygłoszenia jakiejś miłej recytacji żargonem koszarowym, ale widać wpadła mu rozsądna myśl dogłowy, bomachnął ręką izaczął mówić powoli, patrząc nastół:

–Słyszeliście rozkaz pana dinstfirendera. Mam was nauczyć hymnu, ludzie. Więc uczę. Hymn bezwzględnie musicie umieć, choćbyście wymyślali nie wiadomo jakie przeszkody. Rozkaz jest wyraźny: kompania ma umieć, więc będziecie hymn umieli, choćbyście ogłuchli ioniemieli.

–Niemowy nie śpiewają – rozległ się jakiś głos zkręgu żołnierskiego otaczającego stół. – Jeszcze otakim wypadku nie słyszałem.

Kapral zaczął się drzeć:

–Ludzie, nie doprowadzajcie mnie dofurii!

–To pana kaprala zgrabnie zwiążemy wkij izaniesiemy doizby chorych – brzmiał ten sam rozmowny głos. – Pamiętam, jak jeden oficer nafroncie zwariował izaczął krzyczeć. Tośmy mu zameldowali, żeby zamknął buzię, bo...

Ulmbach trzepnął pięścią wstół.

–Milczeć! Ostrzegam was, żejeśli mi będziecie robili wstręty, pójdę dopana dinstfirendera, a wtedy zobaczycie...

–...drugiego bałwana – uzupełniono uprzejmie zkoła żołnierskiego.

Ulmbach się wściekł. Blisko kwadrans trwało śledztwo, które niczego nie wykazało.

Zaczął więc jeszcze raz odpoczątku, nie reagując nabezczelne zaczepki. Tym razem wyłoniła się inna przeszkoda: jakiś bas huczał ostatnią zgłoskę jak krowa przy wodopoju izagłuszał wszystkich urywanym:  eeeee.

Ulmbach usiadł irozwichrzył włosy zwyrazem beznadziejnej rozpaczy.

Śpiewacy skapitulowali przed tym beczeniem iumilkli, poczym ucichł izwycięski bas.

Nastała cisza.

–Właśnie popełniamy wszyscy profanację – zaczął poważnie mówić Kania, jakby dosiebie. – Hymn powinno się śpiewać wpostawie „habt acht”, a nie jak nas tu uczą. Zawsze przy hymnie powinno się stać nabaczność... nawet sam Najjaśniejszy Pan stoi przy hymnie nabaczność, boto jest pieśń państwowa, a nie piosenka oułanie iMarynie. Wburdelu tak się nawet nie śpiewa hymnu...

Ulmbach milczał zopuszczoną głową.

–Masz rację – przyznał Mladecek. – Nastąpiła tu rzeczywiście profanacja.

–Ito narozkaz ipod okiem przełożonego – potwierdził Slavik.

Ulmbach ciężko, bardzo ciężko westchnął.

–To nas usprawiedliwia – uzupełnił Ivanović – bogdybyśmy to zrobili sami, dostalibyśmy karne ćwiczenia igonilibyśmy zwywieszonymi jęzorami dozemdlenia. Albo ipod sąd mogliby oddać...

–Jest rzeczą jasną ioczywistą dla każdego, największego nawet bałwana wfeldgerichcie, żedoprofanacji nakłaniał nas przełożony, nie?

Kania powiedziawszy to spotkał się zprzygasłymi oczyma kaprala, który słuchał tej dyskusji jak weśnie lunatycznym. Kwestia popełnionej profanacji była rozstrzygana coraz bezwzględniej.

Kiedy kapral doszedł dojako takiej równowagi duchowej, powstał zławy.

–Słuchałem tego wszystkiego ijedno wam powiem: jesteście największe łotry, jakich kiedykolwiek święta ziemia nosiła.

Żołnierze wysłuchali tej opinii zcałym szacunkiem.

–Nie ma większej profanacji, jak wy, politycznie podejrzani zdrajcy! Was powinno się powywieszać, jednego przy drugim! Nie myślcie, żemnie takie opowiadania przejmują, świńska inteligencjo. Jeśli zechcę, będziecie hymn wyli nakniet (klęknij) inieder! (padnij!) Będziecie śpiewali zpyskami wbłocie najeden mój rozkaz inawet wtedy żaden zwas nie będzie miał prawa mówić oprofanacji! Każę wam stać nagłowie ibędziecie musieli śpiewać, wy bydlęta międzynarodowe. Jeżeli wam się zdaje, żebędziecie robili, cowam się podoba,to jesteście wbłędzie, małpia bando słowiańska!

–Całe szczęście, żejesteśmy rozumni ludzie – przemówił Kania – bojuż byś dotąd miał kilka bagnetów wżebrach, ty wszawy Austriaku!

Ulmbach szeroko otworzył oczy.

–Izatakich drani człowiek miał zginąć nafroncie, no... Przecież to jest niesłychane, cowy tu mówicie, człowieku! To jest obraza...

–No, myślę, żeobraza – zgodził się Kania. – Rzeczywiście obraziłem zajednym zamachem kilka paragrafów kodeksu wojskowego.

Urwał, namyślał się przez chwilę.

–Zato, frajtrze, pójdziecie pod sąd – odezwał się kapral. – To już przebrało miarę, żeby taki parszywy Polak bezkarnie sobie gębę wycierał...

Kania wdwóch susach dopadł dokaprala itrzepnął go pięścią między oczy tak, żesię odrazu zwalił naziemię.

–Trzymajcie go!

Szybko wyjął zkieszeni nóż ipopróbował palcem ostrza.

Kapral zbielał.

–Nie bój się – uspokoił go Kania – krzywdy ci nie zrobię. Ale, żecię mamy dość, rozstaniemy się ztobą raz nazawsze. Zatkajcie mu gębę!

Żołnierze trzymali Ulmbacha izatkali mu usta czapką.

Kania przejechał się nożem popoliczku oducha dopodbródka iwyjął lusterko zkieszeni. Przyjrzał się, potem sumiennie rozmazał krew napoliczku ipołożył się unóg kaprala napodłodze.

–Zepsułem sobie nakilka dni cerę przez ciebie, ty gnido!... Zacznij, Slavik, krzyczeć.

Wsali podniósł się raptem piekielny hałas. Wołania opomoc krzyżowały się zgłośnym rykiem Kani iwrzaskiem wydzierającego się Ulmbacha.

Wpadł służbowy oficer, zobaczył okrwawionego frajtra napodłodze, okręcił się dokoła swojej własnej osi ipędem pobiegł dokancelarii.

Przywołany przez niego dinstfirender krzyczał nażołnierzy, żeby uspokoili się, ikiedy się rozejrzał wsytuacji, rozkazał przede wszystkim przenieść Kanię napryczę iposłał posanitariusza.

–Cicho, dostu tysięcy diabłów, przecież żyje...

Powoli hałas umilkł ifeldfebel, nic nie rozumiejąc, zaczął wypytywać.

–Zamknijcie gęby inie gadajcie wszyscy naraz... opowiedzcie Slavik, cotu się stało.

–Właśnie śpiewaliśmy hymn, panie feldfebel – zprzejęciem opowiadał Slavik, wymachując przy tym okrwawionym nożem – kiedy nagle pan kapral spojrzał napana frajtra tak jakoś dziwnie, ażmi się nieprzyjemnie zrobiło. – „Dlaczego – powiada – nie nosicie wąsów?”. Pan frajter stanął nabaczność imówi: – „Nie noszę wąsów – powiada – ponieważ golę, panie kapral!”. Wtedy pan kapral wyjął zkieszeni nóż, o, ten sam, jeszcze nanim krew nie obeschła, imówi dopana frajtra: – „Zarżnę ciebie – powiada – a potem...”. Slavik szurgnął nogami. – Przepraszam zawyrażania: „tego drania dinstfirendera zato, żemi kazał uczyć hymnu...”

Dinstfirender patrzył naUlmbacha zpodniesionymi brwiami ikręcił głową.

–„Potem – powiada – zarżnę tego zapijaczonego oberlejtnanta” – ciągnął dalej Slavik. – „Potem tego idiotę kapitana, potem arcyksięcia Fryderyka...”

–Nie rżnij tyle docholery – szepnął mu wucho Ivanović.

–„Potem – powiada – wykastruję Najjaśniejszego Pana”. Wówczas pan frajter Kania odstąpił okrok imówi: – „Pan bredzi odrzeczy, panie kapral, niech pan nie robi zgorszenia.” Wtedy pan kapral zaczął wymachiwać nożem ikrzyczeć: – „Będziecie hymn śpiewali wburdelu – powiada – zpyskami wbłocie, będziecie śpiewali ten drański hymn, wy bydlęta!” Pan frajter wtedy powiada: – „Pan popełnia profanację, panie kapral,to jest obraza pieśni państwowej! Idę otym zameldować panu dinstfirenderowi”. Wtedy pan kapral rzucił się napana frajtra znożem izajechał go wtwarz. Pan frajter zaraz upadł naziemię, a ja wyrwałem panu kapralowi nóż. – Slavik zakończył swoją relację ipółgłosem dodał: – Zdaje się, żepan kapral zwariował, panie feldfebel...

Ulmbach patrzył naSlavika inaresztę żołnierzy ztakim wyrazem twarzy, jakby chciał tę opinię osobie potwierdzić. Dinstfirender pokiwał głową.

–Ładne historie zaczynają się wtej kompanii... no! Odprowadźcie, Slavik, zkim kaprala doaresztu izameldujcie panu cugsfirerowi Koperce, żeby go zamknął woddzielnej celi. Iniech mu odbierze owijacze ipasek, bosię gotów obwiesić.

–Panie dinstfirender – wydarł się Ulmbach. – Ja nie zwariowałem,to Kania zwariował.

Kilka dłoni jednocześnie spadło natwarz kaprala izamknęło mu usta.

–Zwariował naamen, panie feldfebel – powtórzył zcicha Slavik. – Zdaje się, żesię pieni. Gotów jeszcze ataku furii dostać inie damy sobie znim rady...

–Odprowadźcie go ipowiedzcie Koperce, żeby go owinął kocem izwiązał sznurem!

–Rozkaz!

Slavik wraz zkilkoma usłużnymi żołnierzami prawie wyniósł opierającego się kaprala zsali.

Sanitariusz kompanijny krzątał się przy Kani, jakby miał doczynienia zkonającym.

–Tylko mi, bracie, gębę owiń sumiennie – pouczał go szeptem Kania.

–Nie martw się... będziesz tak wyglądał, jakby cię granat wyrżnął wucho... ale radziłbym ci jeszcze dać sobie zajodynować. Mogą ci kazać odwinąć bandaże izobaczą wąziutką szramę... albo może zalapisować...

–Dziękuję, żeby mnie piekło! Smaruj jodyną.

Dinstfirender stanął nad siennikiem.

–Oprzytomniał już?

–Już... ale krwi zniego utoczył jak zwieprza – odpowiedział sanitariusz. – Ma przecięty policzek nadurch... zęby przez tę szparę widać.

Głowa Kani była podobna doogromnej białej kuli.

–Jak się czujecie, frajtrze? – zapytał dinstfirender.

–Boli mnie – słabym głosem odpowiedział Kania. – Szczęście, żemu nóż wyrwali.

Dinstfirender oddał frajtra pod opiekę kilku najbliżej śpiącym koło niego żołnierzom iodszedł dokancelarii, gdzie zaczął pisać szczegółowy raport ozajściu, przy czym spocił się iHaber, który musiał spisywać zeznania naocznych świadków, bez zająknienia potwierdzających wcałej rozciągłości relację Slavika.

„Nie ulega wątpliwości” – pisał feldfebel, któremu się ztego wszystkiego mąciło wgłowie – „żewymieniony wyżej kapral dostał pomieszania zmysłów iwataku furii zranił frajtra nożem.”

Pokolacji obandażowany Kania rżnął wkarty przy stole wtakim błogostanie, jakby wygrał los naloterii.

–Będzie sobie teraz pan kapral śpiewał „Gott erhalte...” – odezwał się Ivanović. – Przyda się...

–Ciekawe, coznim jutro zrobi kapitan – zastanowił się ktoś. – Czy odeśle go doPesztu, czy namiejscu odda doszpitala?

–Tutaj potrzymają go zedwa tygodnie – odrzekł Kania – a dopiero potem wyślą go naoddział psychiatryczny wszpitalu peszteńskim. Atam go wykończą bez bólu. Postawią przed obrazem osła izapytają: – Amoże nam powiecie, łaskawy przyjacielu, cota ilustracja przedstawia”. Wtedy powie, żeosła. Wówczas popatrzy naniego jeden zdrugim, pogadają zsobą pocichu iznowu spytają. – „Czy nie jesteście wbłędzie, dobry człowieku? Może to jest zebra albo wielbłąd?”. On znowu odpowie, żeto jest osioł. Poszeptają sobie ijeszcze raz grzecznie zapytają: – „Czy możecie zcałą stanowczością twierdzić, żeto nic innego, tylko osioł?”. Będą go tak pytali zdziesięć razy. Wtedy się zniecierpliwi iwyrżnie którego zwysokiej komisji wmordę. Odtej chwili będą wdomu: „Zwiększona pobudliwość, brak opanowania odruchów, zmienność nastrojów, nieuzasadnione zmiany wukładzie psychicznym zpatologicznym wypaczeniem...” – zapomniałem już dokładnie, ale coś wtym guście. Potem odeślą go dopojedynki ibędą leczyli hydropatią. – Kania przerwał izapalił papierosa.

–Kiedym poraz pierwszy zwiał zfrontu serbskiego, chciałem zadekować się przez kilka miesięcy wjakim szpitalu izacząłem robić wariata. WZagrzebiu urządzałem grandy naulicy irazu pewnego rozebrałem się przed komendą garnizonu wbiały dzień iwlazłem dotakiego basenu ztrytonami. Żandarmom powiedziałem, żechcę się wykąpać. Wzięli mnie odrazu domiejscowego szpitala. Następnego dnia odesłali mnie doszpitala wBudapeszcie. Wzięli mnie wkaftanie icałą drogę szczekałem. Tłumaczyłem, żejestem pies meldunkowy Lux Drugi ikazałem się nazywać Lux igwizdać nasiebie. Sanitariusze mieli przez całą drogę dużo kłopotu zemną irano byli zgrzani jak połaźni. Wszpitalu położyli mnie wizbie przyjęć oddziału psychiatrycznego między innymi przywiezionymi wkaftanach wariatami a sami poszli. Leżeliśmy sobie jak niemowlęta iczekaliśmy nalekarzy, boto było zawcześnie inikogo jeszcze nie było. Poszczekiwałem sobie dla wprawy, kiedy mówi domnie jeden brodaty Dalmatyniec tak: – „Zamknij gębę inie szczekaj! Już tu jest jeden pies meldunkowy imożesz trafić dokryminału. Innym zaszkodzisz, a sam nic ztego nie będziesz miał”. Nie wiedziałem, czy to wariat, czy nie, iudawałem, żenie rozumiem, codomnie mówi. Szczekam sobie dalej. Znowu zaczyna mi tłumaczyć: – „Radzę ci jak rodzonemu bratu, bonic ztego nie będzie, drugi raz już tu jestem iznam stosunki. Dwa psy meldunkowe jednego dnia to zadużo iurwie się cała kombinacja.” Rzeczywiście, słyszę zachwilę skomlenie. Ruszyć się nie mogę, bojestem związany, więc mówię temu Dalmatyńcowi, żenie jestem pies meldunkowy, tylko owczarek alpejski idalej szczekam. – „Pójdziesz, bracie dokryminału zasymulację – powiada – lepiej będzie, jak będziesz miauczał, bokota jeszcze tu nie było... prędzej się uda”. Zastanowiłem się nad tym izacząłem miauczeć. Starałem się naśladować kota wmarcu iwidać dobrze mi się to udało, bousłyszałem takie warczenie, jakby prawdziwy pies był wpokoju. Potem zacząłem naodmianę śpiewać, boto miauczenie denerwowało innych wariatów iwyli. Leżę sobie iwyśpiewuję, kiedy przychodzą sanitariusze izabierają mnie nagórę. Położyli mnie nastole przed komisją, a ja nic. Śpiewam sobie, przyjaciele. – „Odesłać go dośpiewaków – powiada jeden doktor”. Izabrali mnie. Mówię wam, koledzy, dopiero tam myślałem, żenaprawdę zwariuję. Wsadzili mnie dopojedynki, gdzie nie było drzwi, tylko kraty, imogłem widzieć swego sąsiada zprzeciwka. Pod wieczór powiedziałem sobie, żekwituję ztego interesu ipostanowiłem się stąd wydostać. Wnocy, kiedy sanitariusze poszli spać, zaczęły się rozmowy iwtedy się okazało, żeprawdziwych wariatów była może połowa, reszta to same morowe chłopy izcywila całkiem solidni obywatele. Powiedziałem temu zprzeciwka, żeżałuję, żem się tu dostał. Sąsiad był melancholik zmanią prześladowczą ipowiedział mi, żenajgorzej będzie, jak będę tłumaczył doktorom, żemi nic nie jest, botak mówi każdy wariat, ipogorszę sobie tym sprawę. – „Udawaj melancholika jak ja,to cię potrzymają dwa miesiące idostaniesz potem sześciomiesięczny urlop”.

Pytałem go, czy wytrzyma dwa miesiące. Powiedział, żewytrzyma, bosobie zatyka uszy watą inic nie słyszy. – „Zresztą – powiada – wezmą mnie nasalę dla melancholików, a tam będzie cicho”.

Rano wzięli mnie nabadania przed komisją. Było ich sześciu chyba. Zdjęli zemnie kaftan iprzywiązali pasami dościany, żebym nie uciekł. Podchodzi domnie jeden zdoktorów zobrazkiem wręku.

Zobaczyłem namalowanego osła iryczę, koledzy, aższyby wuszach dzwonią. Wiedziałem, jak ico, bom się wnocy nauczył odtego melancholika. Poośle pokazali koguta, zacząłem piać. Potem postawili mi przed oczami namalowanego nosorożca. Nie wiem, jakie głosy to bydlę wydaje, inamyślałem się, czy mam ryczeć, czy kwiczeć.

–„Coto jest? – pyta prędko ten doktor. – „To jest pan oberlejtnant Huber zkadry mego pułku – powiadam”. Więcej mnie nie badali izawieźli mnie nawózku dosuteren, a tam, koledzy, poznałem, jakie ciężkie życie ma prawdziwy wariat. Zimna wanna – gorąca wanna, zimny prysznic – gorący prysznic, potem kładą cię naławę inałeb wkładają taki gumowy worek zlodem. Hu! Leżałem tam związany iowinięty wmokre prześcieradła zedwie godziny imyślałem, żemnie diabli wezmą przy tej hydropatii. Odechciało mi się markieracji isześciomiesięcznego urlopu. Następnego dnia znowu mnie wzięli nabadanie przed komisję.

Ten sam doktor podchodzi domnie zosłem. – „Coto jest, przyjacielu?”. – „Osioł – powiadam”. – „Naprawdę osioł?”. – „Naprawdę osioł – mówię”. – „Amoże się mylicie? Może to nie jest osioł, ale... dajmy nato, hipopotam? Rzeczywiście osioł?” – „Rzeczywiście osioł – powiadam”. Pogadali zsobą trochę iznowu domnie: – „Czy jesteście pewni, żeto nic innego, jak osioł? Może wam się zdaje? Przypatrzcie się jeszcze raz dobrze”. „Nie potrzebuję się przypatrywać, boodrazu wiedziałem, żeto jest osioł – powiadam”. Zrobili małą przerwę imyślałem już, żemi dadzą spokój, ale gdzie tam.

Podchodzi domnie drugi ztym samym obrazkiem. – „Więc twierdzicie kategorycznie, żeto nic innego, tylko stworzenie nazywane osłem?”. – „Twierdzę kategorycznie – powiadam – żeto jest osioł. Wzoologii nazywa się połacinie asinus inikt wemnie nie wmówi, żeto jest mrówkojad, proszę mi dać spokój”. Tak, jakbym dościany gadał, przyjaciele. – „Czy moglibyście przysiąc, żeto jest osioł? – pyta mnie ten sam”. – „Mogę – powiadam – jak Boga kocham,to jest osioł!”. Odszedł ode mnie izaczęli gadać. Zachwilę przychodzi inny, siada przede mną, a obrazek jakiś trzyma odwrócony nakolanach. – „Jak wynika – powiada – zwaszej ewidencji, jesteście zzawodu mechanikiem (miałem wtedy rzeczywiście tak napisane), a mechanicy to ludzie inteligentni. Możecie zemną rozmawiać jak równy zrównym icałkiem szczerze... Odpowiedzcie mi nato jedno pytanie, ale bez kłamstwa, chodzi oprostą rzecz. Powiedzcie mi, coto jest?” Iodwrócił ten obrazek.

Myślałem, żemnie krew zaleje. Ten sam osioł! Wiecie, żebym nie miał przywiązanych nóg dościany, tobym zniego zrobił siekaninę. Trzeba wziąć pod uwagę, żeto trwa dłuższy czas iczłowieka może wytrącić zrównowagi, jak go się pytają tysiąc razy ojedno ito samo. Doktor siedzi iobserwuje mnie. – „Proszę, panie doktorze, nie robić zemnie wariata idać mi spokój – powiadam – bozacznę krzyczeć.” Popatrzyli namnie izachwilę jeden wyciąga obraz znosorożcem. – „Jeżeli powiecie, coto jest, damy wam spokój. Więc?” – „To jest nosorożec – powiadam. – „To nie jest nosorożec, tylko pan oberlejtnant zkadry waszego regimentu, nie poznajecie?” – „Proszę mi dać spokój, szanowna komisjo, boja zwariuję naprawdę – powiadam”. Wtedy zapytał mnie sam przewodniczący, taki gruby, wokularach: – „Czy was głowa nie boli?” – „Nie boli, panie sztabsarct”. – „Anie latają wam czasami przed oczyma gwiazdy?” – „Nie latają mi przed oczyma gwiazdy, panie sztabsarct – powiadam”. – „Wobec tego pójdziecie dokryminału zapodstępną symulację”.

Uratowała mnie tylko gorączka, bom się przy tej hydropatii przeziębił iodesłali mnie naoddział wewnętrzny, itam już spokojnie przemarkierowałem kilka miesięcy, bowidać zapomnieli omnie. Takie samo badanie czeka naszego pana kaprala ijeżeli wytrzyma,to mu nic nie pomoże, bopójdzie pod sąd zausiłowanie zabójstwa. Nie kijem go,to pałką i, tak czy owak, więcej go nie zobaczymy. Będzie miał drań nauczkę... Rozdawaj karty, Holjan!

Jak to słusznie przewidział Kania, następnego dnia kapitan polecił kaprala odesłać domiejscowego szpitala nawstępną obserwację. Jego energiczne zapewnienia, żejest zdrów, zaszkodziły mu otyle, żekapitan polecił go związać wkij iprzewieźć nawozie, jak worek kartofli. Rad wgłębi duszy zpozbycia się gorliwego patrioty, kapitan Zivancić przyjmował jego oświadczenia zironią.

–Nie rób człowieku izemnie wariata, jeśliś sam sfiksował. Nikt mi nie wmówi, żeczłowiek ozdrowych zmysłach ni ztego, ni zowego, wyjmie zkieszeni nóż ipokanceruje sobie pysk. Powas się tego można było spodziewać jeszcze przedtem, kiedyście godzinami wystawali pod wychodkiem iprzychodzili domnie zmeldunkami oantypaństwowych rozmowach. Wasz ojciec był notorycznym alkoholikiem. Nie? No to dziadek. Też nie? Wtakim razie mieliście syfilis... nie zaprzeczajcie! Musiał ktoś wrodzinie być obciążony. Pewnie ojciec. Milczcie! Odwieźć go, dinstfirender, tak jak powiedziałem.


SAMOBÓJSTWO OBERLEJTNANTA



Wkompanii zaczęły się ciężkie czasy. Oberlejtnant Giser zapomniał ohymnie, którego teraz uczył kto inny wmiejsce zamkniętego wszpitalu wariatów Ulmbacha, przypominał sobie natomiast cokilka dni jakiś inny paragraf regulaminu iwnajmniej oczekiwanej porze wpadał dokompanii, zarządzał alarm iżądał przerabiania jakiegoś ćwiczenia.

Dinstfirender żył wciągłym podnieceniu iniespokojnym oczekiwaniu niespodzianek. Groźby oberlejtnanta owysłaniu nafront przestały go już przejmować panicznym strachem. Kiedy alarmy oberlejtnanta stały się częstsze, feldfebel zaczął medytować nad tym, czy nie lepiej będzie zgłosić się samemu ochotniczo nafront, niż znosić dalej wybryki stale pijanego oficera. Pocieszał się myślą, żedofrontu zalicza się także magazyny, wktórych miłujący spokój przedsiębiorczy feldfebel mógłby dokońca wojny przesiedzieć. Byle tylko można było wysyłać dalej paczki dodomu.

Początkowo nie donosił nic kapitanowi onocnych wizytach pana oberlejtnanta, lecz pojednej nocy, kiedy Giser wyjął rewolwer izagroził, żego zastrzeli zato, żekompania nie umie mówić pohiszpańsku, zebrał się naodwagę izameldował owszystkim.

–Imówi pan, żeto się zawsze zdarza popijanemu? Bomoże być iwśnie lunatycznym.

–Czuć koniak nakilka metrów, panie kapitanie. Jaki tam sen lunatyczny... Lunatyk, jak słyszałem, łazi podachach ikiedy się naniego zawoła, bezwarunkowo spadnie nałeb, panie kapitanie. Nie słyszałem, żeby wśnie lunatycznym ktoś żądał opisu maski gazowej albo wymieniania wszystkich części karabinu maszynowego systemu Schwarzlose. Apan oberlejtnant mówi nieraz całkiem rozsądnie, chociaż nie zawsze dorzeczy, bonaprawdę myślałem, żejest lunatykiem ichciałem go obudzić. Zjechał mnie zgóry nadół przed całą kompanią, ażmi wstyd było. – „Nie jestem – powiada – głuchy inie ryczcie namnie, feldfeblu, jak pastuch nakrowę”.

Kapitan Zivancić zamyślił się.

–Dziwne historie pan mi tu opowiada, feldfeblu – odezwał się pochwili. – Skoro jest, jak pan mówi, pijany,to jakżeż może mówić rozsądnie? Jedno zdrugim się nie zgadza.

–Panie kapitanie, zgadza się. Jednej nocy wpadł dokoszar, zrobił alarm ipyta: – „Kto umie mówić poangielsku?” Zameldował się Polak, frajter Kania, a pan oberlejtnant doniego: – „Jak się wymawia Lojd Żorż?” Frajter mówi tak samo: – „Lojd Żorż”. – „Ajak się nazywa król angielski?” – „Żorż piąty – powiada frajter”. – „Aczy to są bliźniaki, frajtrze?” – „Nie – powiada frajter – nawet nie są krewni.” Zamyślił się trochę pan oberlejtnant imówi tak: – „Pójdziecie, frajtrze, dokryminału zato, żenie potraficie wymienić członków austriackiego domu panującego.” Zaczął mu ten frajter tłumaczyć, żekról angielski nie jest członkiem dynastii austriackiej, ale jak sobie pan oberlejtnant życzy,to może mu wymienić zwłasnej ochoty członków angielskiego domu panującego, bobył wAnglii przed wojną iwie. Zaczął gadać tak jak naprawdę jest, a pan oberlejtnant powiada, żenie wszyscy iżeby gadał dokońca, więc ten frajter zaczął niezgorzej zmyślać, dopóki pan oberlejtnant nie usnął. Zgorszenie ztego wychodzi izły przykład, panie kapitanie, bonaszym ludziom ibez tego nic nie brakuje.

Potej rozmowie zaszedł kapitan Zivancić dokwatery swego zastępcy ito, cozobaczył, potwierdziło oświadczenie dinstfirendera onienormalnym stanie oberlejtnanta, który leżał zupełnie pijany napodłodze iszablą wodził pod łóżkiem.

–Coty robisz?

Giser odwrócił głowę iwtedy kapitan zobaczył błędne oczy iczerwoną, nalaną twarz przyjaciela.

–Myszy... pełno myszy...

–Wstań!

–Muszę je przepędzić... coraz więcej... Białe, zielone, czerwone... imnożą się, mnożą, mnożą...

Kapitan siłą podniósł go zpodłogi ipołożył nałóżku. Próbował znim rozmawiać, ale oberlejtnant plótł coś bez związku, wreszcie zaczął płakać.

Zivancić siedział przy nim, dopóki nie usnął, poczym odszedł. Wnocy wpadł dojednego mieszkania nawpół ubrany ordynans oberlejtnanta.

–Herr Hauptmann! Herr Oberleutnant hatt sich erschossen! (Panie kapitanie! Pan porucznik się zastrzelił!).


NOWY OBERLEJTNANT



Wkilka dni później, przed południem, dinstfirender zebrał kompanię naplacu zbiórki wpełnym rynsztunku.

–Poprawić nasobie umundurowanie ioporządzenie.

Dinstfirender widocznie osowiał.

–Radzę wam przypomnieć sobie trochę służbę, boprzyjdzie się zwami zapoznać nowy zastępca pana kapitana, pan oberlejtnant von Nogay. Przyjechał zfrontu izdaje mi się, żeweźmie się zawas. To nie oberlejtnant Giser.

Zkancelarii wyszedł Haber izbliżył się dofeldfebla.

–Zaraz wyjdzie, panie feldfebel...

Dinstfirender przełożył papiery zprawej ręki dolewej iuważnie skontrolował swoje umundurowanie, potem wpatrzył się wdrzwi kancelarii zniespokojnym trochę oczekiwaniem.

Kiedy drzwi się otworzyły, wydał komendę ikompania sprezentowała broń.

Wszystkie głowy zwrócone były wlewo, a oczy skierowane nanowego oficera.

Średniego wzrostu, bardzo elegancki, wolnym krokiem zbliżył się dozdającego raport feldfebla isłuchając go patrzył nasprężone, nieruchome szeregi.

–Dziękuję.

Oberlejtnant przyłożył dłoń doczapki istanął przed środkiem kompanii. Pierwszą rzeczą, która zwróciła uwagę wpatrzonej wniego kompanii, było jego spojrzenie. Patrzył wnikliwie swymi siwymi oczami, wktórych czaiło się jakieś straszliwe okrucieństwo. Biła znich pogarda, iżołnierz, którego oczy napotkały oczy oficera, opuszczał wzrok. Oglądał ich bacznie iprzesuwał swoje zimne, stalowe spojrzenie kolejno odprawego skrzydła, gdzie stali podoficerowie, poszeregu, metodycznie ibadająco.

Głębokiej ciszy nie zakłócało żadne chrząknięcie, nawet oddechy stały się cichsze.

Oberlejtnant stał iobmacywał kompanię wzrokiem, jak jastrząb.

To milczące wzajemne podpatrywanie stało się ciężkie, gdy żołnierze zauważyli, jak oberlejtnant rozkraczył się izałożył ręce zasiebie.

Stał tak minutę, dwie, trzy ikarabiny zaczęły się chwiać. Zdawało się, żenigdy nie wyda rozkazu: „Rüht!”

Potem zaczął się lekko przechylać narozkraczonych nogach wprzód iwtył.

Dinstfirender leciutko chrząknął.

–Proszę wydać komendę „spocznij!”. – Głos miał głęboki imiękki, ale zchrapliwym zacięciem.

Dinstfirender wydał komendę solenniej niż zawsze iżołnierze odetchnęli.

Oficer kiwał się jak przedtem. Kompania patrzyła teraz naniego zwiększą swobodą.

–Jestem oberlejtnant Franz von Nogay – zaczął niespodziewanie mówić iżołnierze zastygli wnapiętym oczekiwaniu. – Przydzielony zostałem nazastępcę dowódcy tej kompanii, pana kapitana Zivancića. – Oberlejtnant urwał istrzepnął zrękawa jakiś niewidoczny pyłek. – Ztego, cowidzę, stwierdzam, żejesteście opuszczeni ijako żołnierze nie przedstawiacie narazie żadnej wartości. Te wartości, które są wam potrzebne iktóre wcałej pełni określają żołnierza, będę się wam starał wpoić zcałą energią iwytrwałością, najakie mnie stać, a pragnę wam oświadczyć, żestać mnie nawiele. Nawięcej niż się spodziewacie!

Oficer znowu urwał iprzestał się kiwać nanogach.

–Jeżeli są między wami jednostki, które sądzą, żemam jakieś słabe strony charakteru, zktórych można byosiągnąć korzyści, oświadczam nawstępie, żesąd taki jest mylny. Nie mam słabych stron ijestem zjednej bryły, której ugryźć nie można. Jeśli są między wami tacy, którzy mają niesforny charakter, radzę im spuścić ztonu. Jestem surowy dla siebie iinnych inie znam litości. Miłosierdzie jest mi obce inie życzę nikomu, aby się przekonał otym nawłasnej skórze. Żądam odwas posłuszeństwa isumienności wwykonaniu każdego rozkazu ibiada temu, który żądanie moje, wtej chwili wyrażone, spróbuje zbagatelizować. Nie mówię nigdy dużo idzisiejsze moje słowa niech wam głęboko zapadną wmózgi, bopowtarzać ich nie będę. Prędzej może nastąpić koniec świata, niż ja mógłbym dwukrotnie powtarzać to samo. Sądzę, żejestem należycie zrozumiany przez was. Przez pierwsze kilka dni będę się zwami zapoznawał zdaleka ichociaż nie będę wami przez ten czas komenderował, będę miał wszystko naoku, żeby lepiej poznać ducha, jaki panuje wkompanii. Powiedziałem szczerze to, copragnąłem, imam nadzieję, żerównie szczerze wy się domnie ustosunkujecie, przy czym zwracam uwagę, żejest mi całkowicie obojętne, czy stosunek wasz domnie będzie dobry, czy zły. Przewiduję raczej nienawiść. Proszę rozpuścić kompanię, dinstfirender.

Oberlejtnant zapalił papierosa iwolnym krokiem odszedł dokancelarii.

Wkoszarach tego wieczora brzęczało jak wulu.

Oberlejtnant wywarł wrażenie przygnębiające.

–Jest mały błąd wrachunku – odezwał się pokolacji Kania, siedząc przy stole otoczonym posępnymi kolegami. – Ibłąd ten on popełnił...

–No?

–Dał się poznać nam, ale myśmy się nie dali poznać jemu. Oto wszystko. Jeżeli miłosierdzie jest mu obce, tym gorzej dla niego, a jeżeli powiada, żesię nie daugryźć, postaramy się udowodnić, żeskruszy się prędzej, zanim się tego spodziewa. Nafroncie mógł zastrzelić człowieka, ale tu będzie grzeczny.

Podczas lekcji gimnastyki następnego dnia rano oberlejtnant spacerował między szeregami bez słowa. Chodził, przyglądał się, ale nie zwracał żadnej uwagi ani podoficerom, ani szeregowcom, mimo żeniektórzy widząc, żesię zbliża, wykonywali ćwiczenia specjalnie niedbale.

Wpołowie lekcji przyszedł naplac kapitan Zivancić, mrukliwie przyjął raport odoberlejtnanta izukosa naniego patrzył, kiedy zaczął znim spacerować między szeregami.

–Pozwolę sobie zameldować, panie kapitanie, żekompania jest straszliwie rozpuszczona – zaczął mówić wpewnej chwili, kiedy stwierdził, żekapitan nie rozpoczyna rozmowy.

–Wiem otym.

Oberlejtnant rzucił mu bystre spojrzenie zboku.

–Uważam, żetaki stan rzeczy nie odpowiada wymaganiom regulaminów.

–Bardzo pan dobrze uważa, panie oberlejtnant – sucho przerwał kapitan – ale pragnę panu zwrócić uwagę, żeten stan rzeczy im odpowiada.

Oberlejtnant chrząknął.

–Ponieważ zauważyłem, żepan ma onich swoje wyrobione już zdanie – mówił dalej kapitan, błądząc oczyma poplacu – aby zaoszczędzić panu złudzeń, komunikuję, żeci ludzie są politycznie podejrzani iwszelkie próby umoralniania ich wtym stanie rzeczy uważam zabezcelowe.

Kapitan wyjął zpapierośnicy papierosa istukał ustnikiem wwieko.

–Jestem dowódcą tej kompanii przeszło dwa lata, panie oberlejtnant, inie widzę możliwości urobienia ich dokonsystencji wymaganej przez regulaminy.

Oberlejtnant słuchał wmilczeniu.

–Rozmyśla pan wtej chwili prawdopodobnie omojej nędzy moralnej, upadku albo niedołęstwie.

–Ależ, panie kapitanie!

Oberlejtnant podał kapitanowi płonącą zapałkę.

–Dziękuję! Niech mi pan nie przeczy, panie oberlejtnant. Nie wiem, czy pan, wzorem swoich poprzedników, zasięgał omnie poufnej opinii wdowództwie korpusu albo próbował wtym kierunku wybadać dinstfirendera, boito się zdarzało.

–Panie kapitanie, naprawdę...

–Proszę mnie wysłuchać, panie oberlejtnant. – Kapitan kopnął jakiś kamyczek. – Musieli panu prawdopodobnie mówić, żejestem notorycznym pijakiem irównież politycznie podejrzanym. Jestem. Jestem Chorwatem, jak to pan mógł odgadnąć zmego nazwiska, iwdrugim roku wojny moja lojalność wydała się pewnemu dowódcy korpusu nieco problematyczna. Łez ztego powodu nie wylewam.

Kapitan wypuścił kłąb dymu wgórę imówił dalej tym samym obojętnym tonem, jakby chodziło okogo innego.

–Codomego pijaństwa, mają częściowo rację, iprzyczyny, które mnie skłaniają dopicia, są tak różnorodne, żewymienienie ich uważam zaniepotrzebne. Zresztą sądzę, żegdyby pan był namoim miejscu iwmojej skórze, piłby pan tak samo, a może nawet więcej.

–Nie mam pociągu dozapijania się, panie kapitanie.

Kapitan przystanął ioglądał swoje buty.

–Zzawodu jestem dyrektorem spółdzielni mleczarskiej iani mój zawód, ani usposobienie, ani charakter, ani stanowisko społeczne nie były czynnikami, które wemnie wyrobiły pociąg dozapijania się. Źródło tkwi gdzie indziej icztery ostatnie lata, jakie przeżyłem, usprawiedliwiają mnie przynajmniej częściowo.

Oberlejtnant słuchał znapięciem ijego siwe oczy coraz częściej zwracały się nieznacznie natwarz mówiącego kapitana.

–Jeżeli chodzi omoje dowodzenie tą kompanią, komunikuję panu otwarcie, żejestem dowódcą de nomine, gdyż de facto rządzi arcyzłodziej dinstfirender. Jestem, jak pan widzi, szczery doidiotyzmu. Ludzie znajdujący się wkompanii są najsprytniejszymi natej szerokości geograficznej łazikami, panie oberlejtnant, inie przerobi ich żadna propaganda ani szykany... otym właśnie chciałem zpanem mówić.

Kapitan znowu przystanął ispojrzał naniebo.

–Tak.Otym chciałem zpanem mówić – powtórzył ibystro wpatrzył się woczy oberlejtnanta. – Cokolwiek będzie pan chciał uczynić wkierunku poprawienia kompanii środkami regulaminowymi, będę tolerował, chociaż zgóry przewiduję niepowodzenie, natomiast nażadne brutalizowanie ipastwienie się  niepozwo1ę izcałą stanowczością temu się sprzeciwię. Widzę, żepan jest zgatunku tych młodych oficerów zawodowych, którzy nie pozbywają się nigdy bezkrytycznego zapału dopracy, jaki nabyli jeszcze podczas pokoju, iżeposiada pan dane napogromcę.

–Panie kapitanie! – rzucił podrażniony oberlejtnant.

–Niech pan mnie wysłucha dokońca, panie oberlejtnant, a potem może pan stanąć doraportu zzażaleniem namnie albo napisać donos doK-stelle, boito mi się zdarzyło. Więc oczym ja mówiłem... aha! Posiada pan walory dostateczne dodoprowadzenia ludzi dosamobójstw iinnych desperackich kroków, a ja właśnie kategorycznie sobie tego nie życzę. Czy pan słyszał dokładnie, comówiłem?

–Słyszałem, panie kapitanie.

–Nie wiem, copanu omnie mówili ijakie pan sobie omnie wyrobił zdanie, iprzyznaję szczerze, nie zależy mi natym. Chcę panu tylko zakomunikować, żezwyjątkiem tej smutnej prawdy omoim pijaństwie, inne sądy omnie są całkowicie fałszywe. Sadysta, patrzący panu zoczu, wemnie jest utajony irzadko mam go okazję ujawnić... Chciałbym tylko zawszelką cenę mieć dokońca tej wojny spokój ipragnę wrócić donormalnego życia bez burzliwych przejść.

Kapitan podniósł głowę igonił wzrokiem chmury naniebie.

–Codotego, jak pan przyjmie moje oświadczenie, chcę panu również zwrócić uwagę, żepańscy poprzednicy, którzy próbowali mi szkodzić poufnymi meldunkami, skończyli smutno ikości ich bieleją nawszystkich frontach. Mam wuja generała, który współpracuje znaczelnym wodzem iułatwia mi takie rzeczy, kiedy go tylko oto poproszę.

Kapitan przystanął iwiercił obcasem dziurę wpiasku.

–Sądzę, żepan się zastanowi nad tym, copanu teraz powiedziałem osobie – kapitan kaszlnął – iomoich ludziach, którzy są zgruntu nielojalni. Mam jednak dla nich wiele zrozumienia jako człowiek ikapitana austriackiego stawiam dopiero nadrugim miejscu.

Przerwał iposępnym wzrokiem wodził poplacu.

–Tak... chodzi teraz oto, żeby pan się zastanowił nad swoim stosunkiem domnie idotego, copanu powiedziałem, ijedno zdwojga: albo będziemy mieli obaj spokój, albo się rozstaniemy bez żalu zmojej strony. Im prędzej pan się zdecyduje, tym lepiej. Dowidzenia!

Kapitan niedbale przyłożył dłoń doczapki ilekko przygarbiony, ociężałym krokiem poszedł dokancelarii.

Oberlejtnant von Nogay patrzył naplecy idącego kapitana iwzamyśleniu zdjął czapkę zgłowy, jakby dla ochłody.

Szczerość, zjaką kapitan wyłożył mu warunki współpracy, wprowadziła go woszołomienie, ijeśli pierwszego dnia wydał mu się skończonym niedołęgą, podobnym dotysięcy innych oficerów pospolitego ruszenia, dzisiaj, potej rozmowie, przedstawił mu się wzupełnie innym świetle.

Nie spotkał dotąd żadnego przełożonego, który bytak szczerze mówił to, comyśli, iprzechadzając się dokońca lekcji gimnastyki poplacu zastanawiał się nad tym, jakie ma zająć stanowisko wobec kapitana.

Zadziwiająca szczerość kapitana zrobiła nanim wrażenie iwduchu przyznał, żewpodobnym położeniu znalazł się poraz pierwszy.

Nie wiedział narazie, coma otym myśleć ijak ma postępować. Iść wzorem kapitana ipić, oznaczało wyrzeczenie się aspiracji ikapitulację. Starać się oprzydział nafront jest jeszcze zawcześnie zważywszy, żewszystkie zmobilizowane ciotki ikuzynki mają itak wiele roboty zzatuszowaniem poprzednich niemiłych sprawek.

Nie mógł się zdobyć nażadną decyzję, czuł jednak potym, cousłyszał, żesłużba wtej kompanii nastręczy mu duże trudności.

Rozmowa zkapitanem nie była ostatnią niespodzianką, przed jaką stanął.

Popołudniu polecił dinstfirenderowi wyszukanie mu ordynansa wkompanii izaznaczył, żeby ztych, którzy się zgłoszą ochotniczo, wybrał najmniej inteligentnego. Ochotniczo nie zgłosił się nikt.

Kompania odrazu zcałą solidarnością ustosunkowała się donowego oficera wformie, która wprawiła dinstfirendera wosłupienie. Ztakim zdecydowanym oporem nie spotykał się dotąd.

–Pogłupieliście – mówił dozebranych pokolacji szeregowców. – Pogłupieliście, moi kochani, doszczętu.

Kompania złowrogo milczała.

–Nic innego, tylko pogłupieliście wszyscy naraz. Bojkot, hę? Osły jedne! Iwam się zdaje, żeto wam ujdzie nasucho?

–Nic nam się nie zdaje – zabrzmiał jakiś głos. – Wolna wola zgłosić się albo nie.

Dinstfirender skłonił głowę.

–Słusznie. Jeżeli mówię owystąpieniu ochotników, nie będę nikogo wyciągał zszeregu zauszy. Całkiem słusznie, ale pan oberlejtnant sam butów nie będzie czyścił iwyznaczy sobie ordynansa.

–Tak to coinnego – dał się słyszeć inny głos.

–Aha! Rozumiem. Demonstracja, co? Uchybia godności? Niezłe my tu zsobą rozmowy prowadzimy. Ja, dinstfirender, wdaję się zkompanią wrozmowę natemat, couchybia godności, a conie uchybia. Ambicja? Hm... am-bi-cja. Gdybyście wy, Slavik, mieli ambicję, dzisiaj mielibyście sami ordynansa. Ciekaw jestem, ile wy mi tu nagadacie impertynencji zato, żemówię dowas jak doludzi inteligentnych...

Dinstfirender, sprytnie sprowokowany, dał się mimo woli wciągnąć wdyskusję.

–Gdyby wtej kompanii były jakieś wiejskie czopy rekruckie, wybrałbym pierwszego zbrzegu ijeszcze bymnie zato wrękę pocałował, żemu dałem spokojną funkcję. Ale zwami, politykami,to nie wiadomo co: ambicje, godności osobiste, demokracje iinne bałwaństwa. Herr Gott im Himmel! (Panie Boże wniebie!) Żeby to tak napoczątku wojny, mielibyście ambicje. Demokracja wyłaziłaby wam nosem! Dziwię się sobie, żezwami tak teraz rozmawiam jak wknajpie przy kuflu piwa. Chcę wam tylko wyjaśnić, żetakie bojkoty są dobre wfabryce, ale nie wwojsku. Jakie ma teraz wyjście pan oberlejtnant? Jak wam się zdaje? Mówię, zdaje się, doludzi inteligentnych, a nie dostada bawołów. Wyznaczy pierwszego lepszego ibasta! Ten zaś będzie mógł wprawdzie gadać ogodności osobistej, dostanie jednak wzęby zaźle wyczyszczone buty... Ale ja nie chcę mieć zatargów wkompanii ani sądów ipragnę nawas wpłynąć itrafić dowaszego rozsądku. Nikt nie straci ambicji, jeżeli będzie ordynansem. Dogazet otym nie poda się ogłoszeń. Pójdziesz jeden zdrugim docywila isam diabeł się nie dowie. Zresztą to jest wojsko iszlus! Coci każą, musisz wykonać bez gadania... Powiecie może: ty-ra-ni-zo-wa-nie? No, no... zwas byłby, Ivanović, niezgorszy tyran, gdybyście tak mieli władzę. Żałuję, żem się dowas szczerze odniósł. Copowiadacie, Holjan? Mentalność? Jaką ja mam mentalność? Icowogóle znaczy? Aha, możliwe, żemam taki sposób myślenia nie-wol-ni-cze-go. Ślicznie! Jak wiecie, jestem zzawodu tapicerem inie znam się natych waszych uczonościach. Nie podśmiewajcie się tam, wy! Różnica jest między nami taka, żeja jestem rozważny inie jestem politycznie podejrzany, jak wy. Nie mam się czym pochwalić? No, no, wy, jak widzę, próbowaliście samego Najjaśniejszego Pana przerobić naswoje kopyto; niezła zwas banda! To wszystko książki zrobiły... Te wasze uczone książki odemokracji. Nie będę zwami dłużej gadał ipytam poraz ostatni: zgłasza się który naordynansa ochotniczo? Nie? Dobrze. Idę otym zameldować panu oberlejtnantowi. Niech sam wyznaczy! No, myślę, żewyznaczy.

Oberlejtnant von Nogay nie mrugnął okiem, kiedy mu dinstfirender zdał relację otym, inie wyraził żadnego zdziwienia.

–Tymczasem mieszkam whotelu iordynans nie jest mi jeszcze potrzebny, ale kiedy się wprowadzę, wybiorę sam. Niech pan otym uprzedzi kompanię.


W OBOZIE JEŃCÓW WŁOSKICH



Naświecie była wiosna wcałej pełni. Zpagórków otaczających baraki kompanii wartowniczej widać było miasto jak nadłoni.

Kania obrał sobie jedno ztych gęsto porośniętych krzakami głogu wzgórz jako miejsce odpoczynku poproblematycznych trudach służbowych icodziennie spędzał kilka godzin leżąc wsoczystej murawie zksiążką wręku.

Wdole, ustóp wzgórza, otoczone potrójnym rzędem drutów kolczastych, stały baraki obozu jeńców włoskich zatrudnionych przy stacji odżywczej imagazynach zapasowych korpusu. Zmiejsca obserwacyjnego Kani doobozu było nie więcej jak trzysta metrów ifrajter mógł zgóry dokładnie podpatrywać nędzną wegetację sennie kręcących się poplacu Włochów, którzy każdą wolną odzajęć chwilę spędzali nazarośniętym trawą wale, gdzie wyłuskiwali robactwo zpodartych ubrań ibielizny.

Czasami wpadały mu wuszy urywki tęsknych piosenek iwtedy podnosił głowę, zamykał książkę ipatrząc wdół przysłuchiwał się uważanie, a kiedy jeniec kończył, wzdychał, kładł się nagrzbiecie igonił rozmarzonym spojrzeniem białe obłoki przesuwające się polazurze nieba.

Któregoś dnia, leżąc jak zwykle wtrawie, usłyszał wpewnej chwili odgłosy prowadzonej wpobliżu rozmowy wjęzyku włoskim. Nie zdziwiło go to wcale, ponieważ nadzór nad jeńcami był raczej nominalny ibez trudu przełazili oni przez druty okalające obóz. Wmożliwość ucieczki nie wierzyła ani komenda obozu, ani sami jeńcy. Zmiejsca, skąd dochodziły głosy, wiła się wgórę chwiejną spiralą wąska smuga dymu.

Kania powstał iostrożnie podszedł wtamtą stronę.

Przy małym ognisku siedziało dwóch Włochów. Jeden znich, starszy iobrośnięty, gorąco przedkładał coś towarzyszowi, młodemu, muskularnemu chłopcu, wwyjątkowo całym iczystym mundurze bersagliera. Obok młodszego leżał mały tobołek, sfabrykowany zkawałka koca wojskowego. Naogniu stał kociołek, wktórym coś się gotowało. Kiedy Kania niespodziewanie stanął przed nimi, starszy Włoch zerwał się szybko zziemi ipobiegł wkierunku obozu, młodszy natomiast wpatrzył się wniego zezmarszczonymi brwiami ipozostał namiejscu.

Kania wymownie spojrzał natobołek.

–Willst du flüchten? (Chcesz uciekać?)

–Nein – krótko zaprzeczył Włoch. Inteligentny wyraz jego ładnej twarzy podziałał naKanię ujmująco. Usiadł naprzeciw niego.

–Mówisz poniemiecku dobrze?

–Studiowałem przed wojną wWiedniu...

Kania gwizdnął.

–Aha!... Acostudiowałeś?

–Pocopan mnie wypytuje? Niech mnie pan odprowadzi doobozu iniech mnie zatłuką naśmierć. Pocodręczyć pytaniami...

Mówił najczystszą niemczyzną, izesłów jego przebijała gorycz irozpacz.

–Nie mam zamiaru odprowadzać cię doobozu – odparł pokrótkiej obserwacji Kania. – Nie jestem katem. Nie przeszkodzę ci też wucieczce.

Włoch szeroko otworzył oczy.

–Naprawdę?

–Naprawdę, mimo żebędzie mi przykro widzieć cię zaparę dni wkajdanach.

–Mnie nie złapią – twardo przerwał jeniec.

–Złapią cię.

Kania wyjął papierosa ipoczęstował Włocha, który przyjął go zwahaniem.

–Napewno cię złapią. Najwyżej cztery dni mógłbyś się ukrywać. Anie chciałbym być wtedy wtwojej skórze. Mówisz powęgiersku? Znasz ten kraj? Cobędziesz jadł? Idokąd chcesz uciekać? DoWłoch? Przez fronty? DoSzwajcarii?

Włoch ponuro patrzył się wogień.

Kania wygodnie się położył naboku inie patrząc najeńca mówił:

–Poucieczce jeńca komenda garnizonu sprowadza doobozu pluton żandarmów celem przeprowadzenia śledztwa. Popierwszym dniu dochodzeń widziałem wyniki. Widziałem, jak nagi człowiek wyskoczył przez okno zbaraku izostał zastrzelony jak pies. Widziałem, jak przywiązali drugiego dosłupka izapomnieli naczas odwiązać – przecież to tylko jeniec – iczłowiek ten umarł. Słyszałem wnocy takie wycie, jakie wydaje tylko oszalałe zbólu zwierzę, a to wył człowiek, twój rodak. Wdługi czas poucieczce jednego wszyscy jego towarzysze, chodzą napalcach, nie nacałych stopach. Bije się wpięty drutem owiniętym wgumę. Nacmentarzu widziałem oddzielną kwaterę dla twoich towarzyszy, którzy byli badani przez żandarmerię. Widziałem też, jak przyprowadzili uciekiniera. Widziałem isłyszałem tyle, żegdybym był jeńcem, nie próbowałbym ucieczki.

Włoch podniósł głowę iponuro popatrzył Kani woczy.

–Dlaczego mi pan to mówi?

Kania usiadł iotrzepywał rękaw zpiasku.

–Dlatego mówię, żeby cię powstrzymać odpopełnienia głupstwa. Apoza tym przypuszczam, żemasz matkę, a ja wiem, żemoja staruszka drży omoje życie iumarłaby nawiadomość omej śmierci.

–Dziwny zpana człowiek – pokrótkim milczeniu powiedział Włoch. – Zamiast mnie przytrzymać,to pan...

–Ten pan dociebie mówi jak człowiek doczłowieka, a nie jak wróg. Jestem Polakiem...

–Ach! Polak...

–...i również studiowałem wWiedniu.

Potych słowach Włoch ożywił się.

–Skończyłem Akademię Eksportową. Apan?

–Mów mi „ty”. Odpowiem ci kiedy indziej. Powiedz mi teraz, dlaczego chciałeś uciec?

Jeniec zmarszczył brwi.

–Nie mogłem już dłużej. Nie chcę zwariować.

Rozmowę skończyli ozmierzchu.

Następnego dnia Kania porozumiał się zpodoficerem zkomendy obozu, który wydzielał jeńców naroboty, iGiuseppe Baldini – tak się nazywał jeniec – został przydzielony dokoszar kompanii wartowniczej wcharakterze pomocnika magazyniera.

Kania dał mu czystą bieliznę istarał się, jak mógł, ulżyć jego niedoli. Zkażdym dniem więcej zbliżali się dosiebie iWłoch wkrótkim czasie zyskał sobie gorącą sympatię zarówno Kani, jak icałej kompanii.

Dzięki wrodzonemu humorowi ipogodnemu usposobieniu ujął sobie wszystkich tak, żeniektórzy podoficerowie wdawali się znim wrozmowę iczęstowali go papierosami.


OBERLEJTNANT I ORDYNANS



Oberlejtnant von Nogay zajął tymczasem kwaterę ponieżyjącym Giserze ikazał świeżo pomalować ściany. Dopracy tej wyznaczono żołnierza kompanii wartowniczej, któremu dodano dopomocy Baldiniego.

Kiedy robotę ukończono, oberlejtnant przyszedł obejrzeć swoje mieszkanie. Wydał dinstfirenderowi szczegółowe zarządzenia, wjaki sposób ma ustawić meble, poczym, kierując się wstronę wyjścia, zauważył przebierającego się Baldiniego.

–Kriegsgefangener? (Jeniec?).

–Jawohl, Herr Oberleutnant! (Tak jest, panie poruczniku!).

–Umiecie dobrze poniemiecku?

–Tak jest, panie poruczniku, doskonale.

Von Nogay bacznie go zlustrował odstóp dogłów iwyjął zkieszeni notes iołówek.

–Nazwisko?

–Giuseppe Baldini...

Oberlejtnant zapisał iodszedł.

Wieczorem tego samego dnia rozeszła się wkompanii wiadomość, żekomenda obozu jeńców zgodziła się naprzydzielenie oberlejtnantowi von Nogayowi jeńca Giuseppe Baldiniego jako ordynansa osobistego.

Kiedy wiadomość ta dotarła doKani, okazał wybitnie zły humor iszpetnie zaklął.

Natychmiast udał się wkierunku kwatery oberlejtnanta iprzeszedł się kilka razy pod oknami, a kiedy zauważył, żeświatło pali się tylko wkuchni, stanął pod oknem ichrząknął kilkakrotnie wsposób charakterystyczny.

Firanka została odsunięta izza ramy wychyliła się głowa.

–To ja.

Baldini wyszczerzył klawiaturę śnieżnobiałych zębów.

–Zaawansowałem nabursza.

Kania splunął izaczął mówić zwyraźnym rozdrażnieniem wgłosie:

–Przeklniesz dzień swego urodzenia. Nie mogłeś się mnie zapytać przed pójściem nasłużbę dotego drania?

Twarz Włocha wyraziła zdziwienie iuśmiech zniej znikł.

–Dlaczego?

–To jest świnia... świnia, jakiej jeszcze wswoim życiu nie spotkałeś, człowieku.

Baldini zmarszczył gładkie, okolone kruczymi włosami czoło.

–Wkażdym razie jest to dla mnie zmiana nalepsze, wobozie już...

–Jesteś bałwan!

Rozdrażnienie Kani wzrosło, a wraz znim izdziwienie Włocha.

–Bałwan? Może być, żebałwan, ale nie muszę znosić szykan piętnastu brutali, którzy...

–Ten jeden jest gorszy odtamtych piętnastu i... niech cię Bóg ma wswej opiece!

–Nie takich widzieliśmy.

–Takich nie widzieliśmy. Nie dodawaj sobie animuszu, głupcze, boto nie zmieni wniczym faktu, żepoznasz zwierzę, ojakim nie miałeś pojęcia.

–Wygląda całkiem sympatycznie ikulturalnie.

–Tym jest niebezpieczniejszy.

–Więc comam zrobić? Jak mi radzisz? Wracać doobozu? Nie mam wielkiej ochoty dotego, przyznam się, poza tym nie wiem, wjaki sposób można to urządzić.

Kania podrapał się popodbródku.

–Możesz zachorować – odezwał się podłuższym milczeniu.

Włoch popatrzył naniego uważnie.

–Ty wiesz, mówiłem ci, jak unas takie...

–Jeżeli ja się zato wezmę, pójdziesz doszpitala... biorę to nasiebie.

–No cóż. Jak uważasz... mogę zachorować... Tymczasem jednak nie widzę potrzeby inaprawdę odżyłem trochę przez ten dzień. Zbliżyłem się doludzkich warunków egzystencji inie bardzo chce mi się wrócić. Nie zniosę tego dłużej. Podtrzymuję innych, ale sam już mam dosyć tego wszystkiego igdybym nie spotkał ciebie, pociągnąłbym jeszcze kilka dni najwyżej. Nie, stanowczo wolałbym nie wracać dotego piekła.

–Będę szukał możliwości umieszczenia cię wkuchni albo wstacji odżywczej, tymczasem jednak musisz, niestety, przebywać tutaj.

Kania porozmawiał jeszcze przez chwilę zWłochem iwrócił dokoszar.

Przypuszczenia jego codosadyzmu von Nogaya jakoś nie sprawdzały się ijeniec przy codziennych wizytach Kani przez następny tydzień nie miał powodów donarzekania. Był zadowolony zeswego losu ipodawał wwątpliwość trafność opinii, jaką Kania wyraził ooficerze.

Któregoś dnia zaszedł Kania wczasie obiadu dokancelarii izastał zajadającego Habera:

–Nowina, bracie.

Kania przysiadł się dostołu.

–No?

–Panu oberlejtnantowi przysłali papugę.

–Pa-pu-gę? Nacomu papuga? Skąd?

–Odcioci albo odbabci. Naklatce był adres zwrotny: Hilda von Nogay, Wien.

Haber przerwał jedzenie izajrzał podejrzliwie domenażki.

–Wtych zupach znajduje się czasami ciekawe rzeczy. Psiakrew! Codziennie ma świństwo inny smak, chociaż ma być ta sama zupa zsuszonych jarzyn.

Westchnął przejmująco ipostawił menażkę.

–Cobym dał zaporządny talerz rosołu zkluskami... Zewszystkich zup najwięcej lubię rosół zkluskami. Miałem taką kucharkę, żerosół robiła jak jakiś nektar, słowo daję.

Odkroił skrupulatnie kromkę chleba imarzył nagłos, żując małe kęsy.

–Potrafiła, szelma, gotować, chociaż pysk miała ta Ksantypa niemożliwy. Zawsze były awantury, kiedy tylko przyszedłem dodomu. Ale gotować umiała. Asosy robiła takie, jakich zpewnością nie jada sam Najjaśniejszy Pan.

–Nie wiesz, czy oberlejtnant wdomu?

–Kazał osiodłać konia. Pewnie pojechał naobiad dokasyna.

Kania wyszedł zkancelarii iudał się pod okna kuchenne kwatery von Nogaya.

Zwnętrza doszło go jakieś skrzeczące, piskliwe wykrzykiwanie. Wsadził głowę wokno iujrzał Baldiniego, który zezmarszczonymi brwiami stał przed dużą klatką drucianą. Rzucała się wniej nadrążku, jak oszalała, pstra papuga. Włoch patrzył nanią tak wrogo, jakby miał zamiar zachwilę ją udusić. Zpoczątku Kania nie mógł rozróżnić dokładnie słów, jakie wykrzykiwała papuga. Nadstawił bacznie ucha iwówczas dopiero zrozumiał irytację Baldiniego.

–Nieder mit Italien! Nieder mit Cadorna-Frosch! Hoch Österreich! (Precz zWłochami! Precz zCadorną-żabą! Niech żyje Austria!).

–Milcz, ścierwo – zduszonym głosem syknął przez zęby Baldini izamierzył się pięścią.

–Milcz, ścierwo! – powtórzyła papuga iBaldini zrezygnacją opuścił rękę.

Kania kaszlnął iWłoch odwrócił głowę.

–Słyszałeś?

–Mhm...

Baldini usiadł przy stole.

–Zczego masz ten znak napoliczku?

Włoch odwrócił szybko twarz inie patrząc naKanię odpowiedział niepewnie:

–Uderzyłem się... Potknąłem się przed drzwiami owycieraczkę iuderzyłem się onie.

Twarz jego oblał gwałtowny rumieniec. Kania chrząknął.

–No tak, sprawdzają się moje przepowiednie... psiakrew.

Wmilczeniu przysłuchiwał się okrzykom papugi, która ciskała się nadrążku ibez przerwy wygłaszała różne sentencje patriotyczne. Rzucił siedzącemu zodwróconą twarzą Włochowi współczujące spojrzenie iodszedł zciężkim sercem.

Wieczorem Baldini przyszedł pokolację dokuchni kompanijnej iniespodzianie natknął się naKanię, który wyłonił się zza wodociągu stojącego przed kuchnią. Włoch udawał, żego wmroku nie poznaje ichciał go wyminąć, ale Kania zdecydowanie ujął go zaramię.

–Czemu mnie omijasz?

–Nie omijam. Nie poznałem cię...

–Pokaż no, bratku, gębę.

Nie puszczając ramienia Baldiniego, który wobu dłoniach niósł menażki, podprowadził go pod okna oświetlonej kuchni iprzybliżył twarz dojego twarzy.

Przyjrzał się bacznie ipuścił ramię Włocha.

–Wiedziałem, żetak będzie.

Baldini opuścił głowę iunikał wzroku przyjaciela.

–Był pijany, upił się wkasynie izdenerwował się... bopapuga nie chciała mówić... ja...

Kania ponuro zaklął.

–Dotąd nie zdarzyło się takie... taka rzecz... był całkiem...

Usłyszał zgrzytnięcie zębów iurwał.

Stali tak jakiś czas wmilczeniu inie patrzyli nasiebie.

–Teraz będzie ci się to częściej zdarzało – odezwał się Kania. – Zadużo ma znami zgryzoty, żeby miał dobry humor. Ale niedługo to potrwa.

Rozeszli się bez dalszych słów.

Żevon Nogay miał wiele zgryzoty zkompanią,to było świętą prawdą.

Wprowadzane przez niego ćwiczenia polowe dawały mu wiele sposobności dowyładowywania zsiebie nagromadzonego bestialstwa; stopniowo, korzystając zrzadkiej obecności kapitan Zivancića, wydał kilka zarządzeń, które miały nacelu ukrócenie panującej dotychczas wkompanii swobody.

Żołnierze solidarnie zaczęli stosować bierny opór, polegający natym, żekażde ćwiczenie ikażdy wydany przez niego rozkaz wykonywane były ztaką bezmyślnością, iżnie ulegało najmniejszej wątpliwości, jaki jest cel tej opieszałości.

Ćwiczenia zamiastem zaczęły psuć krew von Nogayowi.

Kompania wykonywała wszystko, czego żądał, ale tak wolno iniedbale, żeoberlejtnant coraz częściej zagryzał wargi. Czuł, żewalkę, którą rozpoczął, musi doprowadzić zawszelką cenę dokońca, ale przeliczył się zeswoimi siłami inie docenił wytrwałości icierpliwości kompanii.

Zpoczątku nie chwytał się prymitywnych środków inie prowadził gry nawytrzymanie, lecz powoli cierpliwość jego wyczerpywała się inie mógł się już opanować.

Przegonił ich kilka razy laufszrytem, wytarzał wbłocie nanieder, kazał się czołgać nadosyć długich odcinkach ikiedy żołnierze, pokryci rzadkim, ściekającym zich twarzy błockiem, oblepieni trawą iliśćmi stali przed nim potakim eksperymencie wdwuszeregu, zoczu ich wyczytał odpowiedź.

Nie zdarzył się ani jeden wypadek nieposłuszeństwa, wprzeciwieństwie dotego, comówił dinstfirender, nawet wstosunku dofrajtrów, iwyjątkowa karność kompanii doprowadzała oberlejtnanta dofurii. Czyhał najakiś wybryk, prowokował dojakiegoś wystąpienia poszczególnych żołnierzy, którzy wydawali mu się więcej zapaleni, niestety – środki te zawodziły. Zawziętość zobu stron była jednakowa.

Przemawiał doich ambicji irozsądku, odwoływał się doobowiązków żołnierskich iwymagań regulaminu, próbował nakłonić ich dozmiany postępowania wpływaniem naich psychikę obrazowym przedstawieniem klęsk, jakie nasiebie sprowadzają, ale wszystkie te przemówienia nie wywoływały skutku, jaki pragnął osiągnąć.

Zmienił więc swój stosunek izaczął zinnej beczki.

Wordynarny sposób, wyszukanymi inwektywami ścierał naproch ich poczucie godności własnej, niweczył rozwinięty wkompanii zmysł solidaryzowania się porównywaniem doszajki bandyckiej idrwił zich fałszywej, jak twierdził, ambicji, która miała się wwalce znim okazać bezcelowa.

Zreguły zaprzeczał prawa donazywania się Czechem, Słowakiem lub Chorwatem izniemałą dosadnością porównywał wszystkie narody słowiańskie pod berłem austriackim dotrzody bydląt niezdolnych dosamodzielnego życia. Wiedział, żeprawie wszyscy żołnierze wkompanii byli podejrzani politycznie iprzypuszczał, żetakie prowokacje zdołają ich nakłonić dojakiegoś wystąpienia, które bymu dało podstawę dowykazania, czym jest icopotrafi.

Poruszał, jak sądził, najczulsze ich struny ipragnął doswoich celów wygrać poczucie obrażonej godności narodowej, lecz sposób ten zawiódł jak wszystkie poprzednie ito potęgowało wnim tylko nienawiść. Upokarzała go świadomość, żejest przez nich przejrzany iżeoni wiedzą otym, iżon sobie ztego zdaje sprawę.

Oświadczył wreszcie, żepostępowanie kompanii traktuje jako perfidny sabotaż, a milczące szeregi przyznały mu wgłębi ducha całkowitą słuszność.

Ponieważ, jak twierdził, sabotaż ten ma swoje źródło wzmowie, wyraził obietnicę, żenatrafi wkrótce na„źródło, zktórego wypływa ten idiotyczny posiew nielojalności, zaprawiony defetyzmem”, ima nadzieję, żesąd wojenny będzie miał sposobność dozapotrzebowania kilku świeżych pni sosnowych, zktórych stolarze umieją tak szybko stawiać kwadratowe bramki.

Mimo najszczerszych chęci nie mógł się powściągnąć ipobił kilku żołnierzy dokrwi. Sam jeden wobecności przeszło setki wrogów znęcał się nad nimi jak zwierzę, ale ani bici, ani złowrogo milczący towarzysze, naktórych oczach to się działo, nie reagowali nawet zmrużeniem powiek. Zdumiewało go to iupokarzało jeszcze więcej, a wprost doszału doprowadzała go myśl, żewyczuwają to upokorzenie.

Czegoś podobnego jeszcze nie widział.

Któregoś dnia popowrocie dokoszar zezmordowaną kompanią zastał siedzącego wkancelarii posępnego kapitana. Zameldował mu powrót zćwiczeń iusiadł przy stoliku. Wypełnił zeszyt, wktórym notowane były przerobione ćwiczenia, iwydał kilka poleceń dinstfirenderowi.

Kapitan patrzył naniego spod oka ibębnił palcami postole. Von Nogay skończył ipowstał.

–Czy jestem potrzebny panu kapitanowi? – zapytał, stojąc wpostawie służbowej.

–Owszem. Niech pan nas zostawi samych, feldfeblu.

Oberlejtnant podniósł brwi wgórę.

Powyjściu dinstfirendera kapitan kazał von Nogayowi usiąść iprzez chwilę drapał się ponieogolonym podbródku.

–Copan dzisiaj przerabiał zkompanią, panie oberlejtnant?

–Naukę walki, przesuwanie się wnatarciu pod ogniem artylerii ibierną obronę przeciwlotniczą.

Kapitan zajrzał dorozłożonego przed nim nastole programu ćwiczeń ikiwnął głową.

–Formalnie zgadza się.

Złożył skrupulatnie program, zgniótł wpopielniczce papierosa ipochyliwszy się doprzodu splótł ręce nastole.

–Może zechce mi pan wytłumaczyć, dlaczego kompania wygląda jak stado świń?

Chrząknął.

–Mam wrażenie, żepan zamało urozmaica tereny ioglądając kompanię dochodzę downiosku, żeszkolenie specjalnie nabagnach nie jest usprawiedliwione naszym teatrem wojennym.

Zwyrazu twarzy oberlejtnant stał się podobny doszykującego się doskoku zwierza.

–Napodstawie doświadczeń moich zfrontu rosyjskiego – nasłowie „front” położył nacisk, jakby chciał wten sposób wykazać swoją wyższość nad przełożonym, który siedział whinterlandzie – stwierdziłem, żeklęski, jakie nasze wojsko ponosiło, wynikały przeważnie zpowodu małej obrotności żołnierzy wterenie...

–Pozwoli pan, żeprzerwę pańskie dowodzenia – ochryple przemówił kapitan. – Nie mam zamiaru prowadzić zpanem scholastycznych sporów natematy taktyczne iwie pan otym równie dobrze jak ja, żenie zatrzymałem pana, żeby wysłuchiwać pańskich poglądów nadoświadczenia wojenne.

Oparł się plecami okrzesło izałożył nogę nanogę zzadziwiającą uniego pedanterią. Przez jakiś czas patrzył swymi przygasłymi oczyma wokno, zaktórym widział rozebranych żołnierzy, myjących się przy studni napodwórzu.

Ogromny izawsze pogodny cugsfirer Koperka rozczesywał palcami brodę, zktórej wygrzebywał grudki zeschłego błota igliny iponuro zasępiony strzepywał je naziemię.

Zszybkich poruszeń warg cugsfirera imin myjących się żołnierzy kapitan wywnioskował, żerozmowa toczy się prawdopodobnie wokół odbytych ćwiczeń. Koperka, mówiąc coś, kilka razy podrzucił głową wkierunku okien kancelarii ikapitan złośliwie się uśmiechnął.

–Szkoda, żepan nie może wtej chwili słyszeć tego, cokompania ma dopowiedzenia opańskich urozmaiconych metodach szkolenia. Niezmiernie żałuję.

Oberlejtnant żachnął się.

–Nie obchodzi mnie, comoże mówić ta rozwydrzona banda kandydatów naszubienicę. Dla mnie miarodajny jest regulamin, a moje stanowisko oficera iinstruktora oraz obowiązek wobec ojczyzny zmuszają mnie doużycia wszystkich środków zmierzających dostworzenia ztej zgrai zdrajców oddziału zdolnego dopełnienia służby wsposób ogólnie...

–Ma pan słuszność.

Ironia brzmiąca wgłosie kapitana rozpaliła krew woberlejtnancie.

–Sądzę, panie kapitanie, żerolę swoją izadanie sprecyzowałem dosyć jasno, aby mieć przekonanie, żenie można mi zarzucić czegoś, cobysprzeciwiało się zasadom iwymaganiom przepisów wojskowych.

–Hm... oczywiście. Pamiętam jednak, żemiałem zaszczyt wprywatnej rozmowie sprecyzować swoje wymagania...

Kapitan zapalił papierosa.

–Wyjaśniłem panu, żetych ludzi rozumiem iusprawiedliwiam, mówię oprzyczynach, dla których tutaj się znaleźli, mówiłem panu również, żenie zniosę brutalności. Kilka dni temu kompania wróciła czerwona odpyłu tłuczonej cegły. Ćwiczył ich pan naterenie opuszczonej cegielni specjalnie poto, żeby sobie rozbijali twarze naodłamkach cegieł; nazywa pan to stosowaniem przepisów iwypełnieniem obowiązków wobec ojczyzny. Szeregowiec Uchmanbek ma dokości starte ciało nakolanach iłokciach. Rjina poszedł dolekarza zrozdartym nadrucie, odkolana dopachwiny, udem, Mrazka uczył pan przepisowo wykonać komendę „nieder” imusiano mu nastawiać łopatkę wambulansie; cały drugi pluton ma zdartą skórę nadłoniach inogach, nie mówiąc omundurach porwanych odwspinania się podrzewach. Uczył ich pan obserwacji naczujce zgóry. Chodziło panu opole widzenia zwysokości kilkunastu metrów, a kiedy stary, około pięćdziesięciu lat liczący Słowak Buczko spadł zdrzewa idotkliwie się pokaleczył, kopał go pan tak długo, dopóki nie powstał zziemi inie zaczął się powtórnie wspinać. Zimmerman, wątły iwynędzniały skutkiem malarii, jakiej się nabawił naSyberii, był, według pana, odpowiedni dodźwigania skrzynki ześlepą amunicją, a kiedy nie mógł nadążyć zakompanią, bił go pan szpicrutą potwarzy inakłaniał wten sposób doprzyśpieszenia kroku. Jeniec włoski, Baldini, którego pan sobie wybrał naordynansa, przyszedł któregoś dnia okrwawiony inazapytanie moje odpowiedział, żebije go pan stale.

Oberlejtnant słuchał zzaciśniętymi ustami ispode łba patrzył nakapitana.

–Tak wygląda naprzykładach pańskie szczytne pojęcie ozadaniach oficera liniowego iwypełnianiu obowiązków wobec ojczyzny.

Kapitan mówił wolno ichrypliwie.

–Barbarzyństwo, jakie pan wykazał, jest biegunowo odległe odmoich uwag.

Oberlejtnant najeżył się groźnie ipowstał.

–Panie kapitanie!

–Niech pan nie urządza demonstracji inie udaje obrażonego, panie oberlejtnant. Nie ma wsłowniku kulturalnych ludzi słów, które bymogły wystarczająco obelżywie określić pańskie postępowanie.

–Oficerski sąd honorowy przekona pana kapitana, żeto, codotąd odpana słyszałem, jest ażnadto wystarczające dożądania przeze mnie satysfakcji!

Von Nogay był wściekły ioczy jego rzucały dzikie spojrzenia naobojętnego pozornie kapitana.

–Pan się nawet nie kwalifikuje dosądów ludożerców, panie oberlejtnant.

Kapitan powstał ijakby niechcący wodził dłonią popasie, naktórym wisiał duży futerał rewolweru, iuwadze oberlejtnanta nie uszło, żeklapka zamykająca futerał znajdowała się wtej chwili pod palcami kapitana.

–Ostrzegłem pana – dorzucił kapitan – lecz pan to ostrzeżenie zbagatelizował. Nie wiem, copan ma zamiar uczynić, a tymczasem korzystam zwyjątkowych uprawnień, jakie mi przysługują, izawieszam pana wczynnościach. Zwracaj się pan doswego sądu honorowego, buszmenie! Wmoich oczach jest pan nędznym gadem, przez omyłkę nazywanym człowiekiem, panie oberlejtnant von Nogay!... Niech pan wyjdzie, bonie mogę napana patrzeć, bydlaku! Precz!

Oberlejtnant zbielał natwarzy izrobił ruch dłonią wkierunku pasa, lecz wtej samej chwili ujrzał rozszerzonymi oczyma, jak kapitan spokojnie pociągnął zakolbę rewolweru.

–Precz!

Von Nogay automatycznie odwrócił się iwyszedł.

Wchwilę później wszedł dokancelarii dinstfirender izastał kapitana siedzącego przy stole zgłową opartą nadłoniach, jakby wgłębokiej zadumie.

Usiadł przy swoim stole izaczął pisać, rzucając bystre, badające spojrzenia wstronę kapitana.

–Pan oberlejtnant jest zawieszony wczynnościach.

Dinstfirender udał wielkie zdziwienie dowiedziawszy się otym, oczym przed chwilą słyszał, stojąc pod drzwiami.

–Zawezwie pan dokancelarii wszystkich podoficerów, zwyjątkiem Jamkego, Szönfelda itych, którzy znimi trzymają. Wie pan chyba, comam namyśli?

–Rozumiem, panie kapitanie.

–To dobrze! Każe im pan napisać zeznania owszystkich wybrykach pana oberlejtnanta.

Kapitan przerwał izamyślił się.

–Pracuje pan tutaj dosyć długo – zaczął mówić pochwili tym samym równym, spokojnym tonem – aby wiedzieć, ocomi wtym wypadku chodzi. Niezgorzej się panu przy mnie wiedzie imam wrażenie, żenie bardzo się panu śpieszy nafront. Przyznam się, żemimo  pewnych niedociągnięć, które panu... hm... wybaczam... nie mam żadnego powodu dopozbycia się pana zkompanii.

Dinstfirender stał izzakłopotaniem zwijał wpalcach jakiś arkusik papieru, nie patrząc nakapitana.

–Powód taki mógłby pan dać sam – kapitan chrząknął – iliczę nato, żepan mnie należycie zrozumie.

–Tak jest, panie kapitanie!

Kapitan ironicznie uśmiechnął się.

–Jest pan rozsądnym człowiekiem, feldfeblu. Codozajęć kompanii, to... czy pan ma gdzieś przechowane nasze poprzednie programy?

–Mam, panie kapitanie!

–Niech pan zarządzi zajęcia takie, jakie przewidziane są wtamtych programach. Wszystkie zmiany pana oberlejtnanta anuluję, niech pan je uważa zaniebyłe.

–Rozkaz, panie kapitanie!

Kapitan powstał iwłożył czapkę.

–Zeznania niech będą jędrne izarazem szczegółowe – rzucił jeszcze oddrzwi – iniech pan nie zapomni oochwaceniu mego konia wierzchowego...

Los oberlejtnanta von Nogaya został przypieczętowany, oczym nie mógł wiedzieć, ponieważ siedział teraz wswojej kwaterze nad butelką rumu iponuro rozmyślał nad sceną, która rozegrała się przed kwadransem.

Corobić?

Pytanie to świdrowało mu mózg. Wypił całą butelkę inie znalazł innego rozwiązania sytuacji, jak napisanie kilku listów doustosunkowanych ciotek ikuzynek.

Zmierzch ogarnął pokój, kiedy wkładał listy dokopert; poczuł się jakoś raźniej.

Zkuchni doszło go dyskretne szczękanie przyborów dojedzenia italerzy.

–Italiano!

Wdrzwiach stanął Włoch.

–Kolacji nie będę jadł.

–Jawohl!

–Zjesz ją sam.

–Jawohl!

–Nie odchodź – oberlejtnant powstał odbiurka. – Zapal lampę.

Baldini wyszedł napalcach zpokoju ipochwili wrócił zzapaloną lampą, którą postawił ostrożnie nastole.

–Skarżyłeś się kapitanowi, żeci dałem popysku?

Włoch wzdrygnął się.

–Boisz się odpowiedzieć, ty włoski psie?

Oberlejtnant podszedł doklatki iwsadził palec przez pręty. Drzemiąca papuga ożywiła się izaczęła skrzeczeć niezrozumiale.

–Odpowiadaj, bydlaku!

–Pytał mnie, dlaczego jestem okrwawiony, panie oberlejtnant...

–Pójdź tu!

Włoch zzaciśniętymi ustami podszedł dovon Nogaya.

–Bliżej!

Kiedy Baldini stanął przed nim, oberlejtnant szybkim, niespodziewanym rozprostowaniem zgiętego włokciu ramienia uderzył go pięścią między oczy.

Jeniec bez jęku zatoczył się pod ścianę.

–Przygotuj mi mundur wyjściowy.

Baldini trzymając się dłonią zatwarz wyszedł.

–Ara, Papageichen (Ara, papużko).

Papuga przekrzywiła główkę.

–Hoch Österreich-Ungarn!... Nieder mit Italien! (Niech żyją Austro-Węgry! Precz zWłochami!).

–Hoch Österreich-Ungarn... Nieder mit Italien! – powtórzyła papuga, skacząc nadrążku.

–Nieder mit England! (Precz zAnglią!).

–Nieder mit England!

–Franzosen Schweine! (Francuzi świnie!).

–Franzosen Schweine! – powtarzała papuga zaoficerem. – Pfeffer! (Pieprzu!).

–Nie dam ci pieprzu – mówił czule von Nogay. – To ci szkodzi nazdrowiu, papużko.

–Pfeffer! Pfeffer! – krzyczała papuga inastroszyła pióra. – Nieder mit Serbien! (Precz zSerbią!). Nieder mit England! Ara... Papageichen... Pfeffer... Pfeffer... Pfeffer!

Baldini bezgłośnie położył nakrześle złożony mundur icicho wyszedł.

Von Nogay pobawił się zpapugą, potem ubrał się iprzejrzał wlustrze.

–Żebyś mi nie spał, kiedy wrócę, włoska małpo – rzekł, mijając wkuchni stojącego nabaczność Włocha.

–Jawohl!

Von Nogay spojrzał naniego zjakimś jadowitym uśmieszkiem iwyszedł.

Baldini wszedł dopokoju, zgasił lampę iwróciwszy dokuchni usiadł nataborecie przy oknie iwpatrzył się wmrok.

Zdala mrugały doniego światła latarń miejskich, a zobozu jeńców doszedł jego uszu tęskny śpiew.

–O, Napoli, Napoli, caro Napoli... (O, Neapolu, Neapolu, drogi Neapolu...) – zawodził ktoś rozedrganym głosem, jakby chciał przyzwać dosiebie rodzinne miasto.

Baldini oparł głowę nadłoniach.

Papuga darła się wklatce jak opętana.

–Pfeffer... Pfeffer... hoch Österreich... nieder mit Italien!...

Wszedł dopokoju, podszedł doklatki ipogrzebał wkieszeni spodni.

Poomacku wsadził przez druty dwa palce.

–Chodź tu, włoska małpo... pieprzu... pieprzu... precz zAnglią!

–Pieprz... bierz!

Papuga rzucała się nadrążku ipoomacku dziobała nachybił trafił, dopóki nie natrafiła napalce. Zgrabnie porwała ziarenko iumilkła.

Baldini zasunął firaneczki naklatce, wyjął zpudełka papierosa, wziął zestołu gazetę iposzedł dokuchni, gdzie usiadł przy stole izagłębił się wczytaniu.

Pomałej przerwie papuga zaczęła się drzeć. Kilka razy oderwał oczy odgazety inasłuchiwał zjakimś dziwnym grymasem natwarzy. Poczym powstał iposzedł dopokoju. Odsunął firaneczki izajrzał. Papuga natychmiast zaczęła skakać iwznosić patriotyczne okrzyki.

–Schlafen, Ara... Schlafen, Papageichen... (Spać, Ara... spać, papużko...)

Kiedy papuga ucichła, wrócił dokuchni iusiadł przy oknie, wktórym poprzednio postawił nachwilę lampę.

Wdwie minuty później odezwało się zaoknem chrząknięcie, następnie ukazała się twarz Kani.

–Nie ma go?

–Wejdź...

Kania wszedł iusiadł przy stole.

–No iskończył się pan oberlejtnant – odezwał się pochwili.

Zdziwiony jeniec pytająco spojrzał naKanię, który pokrótce opowiedział mu przebieg wypadków. Baldini, wysłuchawszy wszystkiego, poweselał.

Kania zapalił papierosa izzadowoleniem dmuchnął.

–Podoficerowie pisali zeznania. Kapitan ma je posłać dosądu. Ostro wziął się nasz stary.

–Comu tam sąd zrobi... kruk krukowi oka nie wykole.

–Samo moje zeznanie starczy, żeby go zdegradowali. Napisałem trzy stronice ikiedy dinstfirender przeczytał, mdło mu się zrobiło. Nie żałowałem, bracie, atramentu.

Baldini powstał.

–Zjesz zemną kotlet?

–Mogę...

Zajadając wyłuszczał Kania pewien plan, którego Włoch słuchał zbłyszczącymi oczami. Popili czarną kawą pana oberlejtnanta iuścisnęli sobie dłonie.

–Buona notte, gondoliero! (Dobranoc, gondolierze!). Uważaj tylko, żeby nie było naboi wrewolwerze, bomógłby takiej kaszy narobić, żeproszę siadać.

Von Nogay wrócił dodomu nad ranem pijany zuwieszoną naramieniu, również pijaną, urzędniczką zkomendy garnizonu. Młoda ta osoba rozrzutnie darzyła swoimi wdziękami wielu oficerów zmiejscowej załogi, którzy wyrazili gotowość doprzyjęcia jej usług przez zaproszenie jej nakolację.

Wyprężonego nabaczność przy drzwiach Baldindego trzepnął von Nogay rękawiczkami potwarzy izarechotał.

–To jest Włoch – objaśnił swojej towarzyszce, która usiadła nataborecie wkuchni. – Uczę się najego gębie boksu. – Odpiął pas izamachnął się wpowietrzu. – Piff... Italiano, piff!

Jeniec chwytał wlocie różne części rzucanej przez niego garderoby, a oberlejtnant śmiał się jak zdobrego dowcipu.

–Widzisz, jak aportuje? Dobrze go wytresowałem. Tylko jeszcze nie nauczyłem go szczekać naobcych, ale wezmę się izato.

Dopołowy rozebrany, zataczając się, poszedł dopokoju izwalił się nałóżko.

–Emma, chodź, spać mi się chce.

Pijana urzędniczka, mrużąc oczy patrzyła najeńca, który stał przed nią gotów dozdjęcia palta.

–Ładny jesteś, Włochu – powiedziała pochwili obserwacji.

Oberlejtnant wzdychał wpokoju nałóżku iprzewracał się ciężko zboku nabok.

–Wody, włoska małpo...

Baldini zaniósł mu wodę ipochwili wrócił napalcach dokuchni.

–Ładny jesteś, Włochu – powtórzyła urzędniczka iprzyciągnęła raptownie Baldiniego dosiebie.

–Zechce pani rozebrać się ipójść dopokoju – mówił, starając się jej wymknąć, ale wzięła jego nogę między swoje kolana iunieruchomiła go wten sposób przy sobie.

–Nie chcesz mnie?

–Pozwoli pani, żepomogę rozebrać się izaprowadzę dopokoju.

–Pocałuj mnie – zamknęła oczy izotwartymi ustami oparła głowę ościanę.

Baldini poczuł zapach alkoholu iwyzwalał nogę spomiędzy jej ciepłych łydek.

–Ależ, proszę pani...

–Nie pójdę! Chcę ciebie! – kategorycznie odpowiadała najego perswazje. Zamaszyście zdjęła kapelusz ipotrząsnęła utlenioną fryzurą.

–Będę spała tutaj, ztobą, wiesz?

–Nie, proszę pani.

Uwolnił się stanowczo znamiętnego uścisku iodszedł pod okno. Siedziała przez chwilę zszeroko rozstawionymi nogami, potem zdecydowanie rozpięła bluzkę.

–Pani tu spać nie może, niechże pani zrozumie.

–Głupiś jest, mój chłopczyku, inic więcej nie mów. Jeżeli myślisz, żesię mnie pozbędziesz,to jesteś wbłędzie, wiesz? Jeszcze mnie nie znasz.

Gwałtownie, zjakimś zapamiętaniem, rozbierała się iciskała garderobę wróżne strony.

Zdarła zsiebie bieliznę istała teraz naśrodku kuchni naga.

–Widzisz, jak dobrze jestem zbudowana?

Baldini nie odpowiedział.

Założyła ręce nagłowę, jakby chciała pozować doobrazu, izerkała zalotnie nastojącego wmilczeniu mężczyznę.

Kiedy widziała, żestoi nieruchomo ipatrzy nanią bez słowa, podeszła dołóżka iodrzuciła koc.

–Rozbieraj się ichoć domnie!

Leżała naga, wyciągnięta nawznak, zeskrzyżowanymi pod głową ramionami ikusząco mówiła:

–Nie bądź głupi... on śpi... później doniego pójdę. Chodź, Włochu!

Baldini wolno, zzaciśniętymi ustami, podszedł dołóżka. Stanął nad nią ipatrzył jej woczy.

–Rozbierz się ichodź domnie!

Pociągnęła go zarękaw. Raptownie usiadł nabrzegu łóżka. Ciało jej pachniało silnie jakąś wodą kwiatową. Podniosła się igwałtownie objęła go zaszyję. Wpiła się wjego usta jakoś zachłannie iżarłocznie imimo woli objął ją. Trwali tak przez długą chwilę.

Uwolnił się zjej objęć. Zadyszana, upadła nasłomianą poduszkę.

–Rozbieraj się... prędzej... prędzej!

Ociężale powstał izgasił lampę.


POSKROMIENIE CESARSKO-KRÓLEWSKIEGO PATRIOTY



Ulice otulone mgłą, zrzadka oświetlone latarniami rzucającymi słabe promienie naoślizgłe chodniki, puste były popółnocy iponure.

Odczasu doczasu jakiś przechodzień szybko przesuwał się wzdłuż murów kamienic, jak cień, poczym tonął wemgle, jak wwacie.

Nocny mrok miasta Sátoralja Ujhély nie usposabiał dosamotnych spacerów. Uzbiegu szerokiej ulicy zplacem, naktórym stały opuszczone stragany, znajdował się mały skwerek otoczony żywopłotem, zaktórym uważny przechodzień mógł usłyszeć przyciszone szepty.

Zamałym szaletem, dyskretnie ukrytym wgrupie gęsto ukwieconych kasztanów, przy samym chodniku, stała dorożka zpodniesioną budą; ani nakoźle jednak, ani wewnątrz nie było nikogo; koń stał zopuszczonym łbem, jakby okazując tym swoje zupełne osierocenie.

Stróż nocny, pilnujący straganów, zainteresował się opuszczonym pojazdem ipodszedłszy zajrzał pod budę.

–Coś tam zgubił?

Głos doszedł jego uszu nie wiadomo skąd. Stróż zniepokojem obejrzał się nawszystkie strony.

–Spal się! – powtórzył ten sam głos istróż nocny, nie mogąc się zorientować, gdzie wtej chwili znajduje się mało uprzejmy właściciel dorożki, odpowiedział, patrząc nagrupę drzew.

–Myślałem, żenikogo nie ma.

–Źle myślałeś, nietoperzu. Zjeżdżaj prędzej, bomi dzierlatkę spłoszysz.

–Aha – domyślnie zauważył, odchodząc stróż. – Pilnuj się, żebyś kataru nie dostał. Mokro...

Zapanowała cisza jak przedtem, mącona tylko szeptem zza żywopłotu. Zegary miejskie wybiły właśnie godzinę pierwszą, kiedy zza jakiegoś załamu ulicy odezwał się głos puszczyka. Wchwilę potem zaturkotały nabruku koła zbliżającej się, oświetlonej dwiema latarniami, dorożki.

Stojący dotąd spokojnie zaszaletem pojazd wyjechał szybko naśrodek ulicy izatarasował ją wpoprzek. Spod podniesionej budy zaczęły się wydobywać jakieś dzikie śpiewy, wskazujące nawyjątkowy nastrój niewidocznego pasażera.

Nadjeżdżająca dorożka, wktórej siedziały dwie przytulone dosiebie postacie, wiodące głośną, przeplataną śmiechem rozmowę, zatrzymała się.

–Hej, tam! Zjechać nabok!

–Caaałuuuj psaaa wnos – odśpiewała zwariowana dorożka nanutę marsza artylerii.

Dorożkarz zlazł zkozła, podszedł dokonia iujął go zacugle.

–E, zostaw moją szkapę wspokoju!

–Przepadnij ty itwój zdechły koń! Chcę tylko przejechać, a ty sobie stój dokońca świata.

Zestojącej dorożki wyskoczył jakiś drab wszerokim opuszczonym natwarz kapeluszu.

–Geza?

–To ty, Bela?

–Ja.

–Coś ty? Daj mi drogę, bomam pasażerów. Oficera zdamą. Są pijani.

–Ajeżeli nie?

Geza ponownie chwycił zacugle.

Natychmiast otrzymał ostrzegawczy cios biczyskiem poramieniu ipuścił rzemień.

–Wściekłeś się, wariacie? Chcesz bitki?

–No...

–Cotam jest? Dlaczego stoimy, ty bałwanie? – odezwało się bełkotliwe pytanie zdorożki.

–Panie oberlejtnant, stoi pijany izagradza drogę.

Zdorożki wygramolił się oberlejtnant von Nogay inaniepewnych nogach zmierzał dostojących dorożkarzy. Powietrze przeszył wtej chwili ostry gwizd. Zza żywopłotu izdorożki wyskoczyło nagle kilka dziwnych postaci ichwyciło oberlejtnanta zaręce inogi tak szybko, żenie zdążył słowa powiedzieć.

Obaj dorożkarze krzyknęli iprędko wdrapali się nakozły.

–Wiej, Geza!

–Uciekaj, Bela!

Zacięli konie irozjechali się galopem wprzeciwnych kierunkach.

Samotna dama, uwożona zmiejsca tajemniczego porwania, nie bardzo zdawała sobie sprawę ztego, cozaszło, izopartą napoduszce głową mamrotała coś bez związku.

Napastnicy zakneblowali oberlejtnantowi usta jakąś szmatą iunieśli go wkrzaki.

–Owińcie mu łeb – padł rozkaz, iwnastępnej chwili oberlejtnant przestał widzieć isłyszeć.

–Goń podorożkę, Ivanović!

Zpoczątku oberlejtnant szamotał się ipróbował wyrwać, ale związano mu rzemieniami ręce inogi. Leżał teraz jak kłoda. Niebawem nadjechała dorożka.

–Udało się? – zapytał ten sam drab, który przedtem tak bezczelnie wyprowadził wpole kolegę pofachu.

–Mamy go – odpowiedział Kania. – Wieź nas teraz tam, gdzie wiesz.

Oberlejtnanta położyli wpoprzek dorożki jak tłumok inakryli kocem. Wewnątrz zajęli miejsca: Kania iSlavik. Reszta szybko odeszła. Wszyscy mieli czapki odwrócone podszewkami nawierzch, coułatwiało wzajemne rozpoznanie się wmroku.

Dorożka przejechała kilka bocznych ulic izatrzymała się najakimś opuszczonym ipełnym dołów placu, zktórego biła straszliwa woń zgnilizny. Wyładowanego zdorożki oberlejtnanta złożono naziemi.

–Bierz, Bela, swoje dwadzieścia koron irum!

–Dołóżcie mu coode mnie. Wtamtym tygodniu zrzucił mnie zkozła ijeszcze mnie dziś plecy bolą.

Dorożkarz zaciął konie iszybko odjechał. Zmroku wyłonili się zadyszani towarzysze.

–Nie zapomnieć inie gadać głośno! – ostrzegł Kania.

Szamocącemu się wwięzach oberlejtnantowi odpięli spodnie iopuścili je. Odwrócili go plecami dogóry izachwilę rozległy się naplacu głośne uderzenia pasa ogołe ciało. Wten sposób płaciła kompania zadoznane udręki.

Von Nogay jęczał.

–Masaż miał niezły – szepnął Kania. – Podnieście go!

Wydającemu głuche rzężenia oberlejtnantowi naciągnęli spodnie, rozwiązali ręce inogi ipostawili go naziemi.

–Nasuńcie czapki, boodwiązuję mu głowę.

Oberlejtnant głęboko zaczerpnął powietrza iwywalił oczy nawierzch. Niosące go postacie miały twarze osmarowane sadzami ipijany von Nogay wyobraził sobie, żejest wmocy ludożerców. Przekonany wpijackim zamroczeniu, żeniosą go dokotła, wydarł się nagle zcałych płuc:

–Hiiilfeee! (Ratunku!).

Kania szybko zatkał mu dłonią usta.

Ani chybi, przyszedł namnie kres, myślał ciężko oberlejtnant, zeżrą mnie.

Otworzył oczy inatychmiast je zamknął. Czarne gęby idziwaczne nakrycia głów utwierdziły go wprzekonaniu, żejest wmocy ludożerców, izrozumiał, dlaczego go przedtem bili. Żeby mięso skruszało... Dotkliwy ból uświadomił go, żeskruszało już doskonale. Tylko wjaki sposób dostał się doAustralii? Śmieszny sen, pomyślał, ipróbował odwrócić się nabok, jakby leżał nałóżku wswojej kwaterze. Nie udało mu się to izaczął się cicho śmiać. Cozadziwne sny nachodzą człowieka czasami, przemknęło mu przez głowę ichytrze cieszył się namyśl, jak mu będzie przyjemnie, kiedy się ztego niemiłego snu obudzi. Nagle zzastygłym natwarzy grymasem śmiechu zaczął wymiotować.

–Uwaga!

Niosące go postacie stanęły przed jakimś parkanem, wktórym brakowało kilku desek. Weszli przez ten wyłom idoszli donawpół rozwalonego ustępu. Von Nogaya owiązano sznurami idwa ich końce zarzucono napoprzeczną belkę podtrzymującą daszek.

–Spuścić go wdół.

Wotwór skierowali nogi von Nogaya iostrożnie spuszczali wstraszliwie cuchnącą zawartość kloaki. Kiedy usłyszeli chlupot, przywiązali sznur dobelki iwyszli pozostawiając oficera pogrążonego pokolana wekskrementach. Nic nie rozumiejąc, zopuszczoną napiersi głową, wymiotował ikiwał się nasznurach jak marionetka.


ŚLEDZTWO



Policja miejska, policja wojskowa austriacka iwęgierska, żandarmeria, policja polityczna iekspozytura K-stelle – stanęły przed zagadką niemożliwą dorozwiązania, jak się okazało wciągu śledztwa.

Pierwsze przesłuchanie dało gorliwym władzom bardzo mało materiału iwywiadowcy miotali się naoślep, włażąc sobie wzajemnie napięty.

Dyrektor policji miejskiej zironią słuchał wiadomości opostępach śledztwa prowadzonego przez kilka jednocześnie władz wojskowych ioceniał je krótko.

–Niedługo stwierdzą niezbicie, żenapadu natego pijanego oficera dokonała załoga łodzi podwodnej zatlantyckiej eskadry angielskiej, wykreślą trasę tej łodzi namapie iudowodnią, żełódź ominęła linie blokady, wpłynęła doDunaju ijakimś dopływem dostała się donas, potem rurami kanalizacyjnymi podjechała dosr... izakotwiczyła woczekiwaniu napana oberlejtnanta!

Sprawa ta znalazła się również naszpaltach dzienników prowincjonalnych, lecz gorliwa cenzura wojskowa nie pozwoliła im nawypowiedzenie opinii zahaczającej opolitykę wewnętrzną wdwujedynej monarchii.

Ośrodek całej afery, jej rdzeń ifundament – von Nogay nie miał spokoju wszpitalu wBudapeszcie, gdzie otrzymał separatkę naoddziale zatrutych gazami. Wskutek nieustannych indagacji iprzesłuchiwań popadł wmelancholię.

–Stwierdził pan przy trzecim przesłuchaniu – mówił siedzący obok łóżka wysłannik ekspozytury policji politycznej, mając rozłożoną nakolanach tekę zpapierami – żemiał pan nasobie kalesony niebieskie wpionowe białe paski. Proszę, oto tu jest zeznanie opatrzone pańskim podpisem. Badanie jednak pańskiego ordynansa, jeńca wojennego Giuseppe Baldiniego, oraz szczegółowe oględziny pańskiej bielizny, znajdującej się wmieszkaniu, przeczą temu oświadczeniu, ponieważ kalesonów takich miał pan tylko jedną parę iznajdują się one teraz wszafie.

–Możliwe – ponuro zgadzał się von Nogay.

–Musi pan wobec tego odwołać poprzednie zeznanie izłożyć mi je obecnie wduchu kategorycznego stwierdzenia, jakie pan miał nasobie wtedy kalesony...

–Przecież miałem jakieś nasobie. Trzeba je tylko odnaleźć. Powinny być tam, gdzie mnie zawieziono poodnalezieniu – wszpitalu miejskim.

–Właśnie, żeich nie ma. Zginęły. Obecnie jesteśmy wkropce, bojeśli pan sobie nie przypomina, jakie wtedy miał pan nasobie kalesony, można napodstawie tego drobnego napozór faktu wywnioskować, żeiinne podane przez pana szczegóły są wątpliwej wiarygodności, wobec czego uważam zakonieczne ponowne przesłuchanie pana.

Dwie godziny pisał taki pan bardzo sumienne iskrupulatne zeznanie iodchodził zastąpiony przez jakiegoś równie sprytnego kolegę wmundurze.

–Jesteśmy wposiadaniu pańskiego oświadczenia złożonego natychmiast pokąpieli wszpitalu, kiedy pana doprowadzono doprzytomności, żeschwytali pana Murzyni ichcieli pożreć. Czy nie zechciałby pan łaskawie szczegółowo wyjaśnić, copan miał namyśli? Skąd tam Murzyni? Czy pan wiele czytuje powieści podróżniczych? Aha... wdzieciństwie? To nie gra roli, takie rzeczy trzymają się wyobraźni jak rzep psiego ogona, panie kolego. Ja panu wyliczę wszystkich wodzów indiańskich zpowieści Karola Maya, a czytałem to dwadzieścia lat temu. To jest sugestia podświadoma, proszę pana...

Wyjaśniał to przez dwie godziny iładował mu wgłowę cały zapas swego doświadczenia, zktórego nieszczęsny oberlejtnant dowiedział się, żezeznania można składać sprzeczne iwynika to zsugestii świadomej, podświadomej, żeczasami wpamięci odżywają obrazy dziedzicznie przechodzące zpokolenia napokolenie, kataleptycznie, whipnozie iwiele innych rzeczy, poktórych nie mógł spać lub powtarzał przez sen różne cudaczne teorie.

Pod wpływem tych męczących indagacji stał się zgryźliwy istracił wiarę wmożność wykrycia sprawców napadu. Zczasem poznał kilkunastu Pinkertonów, wcywilu iwmundurze, iwiedział napamięć, który najakim koniku cwałuje. Aby się zemścić zanieustanne zakłócanie spokoju, odpowiadał półgębkiem ikiwał przyzwalająco głową nawszystko, wkońcu zniecierpliwił się izaczął podrzemywać, nie słuchając tego, cokto mówił, ipodpisywał bez czytania, comu podsuwali wywiadowcy iżandarmi.

Wiedział, żegorliwość ich oparta jest nawysokich dietach, jakie otrzymywali zakażdy wyjazd doniego, irozumiał, żeprotesty nie pomogą. Kiedy się mu sprzykrzyło, zaczął inaczej.

–Witam pana uprzejmie – mówił jadowicie dowprowadzonego dopokoju gościa zteczką pod pachą. – Prawdopodobnie stwierdził pan, żejest jakaś drobna niedokładność wmoich poprzednich zeznaniach. Co? Właśnie przypomniałem sobie niedawno: nie miałem wtedy zupełnie kalesonów nasobie. Proszę bardzo, zprzyjemnością podpiszę.

–Zechce pan łaskawie spocząć – mówił dodrugiego. – Kwestia murzyńska, prawda? Otóż, proszę pana, przypomniałem sobie napewno, żeto byli może niezupełnie Murzyni, ale Cyganie. Pan rozumie... wnocy wszystkie koty szare imogłem się pomylić, zwłaszcza żebyłem pijany. Zprzyjemnością panu podpiszę, proszę bardzo.

–Chodzi panu omiejsce napadu? – mówił dotrzeciego. – Żezakażdym razem mówię coinnego? Widzi pan,to nie ja jestem winien. Żandarmeria stwierdziła napewno, żebyło to naprzedmieściu, a to są, szanowny panie, fachowcy inie śmiem się im sprzeciwiać. Jeżeli pan sobie życzy, mogę zeznać, żemnie napadnięto wSingapurze. Coto zalokal? To nie jest lokal, tylko miasto wIndiach... Amoże panu lepiej dogadza Rio de Janeiro? Jeżeli pan napisze, żemnie porwali piraci chińscy iuwieźli dżonką doHonolulu, też panu podpiszę, łaskawy panie. Zrobiłem się bardzo zgodny iidę każdemu zwas narękę wzdobywaniu awansu, comi tam... Dostań pan sobie order inagrodę! Ja, panie szanowny, wszystko teraz podpiszę izeznam, jak sobie kto życzy. Mogę zeznawać ogólnie, zeszczególnym podkreśleniem, pierwiastkowo, drobiazgowo, krzyżowo-pytaniowo, zwahaniem, kategorycznie, zsugestią świadomą iwogóle różnie...

Zpoczątku wszystkie oświadczenia oberlejtnanta były skrzętnie notowane, później jednak, skoro zauważono, żefoliały opatrzone inicjałami „F. v. N.” grubiały coraz bardziej, a sprawa zamiast się rozwikłać skomplikowała się dotego stopnia, żesędzia śledczy, pokażdorazowym ich przeczytaniu, zażywał proszek naból głowy – zrobiono przerwę wbadaniach iumotywowano ją złym stanem zdrowia oficera.

Kompania tymczasem miała labę, cosię zowie.

Kapitan Zivancić odesłał swój meldunek wraz zzeznaniami podoficerów dosądu itym samym uniemożliwił von Nogayowi złożenie skargi dosądu honorowego. Zadowolony zjego nieobecności radość swoją oblewał tak rzetelnie, żewkompanii pokazywał się najwyżej raz natydzień.

Właściwym dowódcą był dinstfirender, który bezkrólewie umiał znakomicie wykorzystać iwysyłane przez niego paczki przybrały znacznie naobjętości. Służba szła swoim trybem. Jedna trzecia kompanii była zawsze nawartach, pozostałe zaś dwie trzecie zbijały bąki wkoszarach ipoza nimi wsposób bardzo urozmaicony.

Kania poza służbą patrolową nie miał nic innego doroboty iswój wolny czas poświęcił naedukację papugi pana oberlejtnanta. Codziennie godzinami przesiadywał uBaldiniego, wylegiwał się nakanapie, grał zWłochem wkarty albo wszachy, czytał książki, a głównie interesował się papugą. Ułożył cały repertuar różnych zdań, które przyswajał jej metodycznie iwytrwale tak długo, ażzaczęła je powtarzać. Aby zyskać sobie jej przychylność, karmił ją obficie pieprzem ipapuga dostawała histerii.

Kiedy tylko stanął przed klatką, zaczynała natychmiast drzeć się iskakać, wołając:

–Pieprzu... pieprzu!

–Masz pieprz... żryj!

–Masz pieprz... żryj... Precz zAustrią! Niech żyją Włochy!

–Pan generał jest idiota!

–Pan generał jest idiota!... Ara, Papageichen... precz zNiemcami!

Pokilka razy nadzień wysłuchiwał Baldini tej recytacji izuznaniem kiwał głową.

–Mądra bestia znaszej papużki... Śmiało można ją postawić przed sąd wojenny zazdradę główną. Będę ja zbierał pomordzie, kiedy oberlejtnant powróci zeszpitala! Jeszcze mnie gotów zastrzelić.

–Cała rzecz wtym, żeby była jakaś inspekcja, zanim powróci – wyjaśniał Kania – a jeżeli wróci przed inspekcją,to papuga ucieknie. Będziesz miał stu świadków, którzy przysięgną, żewidzieli, jak ją wykradał podczas twojej nieobecności któryś zżołnierzy zestacji odżywczej. Moja wtym głowa.

Pozjedzeniu kolacji uBaldiniego watmosferze klubowej Kania szedł dokoszar, gdzie kuwielkiemu żalowi towarzyszy mało teraz przesiadywał, zbierał swój patrol iszedł nastację wypić kilka szklanek wina zazdrowie niewidzącej poza nim świata bufetowej. Potem, wwesołym nastroju, maszerował naczele dobranej szóstki nażniwo.

Nie było wroku 1918 gorliwszego patrolu garnizonowego odpatrolu pana frajtra Kani.

Jeżeli wsławetnym Sátoralja Ujhély pragnął prosperować jakiś łazik iodpocząć trochę potrudach wojennych, spokój jego bywał zakłócony już podwóch dniach. Właścicielki wszystkich jawnych itajnych domów publicznych nauczyły się nie dowierzać pogodnej minie zjaką Kania wkraczał zkarabinkiem naprzedramieniu dosalonu, iwiedziały, cosię pod tym miłym uśmiechem kryje.

–Guten Abend, madame. (Dobry wieczór, pani.) Ruch winteresie, jak widzę, niezgorszy.

–E, jaki tam ruch. Dziewczyny tyją znudów.

–Tyją, powiada paniusia? No, pójdę zobaczyć, ile im nawadze przybyło. Zamało ruchu zażywają, powinna pani prowadzić jakąś gimnastykę. Zaraz wrócę.

–Amoże pan przedtem wypije szklaneczkę? – proponowała właścicielka zkwaśno-słodkim uśmiechem.

Miała wiele powodów dotego, żeby uniknąć składania wizyt wpojedynczych pokojach.

–To zawsze można. Hej, chłopcy! Szanowna pani prosi was, żebyście wypili zajej zdrowie lampeczkę.

Chłopcy wchodzili dosalonu iżłopali jak smoki. Właścicielka uśmiechała się iwyłamywała palce pod kontuarem, kiedy widziała pragnienie iapetyt rozbójniczego patrolu. Kania zabawiał ją rozmową ijednocześnie bystro patrzył nawszystkie strony.

–Sympatyczny chłopak – zaczynał mówić, obserwując jakiegoś pijanego feldfebla, siedzącego przy stoliku wrozpiętym mundurze.

Madame szła zajego spojrzeniem iwzdychała. Kania, bawiąc się rzemieniem karabinu, odwrócony bokiem dobufetu, patrzył uporczywie naupatrzoną ofiarę imówił dalej uśmiechnięty:

–Wie pani, jak spotykam kiedy takiego rozkosznego faceta, który się tak ładnie umie bawić, cholera mnie bierze nasamą myśl, żejakiś świński żandarm albo policjant wojskowy, albo nawet, dajmy nato, byle parszywy patrol garnizonowy zjakiej nędznej kompanii wartowniczej może mu wkażdej chwili zabawę zamącić głupim zapytaniem otermin ważności dokumentu podróży.

Rozglądał się potłoczących się posali wojskowych ztaką serdecznością, jakby im chciał wzrokiem powiedzieć:

–Bawcież się, drodzy koledzy itowarzysze broni, życie jest krótkie. Niech wam idzie nazdrowie.

–Niech pani, naprzykład – mówił domadame – popatrzy natego chłoptysia przy czwartym stoliku nalewo odfortepianu. Czy jest naświecie bydlę, które bymiało sumienie wtej chwili podejść doniego ini ztego, ni zowego zapytać go odokument zprawdziwą, niepodrabianą pieczątką?

Gawędził tak zwłaścicielką iuśmiechał się dokażdego, kto naniego spojrzał, corobiło takie wrażenie, jakby ten sympatyczny frajter specjalnie poto przyszedł, żeby im zapewnić wesołą swobodną zabawę.

Biada jednak temu nieszczęśnikowi, który nieznacznie odwołany nastronę przez właścicielkę lupanaru wzdrygał się przed wręczeniem narzuconego okupu, nie chcąc dać wiary, żeten sympatyczny frajter to najgorszy diabeł zgarnizonu. Kania podchodził dojego stolika iprzysiadał się swobodnie zkarabinkiem między kolanami.

–Wesołej zabawy, kolego – mówił uprzejmie.

–Dziękuję. Służbę masz tu jaką?

–E, jaka tam służba. Wychodzi człowiek przewietrzyć się trochę napatrolu izajrzy podrodze popatrzeć, jak się żołnierzyki zabawiają...

–Zapalisz?

–Mogę – brał papierosa iprzyjacielsko mówił dalej: – Służbę ma tu człowiek lekką. Nie ma kogo ani zaaresztować, ani dożandarmerii odprowadzić; nudno, bracie. Unas jest taki Feldgericht, uważasz, żenasze miasto omija każdy łazik, cosię wte okolice zabłąka zjakim lewym dokumentem podróży albo rozkazem jazdy.

–Tak tu jest ostro? – pytał zbity trochę zpantałyku łazik.

–Różne tu, bracie, wyroki bywały. Stoi zamiastem kilka słupków ztabliczkami – mówił Kania, paląc niedbale papierosa. – Jeżeli chodzi omnie, jestem przeciwnikiem rozstrzeliwania ludzi obyle co, ale wojna, bracie,to nie majówka.

Słuchającemu dezerterowi robiło się gorąco.

–Tak, tak, kolego... wcałym Sátoralja Ujhély nie znajdziesz nikogo, kogo bymożna podejrzewać ojakąś nielegalną rzecz. Jeżeli tu sobie jaki czasem wskoczy przez słabą znajomość połączeń kolejowych, wieje stąd tak, żemało butów nie zgubi, kiedy się dowie, jakie tu wyroki bywały zadezercję. Paskudnych tu audytorów mają, a już żandarmi tutejsi to świnie, nie ludzie. Żadnego sumienia taki nie ma irodzonego brata zaprowadzi pod sąd, jeżeli sobie, naprzykład, przedłuży odwa dni urlop! Ogromnie nie lubię im kogoś przyprowadzić, bopotem spać nie mogę.

Spotniały nagłe łazik, potakiej rozmowie, dyskretnie pod stołem dzielił się zKanią posiadanym zapasem gotówki ibrał nogi zapas.

Kania znał wszystkie podejrzane lokale, wktórych można było spotkać dezerterów albo markierantów różnego autoramentu iwszyscy mu się opłacali.

Dzień swego urodzenia przeklinał podoficer, rdzenny Austriak, który dokumenty miał wprawdzie wporządku, ale zetknął się zpatrolem naulicy wnieprzepisowym umundurowaniu lub zniezapiętym guzikiem.

Kania był wtakim wypadku nieubłagany itaszczył winowajcę dokomendy garnizonu zcałą paradą, wotoczeniu sześciu błyszczących bagnetów.

–Wściekliście się, bałwański frajtrze? Wczwartym roku wojny będziecie mi zwracali uwagę naniezapięty guzik? Coto zazwariowane miasto? Ludzie giną tysiącami, a ten idiota zguzikiem.

–Wmyśl przepisów, panie feldfebel, trzeba guziki zapinać. Anasz komendant garnizonu jest bardzo drobiazgowy ipatrole mają wyraźną instrukcję przestrzegać przepisów, więc przestrzegam, panie feldfebel. Gdyby pan pułkownik zwariował ikazał mi wybijać każdemu spotkanemu panu feldfeblowi dwa trzonowe zęby, narano przyniósłbym dokomendy garnizonu pełen koszyk zębów. Taki jestem służbista... Acosię tyczy guzika,to nie jest to takie proste igłupie, panie feldfebel. Tego lekceważyć nie można. Zmojej praktyki wiem, coto znaczy przewinienie. Znałem kilku takich panów feldfebli, którzy zaguzik ganiali człowieka laufszrytem dozemdlenia ikazali poocuceniu robić sto razy padnij wbłocie. To nie bagatelka!

Wkomendzie garnizonu feldfebel wysłuchiwał reprymendy odgłupkowatego pułkownika, przy czym obrywało się iKani zazatrzymanie podoficera, doczego nie miał prawa. Jeżeli natomiast spotkał gdzie łazika-Słowianina albo biedaka, któremu trzeba było pomóc, robił comógł, żeby mu pójść narękę.

Zdarzało się często, żeżandarmeria przekazywała mu wmieście jakiegoś nieszczęśnika zpoleceniem odprowadzenia dokomendy garnizonu.

–Cóżeś ty zajeden?

Jeżeli się okazywało, żezatrzymany był dezerterem zfrontu albo groziło mu poważne niebezpieczeństwo, mógł sobie powinszować.

–Pocoś zwiewał bez pieniędzy idokumentów, idioto? Nie mogłeś przedtem okraść regimentskasy?

–Ech, panie frajter. Jakże można okraść regimentskasę?

–Jeżeli to dla ciebie jest niemożliwe,to pocouciekałeś? Taki bałwan powinien siedzieć cicho, a nie iść wświat. Gdzieś ty właściwie chciał jechać? Coś tutaj robił?

–Myślałem, panie frajter...

–Myślałeś? Mądrze wymyśliłeś... Masz tu dwadzieścia koron.

–Ach, panie frajter...

–Stul pysk! Trzymaj forsę. Teraz słuchaj, coci mówię: odprowadzi cię jeden nastację towarową, żeby cię podrodze znowu nie capnęli, iwsadzi nabremzę pociągu towarowego doKoszyc. Tam się odrazu melduj komendantowi Soldatenhemu igadaj, żeś zgubił dokumenty. Posiedzisz sobie kilka dni, dopóki ci rodzina nie przyśle forsy ibędziesz mógł dalej kombinować.

Łazik był oszołomiony takim obrotem koła fortuny.

–Prowadź go, Ivanović! Iwsadź go sam dopociągu, bogotów jeszcze inam kaszy narobić.

Nieraz zdarzało się, żewyrabiał fałszywe dokumenty emisariuszom polskich organizacji niepodległościowych, czeskim legionarzom iinnym tajemniczym pasażerom, którzy tropieni wpociągach przez żandarmerię, wysiadali podrugiej stronie peronu ibezradnie rozglądali się dokoła. Prawie wszyscy żołnierze wkompanii mieli doczynienia zróżnymi komitetami narodowymi, zktórymi byli wkontakcie, isienniki niejeden raz wypchane były paczkami nielegalnej literatury ikorespondencją.

Kania nie żałował pieniędzy, gdyż nie przywiązywał donich wielkiej wagi; ściągając sumiennie haracz nałożony przez siebie nawszystkie spelunki ipodejrzane lokale, którym groziło zamknięcie zaróżne przewinienia, te same pieniądze obracał nawspieranie różnych ludzi, którym mógł wten sposób uratować życie.

Pozostali członkowie patrolu partycypowali wtych dochodach iwkażdym wypadku, kiedy mieli nauwadze jakiegoś współplemieńca, otrzymywali odniego odpowiednią kwotę, a Lücker, pisarz zkomendy dworca, robił majątek, sprzedając blankiety dokumentów podróży. Kania był jego głównym odbiorcą iobaj dospółki nabroili zdrowo; niejeden raz, pod okiem żandarmerii ipolicji politycznej, ułatwiali podróż wysłannikowi zakonspirowanej organizacji niepodległościowej.


INSPEKCJA


Zpoczątkiem sierpnia kapitan Zivancić otrzymał kilka dni urlopu iwyjechał doPesztu. Obowiązki dowódcy kompanii pełnił dinstfirender pod nadzorem lejtnanta zkadry taborów, stacjonującej wgarnizonie.

Oficer ten, powołany dosłużby zrezerwy, obowiązki swoje spełniał wten sposób, żeprzyjechawszy rano nakoniu szedł najpierw dostajni ipytał okonie kompanijne. Skontrolował stajnie iszedł dokancelarii, gdzie podpisywał raporty, pytał dinstfirendera, czy wszystko wporządku iotrzymawszy twierdzącą odpowiedź wracał domiasta.

Był to jeden ztych przeciętnych zjadaczy kartofli, którzy powołani dosłużby wostatnim roku wojny, robili wszystko comogli, aby swoim przełożonym obrzydzić życie absolutnym niezrozumieniem obowiązków, jakie nanich nałożono, iobejmowali służbę mając wwalizce kolekcję fajek, ranne pantofle iszlafrok. Wmundurze czuli się jak aresztanci wswoich pasiakach. Brali gaże iwyczekiwali końca wojny zniedającą się wypowiedzieć tęsknotą, a siedząc wkraju korespondencyjnie prowadzili swoje przedsiębiorstwa irobili interesy jak przedtem. Każda czynność służbowa wydawała się im niepotrzebnym utrudnianiem itak już ciężkiego żywota.

Czwartego dnia poodjeździe kapitana wkancelarii zadźwięczał dzwonek telefonu.

–Kompanieschreiber, Infanterist Haber, meldet sich gehorsamst. (Pisarz kompanijny, strzelec Haber, melduje się najposłuszniej.).

Dzwonił jego przyjaciel, Żydek galicyjski, zkomendy garnizonu.

–Zakilka minut będzie uwas nainspekcji generał-major von Grabenau du Custozza. Wyrywaj, żeby potobie śladu nie było! Zamknij się wwychodku albo... macie strych wkompanii? Schowaj się tam izamknij drzwi nahaczyk.

–Dlaczego? Połknie mnie? Coja mu złego zrobiłem?

–Odkiedy jesteś taki odważny? Jak ja ci mówię, żebyś wyrywał,to nie pytaj. Takiego bydlaka jeszcze wnaszym garnizonie nie było. Kiedy się komendant dowiedział, żeprzyjechał, zachorował ipołożył się dołóżka. Wszyscy dowódcy pochorowali się albo pochowali. Cosię tu wyrabiało, ludzkie pojęcie przechodzi!... Izydor, wyrywaj, serwus!

Haber położył słuchawkę, powstał odstołu ichwycił czapkę. Najpierw pobiegł wkierunku stacji odżywczej, aby zawołać dinstfirendera, ale wpołowie rozmyślił się iwpadł dokompanii.

–Kania, zakilka minut będzie nainspekcji generał-major von... von... Cholera... zapomniałem, jak się nazywa... Jakaś świnia pierwszej klasy.

–Dinstfirender jest?

–Żłopie wino wVerköstigungstelle.

–Niech cię Bóg broni, żebyś go miał zawołać. Sam wyrywaj gdzie bądź. Ucieszy się generał, kiedy wkancelarii nikogo nie zastanie.

–Żebym ja tylko potem nie miał jakiegoś klajstru...

–Nie bój się, mogłeś akurat wtedy być wmieście służbowo, nie? Wyrywaj.

Haber usłuchał tej rady, przelazł przez druty otaczające zabudowania kompanii ipołożył się wrowie zwrócony twarzą dokoszar.

Kania, tłumiąc zdenerwowanie, udał się nakorytarz, wktórym siedział kapral Schönfeld, jeden znajmniej lubianych podoficerów, izeszywał sobie trzewik.

–Oddałby pan but donaprawy dowarsztatów – doradził uprzejmie. – Prędzej to panu zrobią ilepiej.

Kapral oderwał oczy odtrzewika inieufnie spojrzał nafrajtra.

–Nie mam kogo posłać.

–Właśnie idę dowarsztatów, mogę podrodze odnieść.

Schönfeld nie wiedział, czemu ma przypisać wyjątkową uprzejmość frajtra, lecz pokrótkim wahaniu zgodził się.

–Tylko niech dobrze nasmolą dratwę.

Kania pozostawił kaprala wjednym trzewiku iwrócił nasalę.

–Slavik, zanieś ten trzewik Schönfelda dowarsztatów ipowiedz, żeby go przetrzymali dowieczora. Słuchaj, coci mówię: zaraz będzie inspekcja.

–Kto?

–Jakaś małpa generalska. Starajcie się, żeby był zadowolony zinspekcji, rozumiesz? Idę teraz dopapugi.

Wyszedł zbudynku koszarowego iszybko zmierzał wkierunku kwatery oberlejtnanta von Nogaya. Zrowu doszedł go gwizd. Przystanął.

–Jedzie auto – zameldował, wychylając głowę zrowu Haber.

–Dobra.

Baldini prędko zdjął klatkę zhaka iwręczył ją Kani.

–Aty, bracie, staraj mu się wleźć pod nos, kiedy ci dam znak, capisco?

–Zrobi się – odpowiedział Włoch ioczy mu błysnęły. – Zapłacę ja mu zato bicie.

Kania postawił klatkę pod oknem kancelarii, gdzie ją czasem zostawiał Baldini, żeby papuga zażyła świeżego powietrza, wszedł dosali ipołożył się napryczy.

–Zaraz będzie.

Wminutę później wpadł przez otwarte okna przeciągły okrzyk:

–Geeewehr heeerauuusss! (Warta pod broń!)

Kania ostrożnie wyjrzał izobaczył przed wartownią samochód, zktórego wysiadł wysoki, tęgi generał, opierający się nalasce. Zanim wysiedli dwaj kapitanowie: Rittner zkomendy garnizonu iadiutant generała. Przed zgromadzoną wpopłochu wartą stał cugsfirer Szökölön.

–Dlaczego niewyrównane szeregi? – zapytał, sapiąc generał, widocznie cierpiący naastmę.

–Melduję posłusznie, panie generale...

–Was? Maulhalten! – ryknął generał zpurpurową twarzą. – Kto was zrobił cugsfirerem, idioto? Jak się nazywacie?

–Cugsfirer Lajos Szökölön.

Generał podniósł laskę, jakby chciał nią uderzyć dygocącego cugsfirera.

–Aha! Madziar. No, tak. – Generał złośliwie się uśmiechnął, wiercąc laską dziurę wpiasku. – Oto mamy, moi panowie, przykład potwierdzający moją opinię, którą stale wypowiadam wministerstwie. To są skutki dwoistości regulaminów iwyszkolenia. Stoi taki kretyn, taki małpi syn irozmawia zemną przed niewyrównanymi szeregami. Dziwię się jeszcze, żenie trzyma fajki wtej swojej głupiej madziarskiej gębie. – Generał, mówiąc to, patrzył jednocześnie naszeregi. – Dlaczego są nieogoleni, cugsfirerze? Wyglądają jak szympansy. Itakie straszliwe pyski pełnią służbę wartowniczą? Żołnierz powinien iść nawartę jak doślubu, kanalie jedne!

Żołnierze patrzyli nagenerała imyśleli prawie wszyscy jedno ito samo: Pocałuj mnie, dziadu...

–Żałuję mocno, żenie ma tutaj któregoś zmoich przeciwników zministerstwa – prawił dalej generał.

Trzeba wiedzieć, żewKriegsministerium nazywano go „der tolle Grabenau” (szalony Grabenau) izezdaniem jego nie liczył się nikt. Skompromitowany nafroncie serbskim jako dowódca brygady piechoty, mianowany został inspektorem oddziałów tyłowych iodtąd szalał, objeżdżając nieustannie całą monarchię. Podróże te, poza wysokimi dietami dla wojażera, nie przynosiły nikomu żadnej korzyści, zato podwładni iprzełożeni generała wministerstwie mieli spokój inie potrzebowali wysłuchiwać jego najrozmaitszych poglądów inarażać się nadenerwujące dyskusje.

Podczas dowodzenia brygadą został lekko ranny wnogę iodtąd podpierał się laską, comiało mu wyrabiać reputację frontowego generała utych dowódców, którzy go nie znali.

–Niech pan zapisze nazwisko tego durnia – zwrócił się doadiutanta. – Zarządzi pan zmianę całej warty wkoszarach iosadzenie tego kretyna wareszcie, dopóki nie zarządzę jego degradacji doszeregowca. – Zmrużył swoje wole oczy ipokiwał głową.

–Doszeregowca, tak jest! – powtórzył znaciskiem. – Dziękujcie Opatrzności, żewas odrazu pod sąd nie oddaję! Was powinno się trzymać pod słupkiem przez tydzień itylko wodą polewać, żebyście nie mogli nawet zemdleć, wy csikosie! Jesteście csikosem zcywila, co? Albo koniokradem? Ajeżeli nie jesteście ani jednym, ani drugim, jesteście pewno muzykantem, hę? Czym jesteście zzawodu?

–Mam sklep masarski... jestem rzeźnikiem.

–Rzeźnikiem? Taki dureń może być rzeźnikiem tylko naWęgrzech. Rzeźnik, hm... fach ma całkiem rozumny. Chodźmy dokompanii.

Opierając się nalasce iutykając, skierował się dobudynku koszarowego, a zanim obaj oficerowie. Kapral Schönfeld, woczekiwaniu naoddany donaprawy trzewik, postawił nogę nataborecie iodwrócony tyłem dodrzwi wejściowych obcinał scyzorykiem paznokcie. Kiedy usłyszał kroki, nie odwrócił głowy, pewny, żeto szeregowcy zkompanii, idalej uważnie robił pedicure. Generał spojrzał nawypięty zadek kaprala inie namyślając się wiele zamaszyście przejechał się ponim laską. Schönfeld błyskawicznie się odwrócił, spojrzał iscyzoryk wypadł mu zręki.

–Aha... – słodko przemówił generał, patrząc naładownicę. – Szanowny pan ma służbę. Bardzo mi miło poznać, bardzo miło.

Schönfeld oniemiał.

–Może się tak zameldujesz, kretynie? – wrzasnął generał. – Czego się wygapiasz? Kreuzhimmel! Coto jest, moi panowie? Czegoś podobnego jeszcze nie widziałem: przychodzi nawizytację generał, a podoficer służbowy naprzywitanie prezentuje mu swój kuper! Meldować się!

Kapral zaczął się jąkać iprzełykał ślinę, jakby się czymś dławił.

–Pa... pa... pannie gge... nne... ralle... ka... ka...

–Pa-pa ge-ge – przedrzeźniał wściekle generał. – Będzie mi tu gęgał taki bałwan! Dam ja wam ge-ge, żezzieleniejecie, wy zająknięty kretynie! Najgorsi żołnierze to Madziarzy, moi panowie. Popatrzcie natę głupią jadaczkę! Wy pewnie jesteście csikosem zzawodu, nie? Albo koniokradem? Jak się nazywacie?

–Szö... Szö...

–Szökölön? Brat tego idioty cugsfirera? Kapral przełknął inabrał powietrza wpłuca.

–Szönfeld Hugo.

–Jakiej narodowości?

–Niemiec...

–Nie przyznawajcie się dotego publicznie, boto reszcie Niemców nie przynosi zaszczytu. Dlaczego nie umiecie się zameldować idlaczego stoicie krzywo? Wyprostujcie się! Aha...

Generał zauważył brak jednego buta ijadowicie się uśmiechnął.

–Służbę pełni się tutaj wjednym bucie. So was! (Coś takiego!) Coto jest? Coto zakompania? Prowadźcie mnie dokancelarii!


ZEMSTA BALDINIEGO



Haber, leżąc nabrzuchu wrowie, obserwował wszystko, cosię działo przed wartownią izzadowoleniem zapalił papierosa. Myślał wtej chwili zezłośliwą satysfakcją otym, jaką minę będzie miał zamroczony dinstfirender, kiedy go zawezwą przed oblicze pana generała. Uśmiechał się doswoich myśli ileżał dalej nabrzuchu zpapierosem wzębach. Nagle poczuł, żektoś go chwycił zaramię. Odwrócił głowę izrobiło mu się słabo. Nad nim stał oberlejtnant von Nogay, zaktórym zauważył objuczonego walizkami żołnierza.

–Cowy tu robicie, przyjacielu?

Szybko odzyskał przytomność umysłu.

–Pan dinstfirender kazał mi się schować, bowkoszarach jest inspekcja ikancelaria jest zamknięta. Ma wyglądać, żenikogo nie ma.

Von Nogay puścił jego ramię izmarszczył czoło.

–Jaka inspekcja?

–Nie wiem, panie oberlejtnant.

Von Nogay powziął jakieś postanowienie. Rozkazał żołnierzowi pójść zwalizkami nawartownię, a sam wszedł wfurtkę.

No, myślał idąc dokoszar, chciałeś mnie zgubić, zdrajco, ale ja ci teraz zato zapłacę. Ładnych rzeczy dowie się inspektor. Chlaj sobie dalej nakwaterze. Nosił wilk, poniosą iwilka.

Zdecydowanie wszedł dokancelarii, wktórej przed wyprężonym nabaczność Kanią ciskał się zfurią generał.

–Niech pan to wszystko pisze, coten człowiek opowiada, panie kapitanie. Przedstawię was donagrody, frajtrze! Coś niesłychanego, no! Ani dowódcy, ani dinstfirendera. Gdzie ja właściwie jestem?

Von Nogay stanął przy drzwiach isłużbiście się zameldował.

–No, nareszcie jest ioficer – warknął generał. – Moje uszanowanie panu, panie oberlejtnant! Gdzie to pan się podziewał, odkąd ja tu jestem? Krył się pan tak samo, jak dinstfirender? Co? Ślicznie!

Oberlejtnanta zatkało ipatrzył zdziwiony nagenerała.

–Coto zaporządki wpańskiej kompanii, panie oberlejtnant? Przecież to niesłychane, cotu widzę! Jedyny człowiek, zktórym można rozsądnie porozmawiać,to frajter. Ani oficera, ani podoficera.

–Melduję posłusznie, żedopiero przed chwilą powróciłem.

–Tym gorzej dla pana! Która godzina, panie kapitanie? Jedenasta? Dziękuję. Zechce pan łaskawie zanotować, żepierwszy oficer zjawił się dopiero ogodzinie jedenastej. Nie będę pytał  skąd pan wrócił, panie oberlejtnant, pańska bladość ipodkrążone oczy ażnadto wyraźnie mnie wtym kierunku objaśniają.

Wymizerowany wszpitalu von Nogay bezradnie spojrzał nakapitana zkomendy garnizonu, który nieznacznie wzruszył ramionami ipołożył palec naustach.

–Dziękuję wam, frajtrze, możecie odejść. Pan zanotował jego nazwisko, kapitanie? Dobrze.

Kania służbiście zasalutował iwyszedł.

–Prawdziwy żołnierz – zuznaniem rzekł generał. – Niech pan zarządzi alarm kompanii, panie oberlejtnant. Sądzę, żejest pan natyle trzeźwy, żepan to wykona. Następnie proszę zamknąć wareszcie dowódcę warty, tego wąsatego cugsfirera madziarskiego, ipodoficera służbowego również. Popisał się pański służbowy! Zadek mi pokazał, zamiast się zameldować. Tylko niech pan nie marudzi, panie... jak godność?

–Von Nogay.

–Panie oberlejtnant von Nogay. Proszę wykonać!

Powyjściu oberlejtnanta generał zwrócił się doswego adiutanta.

–To nie to, comy, kapitanie, ciągle wsłużbie. Tutaj przychodzi sobie pan oberlejtnant dokompanii ogodzinie jedenastej, prosto zburdelu! Von Nogay... hm... von Nogay...

Generał pokręcił głową.

–Też pewno jakiś czesko-madziarski mieszaniec, a nadyma się tak, jakby był przynajmniej członkiem dworu cesarskiego. Dowódcą kto jest?

–Kapitan Zivancić, panie generale.

–Coraz lepiej... von Nogay, Zivancić... von Nogay... nieźle.

Generał właśnie zapalał papierosa, kiedy zdrugiej strony okna, pod którym siedział, padł nagle chrapliwy okrzyk:

–Nieder mit Österreich... hoch Italien. (Precz zAustrią... niech żyją Włochy.) Pfeffer... Pfeffer!

Inspektor zdrętwiał iznieruchomiał zjedną ręką wzniesioną zpapierosem wpołowie drogi doust. Twarz mu nabrzmiała, szeroko wytrzeszczył przekrwione oczy naobydwu oficerów, których wyraz twarzy wskazywał najakieś dziwne osłupienie.

–Evviva Italia... (Niech żyją Włochy...), evviva Cadorna... (niech żyje Cadorna...), á bas les boches! (precz zNiemcami!).

Generałowi twarz nabrzmiała tak, jakby zachwilę miał dostać ataku apoplektycznego.

–Coo too jest?

Adiutant ostrożnie, jakby zwahaniem, wychylił się zaokno.

–Papuga, panie generale.

–Pa-pu-ga?

Oczy mu wyłaziły zorbit imówił ztrudem.

Tymczasem papuga recytowała cały, pracowicie wyuczony repertuar, jakby składała egzamin.

–Niech żyją politycznie podejrzani żołnierze... pieprzu... pieprzu... Ara, papużko... pan generał idiota!

Generał oprzytomniał igłęboko nabrał powietrza wpłuca.

–Chodźmy zobaczyć tę papugę – chrapliwym głosem rzekł doadiutanta.

Kiedy stanęli przed klatką umieszczoną naławeczce, papuga podwoiła swoją energię.

–Niech żyją Włochy... niech żyje Francja... precz zAustrią... pieprzu!

–Maulhalten! – wrzasnął siny zwściekłości generał.

–Maulhalten! – odwzajemniła się papuga igenerał zachwiał się.

–Czyje to bydlę?

–Nie wiem, panie generale – odpowiedział kapitan.

Jak nazawołanie, ukazał się nawidowni Kania, który wyszedł zza węgła budynku iszybko szedł wstronę drugiego baraku, nie patrząc nastojącą pod oknem grupę.

–Hej, frajtrze, chodźcie tutaj!

Kania podbiegł istanął przed generałem.

–Czyja to papuga?

–Pana oberlejtnanta von Nogaya, panie generale.

Papuga darła się tak energicznie, jakby chciała być słyszana przez cały garnizon.

–Nieder mit Österreich... pan jest idiota!

–Maulhalten, verfluchtes Vieh! (Milczeć, przeklęte bydlę!) – wrzasnął generał izamierzył się laską.

–Maulhalten! – powtórzyła papuga piskliwie. – Ara, Papageichen... niech żyją Włochy!

Generał trzepnął laską iklatka zleciała naziemię, papudze jednak nie zrobiło to wielkiej różnicy iprędko odzyskała równowagę.

–Maulhalten! Pieprzu!

–Przecież to nie można słuchać tego, coto bydlę wykrzykuje! Zawołajcie, frajtrze, pana oberlejtnanta!

–Rozkaz, panie generale.

Kania odszedł zawęgieł budynku igwizdnął. Zkwatery oberlejtnanta wybiegł Baldini ipodniósł ramię. Szybkim krokiem zbliżył się dootaczających leżącą naziemi klatkę inie zwracając uwagi nawściekle drepczącego wmiejscu generała, ujął ją zarączkę ipodniósł.

–Ato co? – wycharczał generał iznowu wytrzeszczył oczy. – Coście zajeden? Włoch?

–Jawohl, Kriegsgefangener Giuseppe Baldini.

Generał usiadł naławeczce iwskazał laską klatkę.

–Cowy macie wspólnego ztą papugą?

–Jestem ordynansem pana oberlejtnanta von Nogaya, a ta papuga doniego należy.

–Ładne historie! Akto ją nauczył tego... tej... tych... słów! Wiecie, coona mówi?

–Wiem, pan oberlejtnant ją uczył...

Generał powstał iznacząco spojrzał namilczących oficerów. Obciągnął nasobie kurtkę iwiercił laską dziurę wścianie baraku ztaką zaciętością, jakby miał przed sobą jakiegoś niewidzialnego wroga. Papuga skrzeczała coś niezrozumiale inagle wydarła się.

–Chodź tu, włoska małpo... pieprzu... pieprzu!

–Coona ztym pieprzem? – zastanowił się głośno generał.

Baldini skwapliwie wyjaśnił.

–Pan oberlejtnant daje jej zawsze pieprzu, kiedy chce, żeby mówiła...

–Aha... dam ja mu pieprzu... zpapryką! Zepsuję mu podniebienie nadługie lata! Już ja go popieprzę! Coś niesłychanego! Poraz pierwszy wżyciu spotyka mnie coś podobnego... Aty tak chodzisz bez eskorty pokoszarach?

–Domiasta też chodzę, panie generale – odpowiedział Baldini takim tonem, jakby tym oświadczeniem chciał sprawić przyjemność generałowi.

–Jak to? Wewłoskim umundurowaniu?

–Tak jest.

–Herr Gott im Himmel! (Panie Boże wniebie!) Gdzie ja jestem, moi panowie?

Splot wydarzeń był dla generała czymś całkowicie nowym iniespodziewanym inie mogło mu się to wszystko wgłowie pomieścić.

–Cotrzeba zrobić, żeby to wstrętne bydlę umilkło, Kriegsgefangener? Każcie jej zamknąć dziób!

–Ara... Papageichen – miękko przemówił Baldini – schlafen (spać). – Zasunął firaneczki naklatce, papuga poskrzeczała trochę iumilkła.

–Rozumiem teraz, dlaczego ten zdrajca wziął sobie naordynansa jeńca włoskiego – przemówił generał, siadając naławeczce. – Pan obertejtnant musi was bardzo lubić? Rozmawiacie zawsze zesobą, prawda?

–Nie, panie generale, pan oberlejtnant bije mnie inienawidzi.

–Bi-je? Teraz zupełnie nie rozumiem. Wziął go zaordynansa ibije. Agdzie nauczyliście się tak dobrze mówić poniemiecku?

–Studiowałem wWiedniu przed wojną...

–Studiowaliście wWiedniu? Awięc inteligentny człowiek. Czym jesteście zzawodu?

–Mam majątek ziemski weWłoszech.

–Iwziął was zaordynansa? Nie rozumiem nic a nic, proszę panów, iczuję, żemi coś wgłowie szumi.

Generał potarł dłonią spocone czoło, jakby chciał tym prostym zabiegiem doprowadzić swoje władze umysłowe doporządku.

Wtej chwili stanął przed nim zadyszany von Nogay.

–Melduję się posłusznie, panie generale.

–Czy to jest pański ordynans?

–Tak jest, panie generale.

–Postawcie klatkę iodejdźcie.

Baldini uprzejmie zasalutował iszybko odszedł.

Von Nogay zezdumieniem popatrzył naklatkę, potem kolejno przenosił wzrok zgenerała naoficerów iznowu naklatkę. Odchwili swego przyjazdu znalazł się odrazu wjakiejś diabelskiej karuzeli idostawał ztego wszystkiego zawrotu głowy.

–Czy pan wie, cowtej klatce się znajduje? – uroczyście zapytał generał.

–Tak jest... moja papuga.

–Doskonale. Więc pan oświadcza, żeto  pańska papuga? Bardzo dobrze... Niech pan to zanotuje, panie kapitanie.

Adiutant zuszanowaniem skinął głową izaczął wnotesie rysować karykaturę von Nogaya. Przyzwyczajony dosłużby przy swoim generale, ani myślał pisać tego, comu tamten kazał. Kiedy zpoczątku, ponominacji naadiutanta, przeczytał raz notatki zinspekcji jednego zbatalionów etapowych, poszedł dolekarza, kazał sobie zmierzyć temperaturę iwypytywał go oróżne rzeczy zdziedziny metafizyki. Odtego czasu ćwiczył się wrysowaniu karykatur inie zapisywał niczego, zwyjątkiem nazwisk.

–Proszę odsunąć firaneczki, panie oberlejtnant... albo zaraz...

Zza węgła ukazał się znowu Kania igenerał go zauważył.

–Chodźcie tu, frajtrze.

–Rozkaz, panie generale.

–Idźcie dokuchni iprzynieście pieprzu.

Szybkość, zjaką Kania zjawił się zpieprzem, olśniła generała, ale dała jednocześnie dużo domyślenia pozostałym oficerom.

–Słuchajcie, frajtrze – przemówił poważnie generał. – Robicie wrażenie dobrego żołnierza, więc uważajcie. Będziecie teraz świadkiem bardzo poważnego wydarzenia iskoro już tu jesteście, możecie być powołani przed sąd jako świadek, rozumiecie? Daję tym dowód zaufania, zczego powinniście sobie zdawać sprawę. Tylko musicie mi dać słowo honoru prawdziwego żołnierza cesarsko-królewskiego wojska, żeto wszystko zachowacie wtajemnicy.

Kania dał mu uroczyste słowo honoru „prawdziwego cesarsko-królewskiego żołnierza”, żezachowa wszystko wtajemnicy, igenerał zzadowoleniem skinął głową.

–Oto przykładny żołnierz, taki, jakim powinien być każdy. Ślepo oddany swoim przełożonym igotów nawszystko... Odsuńcie firaneczki idajcie jej pieprzu.

Papuga, skoro zobaczyła przed sobą znajomą twarz Kani, zaczęła skrzeczeć.

–Nasypcie jej pieprzu dokorytka, żeby się stała rozmowna. Pan oberlejtnant jest ciekaw usłyszeć, coona mówi.

–Pieprzu... pieprzu!... – zaczęła wołać papuga, skacząc nadrążku.

–Melduję posłusznie, żejeśli jej dam wszystko,to chyba zdechnie, panie generale.

–Zdechnie? Nie byłoby żałoby państwowej, gdyby zdechła... ale to zawcześnie... dajcie jej ziarenko.

Papuga szybko połknęła pieprz igenerał nadstawił ucha, patrząc jednocześnie navon Nogaya.

–Niech żyją Włochy... Niech żyje Anglia... precz zAustrią!

–Wyraźnie mówi, prawda, panie oberlejtnant?

–Pan jest idiota! – krzyczała papuga, nieświadoma dramatu, jaki jej krzyki wywołują. – Precz zNiemcami... á bas les boches!

Zakażdym okrzykiem generał zzadowoleniem kiwał głową.

–Bardzo wyraźnie wymawia, widać musiano jej uczyć tego bardzo sumiennie... Przynosi to zaszczyt pańskiej cierpliwości, panie oberlejtnant...

Oddłuższej chwili von Nogay stał, zapatrzony wklatkę, jak zahipnotyzowany.

–Copan nato powie?

–Ja nie wiem... – wymamrotał zbielałymi wargami – ja nie rozumiem, skąd... nie uczyłem jej tego...

–Aha... a czego pan ją uczył?

Oberlejtnant przełknął ślinę.

–Uczyłem ją wymawiać różne patriotyczne sentencje, panie generale, inie wiem doprawdy, skąd ona...

–Zmieniła orientację polityczną, panie oberlejtnant – jadowicie przerwał generał – bardzo inteligentne stworzenie...

Von Nogay podszedł doklatki.

–Ara, Papageichen... hoch Österreich-Ungarn... powtórz, papużko... hoch Österreich-Ungarn – prosił czule ibłagalnie patrzył narzucającą się papugę. – Powtórz, papużko... Niech żyje Austria!

Papuga przekrzywiła główkę inastroszyła się.

–Precz zAustrią!... Niech żyją Włochy!

Świeższe były wjej pamięci nauki Kani iwykrzykiwała wszystko, zwyjątkiem tego, comógł sobie „życzyć” pan oberlejtnant. Von Nogay przypatrzył się jej rozszerzonymi oczami iotarł pot zczoła.

–Melduję posłusznie, panie generale, żepowróciłem dopiero zeszpitala, gdzie byłem dwa miesiące.

–To nie ma nic dorzeczy – przerwał gwałtownie generał. – Będzie się pan usprawiedliwiał przed sądem. Uda się pan teraz naodwach... proszę oddać rewolwer kapitanowi!

Von Nogay, całkowicie złamany, wyjął rewolwer zfuterału ioddał go kapitanowi.

–Przypuszczam, żenauczył ją tego mój ordynans, panie generale.

–Aha, ordynans... To pana jeszcze więcej obciąża, panie oberlejtnant. Dlaczego ma pan zabursza jeńca włoskiego? Hę? Dospółki spiskowaliście przeciw monarchii!

Generał zwrócił się doadiutanta.

–Tego jeńca swoją drogą zamknąć dopaki, ażdorozprawy sądowej!

Odstrony Verköstigungsstelle wyłonił się nieoczekiwanie dinstfirender iszedł naniepewnych nogach, zrękami wkieszeniach spodni, odmierzając kroki ipatrząc wziemię recytował dotaktu wierszyk, którego tak pracowicie Kania uczył kompanię, iuważnie stawiał nogi, żeby się nie omylić.

–Je-der... schuss – ein Russ... je-der Stoss – ein Fran-zos... je-der...

–Jeder Dienstführender eine besoffene Sau (każdy dinstfitender pijana świnia) – uzupełnił generał wściekle.

Dinstfirender stanął jak wryty, gapił się nieprzytomnie iprzetarł pięściami oczy.

–Coście zajeden?

–To jest pan dinstfirender, panie generale – półgłosem poinformował Kania.

Feldfebel otworzył oczy izachwiał się. To, cowidział, nie było majakiem, ale żywym generałem.

–Pannnie ge... gennnerallle mmee... mmee...

–Drugi mi dzisiaj gęga tutaj... me-me... ge-ge... świnio jedna! Język się draniowi plącze iprzewraca się! Ito ma być dinstfirender? – generał złapał się zagłowę. – Herr Gott im Himmel, gdzie ja jestem, panowie?!

Panowie zzakłopotaniem wbili oczy wziemię. Dinstfirender odzyskał mowę.

–Panie generale, melduje się posłusznie dinstfirender komp...

–Byliście dinstfirenderem, bydlaku! – ryknął generał. – Mówcie wczasie przeszłym, wy zakało wojska! Teraz jesteście aresztantem! Odprowadźcie go, frajtrze, doaresztu, zdejmijcie mu pas! Ja was zgnoję, wy gangreno... Marsz!

Kania odpiął ogłupiałemu dinstfirenderowi pas ipołożył mu rękę naramieniu.

–Zrozkazu pana generała jest pan aresztowany – przemówił surowo, patrząc wnieprzytomne oczy feldfebla. – Zanajmniejszą próbę ucieczki będę strzelał.

–Właśnie, niech tylko zrobi krok, palcie mu włeb! Należy mu się to.

Kania lekko popchnął feldfebla, który automatycznie zaczął iść. Generał sapał zirytacji.

–Jeder Schuss ein Russ... no... Ima odwagę wtakim stanie stanąć przede mną...

–Panie generale – zaczął von Nogay, ale nie skończył.

–Milczeć! Samo wysłuchiwanie pańskich tłumaczeń jest dla mnie poniżające. Jest pan zdrajcą, rozumie pan? Proszę, panie kapitanie, odprowadzić tego człowieka naodwach, domojej dyspozycji! Odtej chwili wmoich oczach przestał pan być oficerem. Proszę, panie kapitanie, pojechać autem izaraz wrócić.

Kapitan odszedł zezłamanym zupełnie von Nogayem.

–Zastanawiam się teraz, cotrzeba zrobić ztą przeklętą papugą, kapitanie. Zgładzić ją – oznacza pozbycie się corpus delicti, pozostawić – jest niebezpiecznie ztego względu, żebędzie siała zdradę swoimi okrzykami... Hm...

Generał zastanawiał się nad tym problemem, kiedy stanął przed nim Kania.

–Melduję posłusznie, panie generale, rozkaz wykonałem. Siedzi ten drab, panie generale.

–Coś podobnego, no... przychodzi pijane bydlę iględzi, żejest dinstfirenderem. Coś okropnego, cosię tutaj dzieje, niesłychane!

–Niech żyją Włochy! – przypomniała się nagle papuga.

–Precz zWłochami! – wrzasnął generał izamierzył się laską. – Maulhalten!

Kania zasunął firaneczki, papuga poskrzeczała trochę, jakby chciała udowodnić, żema ostatnie słowo, iumilkła. Generał usiadł iwściekle wiercił laską wziemi.

–Musiał chyba być wcywilu kataryniarzem ten cały Nogay albo grajkiem wędrownym. Słuchajcie, frajtrze! Jesteście, jak widzę, inteligentnym człowiekiem, sądzę więc, żezdajecie sobie sprawę ztego, cotu zaszło. Powiedzcie mi prawdę: czy pan oberlejtnant wyrażał się kiedyś przed kompanią lub przed kimkolwiek nielojalnie?

–Tak jest, panie generale – odpowiedział zdobrze udanym wahaniem Kania. – Zdaję sobie sprawę ztego, cotu zaszło, panie generale. Melduję posłusznie, żeprowadziłem wkompanii, zrozkazu pana kapitana, wykłady propagandowe wcelu poprawienia nastroju.

–Zupełnie trafnie wybrał was pan kapitan. Przekonywam się coraz więcej, żesłusznie was oceniłem, frajtrze, mówcie.

–Żołnierze skarżyli się nazłe traktowanie iwiem, żepan kapitan miał kilka razy rozmowę naten temat zpanem oberlejtnantem. Pisaliśmy nawet wszyscy zeznania dosądu. Pan oberlejtnant wyrażał się opanu kapitanie nie inaczej, jak – przepraszam zawyrażenie – „der lojale k.u. k. Idiot”.

–Ślicznie... „lojalny c.k. idiota”. Ito dowas tak mówił?

–Tak jest, panie generale. Ponieważ wkompanii jest wielu ludzi politycznie podejrzanych, mieliśmy dużo roboty zutrzymaniem ich wkarności ikiedy przyszedł pan oberlejtnant, odrazu zepsuł wszystko...

Generał bystro popatrzył naKanię.

–Sądzę, panie kapitanie, żeprzydałby się nam ten człowiek przy naszych inspekcjach. Trzeba będzie odkomenderować go doministerstwa ibędzie znami jeździł jako protokolant, bopan itak zamało notatek robi... Będziecie mieli bardzo dobrze, frajtrze. Diety, porządny mundur ilekką służbę.

–Bardzo jestem wdzięczny panu generałowi zazaszczytne wyróżnienie – odpowiedział Kania znajwyższym, jaki mógł okazać, szacunkiem, wmyśli zaś dodał całkiem szczerze: Mam cię gdzieś ztwoim mundurem, stara małpo.

Popowrocie kapitana zkomendy garnizonu generał polecił mu objąć tymczasowo kompanię, nacotamten wyraźnie się skrzywił.

–Wierzę, żeto jest przykre, panie kapitanie, objąć taki dom wariatów, ale trzy dni dopowrotu właściwego dowódcy wytrzyma pan chyba?

–Trudno, panie generale... rozkaz.

–Niech pan, złaski swojej, zamknie tę parszywą papugę wareszcie... wosobnej celi, żeby inni aresztanci nie słyszeli, cowykrzykuje to... to... – generał nienawistnie spojrzał naklatkę – to podłe bydlę zrozwiązłym językiem! Powie pan dowódcy kompanii, żejest zanią odpowiedzialny doczasu sądu nad tym zdrajcą Nogayem.

Wydał kilka zarządzeń iruszył wkierunku samochodu.

–Uważam dalszy swój pobyt naterenie tych zwariowanych koszar zabezcelowy, gdyż to, cowidziałem isłyszałem dotąd, starczy mi dowyrobienia sobie pojęcia otym, cosię tu dzieje.

Itak skończyła się niezapowiedziana inspekcja pana generała von Grabenau de Custozza. Pojego odjeździe przy bramie został kapitan Rittner zkomendy garnizonu iKania zklatką. Kapitan, wcale nie krępując się obecnością frajtra, patrzył zaodjeżdżającym samochodem iklął półgłosem wżywy kamień pana generała wsposób mocno skomplikowany.

–Comam zrobić zpapugą? – przerwał milczenie Kania, kiedy sądził, żekapitan już sobie ulżył. Kapitan popatrzył naniego iwsadził ręce wkieszenie spodni.

–Utopcie ją... ale najpierw przywiążcie się sami, jako balast, żeby prędzej nadno poszła. Niezły zwas, jak się przekonałem, ananas! Właziliście panu generałowi wzadek bez wazeliny, wy fagasie! Mnie tutaj wiele rzeczy wpadło woczy, frajtrze, iwszystko to sobie sprawdzę. Tymczasem posiedzicie wpace! Ja nie kapitan Zivancić ani generał... widzę, cosię święci! Icoś niecoś słyszałem owas, frajtrze.

–Czy mam odejść doaresztu, panie kapitanie?

Kapitan najeżył się.

–Bezczelna zwas kreatura, człowieku! – „Czy mam odejść doaresztu?” Mnie swoim pokornym głosem nie nabierzecie, huncwocie! Ijeżeli to całe przedstawienie zpapugą nie jest waszym wymysłem, nie nazywam się Rittner, frajtrze! Gubi was niejeden znany mi osobiście szczegół zżycia kompanii ito, żemiałem przyjemność spotykać was wkomendzie garnizonu, kiedyście przyprowadzali podoficerów, doczego nie mieliście prawa. Iwidziałem was też ztym włoskim jeńcem! Mnie się to wszystko bardzo ładnie kojarzy imam nadzieję doprowadzić was dozielonego stołu!

Tego to już napewno się nie doczekasz, przyjacielu, pomyślał Kania, idąc zakapitanem doaresztu.

Kryminał kompanijny przeżywał dzisiaj nie byle jakie sensacje. Dowódcą warty był ciągle Szökölön, którego von Nogay nie zdążył jeszcze zmienić, isiedział naławce przed wartownią mocno zadumany nad marnościami ziemskimi izmiennością kolei losu. Kiedy mu się zameldował kapral Schönfeld wjednym bucie, gościnnie otworzył przed nim celę zpewnego rodzaju złośliwą satysfakcją.

–Zaco?

–Nie miałem buta nanodze inie zameldowałem się odrazu. Aprzyrżnął mnie tak zdrowo laską wd..., żezdaje mi się, jakby mnie przysmażali odspodu. Niech pan, złaski swojej, każe mi przynieść koc, botwardo będzie spać.

Kiedy wdziesięć minut później zobaczył dinstfirendera pod konwojem Kani, przetarł oczy.

–Ipan dinstfirender – wymamrotał podłuższej chwili oszołomienia.

–Ija, bracie Szökölön – rozlewnie odpowiedział dinstfirender. – Wszyscyśmy śmiertelni, pomódlcie się, człowieku, zamoją grzeszną duszę iwybaczcie mi moje winy...

Zataczając się wszedł doceli iodrazu położył się napryczy.

–Kto śpi, ten nie błądzi – pouczył piec stojący wrogu. Wchwilę później chrapał, ażmałe szybki dzwoniły wzakratowanym oknie.

Teraz, widząc Kanię, który idąc zakapitanem jedną ręką odpinał pas, a drugą wesoło wymachiwał klatką zpapugą, uszczypnął się wudo.

–Wsadźcie, cugsfirerze, tego drania dopaki iwróćcie domnie.

Wkorytarzu Kania pociągnął go zarękaw.

–Daj mi celę nakońcu, zdrugiej strony baraku.

–Dlaczego?

–Dlatego, durniu, żeity tam zaraz zawitasz, nie? Ztyłu można lepiej porozumieć się zeświatem. Powiedz zaraz komu, żeby poszedł dokompanii poIvanovića albo Slavika. Korzystaj zczasu!

Szökölön kiwnął głową iwprowadził go dowskazanej celi, która miała tę dogodność, żeokno jej wychodziło natyły zabudowań koszarowych. Kapitan siedział przy stole wwartowni ipisał coś nakartce papieru.

–Kto jest waszym zastępcą, cugsfirerze?

–Gefreiter Lelko, panie kapitanie.

–Zdajcie mu służbę... pójdziecie doaresztu zrozkazu pana generała. Słyszeliście, co?

–Słyszałem – westchnął Szökölön.

–Więc zapięć minut ma to być załatwione, frajtrze – zwrócił się kapitan dofrajtra Lelka, który mu się meldował jako nowy dowódca warty – imacie mi otym zameldować wkancelarii. Przedtem jeszcze zamknijcie tę papugę woddzielnej celi.

–Melduję posłusznie, żezajęte wszystkie.

–Wszystkie? Ilu aresztowanych?

–Dotąd trzech, ale dochodzi teraz pan cugsfirer.

–No,to porozmieszczajcie tak wszystkich, żeby papuga siedziała ekstra.

–Rozkaz!

Kapitan wyszedł.

–Coci potrzeba? – zapytał Lelko.

–Idź dokompanii ipowiedz Ivanovićowi, żeby zaraz przyszedł.

–Karty przynieść?

–Możesz przynieść. Jeżeli kto jeszcze dojdzie, pakuj go dotej celi, gdzie siedzi Polak; mnie też tam wsadź.

Lelko kiwnął głową izaprowadził Szökölöna doKani, potem przetransportował znienawidzonego Schönfelda doceli zajętej przez dinstfirendera, napapugę napluł, poczym poszedł dowartowni, gdzie wypełnił blankiet stanu aresztantów, który brzmiał jak następuje:

„Stan wareszcie – jeden feldfebel, jeden cugsfirer, jeden kapral, jeden gefrajter ijedna papuga, razem: czterech szeregowych ijeden ptak”.

Wrubryce „liczba ogólna” napisał „pięciu”, potem namyślił się, przekreślił „pięciu” iwykaligrafował: „włącznie zpapugą – pięciu szeregowych”.

Szökölön zaraz powejściu doceli zaczął zdejmować trzewiki.

–Niedobrze, bracie – przemówił Kania, leżąc napryczy.

–Zczym?

–Zemną. Ten kapitan,to cwane bydlę – wie wszystko.

–Niby co?

–Żeto ja tę papugę uczyłem iwogóle... Czuję, żenależy wiać. Zadużo tu grandy narobiłem. Trzeba zmienić klimat nachłodniejszy, bosię nie wykaraskam ztego pasztetu.

–Żenabroiłeś zdrowo,to prawda, ale wiać, bracie, nie opłaca się. Zanim sprawa pójdzie dosądu, wojna się chyba skończy. Wykańcza się nasza kochana ojczyzna. Jeszcze miesiąc, dwa iszlus... koniec balu.

Zaczęli roztrząsać problem: wiać czy nie wiać, kiedy drzwi doceli otworzyły się iukazał się wnich Haber trzymający się obiema rękami zamiejsce, skąd człowiekowi wyrastają nogi.

–Moje uszanowanie.

Kania uniósł się nałokciu.

–Aty zaco?

–Usnąłem wrowie igenerał zauważył mnie zsamochodu. Przyfasował mi tak lagą, żewyskoczyłem wpowietrze jak szczupak. Hu! Piecze cholernie... Nie będę mógł siedzieć chyba zedwa dni. Ito się nazywa generał!

Wnaradzie wziął teraz udział trzeci kandydat dodezercji.

–Jak generałowie leją laskami,to trzeba wiać. Kicham nataką służbę.

–Tylko gdzie wiać? Oto pytanie.

–DoKoszyc. Jest fajny komendant zoldatenhajmu imożna będzie trochę pomieszkać.

–Wlecie nie ma zmartwienia – zaczął wywodzić Szökölön. – Kropniemy się spacerkiem wzdłuż gościńców, lasami prosto doBanatu siedmiogrodzkiego. Ja was usiebie przechowam, tak żesam diabeł nas nie znajdzie. Noce można przesypiać wstogach...

–DoBanatu będzie maszerował pieszo – przerwał Kania – wetrójkę... izdaje mu się, żeżandarmi będą mu podrodze oddawali honory idawali podwody... Całe Węgry chce przejść taki osioł...

Drzwi znowu się otworzyły iukazał się wnich Baldini.

–Pan pozwoli bliżej – uprzejmie zapraszał Haber, masując jednocześnie spostponowaną część ciała. – Zechce pan łaskawie, panie dowódco warty, pomóc gościowi dowejścia swoim służbowym kolanem, bojest, jak widać, nieśmiały.

–Ivanović przyjdzie poobiedzie – informował, dzwoniąc kluczami, Lelko. – Zaraz mnie zmieni Koperka.

–O,to dobrze.

–Wkompanii sądny dzień, przyjaciele. Wszystko dogóry nogami przewraca ta świnia. Adieu!...

Wczasie obiadu wszedł doceli cugsfirer Koperka znieodłączną fajką wzębach.

–Jak się macie, przyjaciele?

–Niczego.

–Ech, żebyście wiedzieli, coten drań wyrabia,to byście zdębieli. Cwany facet. Ten się nie dazanos wodzić. Całe szczęście, żebędzie tylko trzy dni. Nie pozna nasz stary kompanii, kiedy przyjedzie.

Koperka strzyknął śliną.

–Dinstfirender obudził się ipłacze jak małe dziecko. Żal mi trochę tego złodzieja. Coteż ta wojna zludźmi porobiła, koledzy! Wgłowie się mąci. Chłop siwe włosy ma iszlocha jak osesek.

–Ala guerre, comme á la guerre (nawojnie jak nawojnie) – sentencjonalnie rzekł Baldini. – Nie rozumiem, dlaczego on płacze, panie cugsfirer. Comu zrobią? Żesię spił,to co? Najwyżej tydzień paki ikoniec.

–Aty, Włochu, dojechałeś sobie niezgorzej ztą papugą... Kriegsgericht masz murowany, przyjacielu.

–Słuchaj teraz, synku, coci powiem – zwrócił się Kania doKoperki. – Musimy, jak widzisz, wiać.

Koperka spojrzał naniego pytająco.

–Sprawa jest poważna inie można czekać.

–No cóż... Wiejcie. Ja wam przeszkadzać nie będę: wiedziałem zresztą, żezechcesz to zrobić. Rzeczywiście, musisz wiać, bracie.

–My też – zauważył Szökölön.

Koperka zdziwił się.

–Aty, stary tryku, poco?

–Tak sobie, sprzykrzyło mi się, uważasz?

–Hm... Comi tam – wiej sobie ity. Pewno wszyscy razem dacie drapaka, nie?

–Muszę – odezwał się Haber, pocierając obolałe miejsce. – Kiedy już ekscelencje walą laskami wzadek, nie mam nic doroboty wtakiej służbie. Wymawiam posadę! Poszukam sobie innego pana. Mogłem głodować, mogłem cierpieć wymyślania kaprala, ale wd... mnie jeszcze nie bili. Ito wdodatku generałowie! Natakie traktowanie nie zasłużyłem. Przysięgałem Najjaśniejszemu Panu wierność iposłuszeństwo doostatniego tchu iostatniej kropli krwi, a tu mnie smarują zamoją wierność laską! Protestuję!

–Mnie jest wszystko jedno, koledzy – zgodził się Koperka – ale musicie wszystko omówić zemną, bomam służbę. Beze mnie nic nie zrobicie, a ja sobie już dam radę. Idę teraz, bonie chcę, żeby mnie nie zastał nawartowni; wieczorem przyjdę,to omówimy, coijak. Trzymajcie się ciepło...

Podczas obiadu, który im przyniesiono doceli, Koperka wprowadził ztajemniczym uśmiechem jeszcze jednego lokatora. Był to młody jeszcze Rusin, Iwan Hładun, którego egzystencja wkompanii nie zwracała jakoś uwagi. Uważamy był ogólnie zanieszkodliwego idiotę inie używano go dożadnej służby, dzięki czemu łaził pokoszarach bez celu iczasami spełniał różne obowiązki niewymagające wielkiego rozumu. Obowiązki te musiały być bardzo proste iprzy wykonywaniu ich musiano go nadzorować. Pewnego razu rozwieszono wypraną bieliznę kompanii nadrutach rozpiętych wzdłuż budynku, aby wyschła, iposadzono przy niej Hładuna. Miał uważać, żeby wiatr nie strącił jakiejś sztuki bielizny. Nagle zerwała się burza ideszcz lał dowieczora, lecz Hładun nic sobie ztego nie robił isiedział naschodkach magazynu. Zastał go tak jeden zpodoficerów izapytał, cotu robi.

–Suszę bieliznę, panie cugsfirer.

–Jakżeż? Nie widzisz, żedeszcz pada, cymbale? Nie mogłeś zaraz zebrać?

–Befehl był, żeby suszyć,to suszę.

Podobnie zachowywał się iwinnych wypadkach. Skąd się wziął wkompanii, nikt nie mógł powiedzieć. Żył swoim zamkniętym życiem, nie przyjaźnił się znikim dla każdego miał zawsze ten sam nikły, idiotyczny uśmiech zahukanego głuptaka inikt znim nic wspólnego nie miał. Spał wnajdalszym kącie sali iwkącie tym spędzał przeważną część dnia. Czasami brakowało go przy capstrzyku lub przy rozkazie, ale żaden podoficer służbowy tym się nie przejmował, gdyż nikt nie podejrzewał go nawet przez chwilę omożliwość popełnienia dezercji.

–Gdzieście byli, Hładun? – pytał kapral, kiedy „Kompanieidiot” wracał późno dokoszar.

–Tam.

–Gdzie tam?

Hładun smarkał iwpatrywał się wkaprala.

–Natrawie – odpowiadał pochwili namysłu.

Kiedy się zetknął zjakimś obcym podoficerem lub oficerem, nawszystko odpowiadał: Ich weiss nicht (Nie wiem). Stał teraz przy zamkniętych drzwiach ismarkał, wodząc oczyma odjednego dodrugiego.

–Zacoznów tego zamknął? – spytał zdziwiony Kania. – Zacocię wsadzili, hę?

Hładun uśmiechnął się poswojemu, popatrzył nasufit, jakby tam miał wypisaną odpowiedź, iciągle jednakowo uśmiechnięty usiadł nabrzegu pryczy.

–No, zacotu jesteś, wiesz?

Hładun popatrzył teraz naSzökölöna imrugnął oczami jakoś tak filuternie, żewszyscy przestali jeść.

–Widać doreszty zgłupiał – orzekł Szökölön. – Coty zagrymasy stroisz? Podobam ci się?

–Chcesz jeść? – zapytał Kania ipociągnął go zarękaw. – Masz łyżkę, wbijaj, nieszczęsny idioto.

Hładun przecząco pokręcił głową.

–Nie,to nie. Bez łaski.

Zaczęli dalej jeść, nie zwracając już uwagi nasiedzącego nabrzegu pryczy Rusina. Nagle przerwał im rozmowę głośny iszczery śmiech. Zdumieni, popatrzyli naHładuna, który położył się napryczy iśmiejąc się żywiołowo wymachiwał nogami wpowietrzu. Kania powstał istanął przed nim.

–Czego tak ryczysz, bałwanie?

„Kompanieidiot” usiadł iprzestał się śmiać, cała jednak jego twarz wyrażała każdym rysem zupełne zadowolenie zsiebie.

–Tak, przewróciło mu się wgłowie – zauważył Szökölön – musiał go ktoś mocno włeb uderzyć. Przedtem takich napadów nie miał. Trzeba będzie powiedzieć Koperce, żeby go zamknął zpapugą, bonam tu gotów przy ucieczce jakiego galimatiasu narobić.

Hładun popatrzył naSzökölöna ipowstał.

–Nie narobię galimatiasu, panie cugsfirer – przemówił poważnie – ijeżeli chodzi owianie,to ija zwami wieję, panowie.

Gdyby wtej chwili przemówił piec stojący wrogu, nie zrobiłoby to nanich większego wrażenia. Ażprzysiedli zezdumienia. Zosłupieniem wpatrzyli się wHładuna, zktórego twarzy znikł wyraz głupoty iustąpił miejsca jakiemuś zaczajonemu sprytowi.

–Oniemieliście, co?

Kania trącił Habera.

–U... uszczypnij mnie.

Haber zwytrzeszczonymi naHładuna oczami machinalnie uszczypnął Kanię wramię.

–Boli... znaczy, żenie śpię... więc to ty jesteś, Hładun? „Kompanieidiot”?

–Tak,to ja.

Kania potarł ręką czoło.

–Nic nie rozumiem.

–Aja rozumiem wasze zdziwienie, panowie – przemówił Hładun. – Nie będę wam szczegółowo opowiadał, dlaczego udawałem idiotę, boto jest moja sprawa. Grozi mi stryk.

–Stryk?

Hładun skinął głową.

–Znalazł umnie kapitan paczkę korespondencji ijeżeli to odeśle dożandarmerii, nie zobaczę zatrzy dni wschodu słońca.

–Ale jakżeż, ty? Zawsze pętałeś się pokompanii ztaką głupią gębą... Hładun uśmiechnął się.

–Ta właśnie głupia gęba była moją legitymacją. Miałem spokój.

–Ale coś ty właściwie takiego...?

–Byłem łącznikiem między Rusią Przykarpacką a frontem. Jestem członkiem pewnej organizacji ukraińskiej idostarczałem doUżhorodu różne takie... nie będę zresztą mówił wam otym, bowas to nie obchodzi. Muszę wiać imam dotego więcej powodów niż wy. Więc?

–Nie ma co– rzekł Szökölön. – Wiejesz znami.

–Wjaki sposób dostałeś się dokompanii? – zapytał Kania.

–Stara historia. Zacząłem wszkole oficerskiej udawać wariata ipotem się tak kierowałem, żeby się stamtąd wydostać...

–Masz cenzus?

–Cenzus? Mam dyplom architekta.

Kania porozumiewawczo popatrzył naBaldiniego.

–Nie spodziewałem się żadnej rewizji, przetrzymałem usiebie tę przeklętą paczkę iwpakowałem się nacałego. Diabli nadali tego kapitana.

–Uwszystkich rewidował? – zapytał Kania.

–Nie.Tylko umnie. Kuferek sterczał jakoś tak nierówno pod łóżkiem iwpadł mu woko. Akurat musiał natrafić namnie.

–Pociesz się, żegdyby natrafił nainne kuferki, nasz kryminał stałby się zaciasny.

–Ja otym też wiedziałem – Hładun uśmiechnął się – nieraz to mnie ręka świerzbiła, żeby dać komu wpysk zagłupie, nieostrożne gadanie. Omnie wkompanii wiedziało tylko dwóch: cugsfirer Koperka i...

–Koperka?

–Tylko mu otym nie mówcie. Zadużo tu ludzi wchodzi wgrę!

–Jak widzę, niezły zniego dyplomata; udaje przede mną piwowara. No, mnie mógł wszystko mówić, napewno byłbym dyskretny.

–W naszej robocie nie można nic mówić, nawet bratu, a jeżeli chodzi oKoperka,to przyznam się wam, żejest właściwie moim wrogiem politycznym, ale nieraz mi pomógł, kiedy chodziło ocoś naprawdę ważnego, a nakrył mnie przypadkiem.

–Itak cały czas chodziłeś przy nim iudawałeś idiotę?

–Rozmawialiśmy sobie nieraz naboku. Naprawdę to ty nie wiesz, coto zahistorie się działy. Mieliśmy raz wsypę iodtego czasu jeden przed drugim się nie wydaje. Wkompanii jest dwóch Polaków inikt otym nie wiedział, prócz mnie.

Kania splunął.

–Dwóch Polaków? – zapytał Haber.

–Gadają poniemiecku ipodają się zaCzechów, ale ja ich raz nakryłem.

–Którzy to są?

–Nie powiem,to ich sprawa. Jeżeli się przed tobą nie wygadali,to ja tym bardziej nie mam prawa.

Wkracie okiennej ukazała się wesoła twarz Ivanovića.

–Ho, ho... niezła ferajna. Cały globus. Aten bałwan cotu robi zwami?

–Jak ci dam bałwana,to ci łeb zkarku zleci.

Ivanović zachwiał się izeskoczył zokna. Podobrej chwili wsadził znów twarz między kraty ibystro wpatrzył się wHładuna.

–To ty? Hładun? „Kompanieidiot””?

–Ja.

–O, sacra... Ziółko zciebie! Dwa lata zemną razem był inie wydał się.

–Anie. Miałem pewno robić tak jak ty... Jest jedna dentystka wmieście, która...

Ivanović spoważniał.

–Już dobrze... nie gadaj...

–Tu cię boli, bratku. Nawet się nie spodziewałeś, żeją znam, a to wszystko przez waszą głupią nieostrożność. Omnie zpewnością niewiele można bypowiedzieć.

Ivanović pokiwał głową.

–Żeci też cierpliwości starczyło.

–Musiało starczyć.

Kania wlazł naokno itrzymając się kraty informował Ivanovića oswoim postanowieniu.

–Lücknerowi powiedz, żeby blankiety dokumentów podróży dał ci czyste. Jutro zapłacę. Zrobił namnie majątek imoże mi raz skredytować. Wbufecie nastacji powiedz, żenapiszę list.

–Będzie ryczała.

–Więc pójdziesz doniej jutro. Ile mamy gotówki?

–Będzie zetrzy tysiące.

–Mnie dasz połowę. Wmieście nikt nie śmie wiedzieć, żezwiałem. Gadajcie wszędzie, żezachorowałem albo coś takiego.

–Damy sobie radę... Ech! Żebym ja tu nie musiał sterczeć wtym przeklętym garnizonie, wiałbym zwami, ażbysię tylko kurzyło zamną...

–Adentystka? – wtrącił Hładun zpodstępnym uśmiechem.

–Ach ty! Wiesz?

Hładun zzadowoleniem skinął głową.

–Niezły zciebie kwiatuszek, ale iona nic mi nie mówiła.

–Może się ministerstwo pochwalić swoim pomysłem zgromadzenia takiej bandy wjednej kompanii – zauważył Kania. – Rzeczywiście, byli izolowani. Udało im się to.

–Ta kompania więcej szkody wyrządziła przez ostatni rok niż korpus nieprzyjacielski nafroncie – rzekł Ivanović iobejrzał się zasiebie. – Masz tu delegatów wszystkich sztabów, ale przysięgę składaliśmy wszyscy. Wiejesz,to ci mogę powiedzieć.

–Swoją drogą jesteście świnie. Żyliście niby zemną dobrze, a nic nie wiedziałem.

–Ty nam dużo powiedziałeś osobie? Każdy ma swoje tajemnice.

–Nie gadajmy.

–Aha... właśnie, nie gadajmy.

–Przyszykuj mi cztery karabiny iekwipunek nacztery manszafty...

–Dobra... Aty?

–Dla mnie przygotujesz mundur feldfebla...

Szakölön gwizdnął.

–Szybko awansuje, bestia. Zfrajtra odrazu nafeldfebla.

–Dla Włocha musi być nowe umundurowanie...

–Wstępujesz naochotnika, makaroniarzu? Będziesz, bracie, usiebie dyndał powojnie.

–Tobie się to prędzej należy.

–Nadobrą sprawę, potym, cousłyszałem, powinno się was powiesić związanych razem jak serdelki – pogodził ich Szökölön.

Kania przez dłuższy czas szczegółowo informował Ivanovića, który wszystko notował naskrawku gazety iodszedł. Później przyszedł Koperka iprzysiadł się napryczy. Wwyniku godzinnej konferencji ustalono następujące szczegóły ucieczki.

Wartownik, który będzie pełnił służbę przy areszcie, zostanie rozbrojony izwiązany. Wartownikiem miał być Mladecek, który przy badaniu potrafi ołgać najbystrzejszego audytora iżandarma. Kraty woknie wyłamią sami uciekinierzy przy pomocy piłki dostarczonej zzewnątrz. Powydostaniu się zaresztu udadzą się dopewnego lokalu, przemundurują się tam iwyjadą.

–Slavik będzie musiał iść doLücknera ispoić go tak, żeby dorana nikt się znim nie mógł rozmówić. Mogą zażądać wysłania telefonogramów ilepiej będzie, gdy on dotego nie będzie zdolny. Ty, Koperka, wszystko sobie jeszcze raz omów zMladeckiem, żeby czego nie zapomnieć inie prześlepić.

–Mnie, bracie, nie wezmą nażadne podstępy, będę czysty jak brylant, nie takie rzeczy się robiło.

Hładun znacząco chrząknął iKoperka spojrzał naniego badawczo.

–Wiem – rzekł ironicznie Kania. – Piwowary zPilzna są sprytni ludzie.

Koperka bystro spojrzał mu woczy.

–Nie tak łatwo zrobić piwo, niech ci się nie zdaje. Jako kelner umiałeś tylko podawać, ale zrobić nie mógłbyś...

Kania mrugnął.

–To piwo, które ty robiłeś, byłoby ciężko podawać, a jeszcze ciężej wypić. Koperka lekko się uśmiechnął.

–Niejednego upiło... Nie gadajmy, dobrze? Pokolacji coraz to jakiś żołnierz stawał woknie ztwarzą wkracie.

–Bywaj, Polaku, a pisz donas, jak ci się wiedzie wświecie...

Zciężkim sercem żegnał się kolejno zprzyjaciółmi. Wciągu tych kilku miesięcy zżył się znimi iwspólnie przeżyte chwile miały mu nazawsze pozostać wpamięci. Ściskał przyjacielskie dłonie inotował różne adresy, które mu podawali, inawzajem podawał adres, nainne nazwisko.

–To jest mój jeden znajomy izawsze wie, gdzie ja jestem, będzie mi korespondencję odsyłał. Powojnie może się zobaczymy.

–WPradze...

–WBelgradzie...

–Aja was, zdaje się, zaproszę doWarszawy.

–Daj ci, Boże.

Stary Słowak Buczko, żegnając się zKanią wcisnął mu wrękę jakiś mały, okrągły przedmiot zdrzewa. Była to kulka zwyrzeźbionym naniej słońcem.

–Później to sobie obejrzysz. Talizman. Tylko go nie zgub, a zawsze będziesz miał szczęście wzłej przygodzie.

–Ech, stary, tobie przydałby się jakiś talizman. Tylko się nie daj...

–No cóż, chyba już niedługo; dłużej klasztora niż przeora. Wytrzyma się. Jeżeli was losy przypędzą doOrłowej,to tam wstąpcie domojej starej. Ukryje was, możecie jej wszystko mówić, bokobieta jest mądra.

–Dobra, może się to przyda.

–Życzę ci powodzenia, chłopcze. Nie zapomnij powojnie napisać domnie. Awy wszyscy też piszcie. Bóg zwami...

Kiedy zokna zniknęła ostatnia twarz, Kania wpatrzył się woświetlony budynek kompanii.

–Żegnaj, kompanio wartownicza, żegnaj, kapitanie Zivancić, austriacki męczenniku.


NA DEZERTERSKIM SZLAKU



Wosobnym przedziale pociągu zdążającego doKoszyc młody feldfebel, zpiersią pokrytą orderami, siedząc naławce pod oknem musztrował stojącego przed nim kruczowłosego szeregowca. Trzej inni żołnierze znajdujący się wprzedziale grali wkarty.

–Tempo raz... tempo dwa! Całą dłonią, małpo jedna! Ateraz kehrt euch!... herstellt! noch a mal!... (wtył zwrot!... wróć! jeszcze raz!...). Dobrze... teraz melduj...

–Infanterist Ernest Schneider meldet gehorsamst, dass er nach Kaschau dienstlich angekommen ist und... (Strzelec Ernest Schneider melduje najposłuszniej, żeprzybył doKoszyc służbowo i...).

–Starczy, nie ględź zadużo... więcej życia przy tym salutowaniu.

–Gdyby wszyscy austriaccy żołnierze mieli tyle życia, coja,to byliby już wRzymie.

–Maulhalten! Sacra alleluja, eins, zwei, drei, hin und zurück! (raz, dwa, trzy, tam izpowrotem). Nie wiecie, żeżołnierz odpowiada tylko napytanie, wy drański śmierdzielu afrykański?

–Drański śmierdziel afrykański to zasłabo – wtrącił, kręcąc głową Szökölön. – Prawdziwy feldfebel austriacki potrafi wymienić wjednym zdaniu połowę arki Noego... To jest nic...

–Stulić pysk, bojak zajadę wten głupi tramwaj,to wam wszyscy pasażerowie wyskoczą nosem iustawią się przede mną wdwuszeregu nabaczność... wy... wy...

–Zafajdany świński pawianie – podpowiedział Hładun uprzejmie.

–Dziękuję... właśnie to miałem najęzyku. Aswoją drogą nie podpowiadajcie, szeregowcze, jak pan feldfebel tego nie żąda, bonic mądrego nie podpowie taki świński ogon, verstanden? Macie trzymać pyski zamknięte nakłódki iczekać narozkaz, bozwas duszę wytrzęsę iflaki. Naproch zetrę, zmiażdżę, zgnoję!

–Umiesz, bracie – stwierdził Szökölön – śmiało możesz być feldfeblem. Grunt umieć wymyślać.

–Wydało się. Nieźle musiałeś wymyślać, jeżeliś docugsfirera dojechał.

–Zemną było coinnego – odpowiedział Szökölön. – Ja awansowałem wyjątkowo.

–Zawaleczność nafroncie?

–Waleczny to tak bardzo nie byłem, nie mogę powiedzieć, żebym był zanadto waleczny. Awansowałem fuksem i, można powiedzieć, wbrew woli.

–Musiałeś mieć inne zasługi. Służyłeś przecież kiedyś wżandarmerii.

–Właśnie wżandarmerii tak awansowałem. Chcecie,to wam opowiem.

–Opowiadajcie, człowieku,to się pan feldfebel trochę rozerwie.

Kania wyciągnął się naławie, położył głowę nakolanach Baldiniego iSzökölön zgarnął karty.

–Napoczątku wojny przydzielili mnie doszkoły żandarmerii, gdzie skończyłem kurs. Askończyłem go psim swędem, bodotej służby wcale zapału nie miałem. Łapaczem być? Nie, moi panowie. Bić się zMoskalami mogę, zSerbami też, ale polować nabliźniego? Nie.Nawykładach spałem jak zarżnięty inie mogli sobie zemną poradzić. – „Was, człowieku, ojciec pewno przez sen zrobił – mówił domnie komendant kursu – śpicie jak bóbr”. Bardzo im się to moje spanie nie podobało, ale żesię raz najakiejś inspekcji jeden pułkownik uparł, żemuszę być żandarmem, bomam marsowy wygląd, machnęli ręką. Spałem teraz bezpieczniej ikichałem napana rotmistrza. Jak pan oberst powiedział, żemuszę być żandarmem,to itak będę. Idobrzem wykombinował. Kiedy mi nakońcu komendant uroczyście dawał świadectwo, pokiwał głową: – „Jesteście – powiada – największym kretynem, jakiego te mury gościły odpoczątku swego istnienia, Lajos Szökölön. Gdyby to ode mnie zależało, kazałbym was nabić warmatę iwdniu imienin Najjaśniejszego Pana wystrzelić wpowietrze, a cobyspadło naziemię, oblałbym naftą ipodpalił, a popiół narozstajnych drogach rozsypał. Gratuluję.” Był zwyczaj, żekażdemu absolwentowi musiało się obowiązkowo podać rękę igratulować. Podszedł domnie mój oberlejtnant, dowódca plutonu. – „Skończyliście kurs, Lajos Szökölön – powiada – iobawiam się, żeodkąd nałożyliście odznaki, nasza sławna żandarmeria zyska opinię najwięcej bałwańskiego rodzaju wojska. Jesteście hańbą żandarmerii. Gratuluję.” Trzeci dużo nie gadał. – „Przykro mi – powiada – żenie mogę wtej uroczystej chwili trzepnąć was wten głupi pysk. Gratuluję.” Tak samo gratulowali mi podoficerowie-instruktorzy.

–Ładnie ci gratulowali – przerwał Kania. – Widać uprzejmi ludzie byli wtej szkole.

–Przydzielili mnie doposterunku nadworcu wTemeszwarze isłużbę pełniłem tam pod dowództwem jednego wachmistrza, starego zupaka. Łapownika większego nie było chyba wcałej koronie świętego Stefana. Zamiast kontrolować wojskowych, tośmy najczęściej kontrolowali cywilnych. Wysiadł jakiś pasażer zwalizką zwagonu pierwszej lub drugiej klasy, a mój wachmistrz już się szykuje. Uprzejmie mówi dotego faceta: – „Pozwoli pan, żepanu pomogę zanieść walizkę nadworzec? Weźcie, żandarmie.” Brałem odniego walizę, a cywil głupieje. – „Przepraszam pana – powiada – ja tragarza wezmę, dziękuję zagrzeczność.” – „Ale ja mam doszanownego pana mały interesik – powiada nato ten złodziejski wachmistrz. – Właśnie dostaliśmy telefonicznie list gończy zajednym facetem, zupełnie podobnym doszanownego pana. Pozwoli pan, żepana trochę tu przetrzymamy dosprawdzenia, a zakilka dni odstawimy doWiednia.” Gość miał interes wTemeszwarze, a nie wWiedniu, imój wachmistrz inkasował stóweczkę zato, żeszybko sprawdził rysopis iwyjaśnił omyłkę. Ja ztego zawsze coś obrywałem inieźle mi się wiodło. Obrastałem, koledzy, wpierze. Potem, kiedy jego siupnęli naetapy pod front rosyjski,to nawłasną rękę prowadziłem interes. Forsa pchała się nieproszona dokieszeni.

Jednego razu podchodzę sobie dojakiegoś picusia-glancusia wrestauracji drugiej klasy igrzecznie pytam odokumenty. Ten namnie zmordą, niby najakiej zasadzie. – „Natej – powiadam – zasadzie, żepytał pan naperonie odrogę dokoszar, a to, panie szanowny, wwojennym czasie jest podejrzane, a poza tym – powiadam – nie podoba mi się coś pańska fizjonomia. Chodź pan naposterunek.”

Nie chce, koledzy, iść absolutnie. Więc ja mu tłumaczę, żemoże to swojej babci opowiadać, żenie pójdzie. Wtedy zaczął krzyczeć, żebym sobie jego babcią nie wycierał zębów, boona jest księżną. Powiedziałem mu, żemoże być sobie samą Najjaśniejszą Panią, a on, jako podejrzany, musi pójść, bospełniam tylko swój obowiązek ibasta. Narobił krzyku iprzyszedł banhofskomendant. Okazało się, żemówił prawdę, ijego babcia rzeczywiście była księżną. Musiałem przeprosić iwtedy trochę zmiękł. – „Nie mam doniego żalu – mówił dokomendanta – chociaż niepotrzebnie mi grosmuterkę naruszył, bochłop jest widać służbisty.” Potem sobie zkomendantem niezgorzej pyski wylakierowali ikiedy mu się język plątał, kazał mnie zawołać izaprosił dostołu. Tak się zemną zaprzyjaźnił, żechciał mnie koniecznie odkomenderować doWiednia, gdzie był szefem sekcji, najakiegoś referenta. Dopiero, kiedy mu komendant obiecał, żepoda mnie doawansu nakaprala, dał mi spokój. Wdwa dni potem miałem już dwie gwiazdki nakołnierzu.

Szökölön przerwał izapalił papierosa.

–Ale mi ten awans nazdrowie nie wyszedł. Jakoś wkilka dni potem przyszedł rozkaz, żeby młodsze szarże wysłać dosłużby przy sztabach nafront rosyjski. Iwysłali mnie. Wsztabie stało się niby zafrontem, ale nieraz drałowałem dopierwszej linii. Zabrakło gońców naposyłki zmeldunkami, odrazu dożandarmów. Dostałeś rozkaz prowadzić dochodzenie ogwałt, a obwiniony wokopach. Idź teraz doniego ipisz protokół. Nieraz, zamiast bibuły, karabin maszynowy zasypał elegancko piaskiem iprotokół, iciebie, a taki obwiniony się śmieje: – „Zachciało ci się protokołu,to pisz, ścierwo”. Com ja tam wycierpiał, dokońca życia będę pamiętał. Wyszedł rozkaz, żeby nie drażnić ludności obszarów okupowanych iżeby zyskiwać przychylność mieszkańców. Zabyle kokoszkę albo gęsinę stawiali pod słupek. Ale inato była rada. Dostałem dochodzenie orabunek, szedłem dochłopa itak długo waliłem pomordzie, dopóki nie robił się przychylny inie wycofywał meldunku. Niejednego wyciągnąłem wten sposób spod słupka albo ispod szubienicy.

Potem przenieśli mnie zfrontu naetap idostałem rejon. Dopomocy miałem kilku łazików zlandszturmu iżyłem tam jak król. Wcałym pasie przyfrontowym nie było większego porządku jak umnie. Chłop nie miał prawa się skarżyć wkomendzie etapowej, bobrał taki masaż, żetrzy tygodnie leżał nabrzuchu igryzł poduszkę. Wraportach nie było nigdy żadnej grabieży ani bezprawnej rekwizycji albo czegoś takiego. Poprawdzie,to później nie było corekwirować, tak moi kochani rodacy rejon ogołocili, kiedy wiedzieli, żejestem ślepy igłuchy. Zdziesiątej wsi przychodzili dranie domnie. Anastrój był umnie doskonały. Tak tę ludność prędko przekonałem domonarchii, żejak jaka figura przejeżdżała, zaraz bramy triumfalne stawiali. Takie ustanowiłem prawo. Ryczeli: – „Hoch!”, „Heil!”, „Nazdar!”, „Eljen!”, „Żivio!”, zależnie odokoliczności. Ech, czasy to były, czasy...

Szökölön westchnął idodał:

–Zato zostałem cugsfirerem.

–Adlaczegoś wyszedł zżandarmerii?

–Kto wyszedł? Wyleli mnie. Żeby to ode mnie zależało, nigdy bym się stamtąd nie ruszył. Kiedy mnie wkońcu tysiąc dziewięćset piętnastego roku mianowali cugsfirerem, przeniesiono mnie dopewnego miasteczka naWołyniu. Zostałem tam komendantem posterunku naprzedmieściu. Należało domnie kilka wsi okolicznych zaustriackiego rejonu. Trzeba wam wiedzieć, żeWołyń był wtedy podzielony narejony: niemiecki iaustriacki. Jeden sprzymierzeniec nie miał prawa grabić udrugiego.

Poprawdzie,to ztego podziału wielkiej pociechy nie było, boNiemcy umieli się tak urządzić, żezawsze wszystko wzięli pierwsi. Nasi byli głupi inie potrafili takiej grandy robić jak oni. Niemcy wystawiali kwity rekwizycyjne ipieniądze wypłacali później albo brali chłopu żyto iwystawiali kwit płatny wBerlinie. Idźże teraz, chłopie, doBerlina poswoje siedem marek. Niektóre komendy dawały swoim feldfeblom narękę czyste kwity zpieczątkami imógł sobie brać, comu się podobało, iwysyłać dodomu. Różne cudeńka były powypisywane natych kwitach. Przychodzi chłop dointendentury zkwitem, kłania się wpas: – „Płaćcie, wielmożni panowie, zaświnię, coście ją wzięli wtamtym tygodniu ugospodarza Danyły Chmyza zewsi Karolewo gminy szturbackiej.” Czytali kwit ichłopa załeb izeschodów. Idzie chłopina naskargę dourzędu etapowego. Tam biorą kwit doręki, śmieją się. Napisane było tak:



Dein Schwein ist mein, (Twój wieprz jest mój)

Mein Schein ist dein, (Mój kwit jest twój)

Lieb Vaterland magst ruhig sein. (Luba ojczyzno, możesz być spokojna.)



Kiedy się chłop uparł, dostał kilka razy wzęby iszedł dodomu ztym wierszowanym kwitem ispuchniętą gębą.

Siedziałem ja tam inieraz choroba mnie brała, kiedy widziałem, jak oni dręczą tę ludność obszarów okupowanych, chociaż nie jestem miękkiego serca.

Pewnego razu doniósł mi konfident ztamtejszych chłopów, żeNiemiaszki wmoim rejonie buszują. Zebrałem swoich chłopaków iidę. Był tam między nimi jeden pyskaty podoficer istawiał się. Nie mogłem się powstrzymać, wygarnąłem doniego iniechcący przestrzeliłem mu nogę.

Omały figiel nie zostało zerwane przez to przymierze, ale udowodniłem, żeto było nieostrożne obchodzenie się zbronią iprzenieśli mnie zato dokraju. Przydzielili mnie doBudapesztu. Pewnego razu miałem odstawić dosądu dezertera. Idę dokomendy garnizonu odebrać go zaresztu ipatrzę – a to mój szwagier. Żony brat. Wyprowadziłem go zamiasto, dałem pieniądze ipowiedziałem: – „Dowidzenia”. Musiałem się skaleczyć nożem, niby żeznim stoczyłem walkę, idostałem zato tylko trzy miesiące twierdzy, a potem przenieśli mnie tutaj. Awkompanii wartowniczej gniłem pełne dwa lata.

–Igniłbyś dalej, żebyś się nie zdecydował wiać znami.

–Igniłbym dalej... – Szökölön splunął. – Wierzcie mi, chłopcy, żetak mi te warty obrzydły, iżnieraz miałem ochotę wyjść zwartowni iiść prosto przed siebie, aby tylko oderwać się odtego psiego życia. Cztery lata już przeszło, bójcie się Boga! Cierpliwości już nie starczało...

Drzwi doprzedziału rozsunęły się istanął wnich wachmistrz żandarmerii. Wszyscy poczuli drgawki wnogach. Baldini pociągnął śpiącego Kanię zarękaw.

–Czego?

–Panie feldfeblu, melduję posłusznie, kontrola dokumentów.

Kania niedbale powstał ipatrząc spod oka nażandarma, powoli wyjmował zkieszeni dokument. Zniepokojem patrzyli natwarz czytającego wachmistrza.

–Koszyce... jeden feldfebel iczterech szeregowców... poodbiór amunicji. Wporządku, dziękuję.

Wachmistrz oddał Kani dokument izzawiścią spojrzał ukradkiem najego ordery.

–Bardzo ładne umundurowanie mają panowie...

–Nie wie pan, dlaczego? Umrzyków zawsze kładzie się dotrumny wnajlepszym, dlatego marszkompanie fasują nowe – poinformował go Kania.

Wachmistrz skrzywił się.

–Jeżeli pan ztego punktu widzenia... – Nie dokończył iwyszedł.

–Punkt widzenia draniowi się nie podoba – zgryźliwie zauważył Haber. – Idź nafront,to ci tam pokażą punkt widzenia...

Kania wydął wargi.

–Niech sobie zasłuży nafroncie jak ja, nie?

–Trochę mnie mrówki oblazły, kiedy wszedł doprzedziału – przyznał się Baldini.

–Dlaczego? Dokument, bracie, jak brylant inie macie się czego bać.

–Może bytak cowypić napokrzepienie, panowie?

–Wydostań, Hładun, manierkę zplecaka.

Każdy pociągnął zmanierki ihumory się poprawiły.

–WKoszycach będziemy zatrzy godziny.

Pociąg zatrzymał się idoprzedziału wszedł stary kapral sanitarny, objuczony jak wielbłąd obszytymi wpłótno tobołami, których kształty wyraźnie określały zawartość.

–Pozwoli pan, panie feldfeblu, żesobie tu posiedzę przez dwie stacje? Szökölön powstał zławy ifachowo obmacywał worki.

–Chleb, słonina ipewno kasza.

Kapral, wątły człeczyna, popatrzył naniego zniepokojem.

–Według rozkazów, nie wolno wozić zsobą więcej, jak pięć kilo produktów, panie kapral – przemówił Kania – a wiezie pan pewno pół cetnara. Jako starszy, mógłbym pana zadenuncjować przed żandarmerią, ale nie zrobię tego, jeżeli mi pan szczerze odpowie napytanie: dla rodziny pan to wiezie czy nahandel?

–Dla siebie, panie feldfeblu – skwapliwie odpowiedział przestraszony kapral – pięć osób głoduje wdomu.

–Starczy. Ładunek pański uważam zausprawiedliwiony. Obciąża pana tylko lekkomyślność, zjaką pan swój przychówek pomnożył dopiątki. Nie wystarczyłby panu jeden spadkobierca?

Uspokojony kapral umieścił toboły pod ławką izapalił fajkę.

–Trudno, panie feldfebel, już teraz tego nie naprawię.

–Trudno, nie naprawię – kpiąco powtórzył Szökölön, którego wypity rum zrobił rozmownym. – Myślę, żeteraz tego naprawić nie można, główek im pan nie poukręca. Ale teraz ma pan kłopot zżarciem.

–Pan Węgier?

–Węgier, panie kapral.

Stary kapral cmoknął.

–Bogaty macie kraj, bo-ga-ty.

–Ale chyba niedługo zbiednieje, jeżeli wszyscy kaprale sanitarni będą takie transporty dodomu wysyłali – zauważył Kania.

–Ja, panie feldfebel,to – skromnie usprawiedliwiał się kapral – raz namiesiąc taką porcję wyślę. Ale gdyby pan widział, cowysyłają panowie dowódcy... Wagony całe!

–Ito wszystko zWęgier! – Szökölön pokiwał głową. – Biedna moja ojczyzna! Okrada ją każdy drań zkońca świata... Diabli mnie biorą, kiedy otym słyszę... Niechby brali swoi,to przynajmniej nie żal...

Kapral sanitarny usiłował niemiłą dla siebie rozmowę skierować nainne tory. Licho wie, cotakiemu podpitemu Madziarowi może dołba strzelić. Rozczuli się nad swoją okradaną ojczyzną igotów posiekać bagnetem nagulasz narodowy.

–Daleko panowie jadą, jeśli wolno wiedzieć?

Kania nonszalancko założył nogę nanogę.

–Dogłównej kwatery.

–Zaraz widać, żejakaś ważna delegacja służbowa – zauważył przenikliwie kapral. – Poznać to pomundurach. Takiego umundurowania whinterlandzie się nie nosi. Panowie tam nasłużbę jaką jadą?

–Nie.Jedziemy prosić Najjaśniejszego Pana, żeby nam jadłospis nafroncie zmienili. Zadużo ryżu ipolenty dostajemy, a to rozstraja żołądki.

Kapral ukradkiem popatrzył nawszystkich, nie zaprzeczył. Wlazłeś między wrony, krakaj jak ione, pomyślał. Grunt, żebym swoje paczki przewiózł.

–Pan feldfebel dawno nafroncie?

–Dwa lata.

–Ma pan widać, panie feldfebel, wyjątkowe szczęście. Wnaszym szpitalu są ranni spod Monte Gabriele iznad Isonza. Jak się słucha tego, coopowiadają, niedobrze się robi iwierzyć się nie chce, żeby człowiek mógł tak długo wytrzymać inie zwariować.

–Niechby tak przeszli dziesięć ofensyw pod Piavą jak ja iniech wtedy panu opowiadają, coprzeżyli! Dopiero bysię pan dowiedział naprawdę, coto jest front włoski...

–Ale też iorderów ma pan feldfebel wiele.

–Mam jeszcze kilka wkuferku – niedbale odpowiedział Kania. – Nie noszę wszystkich, bozaciężko.

„Nie nosi wszystkich, bozaciężko, zpodziwem pomyślał kapral, oto prawdziwy bohater. Skromny iniezarozumiały. Jeden ztych dzielnych podoficerów, októrych tak ładnie piszą wgazetach. Aja mam tylko jedną medalinę zawierną służbę itę noszę stale...”

Jeżeli chodzi omedale, Kania mówił prawdę. Miał rzeczywiście wkuferku jeszcze kilka sztuk. Otrzymał całą kolekcję odIvanovića, który ją ściągnął zgablotki wkomendzie garnizonu, gdzie zdobiły poczekalnię idziałały nawyobraźnię wszystkich przychodzących tam wojskowych.

Czas schodził im szybko. Opowiadania Kani ozmyślonych przeżyciach nafroncie włoskim, jego perypetie wewszystkich sławnych bitwach, podane barwnie izeswadą, były bardzo interesujące ipoczciwy kapral sanitarny, wysiadając naswojej stacji, zszacunkiem uścisnął mu rękę.

–Życzę panu szczęśliwego powrotu dodomu.

–Dziękuję; odsiebie życzę panu nominacji napodoficera żywnościowego.

Miejsce kaprala zajął zaspany jednoroczny ochotnik zwalizeczką. Służbiście zapytał Kanię, czy może zająć miejsce, inie usiadł, zanim nie otrzymał pozwolenia. Jednoroczny był młodziutkim chłopcem orumianych policzkach iwidać było, żedopiero niedawno ukończył szkołę. Namedale Kani patrzył zjakimś zabobonnym podziwem inie mógł odnich oczu oderwać. Wzbudziły wnim respekt dla tego wygi frontowego, zajakiego go wziął.

–Daleko pan jedzie? – zapytał Kania.

Jednoroczny zerwał się zławki istanął nabaczność.

–Natrzeciej stacji wysiadam, panie feldfebel.

–Siedź pan, panie jednoroczny ochotniku. Nie będę mógł zpanem rozmawiać, jeżeli pan będzie się tak służbowo zachowywał. Jeszcze pan nie odwykł odtych wszystkich szkolnych szopek. Unas nafroncie, wSyrii, dawnośmy otych rzeczach zapomnieli.

Podziw jednorocznego zwiększył się. „Awięc zfrontu iwdodatku zSyrii – pomyślał”.

–Czy wolno mi wiedzieć, ile pan ma lat, panie jednoroczny?

–Skończyłem dziewiętnaście, panie feldfebel.

–Młody zpana człowiek. Idzie pan teraz pewnie doszkoły oficerskiej?

–Jadę zatydzień nakurs lotniczy, teraz mam urlop.

–Zjednej szkoły dodrugiej... hm... Ale nie radziłbym panu iść dolotnictwa. Służyłem kiedyś wbalonach obserwacyjnych iznam to bujanie wpowietrzu. Nazawroty głowy pan nie cierpi?

–Nie, byłem już badany ijestem uznany zazdolnego dosłużby wpowietrzu.

–Są różne gusta iguściki, panie jednoroczny ochotniku. Według mnie lepiej bypan zrobił, gdyby się pan kazał przydzielić dogrupy azjatyckiej. Owiele to ciekawsze odbujania wpowietrzu. Zobaczyłby pan kawał świata, poznał różne ludy, zwiedził przy okazji Ziemię Świętą.

–Czy dużo jest naszych oddziałów wAzji Mniejszej, panie feldfebel.

–Moździerze ikilka drobnych formacji innych rodzajów broni. Tyle tylko, żeby wykazać Turkom, iżwspółdziałamy znimi. Niech ikoalicja widzi solidarność między sprzymierzeńcami.

–Bardzo tam są ciężkie walki? Mało tu się wkraju słyszy otym froncie, botam przeważnie Niemcy operują.

–Ciężkie? Boja wiem... Ciężej jest chyba weFrancji iWłoszech, ale wSyrii iwPalestynie są bezwzględniejsze iokrutniejsze. Tam się nie walczy, tam się szlachtuje. Tam, panie jednoroczny, nie pomagają regulaminy ani szkoły, tylko odwaga ispryt. Słyszał pan pewnie ofanatyzmie mahometan? Niech pan sobie wyobrazi, żesiedzi pan naprzykład przy karabinie maszynowym, a napana wali horda Arabów nawielbłądach, wymachuje karabinami iwrzeszczy: „Ałła insz Ałła”. Kosi pan karabinem maszynowym, żesię tylko bokami nakrywają, ale reszta, jakby tego nie widziała, dalej pędzi naprzód. Ech, panie jednoroczny ochotniku! Jak panu, dajmy nato, amunicja wyszła, a oni są blisko, nie zdąży pan nawet pisnąć, kiedy pana mają. Uciekać nie ma gdzie ikiedy, bonasze wielbłądy są zawydmami, inie pozostaje dozrobienia nic innego, jak zakomenderować sobie: „Domodlitwy” izdjąć turban, żeby im lepiej było ciąć wkark.

–To tam się turbany nosi?

–Turbany albo fezy ztakimi białymi zasłonami nakark, żeby osłabić działanie słońca. Napustyni bardzo łatwo oporażenie słoneczne.

Przez przedział powiało egzotyzmem ijednorocznemu oczy zaczęły błyszczeć. Wyjął papierośnicę inieśmiało podał ją azjatyckiemu bohaterowi.

–Bardzo dobre papierosy pan pali, panie jednoroczny.

–Dostałem odojca, jest pułkownikiem.

Kani wcale to nie zaimponowało.

–Właściwie to my tam lepsze palimy. Złapałem kiedyś nagranicy Iraku jednego szejka Wahabitów ztytoniem. Takiego jeszcze nie paliłem. Ale najprzyjemniej pali się nargile. Palił je pan kiedy? Nie? To jest rozkosz. Wiedzą te brudasy, codobre. Dzikie te małpy, bodzikie, ale ciekawe są ich obyczaje. Ostatnio, poprawdzie, nie byłem daleko wpustyni, boszkoliłem Druzów.

–Druzów? Przecież oni walczą przeciw państwom centralnym.

–Nie wszyscy, panie jednoroczny ochotniku – zpowagą rozwiewał Kania wątpliwości młodego jednorocznego. – Niektóre szczepy przeszły nanaszą stronę. My mamy swoich Arabów, a oni swoich. Ubieramy ich ponaszemu ifertig. Spójrz pan natych dwóch. – Kania wskazał ręką śniadego Szökölöna ioliwkowego Baldiniego. – Gdybym panu nie powiedział, byłby pan przekonany, żeto Bośniacy albo Węgrzy, a to, panie jednoroczny, Druzowie. Wiozę ich doWiednia, gdzie przejdą kurs iwrócą doSyrii jako przywódcy powstania wprotektoracie angielskim.

Jednoroczny otworzył usta zpodziwu. Szökölön iBaldini szybko zwalczyli swoje chwilowe osłupienie iuprzejmie się uśmiechnęli. Kania mrugnął nanich znacząco idalej łgał, płynnie ibez zająknienia. Jednoroczny już sobie wyobrażał, jakie też wrażenie zrobi wdomu jego opowiadanie oznajomości zawartej zegzotycznymi sprzymierzeńcami. Wyjął papierośnicę izapytał:

–Czy oni rozumieją poniemiecku?

–Bardzo mało. Ja porozumiewam się znimi poarabsku. Niech pan pozwoli mnie papierośnicę, boodpana nie wezmą. Nie wolno prawowiernemu nic brać odgiaura.

–Aodpana wezmą?

–Ode mnie tak, boja jestem naczas wojny mahometaninem. Przeszliśmy wszyscy naislam, boinaczej nie można byznimi nic zrobić. Musieliśmy przejść specjalne kursy Koranu, żeby móc donich trafić izyskać ich zaufanie.

Kania podsunął rzekomym Arabom otwartą papierośnicę.

–Mustafa... Achmed... naser mater! – rzekł „poarabsku”.

Szökölön zgrabnie wypróżnił jedną połowę papierośnicy, a Baldini drugą iskłoniwszy się przed Kanią głęboko, uprzejmie podziękował:

–Nagła krew zalałła.

Słyszał to nieraz odKani iużył tego celem wykazania swego dobrego wychowania wschodniego.

–No iwidzi pan, cozadzikusy? Wzięli wszystko, ale nie można się oto gniewać. Nie znają jeszcze dobrze zwyczajów europejskich...

–Coon powiedział?

–Nagła krew zalałła... to znaczy: Niech cię Ałła ma wswej opiece. On jest bardzo pobożny, bojest hadżim; był wMekce icałował święty kamień Kaaby.

Jednoroczny przypomniał sobie powieści wschodnie izezrozumieniem skinął głową. Feldfebel oddziałów azjatyckich wtajemniczył go wsposoby walki napustyni, opowiadał ozwyczajach wschodnich, roztaczał przed nim tak barwne obrazy miast azjatyckich, ażjednoroczny dostał wypieków natwarzy. Zachciało mu się jeść iwyjął zwalizki bułkę zszynką. Kania natychmiast wyrwał mu ją zręki iwłożył zpowrotem dowalizki.

–Chyba panu życie niemiłe, człowieku! Zabiją pana! Będą to uważali zaprowokację; przecież pan chyba wie, żeim nie wolno jeść świniny?

Jednoroczny skinął znowu głową, ale widać było, żete zakazy muzułmańskie są mu wtej chwili nie narękę.

–Każdy medal ma dwie strony – mówił Kania. – To jest właśnie ta druga strona. Swoją drogą ciekawie się znimi pełni służbę, ale idużo niewygody się musi znosić. Wódki nie pij, kiełbasy nie jedz iróżne takie fanaberie.

Nanastępnej stacji wsiadło doprzedziału dwóch kanonierów ijeden znich wyjął zchlebaka manierkę. Jednoroczny chwycił go zarękę.

–Schowaj pan to, tutaj nie wolno tego pić.

Kanonier wybałuszył gały.

–Kawy nie wolno się napić?

–Jeżeli kawa,to coinnego; myślałem, żerum. Widzi pan tych dwóch? – zarozumiale spytał jednoroczny, dumny zeznajomości. – To są Arabowie zSyrii.

Drugi kanonier podniósł głowę.

–ZSyrii? Byłem tam kilka miesięcy przy moździerzach... Salem alejkum – zwrócił się zukłonem wstronę Baldiniego.

Włoski hadżi najpierw zgłupiał, ale pochwili przytomnie odpowiedział:

–Alejkum salem, effendi.

Niemniej oszołomiony był iwęgierski przywódca powstania Wahabitów wprotektoracie angielskim. „Feldfebel oddziałów azjatyckich” stracił nachwilę pewność siebie, ale wkrótkim czasie odzyskał ją. Kanonier już otworzył usta dozagajenia rozmowy zArabami, ale przeszkodził mu wtym Kania.

–Teraz będą rozmyślali oraju Mahometa inie wolno im przerywać – zwrócił się półgłosem dokanonierów. – Pan wie, coto znaczy, prawda?

Kanonier zezrozumieniem skinął głową. Poczciwy chłopak zDolnej Austrii nie miał wprawdzie pojęcia ożadnym raju Mahometa, ale zgodził się, aby nie stracić woczach innych pasażerów opinii znającego się naarabskich obrządkach religijnych. Dumnie zapalił papierosa iwyniośle spojrzał najednorocznego, jakby mówił: – „Widzisz, kawalerze, jaki zemnie światowiec”.

Jednorocznemu zachciało się jeść.

–Głodny jestem, panie feldfebel, a nie mam nic innego jak bułki zszynką – zwierzył się zzafrasowaniem.

–No cóż? Sam pan widział, też muszę przy nich grać wariata iprzestrzegać przepisów religijnych. Chyba, żepan się przesiądzie doinnego przedziału.

Jednoroczny nasycił swoją ciekawość dostatecznie iteraz pragnął nasycić żołądek. Wziął więc swoją walizkę izszacunkiem pożegnał się zKanią.

–Życzę panu powodzenia wszkole pilotażu.

Kanonierzy siedzieli jakiś czas wmilczeniu, ale widać było, żestaje im się to dokuczliwe izaczęli zsobą szeptać.

–Nie gadać! – ostrzegł Kania.

Kanonierzy mrugnęli dosiebie, zabrali swoje plecaki iwyszli. Szökölön iBaldini już otworzyli usta, żeby porozmawiać zKanią natematy syryjskie, ale przeszkodziło im wtym wejście konduktora wraz zmłodym żandarmem. Kania pokazał bilety wojskowe ikonduktor, rzuciwszy nanie okiem, przedziurkował je.

–Cosię tyczy dokumentu, panie kapral,to już był raz kontrolowany.

–Możliwe panie feldfebel, ale musiało to być winnym rejonie.

–Ma pan. Mam nadzieję, żesię nanim odpółnocy nic nie zmieniło. Czytaj pan wswoim rejonie. Dużo jeszcze tych rejonów doKoszyc?

–Zakwadrans Koszyce, dziękuję.

Kiedy konduktor zżandarmem wyszli zprzedziału Kania szybko poszedł zanimi isiedział wklozecie, dopóki pociąg się nie zatrzymał. Wtedy dopiero wszedł doprzedziału.


W KOSZYCACH


Kierowniczka bufetu zoldatenhajmu wKoszycach, chuda iwyniosła starsza dama, wszczelnie zapiętej pod samą brodę sukni, miała wyraz twarzy męczennicy.

–Wczwartym roku wojny nie można być takim wybrednym, panie feldfebel. Skąd ja panu wezmę krowie mleko? Krów unas nie ma, wszyscy piją zmlekiem skondensowanym inikt odtego jeszcze nie umarł. Jeżeli to panu nie dogadza, może pan pójść domiasta itam pić samą śmietankę... Nie wiem, zacomnie Pan Bóg skarał tym bufetem tutaj...

–Okazuje się, panie feldfebel, żeto, copiszą wtych gazetach dla żołnierzy unas nafroncie włoskim,to tylko bujda naresorach inic więcej. Mamy przykład, jak się obchodzą zfrontowym żołnierzem wkraju – odezwał się Haber.

–To się nazywa opieka nad żołnierzem – złośliwie zauważył Szökölön. – Człowiek wprzejeździe zjednego frontu nadrugi wstępuje dotakiego reklamowanego zoldatenhajmu naposiłek, a tu go częstują trocinami.

–To nie trociny, tylko mleko skondensowane – replikowała wyniosła dama.

–Myśli pani, żema pani doczynienia zjakimiś łazikami zhinterlandu? Znami, paniusiu, lepiej nie wojować.

Piątka naszych bohaterów zablokowała bufet ikierowniczka nie mogła ruszyć się zmiejsca. Podniosła oczy dogóry ztakim wyrazem twarzy, jakby chciała prosić wszystkich świętych oopiekę nad sobą.

–To samo można powiedzieć otym chlebie, jaki nam dają. To jest placek zgliny, upieczony nakrochmalu.

–Ja bym sama zjadła tort, proszę pana, ale niestety jest wojna inie ma tego, cosię komu zachciewa.

–Więc jest jakaś możliwość otrzymania mleka dokawy czy nie? – kategorycznie zapytał Kania.

–Sama się nie wydoję, panie feldfebel.

–Dopiero bynam szanowna pani wygodziła... Niech się pani nie poświęca.

–Panowie są... sama nie wiem, jak nazwać takie zachowanie się...

–Panowie są panami żołnierzami zfrontu, pani dyrektorko, ikiwać się nie dadzą – zaperzył się Haber. – Może pani ma kogoś znajomego, kto bymógł odstąpić kwartę mleka? Damy pieniądze.

–Niech panowie tylko odejdą odbufetu,to może się gdzie postaram, ale niech panowie zajmą stolik.

–Dobra, poczekamy...

Zajęli miejsca przy stoliku. Ogromna sala pełna była dymu zpapierosów. Między stolikami uwijali się jeńcy rosyjscy wbiałych kitlach ipodawali żołnierzom herbatę wblaszanych kubkach wraz zkawałkami chleba, wktórym więcej było kartofli, kasztanów iinnych składników niż mąki. Skośnooki, wypasiony Mongoł podszedł dostolika.

–Mamy dostać kakao zprawdziwym mlekiem – poinformował go Kania, kiedy zauważył jego wyczekujące spojrzenie. – Poniał tawaryszcz? (zrozumiałeś, towarzyszu?).

–Poniał, gaspadin fildfiebel. Papirosku możno odwas połuczyt? (Zrozumiałem, panie feldfeblu. Czy mogę dostać odpana papierosa?).

–Majesz papirosku iidź przypilnować, żeby nam prędzej przynieśli nasze kakao.

–Nieźle im się tutaj powodzi – zauważył Haber. – Spasione to wszystko jak wieprze.

Jeniec pochwili wrócił izszacunkiem postawił nastole tacę zpięcioma filiżankami parującego kakao. Kilku bliżej siedzących żołnierzy ciekawie uniosło się zeswoich miejsc.

–Kakao, panowie – zzadowoleniem poinformował ich Szökölön. – Robi się ztakiego proszku jak czekolada izalewa się mlekiem. Kto tego nie wie, ten żłopie herbatę zlipowego liścia.

Pili gorący napój irozmawiali. Sala pełna była rozgwaru jak ul irozbrzmiewała rozmowami wróżnych językach. Niektórzy żołnierze oparli głowy oblaty stołów ispali wtej pozycji, potrącani przez przechodzących. Pośniadaniu Kania udał się dokancelarii, gdzie odbył małą konferencję zurzędującym tam feldfeblem, zarządzającym pokojami sypialnymi.

–Nic się nie dazrobić, panie kolego. Naogólnej sali, owszem, ale wpokojach nie ma mowy. Panowie oficerowie zajmują.

–Panowie oficerowie posiadają Offiziersheim inie mają tu nic doroboty. Gdybym ja tak poszedł doofficirshajmu izażądał pokoju?

–To bypana wylali nagłowę zeschodów – odpowiedział flegmatyczny feldfebel.

–Tak to jest właśnie... im wolno wszystko, a nam guzik. Nie mamy prawa doniczego. Przyjdą, zajmą pokoje przeznaczone dla podoficerów imoje uszanowanie. Tfu!... pluję natakie porządki!

–To panu wolno – zgodził się feldfebel, kręcąc palcami młynka nabrzuchu – pluj pan sobie nazdrowie.

Kania wyraził mu swoją pogardę dla takich porządków izirytacją trzasnął drzwiami. Wwyniku narady ztowarzyszami postanowił poszukać hotelu, wktórym bysię można było przez kilka dni zatrzymać, zanim wyjadą doWiednia, gdzie stosunki Habera miały ułatwić im dalszą egzystencję.

Kania szedł ulicami Koszyc ztaką swobodą, jakby nie wiedział otym, żejednocześnie przez kilka linii telefonicznych itelegraficznych przekazywane są wświat dokładne ich rysopisy itelefoniści komend dworcowych wiele wysiłku wkładają wwyraźne podawanie nazwisk uciekinierów. Niefrasobliwie oddawał honory oficerom, którzy, mijając go, zerkali najego pokrytą orderami pierś. Wmundurze feldfebla czuł się tak, jakby miał doniego prawo oddawna. Zaszedł dokilku hoteli, wktórych jednak nie wynajął pokoju ztej przyczyny, żeportierzy słysząc, żechodzi ożołnierzy, odmawiali.

–Chyba, żebędzie kartka zEntlausungstelle.

–To jest wasz patriotyzm, co? Tak się traktuje żołnierzy zfrontu?

–Patriotyzm jest dobry wtedy, kiedy żołnierz nie ma wszy. Pan wie, ile dziś mydło kosztuje? Przyjmę jednego żołnierza nadwie doby ipotem mam cały hotel zawszony. Bez kartki zEntlausungstelle nie mogę was przyjąć.

–Kanalie! Was bytak nafront wziąć!

–Niech pan nie robi awantury, bozawołam policję.

–Szkoda mi ręki, bobym ci, draniu, wypisał nagębie, jak trzeba się odnosić dożołnierza!

Wjednej zbocznych ulic odkrył hotelik, którego portier nie pytał okartkę zpunktu odwszawiającego, natomiast okazał wiele zainteresowania dla dokumentu podróży.

–Copana tak ciekawi wtym papierze?

–Zrobiłem się ciekawy odtego czasu, kiedy mi kilku panów wojaków ściągnęło prześcieradła.

–Mogę panu dać kaucję, jeżeli panu oto chodzi.

Kania wynajął dwa łączne pokoje izapłacił zgóry zatydzień.

Kiedy już załatwił formalności, wziął dorożkę iwrócił dozoldatenhajmu.

–Bagaże odwiezie się dorożką, a my pójdziemy sobie pieszo. Taki frontowy patrol niepotrzebnie zwraca uwagę naulicy.

Koszyce nastręczyły im wiele przyjemnych chwil, dzięki kilkunastu miłym lokalom, gdzie można się było solidnie zabawić bez wchodzenia wstyczność zżandarmerią.

Dwa łączne pokoje whotelu wdzień rozbrzmiewały chrapaniem, zato nad ranem, kiedy spragnieni uciech doczesnych bohaterowie frontowi wracali zhulanek, przy brzęku kieliszków słychać było wcałym hotelu wesołe głosy kobiece.

Portier kilkakrotnie odbierał skargi odinnych gości hotelowych nahałasy, ale nie mówił onich Kani, nie chcąc umniejszać spodziewanego napiwku iuspokajał nerwowych cywilów, żepotrwa to wogóle jeszcze trzy dni.

Nurzali się wrozkoszach ztaką zaciekłością, jakby następnego dnia miał nastąpić koniec świata. Długa wstrzemięźliwość wymagała zupełnego wyładowania nagromadzonych zapasów sił żywotnych. Iwyładowywali niezgorzej. Pewna kategoria usłużnych panienek chyba dośmierci nie zapomni pięciu zuchów, którzy zkońcem lata ostatniego roku wojny nawiedzili Koszyce.

Dużo bymogły otym powiedzieć sprzęty wzajmowanych przez nich pokojach, osobliwie łóżka ikanapy, niestety jednak, pomijając notoryczną niemotę tych pożytecznych mebli, zostały one powyjeździe naszych bohaterów zamienione nanowe, gdyż nie nadawały się więcej doużytku. Siódmego dnia pobytu wKoszycach, wpołudnie, Kania poobudzeniu się wstał iprzejrzał się wlustrze.

–No, bawiliśmy się tutaj nieźle. Wyglądam, jakby mnie spod magla wyciągnęli.

–Ech, żeby to moja Katinka wiedziała – westchnął Szökölön. – Miałbym ja kilka uliczek wyrzeźbionych pazurami nagębie.

Baldini zrobił kilka przysiadów, przy czym nasłuchiwał czujnie.

–Strzyka wkolanach – zameldował przygasłym głosem.

–Niezgorzej się zabawialiśmy – przytwierdził Haber. – Taki jestem wiotki, jakbym był zwaty.

Kania wyjął zkieszeni portfel iprzeliczył pieniądze.

–Jesteśmy biedniejsi osześćset koron...

–Zadużo nas to kosztowało.

–Najwięcej poszło nawino – zauważył Hładun – chlaliście jak studnie.

–Przepiłem się dogruntu – stwierdził Haber. – Przynajmniej przez tydzień nie wezmę dogęby nic innego prócz wody imleka. Żeby mnie tak położyć pod prasę, trysnąłbym winem jak fontanna.

–Masz rację – zgodził się Szökölön. – Musimy przestać pić najakiś czas.

Zjedli obiad inie wychodząc więcej zhotelu grali dowieczora wkarty, poczym poszli nastację zzamiarem wyjazdu doWiednia. Pociąg wiedeński, jak się okazało, odchodził wnocy.

–Nadworcu siedzieć nie można – rzekł Kania – trzeba ten czas jakoś przepędzić.

–Chodźmy dojakiej restauracji, posiedzimy tam dopółnocy – proponował Baldini.

–Dożadnej restauracji nie idziemy. Zajdziemy dojakiej cichej mleczarenki itam pogramy wkarty przy herbacie.

–Słusznie, trzeba teraz przejść małą kurację mleczną – przytaknął Szökölön.

–Więc idziemy.

Powzięli mocne postanowienie zaprzestania najakiś czas picia alkoholu iwyszli zdworca.

–Jest mleczarnia.

Baldini spojrzał przez uchylone drzwi.

–Jakaś straszliwa wiedźma siedzi przy bufecie, chodźmy tam, gdzie jest muzyka.

Wiele było podrodze „cichych mleczarenek”, ale każda miała jakiś defekt. Wjednej właściciel lub właścicielka byli niesympatyczni, wdrugiej było pusto, wtrzeciej kelner wyglądał jak zbój iwkońcu weszli dopierwszej zbrzegu restauracji.

–Ale pić stanowczo nie będziemy – zastrzegał się Haber przed wejściem.

–Mowy otym nie ma – potwierdził Kania.

Kiedy zajęli miejsca izdjęli zramion plecaki, kelner postawił nastole karafkę białego wina ipięć szklanek. Kania powiódł oczami potwarzach towarzyszy. Szökölön wziął karafkę wręce ipowąchał.

–Wino...

–Dziwne zwyczaje panują tutaj. Nic się nie pytają iodrazu karafkę nastół.

–Pogębach poznał, zkim ma doczynienia – złośliwie zauważył Haber. – Spojrzał naciebie iBaldiniego iwyczytał nawaszych pyskach zamówienie.

–Jeżeli chodzi oto, cowyczytał,to wżadnym wypadku nie mógł wyczytać życzenia takiego świństwa – odpowiedział krzywiąc się Baldini. – To jest ten słynny ocet węgierski...

–Tylko nie ocet – zareplikował Szökölön. – Wkażdym razie lepsze to wino odwłoskiego.

–Włoskie lepsze. Takie białe wino weWłoszech ma przynajmniej smak, a to człowiekowi gębę wykręca.

–Nieprawda, zalatuje trochę kwaskiem, ale pije się zawsze przyjemnie.

–Zaraz – przerwał Kania – macie się pokłócić,to skosztujemy wszyscy iosądzimy bezstronnie.

–Mieliśmy nie pić – przypomniał Haber.

–Inie pijemy. Przecież nie można nazywać piciem skosztowania kropli wina celem stwierdzenia smaku.

–Kosztujcie sobie sami, ja nie piję. Ty, Hładun, też, prawda?

Hładun uroczyście położył rękę napiersi.

–Raczej śmierć niż wino.

Szklanki były już nalane.

–Chwileczkę... umówiliśmy się, żeby nie pić ito jest prawda – przemówił Baldini – ale tu chodzi oprawdę. Mnie chodzi tylko oprawdę, onic więcej.

Niemniejszym miłośnikiem prawdy okazał się Szökölön.

–Nie jestem małe dziecko inie pozwolę nato, żeby mi kto ględził bzdury owłoskim winie. Proszę was, przyjaciele, wypijcie szklaneczkę ipowiedzcie sami tej małpie, jaki to ma smak.

–No tak – rzekł Kania – kieruje nim tylko obrażona godność narodowa inie możemy się odarbitrażu uchylić.

–Wypijcie, koledzy, ijeżeli to wino nie jest dobre, walcie mnie wpysk. Szökölön postawił kwestię tak kategorycznie, żenie można było odmówić. Wypili iprzez chwilę mlaskali językami opodniebienia.

–Nie masz racji, Baldini – przemówił pierwszy Kania. – Nie można powiedzieć, żeby to poczciwe winko przypominało ocet.

Pozostali dwaj eksperci nie zabierali głosu.

–Awidzisz! – zzadowoleniem zwrócił się doBaldiniego Szökölön. – Kto ma rację?

–Właściwie to pojednym kieliszku trudno jest osądzić; tylko sobie gardła przepłukali.

–Uparty jak kozioł! – zawołał Szökölön iszybko napełnił poraz drugi szklanki. – Wypijcie jeszcze raz ijeżeli ktoś będzie miał odwagę powiedzieć, żeto wino jest niedobre,to ja biję wpysk!

Gwoli stwierdzenia prawdy wypili karafkę iprzyznali słuszność Szökölönowi. Spór jednak nie został zakończony wobec oświadczenia Baldiniego, iżczerwone wina węgierskie mają smak zafarbowanych wytłoczyn buraczanych. Oświadczenie to poparł gotowością bicia wpysk każdego, kto mu tego nie przyzna poskosztowaniu podłej lury węgierskiej.

–Podła lura – zaperzył się Szökölön. – Hej, kelner! Dawaj pan butelkę tokajskiego! Zaraz się przymkniesz zeswoim chianti icinzano. Iwalę wpysk każdego, kto powie, żeto wino jest gorsze odwłoskiego!

–Los człowieka wtakim mordobijącym towarzystwie jest godny pożałowania – filozoficznie zauważył Haber. – Teraz muszę pić, bojak nie dostanę odjednego,to dostanę oddrugiego. Aja nic nie mówiłem omojej dumie narodowej...

–Jesteśmy jak ten okręt między bałwanami – zgodził się Hładun isięgnął poszklankę. – Zjakim przestajesz, takim się stajesz. Cierpimy zanieswoje winy...

–Trudno, bracie – orzekł Kania. – Niech jeden drugiego przekona.

Przekonywali się tak rzetelnie, żewgłowach zaczęło trochę szumieć. Zamówili kolację. Hładun usiadł przy automacie iwrzucił wszparę monetę. Dobrze znane tony walca „Nad modrym Dunajem” rozrzewniły jakiegoś samotnie siedzącego przy drugim stoliku starszego jegomościa tak dalece, żeszukając ujścia dla rozpierających go uczuć przysiadł się dostołu wojskowych.

–Pozwólcie, panowie wojacy, wypić zwami lampeczkę. Kiedy patrzę natakich sympatycznych żołnierzyków, serce mi się kraje namyśl, żemuszą znosić niedolę wojenną iginąć marną śmiercią... Kelner! Butelka tokaju!

–No, tak bardzo odrazu nie giną, łaskawy panie. Apan, jeśli wolno wiedzieć, dlaczego nie wwojsku?

Cywil machnął ręką.

–Nieuleczalnie chory jestem, panie feldfebel, iniezdatny dosłużby. Wasze zdrowie, panowie!

Uprzejmy cywil był bardzo sympatycznym człowiekiem, comu Szökölön oznajmił ztaką serdecznością, żepierwsza butelka prędko ustąpiła miejsca drugiej. Kanię interesowała nieuleczalna choroba Madziara.

–Nacopan takiego cierpi, żepan jest niezdatny dosłużby? Wygląda pan zupełnie zdrowo.

–Wygląd nie ma nic wspólnego ztą chorobą. Straszliwie się jąkam, panie feldfebel. Wasze zdrowie, panowie!

–Jąka się pan? Wcale tego nie zauważyłem.

–Eee nakomisjiee etakee eesięee eejąkaałeemeee eeżeee eeięee eewszyscyee eedoktorzyee eespoee... eespoeee...

–Spocili – zewspółczuciem pomógł Szökölön.

–eespoeee... eespoeee...

Cywil wykrzywił twarz wokropny grymas iwywracał oczy białkami nawierzch.

–eeecieeee... eecieee...

–Spocili, szanowny panie, domyślamy się... Niech się pan nie męczy.

–...ecili – dokończył niesamowity jąkała ispojrzał nanich jak Eiffel naukończoną budowę swojej wieży.

–To rzeczywiście dobre napoty – zgodził się Hładun – nawet dla tych, którzy słuchają.

–Awidzicie, panowie – zupełnie normalnie zaczął mówić cywil. – Takie jąkanie jest bardzo męczące. Weźcie panowie pod uwagę, żetrzeba przy tym wykrzywiać twarz, krztusić się, łapać powietrze iwywracać oczy. Dwa razy już byłem nakomisji idwa razy mnie nato uwolnili. Wasze zdrowie, panowie!

–Biorąc rzecz narozum – przemówił Haber. – Jąkanie nie jest właściwie przeszkodą wwalce ipowinni takich brać. Nie mówię wtej chwili opanu iwcale tego panu nie życzę – zastrzegał, trącając się znim szklanką – ale mówię zasadniczo. Wogóle... Żołnierz, jak dotąd, nie walczy jeszcze językiem.

–Mylisz się – zareplikował Kania. – Właśnie, żejąkanie jest wielką przeszkodą wsłużbie frontowej. Mamy, naprzykład, atak nabagnety itrzeba krzyczeć „hura”, żeby wzbudzić panikę wszeregach nieprzyjacielskich, a tu ci pędzi jąkała izaczyna postękiwać: „eehuee... eehuee... ehueee...” Nie zrobi to absolutnie żadnego wrażenia nawrogu – wywodził zpowagę rutynowanego instruktora – iwykluczone jest, żeby taki okrzyk mógł wzbudzić panikę.

–Słusznie – zabrał głos Szökölön. – Arozwijając rzecz dalej, dojdziemy dotego, żerozśmieszony wróg wpadnie wznakomity nastrój, wszyscy zaś wiemy, żenastrój nafroncie jest najważniejszą rzeczą. Nastrój isamopoczucie... Nato się daje rum nafroncie, żeby żołnierze mieli dobry nastrój iwalczyli jak lwy. Pańskie zdrowie, nieszczęśliwy kaleko!

Nieszczęśliwy kaleka był ujęty analizą swego kalectwa.

–To się nazywa rozumowanie! Okazuje się, żezupełnie niepotrzebnie dodałem dotego kalectwa tysiąc koron pewnemu doktorowi.

–Dał mu pan tysiąc koron? – zdziwił się Hładun. – Ładny grosz, licząc zgrubsza, można bysię zate pieniądze nieźle zabawić.

–Takie jąkanie bez łapówki powinno uwalniać odsłużby – roztrząsał dalej Kania. – Pomyślcie, panowie: jest ogień huraganowy inagle naprzedpolu przed naszymi okopami zjawia się uciekający zniewoli generał. Obserwator telefonuje dopierwszej linii: – „Przerwij ogień, naprzedpolu własna ekscelencja!” – Meldunek odbiera jąkała izaczyna meldować dowódcy baterii. Zanim skończył, pan generał już się wyciągnął naamen. Oto, doczego doprowadzić może jąkanie. Można przytoczyć sto takich przykładów, zktórych wyniknie jasno jak nadłoni, żete tysiąc koron było zwyczajnym wyłudzeniem.

–Pan feldfebel ma rację – odezwał się Haber. – Nikt pana nie namawia, szanowny panie, bokażdy ma swój rozum, ale powinien pan pójść dotego doktora, dać mu parę razy wbuzię iodebrać te pieniądze, naturalnie wraz zprocentem zacały czas. Procent niech pan obliczy bankowy, bomógłby pana zaskarżyć olichwę.

Przekonany Węgier wyraził gotowość natychmiastowego wprowadzenia wczyn tej przyjacielskiej rady, ale został zmitygowany przez Kanię.

–Doktor nie zając, nie ucieknie, może pan doniego również pójść ijutro. Najlepiej rano,to go pan zastanie włóżku. Pańskie zdrowie!

Madziar był wyjątkowo towarzyskim człowiekiem. Kelner zlatał się jak pies meldunkowy iodparzył pięty wnieprzerwanych wędrówkach odstołu dobufetu izpowrotem. Poupływie godziny byli spici niezgorzej ijęzyki zaczęły odmawiać posłuszeństwa.

–Mieliśmy nie pić – płaczliwie skarżył się Haber, czule obejmując Hładuna – a ja piję ipiję izdaje mi się nawet, żejestem... ep-ee... wstawiony.

–Dotrzymaliśmy słowa – stanowczo odparł Hładun, zwrócony dopieca. – Piliśmy tylko celem stwierdzenia smaku, boinaczej wynikłaby bitka... a-wan-tu-ra... Ja ich znam, proszę pana, tych łajdaków. Nic, tylko chcą bić wpysk, pan rozumie?

Piec nie okazał ochoty dorozmowy, wobec czego Hładun mówił dalej dowieszaka.

–To są dzicy ludzie, dzi-ku-sy, szanowny panie. Kulturalny człowiek nie bije wpysk, proszę pana, a jeżeli mi pan zaprzeczy, tak pana trzasnę włeb, żesię pan odrazu nogami nakryje. Tak jest.

Wieszak był równie mało towarzyski jak piec iHładun smutnie zwierzył się solniczce.

–Arzygać będę bezwarunkowo, niech tylko wyjdę naświeże powietrze. Mogę nato dać słowo honoru.

Kiedy rozrzewniony cywil wypił zewszystkimi bruderszaft, Kania zażądał rachunku.

–Jeszcze nikt nie płacił zaKolomana Moranyiego! Odkąd zacząłem nosić długie spodnie, nikt zamnie nie płacił! Nie pozwolę! Zabijcie mnie, porżnijcie, posiekajcie, ale pozwólcie mi zapłacić!

Kania widząc taką stanowczą ofiarność sprzeciwił się dość miękko.

–Jeżeli zapłacisz choć koronę, wtwoich oczach wbiję sobie nóż wserce, bracie Polaku. Éljen Lengyel! (Niech żyją Polacy!).

–Eljen Magyar! (Niech żyją Węgrzy!) – odwzajemnił się Kania idodał popolsku: – Polak, Węgier dwa bratanki idoszabli, idoszklanki... tudom? (rozumiesz?).

–Nem tudom (nie rozumiem), ale to wszystko jedno, boitak zapłacę! Kelner! Rachunek!

Grubo nabity portfel pana Moranyiego mimo słonego rachunku nieznacznie tylko zmniejszył swoją objętość.

–Widzisz, bracie, żeobawy śmierci głodowej nie mam istać minie nato, żeby ugościć dzielnych obrońców ojczyzny. Kelner! Dziesięć butelek tokaju doplecaków panom bohaterom znad Piawy izawołać trzy dorożki!

Puste ulice wiodące dodworca ożywiły się, kiedy przejeżdżały nimi trzy dorożki zajęte przez ryczących bohaterów. Ożywiły się dzięki wzruszającym słowom piosenki polskiej, śpiewanej przez Kanię, Habera iHładuna. Ujęły one serca wyglądających lufcikami rozbudzonych mieszkańców.

–To ci nieszczęśliwi Polacy – stwierdził staruszek wszlafmycy, wychylony zjakiegoś okna. – Dzielny znich naród. Pewno nafront jadą...

Stojąca obok niego staruszka wczepku głęboko westchnęła.

–Wracajcie zdrowo dodomu, kochani chłopcy.

Pan Koloman Moranyi był naprawdę człowiekiem serdecznym. Uparł się, żepojedzie razem znimi, inie można mu było tego wyperswadować. Wykupił bilet doWiednia, wlazł znimi dowagonu izdecydowanie zdejmował trzewiki.

–Jadę, bracia kochani! Nic mi nie mówcie! Jadę ikoniec!

Wiele argumentów musiał zużyć Kania ijego koledzy, aby go odwieść odtego niedorzecznego zamiaru.

–Słuchaj, bracie – tłumaczył Szökölön – przecież nie możesz jechać nafront bez karabinu.

–Mam scyzoryk... o... sześć ostrzy... widzisz? Dam sobie radę.

–Scyzorykiem nic nie poradzisz. Żeby ewentualnie kosą,to jeszcze. Wróć się dodomu ipostaraj się okosę. Wtedy moglibyśmy cię zabrać. Bez kosy nie ma gadania.

Podługich targach zgodził się udać dodomu pokosę, ale musieli wysiąść razem znim ipójść dobufetu dworcowego, gdzie mieli naniego poczekać. Przy bufecie zażądał naturalnie dla wszystkich wina, które pili, stojąc naniepewnych nogach.

Wykupił całą zawartość bufetu wraz zdrewnianymi deszczułkami, opakowanymi wetykiety fabryki czekolady Suchard, które zdobiły gablotkę, ikazał to wszystko wpakować doplecaków naszych bohaterów. Naszczęście dla wojaków dopana Moranyiego podszedł jakiś urzędnik kolejowy iserdecznie się znim przywitał.

–Pozwól sobie przedstawić moich przyjaciół. Kelner! Butelkę białego! Urzędnik napróżno wymawiał się służbą.

–Pluń, bracie, nasłużbę! Oni nafront jadą itrzeba im ostatnie chwile osłodzić. Niech wiedzą, żewkraju myślimy onich.

Osładzali sobie ostatnie chwile, stojąc przy bufecie, gdyż Kania zastrzegł się, żesiadać absolutnie nie będzie, aby nie spóźnić się napociąg. Pokilku lampkach zaczęli się żegnać czule iserdecznie, jak mamusia zcóreczką wyjeżdżającą wpodróż poślubną zniecierpliwym małżonkiem.

Całowali się, ściskali zełzami woczach, corozrzewniło siedzących przy stołach innych podróżnych; dawali im błogosławieństwo nacierniową drogę donieśmiertelnej sławy nafroncie iprzy wznoszonych gęsto okrzykach „eljen” stawiali świeże butelki.

Kania odegrał znakomitą rolę przy zacieśnianiu przyjaźni polsko-węgierskiej. Nauczył wszystkich prawidłowo wymawiać: „Węgier, Polak dwa bratanki idoszabli, idoszklanki”, a kiedy już poczciwe twarze Madziarów zaczęły mu się woczach mieszać, wypił syfon wody sodowej iostatecznie się zewszystkimi pożegnał. Ucałował się poraz ostatni zpanem Moranyim ipoodrywał resztę towarzystwa odrozpijających ich Węgrów.

–Eeaaa... eekiedyee... eebędzieszee... eetueetajee... eeewstąpee... eedoee... eemnieee... eepolakuee... – wołał zanim przez całą długość sali amfitrion.

–Eebezwarunkowoee... eeodwiedzęęę... eekolomanieee... – odjąkał Kania odprogu – eedowidzeniaee...

Świeże powietrze rozebrało ich inaperonie zbili się wstadko, które się kiwało nanogach, potrącało itrykało głowami. Szökölön przyciskał dołona kilka butelek wina ipłaczliwie zawodził:

–Przedśmiertna uczta, koledzy...

Wszystkim pomieszało się wgłowach ibyli naprawdę przekonani, żejadą nafront, skąd już nigdy nie wrócą. Jakiś kolejarz ulitował się nad nimi.

–Dokąd, panowie żołnierze?

–DoWiednia, panie dyrektorze... – wymamrotał Kania, ledwie trzymając się nanogach.

–Trzeci tor, zapół godziny odchodzi.

–Idziemy.

Natrzecim torze stały dwa składy pociągów bezpośrednio jeden zadrugim. Pierwszy odchodził doWiednia, drugi zaś, złożony zkilku pulmanowskich wagonów, był nie oświetlony. Tak się jakoś złożyło, żewleźli dojednego zpulmanów, zajęli przedział inatychmiast pokładli się naławkach ipodłodze.



Słońce zajrzało wszyby przedziału ipromienie padające natwarz śpiącego pod oknem Hładuna zmusiły go dootwarcia oczu. Zamknął je natychmiast iziewnął tak głośno, żeKania się obudził iwysunął głowę spod ramienia śpiącego Szökölöna.

Hładun usiadł.

–Stacja jakaś, bopociąg stoi. Kania przeciągnął się iwyjrzał.

–Wyjdź nakorytarz izobacz, gdzie jesteśmy, boztej strony nic nie widać.

Hładun przekroczył śpiącego napodłodze zkarabinem nabrzuchu Habera iwyszedł. Pochwili Kania usłyszał zkorytarza zduszony okrzyk iwyszedł również. Zogromnej tablicy nad wejściem, ztablic rozmieszczonych namiędzytorzach oraz znapisów umieszczonych naprzybudówkach stacyjnych kłuły ich woczy, jakby drwiąco, podłużne czarne napisy wdwu językach: Kassa – Kaschau.

–Cotakiego?

Kania przetarł oczy.

–Kassa – Kaschau.

Napisy te były ażnadto wyraźne dla człowieka piśmiennego.

–Jest godzina ósma – stwierdził Hładun przygasłym głosem, patrząc nazegar stacyjny – a pociąg miał odejść popółnocy. Coś nie jest wporządku.

Conie było wporządku, objaśnił Kanię spotkany naperonie jakiś bardzo rozmowny kolejarz.

–Ten pociąg stoi tu zedwa tygodnie. Mają wtych wagonach naprawiać instalację elektryczną. To jest pociąg salonowy, zepsuły się kable, bomiały słabą izolację.

–Słabą izolację... – machinalnie powtórzył Kania, patrząc nastojących woknie wagonu, zogłupiałymi minami towarzyszy.

–Przedtem naizolację brali mocno nagumowaną taśmę zdobrego płótna inie było takich wypadków, a teraz – kolejarz splunął – teraz, niech się tylko dotknie dojakiegoś dobrego przewodnika...

–Dobrego przewodnika... – powtórzył Kania iprzez głowę przebiegło mu pytanie, jaki to przewodnik wpakował go dotego pociągu.

–Poza tym powinny być takie porcelanowe korki – wykładał kolejarz – ale wdzisiejszych czasach robi się wszystko byle jak.

–Nie... Rzeczywiście? – wściekle zapytał Kania.

Kolejarz popatrzył naniego zezdziwieniem.

–Znajgorszych materiałów wszystko się robi. Panowie inżynierowie zdepôt niezłe łapówki biorą oddostawców, nic więc dziwnego, żeprzyjmują wszystko, coim dostarczą.

Kania nagłym ruchem naciągnął mu czapkę naoczy iodszedł. Ścigały go dwujęzyczne przekleństwa obrażonego kolejarza.

–Tak jest, koledzy – mówił, siedząc naławce wprzedziale. – Oto zrządzeniem losu wyjechaliśmy zKoszyc wnocy irano jesteśmy, wbrew naszej woli, zpowrotem.

–Atak pięknie pożegnaliśmy się ztym miastem...

–Pożegnanie to wyłazi mi głową – skarżył się Haber – trzeszczy, jakby miała pęknąć.

–Tak... – ponuro mruknął Szökölön. – Węgier Polak dwa bratanki idoszabli, idoszklanki.

–Coteraz? Radźmy, co.

Wwyniku narady postanowiono wysłać Habera nastację, aby się poinformował, czy istnieją jakie inne pociągi zdążające doWiednia, które byodchodziły wciągu dnia. Haber wywiązał się zeswego zadania ażnadto gorliwie iwraz zładunkiem butelek wody sodowej przyniósł całą litanię różnych połączeń kolejowych naterenie przynajmniej kilku dyrekcji. Niestety, podrodze dowagonu, skutkiem osłabienia władz duchowych, wszystkie te połączenia rozłączyły się idziwnie poplątały.

–Budapeszt, Köresmözo, Miskolcz, Ławoczne zprzesiadaniem wNowym Sączu – zgryźliwie osądził Kania. – Diabeł się wtym nie rozezna. Jest zaraz, teraz jakaś możliwość wyjazdu doWiednia?

–Odziewiątej idzie pociąg dogranicy. WŁawocznem trzeba się będzie przesiąść doSanoka – recytował smętnie Haber. – ZSanoka idzie pociąg pośpieszny doOłomuńca... nie, zŁawocznego idzie pociąg... Łeb mnie boli...

–Łeb go boli... Dziękuję ci zainformacje. Idź, Szökölön, nastację idowiedz się.

Szökölön zabrał zesobą puste butelki powodzie sodowej iwrócił zpełnymi.

–Bezpośredniego pociągu nie ma, tylko zprzesiadaniem nagranicy galicyjskiej.

–To niedobrze – Kania pokręcił głową. – Galicja jest dla mnie zakazana przynajmniej dokońca wojny. Nakażdym posterunku żandarmerii jest mój dokładny rysopis zuprzejmą prośbą oprzytrzymanie oryginału iodprowadzenie dowięzienia wojskowego naZamarstynowie weLwowie.

–Jest inne połączenie – wyjaśnił Szökölön. – Trzeba jechać doBudapesztu.

–DoBudapesztu?

–Miasto ładne ijest cozwiedzać... Zobaczycie relikwie świętego Stefana.

–AzBudapesztu jest zaraz jakieś połączenie?

–Jest pokilku godzinach.

–Nie rozumiem, jak wy chcecie jechać dotego Wiednia? – zapytał Hładun. – Skoro wsiądziemy dopociągu budapeszteńskiego zdokumentem doWiednia,to nam pierwszy żandarm wyjaśni omyłkę izajedziemy zakraty.

–Więc wypełniam zaraz drugi dokument, żejedziemy doBudapesztu, ifertig. Dawaj, Haber, atrament.

–Mieliśmy jechać doWiednia – zauważył Haber.

–Nie ucieknie Wiedeń, zdążymy jeszcze. Dlaczego niby nie mamy sobie pojeździć trochę?

–Słusznie – potwierdził Baldini. – Mamy czas. ABudapeszt wart rzeczywiście zwiedzenia. Są tam podobno muzea, godne obejrzenia monumenty, stare kościoły...

–...stare kryminały wojskowe, stare sądy wojenne – wtrącił Haber – istarzy żandarmi...

–Acomają donas żandarmi? – zapytał Hładun.

–Nic – Haber pokiwał głową. – Mają tylko instrukcję zrysopisami irozkaz, żeby przy spotkaniu wręczyli nam róże. Idiota! Czy tobie się zdaje, żejesteśmy turystami ipodróżujemy dla przyjemności, co? Nie bądźmy zanadto odważni, bowpadniemy. Zobaczycie, żewpadniemy.

Kania zapalił papierosa.

–Dlaczego mamy wpaść?

Haber nakreślił kółko naczole.

–To wino uderzyło ci widocznie namózg. Czy przypadkiem nie tańczą ci przed oczami białe słonie? Nie? Boto się takim wariatom zdarza.

Usiadł iprzyłożył doust szyjkę butelki zwodą sodową, a kiedy się ochłodził, mówił dalej zgryźliwie:

–Jeden wariat chce jechać doWiednia przez Budapeszt, a drugi się pyta, jaki interes mają doniego żandarmi. Tak jakby naprawdę nie wiedział, żewkażdej chwili grozi wsypa. Wam się chyba zdaje, żejedziemy zlegalnymi dokumentami isłużbowo.

–Nie kracz – przerwał Kania. – Dokumenty są legalne.

–Ale my jesteśmy nielegalni!

–Dopóki mamy blankiet oryginalnego dokumentu podróży, nikt się donas nie ma prawa przyczepić.

–Gadaj, cochcesz, a ja wiem tylko jedno, żejak zobaczę żandarma wwagonie,to mnie ściska wdołku.

–Ococi właściwie chodzi? – zapytał Szökölön. – Przecież gdzieś musimy wyjechać, dodiabła, nie? Wjednym miejscu nie możemy siedzieć.

–To jest racja – wtrącił Hładun. – Dla nas jest tylko jedna szansa: przenosić się zmiejsca namiejsce inigdzie dłużej jak kilka dni nie siedzieć.

–Kiedy wWiedniu...

–Przymknąłbyś się lepiej ztwoim Wiedniem – rozsierdził się Szökölön, którego ból głowy nastrajał wrogo docałego świata. – Nie zapadnie się wziemię przez dwa tygodnie. Mamy czasu dosyć.

–Nie mam zdrowia dowas – odrzekł zrezygnowany Haber. – Poprzewracało się wam wgłowach ifertig. Możemy jechać doBudapesztu inabiegun północny. Już mi wszystko jedno. Tylko, namiłość boską, unikajmy żandarmów!

–Przebierz się wcywilny garnitur, włóż nałeb cylinder ipodróżuj pierwszą klasą, a żaden żandarm się dociebie nie przyczepi – poradził Szökölön, trzymając się oburącz zagłowę.

–Mm... tak... – westchnął Haber. – Zmoim nosem pocywilnemu...

–No więc? – zapytał Kania. – Cozrobimy?

–Jedziemy doBudapesztu – orzekł Baldini.

Kania zdecydowanie wyjął zkieszeni wieczne pióro.

–Dawaj, Haber, dokumenty podróży!

Haber sięgnął dowewnętrznej kieszeni bluzy, skąd wydobył pieczołowicie owinięte oryginalne blankiety dokumentów podróży ipodał je Kani, który rozłożył je nastoliku pod oknem.

–Trzeba wykombinować jakiś dobry cel podróży. Tak, żebyśmy wżadnym żandarmie nie wzbudzali podejrzenia.

–Napisz, żejedziemy pobrać materiał saperski – doradził Hładun.

–Amoże składnica materiałów saperskich jest gdzie indziej? Nie można ryzykować.

Kania zamyślił się.

–DoKoszyc jechaliśmy poamunicję, więc doBudapesztu możemy jechać poumundurowanie – doradził Szökölön.

–ZPragi doBudapesztu poumundurowanie? Praga ma własne magazyny korpusowe... nie można.

Kania plasnął się ręką wczoło.

–Mam myśl! Kapitalną myśl!

–Wyjechać doWiednia – domyślił się Haber – przez Budapeszt, Pragę, Lwów, Kraków iTriest...

Kania zaczął się śmiać nagłos.

–Nie mówiłem, żeto zwina? Teraz macie dowód... zwariował! Zamiast się zastanowić nad swoim losem,to ten bałwan się śmieje. Cosię stało? Łaskocze cię coś?

Kania przestał się śmiać izamaszyście zaczął wypełniać blankiet dokumentu.

–No co? – zapytał Szökölön. – Gdzie ostatecznie jedziemy?

Haber spojrzał przez ramię iwpewnej chwili otworzył szeroko oczy, przetarł je pięściami irozwarł je jeszcze szerzej:

–Ccooo?

–No co? Odwożę dezerterów dosądu wojennego wBudapeszcie. Wszyscy spojrzeli naKanię, potem nasiebie.

–De-zer-te-rów? – powtórzył Haber.

Kania zzadowoleniem skinął głową.

–Dezerterów... nawet niebezpiecznych dezerterów.

–No, dobrze, ale skąd ich weźmiesz? – zapytał Hładun.

–Podzielimy się.

Teraz dopiero rozjaśniło się im wgłowach. Pomysł był olśniewający.

–Haber iBaidini będą dezerterami, wy obaj eskortantami, a ja dowódcą. Hę? Przyszłoby to komu zwas dogłowy, wy tępe łby baranie?

Haber miał wątpliwości.

–Zaczekaj! Przypuśćmy, żeja będę dezerterem. Czy będę mógł palić papierosa? Będę mógł spać? Nie tylko my sami jedziemy pociągiem. Mamy siedzieć jak mumie? Coś to niewygodnie...

–Będzie bardzo wygodnie, bobędziemy mieli oddzielny przedział.

Haber osłupiał.

–No! Taka bezczelność przechodzi moje pojęcie – rzekł pochwili milczenia.

–Masz łeb – pochwalił Szökölön. – To jest rzeczywiście doskonały pomysł!

–Nie przeciągajmy struny – odezwał się znowu Haber. – Ja wam mówię, nie przeciągajmy struny, bobędzie źle! Jak żyję, nie słyszałem, żeby dezerterzy eskortowali dezerterów.

–Jak byśmy mieli wszystkiego się bać,to nie powinniśmy się ruszać zkoszar dokońca wojny. Wewszystkim jest ryzyko, a kto umie ryzykować, temu się udaje. Nie mamy oczym gadać, bosprawa jest załatwiona idokument wystawiony.

Kania rozłożył nastoliku pod oknem blankiet dokumentu podróży.

–„Stacja wyjazdowa”? Jaką stację wyjazdową napisać?

–Rżnij te Koszyce.

–Skąd ten pociąg przychodzi, Szökölön?

–Gdzieś zAustrii czy Czech, tu się zatrzymuje tylko kwadrans.

–Stacja wyjazdowa będzie naprzykład „Praga” – mówił Kania inapisał to wodpowiedniej rubryce dokumentu. – Stacja przeznaczenia – „Budapeszt”. Taak... dalej: „Ein Feldwebel... und vier Mann... (Jeden sierżant... iczterech ludzi...).


PODRÓŻ


Podróżni pociągu przybyłego nastacją koszycką, jadącego doBudapesztu, zróżnymi uczuciami patrzyli naidącego wzdłuż wagonów feldfebla zrewolwerem upasa, zaktórym szli dwaj objuczeni plecakami smutni aresztanci pod opieką dwóch marsowych isrogich eskortantów.

–Ten czarny musi być niezły hycel – mówiła jakaś pani patrząca przez lorgnon. – Ale przystojna bestia.

–Dezerterzy.

Jakiś jegomość wykrzykiwał zokna.

–Łajdaki! Należy im się słupek! Inni giną, a takim nie chce się walczyć wobronie ojczyzny. Dobrze wam tak, dranie!

–To ich rozstrzelają? – zapytała panienka zokna wagonu drugiej klasy.

–No, chyba żezadezercję nie dostaną orderów.

–Mój Boże, mój Boże! – westchnęła panienka. – Niechby tego Żyda, ale tego drugiego to szkoda...

–Nie żałuj, panienko! Apocouciekał zfrontu? – powiedział Kania, który stał właśnie pod pierwszym wagonem irozmawiał zkierownikiem pociągu. Otoczyli ich pasażerowie wojskowi icywilni, między którymi znalazł się ielegancki kapitan sztabu generalnego.

–Feldfebel ma rację, panie kolejowy – zaczął interweniować, kiedy usłyszał odmowę dostarczenia oddzielnego przedziału. – Aresztanci muszą mieć oddzielny przedział.

Kapitan spojrzał nawychyloną zokna damę, poprawił włosy idodał:

–Takie są przepisy, panie oberkonduktorze.

–Skąd wezmę oddzielny przedział? Zrękawa nie wytrzepię.

–Mógłby pan trochę grzeczniej mówić dooficera – zirytował się kapitan. – Nie jestem pańskim konduktorem, panie.

–Czy będę grzeczny, czy niegrzeczny, przedziału nie dam, bonie mam.

Kapitan uważał zastosowne rzucić uwagę, żearesztanci muszą bezwzględnie mieć oddzielny przedział, iodszedł zgodnością doswego wagonu.

–Można naprawdę oszaleć, widząc, cosię wyrabia – biadał oberkonduktor. – Nie wiem, czy jestem kierownikiem pociągu, czy nim nie jestem. Każdy rządzi się jak szara gęś, a ja tylko chodzę ipatrzę, coztego wyniknie. Zmiejsca daj jeden przedział pierwszej klasy dla pana generała zadiutantem, bomusi mieć spokój dopracy, opracowuje niby wpodróży jakiś plan... zaglądam przez szybkę, a ta bestia śpi jak zarżnięty... Bierz pan sobie oddzielny przedział, panie generale! Potem przychodzi jakichś trzech bubków zministerstwa aprowizacji. Proszę, panie konduktorze, oddzielny przedział dla komisji. Dobra! Bierz sobie, komisjo, oddzielny przedział! Łupią wkarty przez całą drogę. Nakońcu ładują ci dwa psy pana namiestnika zBośni. Jaśnie wielmożne psy muszą jechać oddzielnie, a nie ma psiego wagonu. Dawaj przedział trzeciej klasy! Teraz pan zeswoimi aresztantami... Askąd wezmę przedział?

–Mógłbym się uprzeć idałby pan, panie oberkonduktorze, ale ja wchodzę wpańskie położenie isam sobie poradzę.

Kania wszedł dopierwszego wagonu trzeciej klasy iotworzył pierwsze drzwi zbrzegu.

–Ten przedział zajęty jest dla aresztantów, proszę wyjść!

Cywilni pasażerowie rzucili złe spojrzenia naobjuczony rewolwerem pas srogiego feldfebla ibez protestu zbierali swoje bagaże zsiatek. Przywykli już dotego, żesą traktowani jak obywatele drugiej klasy, iwiedzieli zdoświadczenia, żepowoływanie się naprawo dozajmowanego miejsca jest równie bezcelowe jak interpelowanie bezradnych konduktorów. Pod wagonem Szökölön musiał napominać żołnierzy, żeby nie gadali zaresztowanymi.

–Cóżeś taki hardy? Przyjdzie inapsa mróz.

Sympatie wojskowych były całkowicie postronie dezerterów, którym rzucali papierosy.

–Rozumi który zwas popolsku? – zapytał jakiś żołnierz iHaber skinął głową.

–Skąd jesteś?

–ZeSkolego.

–To my krajany, boja zy Lwowa, coci mówim – mówił lwowiak rodzinnym akcentem. – Wdrodzy powidz, żeci si chce kichlać ibrykaj zwychodka przy oknu... kapujisz? Ja tyż tak raz zrobiłym. Jak wlizisz, zaszpuntuj zaraz drzwi, żeby ni mug si zatobu wtrynić...

–Ta świnia wejdzie zamną – odpowiedział smętnie Haber.

–Maulhalten! Nem sabot! (Nie rozmawiać!) – wrzasnął Szökölön.

–Et, keti, három (raz, dwa, trzy), naser mater Madziarom! – replikował lwowiak rymowanym epitetem. – Pocałuj mnie, jańciu... jak bym ci zaiwanił wferniak, tubyś sy tak imaulzahaltował, żebyś mnie dokońca życia zapamiętał! Ta joj! Żyby to nadworcu wy Lwowi było – zżalem zakończył – musiałbyś sy pysk przez miesiąc kurować!

–Amoże bytak, chłopci, daty jimu wzuby? – pytał jakiś Ukrainiec, ale nikt nato nie odpowiedział, gdyż poza lwowiakiem byli to żołnierze innych narodowości inie rozumieli.

Kto wie, czy solidarni Galicjanie nie próbowaliby odbić rodaka, gdyby nie wezwanie Kani zokna, który polecił sprowadzić „dezerterów” dowagonu. Wprzedziale wszyscy odsapnęli zulgą.

–Zgrzałem się – oświadczył Szökölön. – Myślałem, żemnie pobiją.

–No iwidzicie, coznaczy trochę sprytu ibezczelności – przemówił Kania.

Wkrótce pociąg ruszył iKania wyjął zplecaka karty.

–Zagramy?

–Pan feldfebel zapomniał, żeeskortantom nie wolno grać – zauważył Szökölön. – Musimy pilnować aresztantów.

–Aresztantom grać nie wolno – oświadczył Haber.

–Przecież chyba nikt donas nie wejdzie?

–Nie ma klucza oddrzwi, może wleźć jakiś... – Baldini nie dokończył swego przypuszczenia precyzującego, kto bymógł wleźć, iwtym momencie wlazł ktoś, kto był najmniej pożądany, a mianowicie wachmistrz żandarmerii, iwciągnął zasobą skutego kajdanami cywila. Widząc wchodzącego żandarma Haber wcisnął czapkę nagłowę icicho jęknął.

–Dowiedziałem się, żejest zarezerwowany przedział dla aresztantów, iprzyszedłem. Skąd pan ich wiezie? – zapytał żandarm osowiałego nagle Kanię.

–ZPragi.

–DoBudapesztu, nie?

Kania powiódł oczami potwarzach swoich dezerterów ieskorty iskrzywił się.

–DoBudapesztu.

–No,to dobrze, boja mego też tam wiozę. Szpieg. Siadaj, bracie, koło tych dwóch dezerterów.

Cywil zdrwiącym uśmiechem zajął miejsce obok Habera.

–Taki sam szpieg jak pan.

Wachmistrz usiadł naprzeciw Kani pod oknem izdjął czapkę.

–Podobnie hardego drania jeszcze nie eskortowałem. Jeżeli nie przestaniesz gadać, zaknebluję ci pysk. Ito oddwóch godzin tak gada – poskarżył się Kani.

–Będziecie wy mieli zamnie! – groził cywil obiema skutymi dłońmi. – Łapią człowieka naulicy zaparatem fotograficznym iaresztują. Aja jestem zawodowy fotograf icałe miasto mnie zna... matoły głupie! Szpieg będzie spacerował zaparatem poulicy wbiały dzień, co?

–Itak odpoczątku – mówił wachmistrz doKani. – Nazywa mnie matołem, idiotą, osłem ipomiata jak poganinem! Ech, ty! Przecież będziesz dyndał.

Cywil parsknął śmiechem iwachmistrz machnął ręką. Zaczął rozmowę zKanią, który upadł zupełnie naduchu iodpowiadał mu półgębkiem, czym rozmowny żandarm bynajmniej się nie zniechęcał.

–Pozwoli pan, kolego, żezwrócę panu uwagę nacoś, copanu może przysporzyć wiele nieprzyjemności.

–No? – zaniepokoił się Kania.

–Eskorta powinna siedzieć przy drzwiach. Jestem przekonany, żepierwszy żandarm kontrolny zwróci nato uwagę igotów przesłać meldunek napana dopańskiej władzy przełożonej. Codotego przepisy są całkiem wyraźne.

„Ciekaw jestem, dojakiej władzy przełożonej mógłby napisać meldunek, pomyślał Kania” izwrócił się doponurych eskortantów:

–Siadajcie przy drzwiach, wy!

Szökölön zwestchnieniem usiadł przy drzwiach nawprost Hładuna. Wachmistrz był, jak widać, rygorystą inie mógł znieść niczego, cosprzeciwiało się przepisom.

–Jeszcze większym grzechem jest eskortowanie aresztantów nie skutych kajdankami. Przecież oni mogą wykorzystać nieuwagę eskorty izwiać, panie kolego.

Kania spojrzał nawachmistrza tak wrogo inienawistnie, żegdyby spojrzenia mogły zabijać, żandarm byłby wnastępnej chwili trupem.

–Tak to właśnie jest, kiedy żandarmów powysyłali nafront, teraz oddział sam spełnia tę służbę inaturalnie wbrew zdrowej logice.

–Oni nie uciekną – zauważył Kania. – Są zagłupi nato.

Baldini zrobił taką minę, jakby chciał zawszelką cenę potwierdzić tę opinię.

–Pozory mylą, kolego. – Wachmistrz pokiwał głową. – Niech pan weźmie pod uwagę psychikę takiego dezertera. Uczyliśmy się tych rzeczy wszkole żandarmerii imoże mi pan wierzyć, żemoje doświadczenia potwierdziły to wielokrotnie. Grozi mu słupek albo, powiedzmy, stryczek, wzależności odokoliczności, wjakich popełnił dezercję. Wtym wypadku bierze się pod uwagę dezercję wwarunkach więcej lub mniej hańbiących, więc zoddziału frontowego, ztchórzostwa, wataku itak dalej. Jak oni uciekli?

–Oni? Oni uciekli hańbiąco,to jest tego... wobliczu nieprzyjaciela.

–Podczas bitwy? – dopytywał się dokładnie wachmistrz.

Kania głęboko westchnął.

–Zodwodu.

–To jest różnica – wyjaśnił zrutyną wachmistrz. – Zodwodu to nie znaczy wobliczu nieprzyjaciela. Sąd te rzeczy rozróżnia bardzo szczegółowo. Awięc grozi im, dajmy nato, słupek. Oczym, według pana, oni wtej chwili myślą?

–Ośmierci – przemówił cywil. – Robią rachunek sumienia iżałują zagrzechy.

–Stul pysk! – mało uprzejmie przerwał wachmistrz. – Radziłbym tobie zrobić rachunek sumienia. Nie będziesz przynajmniej długo głowy zawracał kapelanowi pod szubienicą. Nie! Ja cię, bestio, zaknebluję, jeżeli nie przestaniesz się wtrącać!

Kania zsympatią spojrzał nabeztroskiego szpiega.

–Więc, jak panu się zdaje? – powtórzył pytanie wachmistrz ogłupiony długoletnią służbą łapacza austriackiego. – Oczym oni myślą?

–Nie wiem, nie służyłem, uważa pan, wżandarmerii...

–Oucieczce, tylko oucieczce! Wykładowcami wszkole żandarmerii są tacy psychologowie, żeznają bieg myśli każdego rodzaju przestępcy. Ale zadużo byotym gadać inie będę panu tym zawracał głowy.

Kania odetchnął zulgą, lecz wachmistrz zaczął mówić dalej, więc zrezygnacją opuścił głowę napiersi.

„Dziej się wola Twoja, Panie, pomyślał”.

–Podam panu przykład elementarny – niezmordowanie znęcał się nad nim wachmistrz. – Copan zrobi, jeżeli, naprzykład, ten czarny zamelduje panu, żemusi się wypróżnić?

–Rozumie się, żepójdzie znim jeden eskortant ibędzie go pilnował.

–Wśrodku czy pod drzwiami?

Kania zamyślił się.

–Wśrodku.

Wachmistrz chytrze się uśmiechnął.

–Inaturalnie, jest pan przekonany, żeto jest dobrze?

–Myślę, żedobrze...

–He, he, he... właśnie, żeźle. Uważaj pan: klozet jest ciasny iwąski. Corobi dezerter? Próbuje rozbroić eskortanta. Imoże mu się to udać, zważywszy, żetamten nie spodziewa się wcale napaści iprawdopodobnie stoi odwrócony tyłem iwygląda przez okno. – Wachmistrz coś sobie przypomniał niemiłego isplunął. – Zwykle tak robi taki cymbał! Zamiast pilnować aresztanta podziwia krajobraz.

–Myślę, żewobec tego eskortant powinien stać pod drzwiami – przygasłym głosem odezwał się Kania.

–Jeszcze gorzej... zatrzaskuje drzwi przed nosem eskortanta iwieje panu przez okno...

„Ale nas zbaw ode złego, pobożnie pomyślał Kania, a najprędzej odtego szatana”. Fachowe pytania wachmistrza doprowadzały go dofurii.

–Nie pozwalam zupełnie wyjść ikoniec! Niech się drań wstrzyma dostacji przeznaczenia, gdzie go oddam wręce żandarmerii. Wtedy się będzie mógł wykasztanić wmyśl przepisów.

–To panu narobi wportki izasmrodzi cały przedział – zareplikował zmiejsca wachmistrz.

Nie wytrzymam, stwierdził wmyśli Kania.

–Wychodzi więc namoje, żemuszą być skuci kajdankami. Dopiero wtedy może go pan puścić doustępu, ale drzwi muszą być otwarte.

–Ato dlatego – uzupełnił cywil – żeby ten eskortant wiedział, kiedy ma aresztanta podetrzeć.

–Ten człowiek prosi się gwałtownie oknebel – stwierdził wachmistrz – izrobię to!

–Skuty sam się nie podetrze – uzasadniał dalej szpieg. – Apomijając ito, panie feldfeblu, ktoś musi odpiąć izapiąć spodnie. Jest to jasne dla każdego rozsądnego człowieka.

Wachmistrz nie znalazł widać wswoich przepisach wyjaśnienia tej prostej sytuacji inie zwracając uwagi naszpiega dalej mówił doKani:

–Radzę więc panu zakuć ich bezzwłocznie, dopóki nie było kontroli. Natej linii kontrolują czasem ioficerowie, a nie życzę najgorszemu wrogowi dostać się wręce oficera żandarmerii zokręgu koszyckiego. Szczerze to panu mówię.

–Może ma pan irację, panie wachmistrzu, ale ja nie mam ich czym skuć.

Wachmistrz wesoło się uśmiechnął iodpiął torbę.

–To jest najmniejsze zmartwienie – mówił zzadowoleniem, podając Kani kajdanki. – Kajdan wAustrii nie zbraknie, chwała Bogu! Pożyczę ich panu doBudapesztu.

Cztery westchnienia jednocześnie smętnym miserere podkreśliły swoje uznanie dla uczynności żandarma. Wachmistrz to zauważył.

–Wzdychacie, draniulki! Nie wsmak wam to będzie? Widzi pan ztego, panie kolego, żemiałem rację. Dopiero teraz się przekonali, żezucieczki nic nie będzie. Tak jest, mili braciszkowie, pokiełbasiłem wam plany! Zakuwaj ich pan, kolego!

Kania stał przed aresztantami złańcuszkiem wręce zwyrazem twarzy, który żandarm uznał zabezradność iodebrał mu łańcuszek.

–Widzę, żepan nie wie, jak się to robi. Pozwól pan mnie,to pomogę. Wstawaj, ty Cyganie! – krzyknął naBaldiniego. – Ponieważ jest ich dwóch, a łańcuszek jeden, więc kuje się wten sposób. Jego ręka lewa dotamtego ręki prawej, ale ściśle... tak... następnie wkłada się zatrzask kłódki wogniwko przy samych napięstkach, żeby nie było luźno, ipozostaje jeszcze pół metra dotrzymania wręku, nawszelki wypadek. Jak widzę, nie podoba się to wam? Aty, czarny, tak się namnie nie patrz, bowzęby możesz dostać!

Wachmistrz zamknął kłódeczkę ikluczyk włożył dokieszeni.

–WBudapeszcie sam ich panu rozkuję.

–Schluss! – zukłonem wstronę Habera szepnął Hładun.

Kania popatrzył nawachmistrza takim wzrokiem jak jastrząb nakurczaka, którego zachwilę rozedrze nastrzępy. Przemógł się jednak iuprzejmie mu podziękował.

–Może wypije pan zemną szklaneczkę?

–Teraz można wypić – orzekł wachmistrz. – Ma pan poczucie dobrze spełnionego obowiązku ijest pan zabezpieczony przed nieprzyjemnościami. Ajeden zeskorty może nawet spać, jeśli drugi będzie trzymał koniec łańcuszka wręce.

Doprzedziału zajrzał przez odsunięte drzwi żandarm kontrolny, ale ujrzawszy skutych aresztantów iwachmistrza zasalutował iodszedł. Wachmistrz wypił kubek wina izzadowoleniem mlasnął językiem opodniebienie.

–Niezłe, chyba tokajskie.

–Mam jeszcze kilka butelek. Pańskie zdrowie!

Aresztanci poczuli wino izaczęli się wiercić, jakby siedzieli narozżarzonych węglach.

–Rozumiem – rzekł bystry żandarm – łaskocze was podniebienie. Zwiałeś sobie, jeden zdrugim, zfrontu, miej pretensję dosiebie. Gdybyś był porządnym żołnierzem, miałbyś teraz prawo wypić. Ale jeszcze będziesz mógł – pocieszał dezerterów – pod słupkiem! Kiedy cię zapytają oostatnie życzenie...

–Mam cię wd... – mruknął Haber.

–Co? Pojakiemu on mówi?

–Popolsku – poinformował Kania.

–Trzymaj lepiej gębę zamkniętą, boci gadać nie wolno, a jeśli już gadasz idowódca eskorty nato pozwala, gadaj wludzkim języku, świnio.

–Polski jest też ludzki – zauważył cywil.

Wachmistrz spojrzał naniego groźnie, ale cywil śmiał mu się woczy, więc machnął ręką.

–Nie będę sobie psuł tobą nerwów, szpiegu! Wiem, żestoisz wobliczu śmierci ito haniebnej śmierci, więc wybaczamy ci, gadaj! Itak nie słucham.

Szökölön oddłuższego już czasu majstrował przy jednym zplecaków, zktórego nieznacznie wyjął butelkę iwłożył ją dokieszeni. Kania zaś zaczął zwachmistrzem rozmowę natemat szpiegostwa wojennego iodwracał jego uwagę odeskorty iwięźniów. Cywil zaczął się natarczywie domagać pozwolenia zapalenia papierosa.

–Nie wolno ikoniec! Będziesz miał prawo zapalić pod słupkiem, kiedy cię zapytają oostatnie życzenie.

–Pozwól mu pan zapalić – wstawił się zaim Kania – itak już więcej przyjemności wżyciu nie będzie miał.

–Zapal sobie, hyclu!

Szpieg dosyć zgrabnie wydostał zkieszeni marynarki papierosy ipodał je dezerterom.

–Nie wiem, czy wolno – zezłym spojrzeniem, rzuconym naKanię, rzekł Haber.

–Wolno, wolno – szybko zezwolił pan dowódca eskorty. – Palcie iwy.

–Idziękujcie Opatrzności, żewam dała takiego dowódcę – dodał wachmistrz, któremu się język zaczął plątać. – Inny nie pozwoliłby napewno.

Zapalili wszyscy, nie wyłączając eskorty. Kania zaczął zwachmistrzem rozmowę natemat położenia nafrontach iwachmistrz plótł bzdury, odktórych słabo się robiło. Gadanie to prawdopodobnie rozstroiło żołądek Baldiniemu, gdyż zażądał wyprowadzenia doustępu.

–Zaczekaj, ażtwój przyjaciel zechce – doradził wachmistrz.

Szökölön trącił nogą Habera ioczami wskazał kieszeń.

–Mnie się też chce.

–Widzi pan, jaka to solidarność między tymi draniami? Wiedziałem, żetak powie. Ja, kolego, nie chwaląc się, znam swoich pupilów. Może ich pan prowadzić, tylko łańcuszka niech pan zręki nie wypuszcza – pouczył Szökölöna.

Zaich powrotem, podosyć długiej nieobecności, cywil poczuł mocny zapach wina ipytająco spojrzał naHabera.

–Chcesz się napić? – zapytał go ten szeptem. – Poproś, żeby ci pozwolił pójść ztym drugim zeskorty.

Wachmistrz skorzystał zuprzejmości Hładuna, który zbutelką wkieszeni wyprowadził cywila. Kiedy powrócili, atmosfera wprzedziale wybitnie przypominała winiarnię.

–Ale mocny ten tokaj, bomocny – zauważył wachmistrz – isilnie pachnie.

–Pozwoli pan jeszcze? Pańskie zdrowie.

Trójka skutych zbrodniarzy, zamiast robić rachunek sumienia, zożywieniem zaczęła rozmawiać, cowachmistrz też zauważył ipokręcił głową.

–Pewno recydywiści; takim to wszystko jedno, bowiedzą, żetak czy owak skończą naszubienicy.

Recydywiści dostali widać biegunki; cokwadrans to jeden,to drugi żądali wyprowadzenia izakażdym powrotem twarze ich nabierały kolorów. Najgorsze ztego wszystkiego było to, żecywil zaraził się biegunką oddezerterów irównież natrętnie domagał się wyprowadzenia.

–Wściekłeś się, człowieku? Dopiero byłeś.

–Narżnę wportki! – groził wachmistrzowi. – Mnie wszystko jedno! Mogę pójść natamten świat zafajdany. Aspodnie każę przesłać panu.

–Przestanę się litować irzeczywiście dam ci wpysk – uniósł się wachmistrz. – Zabardzo się rozzuchwaliłeś!

–Puszcza mnie pan, czy nie?

–Nie.

–Robię wspodnie!

Kania zaczął interweniować:

–Niech mu pan pozwoli wyjść, bogotów dotrzymać słowa. Też niezgorszy zniego ptaszek. Wyprowadź go, Hładun!

Następnie wstał zmiejsca iprzezornie przesunął plecaki wswoją stronę.

–Spijecie się ibędzie kram – półgłosem rzekł doszczypiącego go wpośladek Habera.

–Będę robił awantury – groził Haber. – Zostaw wino!

–To cię zwiążę ipysk zaknebluję – odwzajemnił się Kania.

Wachmistrz zaczął się kiwać.

–Spać mi się chce – zwierzył się, ziewając.

–Możemy zagrać wzechcyka – zaproponował Kania.

–Lubię grać wtrójkę.

–Siadaj, Szakölön – zaprosił Kania, patrząc nawachmistrza.

Wypity tokaj osłabił widocznie żelazne obręcze nakazów regulaminowych otaczających jego mózg, gdyż nie sprzeciwił się. Wyraził tylko jedno zastrzeżenie.

–Sądzę, żejesteście rozumnym człowiekiem inie tego...

–Zpewnością nie tego, panie wachmistrzu – zapewnił go Szökölön. Wachmistrz podejrzliwie spojrzał naniego.

–Chciałem powiedzieć, żebyście się nie spoufalali zanadto. Botak zwykle bywa.

–Niechby się spoufalił. Nie doliczyłby swoich zębów doBudapesztu. Nie spoufalaj się, ty byku! – przestrzegał go Kania.

Aresztanci rozmawiali między sobą ipalili papierosy ztaką swobodą, jakby im wcale nie groziła śmierć pod słupkiem. Widać było, żesą niezadowoleni zprzymusowej bezczynności iniezadowolenie swoje wyrażali wciągłych docinkach, wktórych celował fotograf.

–Człowiek, który ma trochę oleju wgłowie, wychodzi wtakim wypadku wwaleta, jeżeli wie, żejego partner ma czym przybić. Ale żandarm wychodzi pożandarmsku. Naodwrót. Zewszystkich ludzi naświecie, jakich znałem, najmniej rozumu miewają żandarmi. To jest specjalny gatunek człowieka. Kiedykolwiek miałem zrobić zdjęcie żandarma, uciekałem drugimi drzwiami izostawiałem żonę. Nie chciałem ich zanic fotografować, bosię taka fotografia nigdy nie udała. Każę mu zrobić uśmiechniętą minę, a on stoi przed obiektywem jak pies przed kotem. Potem miał taki domnie pretensję: „Czy ja tak naprawdę wyglądam? Przecież to nie ja...” Iwięcej miałem kramu niż zarobku.

–Naciebie, draniu pyskaty,to nawet szkoda ręki. Przypuśćmy, żebym ci dał teraz wzęby. Ale satysfakcji żadnej ztego nie będę miał. Nie dam się sprowokować takiemu bezczelnemu łotrowi! Flegma izimna krew – oto główne cnoty żandarma. Wychodzę wkiery, panie kolego.

–Żandarmi,to rzeczywiście dziwne stworzenia – wywodził dalej cywil. – Pan musi mieć czarne podniebienie, kochany wachmistrzu.

–Nie dam ci pogębie, bratku, możesz gadać, coci ślina najęzyk przyniesie... Biję atutem, panie kolego.

–Zpewnością, szanowni panowie, ma czarne podniebienie. Powiadają, żezły pies ma podniebienie czarne... Wasa trzeba było wyjść, drogi opiekunie.

–Ma rację – poparł Haber cywila. – R+zeczywiście trzeba było wyjść wtego asa, a nie marynować go niepotrzebnie.

–Awy pysk trzymajcie zamknięty! – zgromił go wachmistrz. – Zwami patyczkować się nie będę!

–Przepraszam pana, ale nie mogę patrzeć, kiedy ktoś źle wychodzi, imuszę kibicować, mam taką naturę.

–Pokibicują ci – zezłośliwą uciechą replikował wachmistrz – zdwunastu karabinów odrazu!

Haber skrzywił się jakby dopłaczu igłęboko westchnął. Przypomnienie wachmistrza podziałało szczególnie deprymująco naBaldiniego, który najpierw chlipnął nosem, a następnie otwarcie zaczął szlochać.

–Mój Boże, wtakim młodym wieku zejdę ztego świata! Ludzie dalej będą się kochali, drzewa będą kwitły ikwiaty będą pachniały, isłowiki będą śpiewały, różni panowie feldfeble będą grali wzechcyka, a ja nigdy tego wszystkiego już nie będę widział isłyszał!

Cywil ryknął jak żubr zwielkiej żałości.

–Przestaniecie wy lamentować, czy nie! – wrzasnął wachmistrz. – Grać nie można!

Oświadczenie to spotęgowało rozpacz skazańców.

–Jemu granie wgłowie – zawodził Haber. – Człowiek zadwa dni będzie gryzł piasek, a tu ograniu myślą.

–Stulić gęby! – wrzasnął znowu wachmistrz.

Kania zgarnął zrezygnacją karty.

–Ztego grania już nic nie będzie...

Wachmistrz zaczął wściekle wymyślać cywilowi.

–Przecież ja wiem, żety tak naumyślnie, żeby przeszkodzić wgrze, ty świnio!

Cywil spojrzał naniego przez załzawione oczy.

–Słowo daję, żepan zgadł – odpowiedział zeskrzywieniem twarzy, jakby zachwilę chciał znowu ryknąć.

–Ach, ty!

–Bomnie się nudzi siedzieć – poinformował bezczelnie żandarma.

–Takie to czasy nastały – zezłością odezwał się wachmistrz doKani, który nasunął czapkę naoczy ioparł głowę ościanę. – Taki zbój terroryzuje mnie, a ja nic nie mogę nato poradzić, bomoże zameldować wsądzie, żego biłem, izaraz ztego wychodzi znęcanie się nad bezbronnym iwgazetach mnie osmarują. Zcywilami musi się być ostrożnym, panie kolego, żeby nie wpaść.

Żałosny lament ustał.

–Coto zazłodzieje – westchnął wachmistrz – już im nie żal życia! Aby tylko nam przeszkodzić.

Kania udawał, żeśpi inie odpowiadał.

Wprzedziale nastała cisza, wktórą wpadł monotonny turkot kół wagonu nazłączeniach szyn iwachmistrz, któremu wino uderzyło dogłowy, zaczął się kiwać. Zakażdym razem, kiedy głowa jego opadała nisko napierś, otwierał oczy ikierował je nacywila. Zmęczył się tym półsnem iwreszcie poprosił Szökölöna, żeby dawał baczenie naszpiega.

–Mnie nie ucieknie, panie wachmistrzu, może pan spokojnie spać. Wachmistrz sprawdził kajdanki.

–Tymczasem się trzymają – uspokoił go cywil – ale jak pan tylko uśnie, wyjmę zkieszeni piłkę iprzepiłuję.

–Piłuj nawet językiem, draniu przeklęty! Żeci się chce dowcipkować. Ztakiego jak ty powinno się drzeć pasy iwdodatku solić! Jesteś zatwardziałym zbójem!

–Takim już pozostanę. To lepsze niż być żandarmem. Lulaj pan spokojnie iniech się panu przyśnią wszyscy przez pana wyekspediowani natamten świat. Przyjemnych marzeń.

–Ty bestio!

Wachmistrz stracił ochotę domoralizowania inasunąwszy czapkę natwarz wcisnął się wkąt wagonu izaraz usnął.

–Popatrzcie, panowie, jak sobie słodko śpią te bydlęta – odezwał się cywil. – Aty siedź dosamego Budapesztu jak idiota. Mają panowie jeszcze wino?

–Ma feldfebel – poufnie komunikował Szökölön. – Trzeba będzie mu zwędzić jedną butelczynę.

–To już lepiej dwie – doradził Baldini.

–Ale nie uciekniecie, co? – upewniał się Szökölön.

–Żebyście się spili jak te barany, nie uciekniemy – obiecał Haber. – Koledze świństwa nie zrobimy.

Szökölön ostrożnie wydostał zplecaka dwie butelki wina iczule się donich uśmiechnął. Pochwili popijali sobie przy brzęku kajdan iuważali tylko, żeby kto niespodziewanie nie wszedł doprzedziału. Cywil był bardzo wesołym człowiekiem idzielnie dotrzymywał im placu wosuszaniu butelek. Szökölön jeszcze dwa razy dobierał się dozapasów iwrezultacie przed nocą konwojenci, zmieszani zaresztowanymi, spali bezładnie porozwalani naławkach wsposób wywracający dogóry nogami nauki wachmistrza.

Konduktor, który wszedł doprzedziału celem skontrolowania biletów, ztrudem obudził wachmistrza, uważanego przez niego zadowódcę całego transportu.

Wachmistrz otworzył mętne oczy iżwawo zerwał się nanogi. Kiedy zobaczył śpiącego cywila, odetchnął. Ale jednocześnie zauważył twardy sen eskorty izaczął szamotać Kanię.

–E, kolego! Popatrz, złaski swojej, natwój transport!

Kania podał konduktorowi bilet, a kiedy ten go przedziurkował iwyszedł, zaczął budzić niekarną eskortę.

–Obudźcie się, bydlęta!

Szarpnięty zaramię Szökölön usiadł izzamkniętymi oczami meldował swoją obecność:

–Hier!

–Hier... hier... zobacz, jak pilnujesz aresztantów! Pobudzić wszystkich!

–Zato powinien siedzieć najmniej trzy tygodnie. Idrugi tak samo – orzekł wachmistrz. – Całe szczęście, żenie uciekli.

Kania popatrzył naniego igłęboko westchnął. Obudzeni więźniowie ziewali straszliwie.

–Wy świnie – gromił eskortę Kania. – Wy śmierdziele afrykańskie! Wy wielbłądy parszywe! Tak się pełni służbę eskortanta? Dam ja wam, tylko wrócimy doregimentu.

Szökölön służbiście mu się tłumaczył, ale Kania nie słuchał go iuciął krótkim: maulhalten!

–Okropnie się wszystko rozpuściło – narzekał wachmistrz. – Pamiętam, jak odwoziłem pierwszego aresztanta, a było to zedwadzieścia lat temu. Przez cały czas oka zniego nie spuszczałem, nakażdy ruch zwracałem uwagę, a podejrzany był okradzież pięciu koron koledze, zacomu groziło, boja wiem, może trzy miesiące. Ale rozkaz był dla mnie święty. Pilnować,to pilnować. Teraz tego nie ma. Eskortantowi wszystko jedno, kogo odwozi iserce go wcale nie boli, kiedy mu zwieje. Zwiał,to zwiał – myśli taki nieobowiązkowy idiota – świat się nie zawali, a kiedy stanie przed sądem, udaje, żepłacze. Wlepią mu kilka miesięcy,to jest szczęśliwy, żenie potrzebuje chodzić naćwiczenia imoże się wkryminale wyspać. Jeżeli wojna potrwa jeszcze cztery lata...

–Ile? – przerwał Haber. – Niedoczekanie pańskie!

–Każ mu pan, kolego, zamknąć cyferblat, bomu gotów jestem jaką krzywdę zrobić – prosił wachmistrz.

–Zamknij cyferblat – rozkazał Kania iHaber zamilkł pokornie.

Zluzował go cywil izaczął wywodzić, żewojna musi się skończyć, ponieważ zabrakło szpiegów iżandarmi nie mają kogo aresztować, wobec czego powołani będą nafront, gdzie ukazanie się ich odrazu rozstrzygnie wojnę; zaaresztują nieprzyjaciela ikoniec.

Baldini poparł to oświadczenie twierdzeniem, żewojna się skończy skutkiem nagminnej dezercji, ijako przykład podał siebie, przy czym wyliczył, żejeżeli codziennie dezerteruje pięć tysięcy ludzi, których eskortuje piętnaście tysięcy szeregowców ipodoficerów,to wynika ztego osłabienie oddziałów wydzielających eskortę, cowpływa ujemnie naakcję nafroncie, a ponieważ miesięcznie daje to sto pięćdziesiąt tysięcy dezerterów iblisko pół miliona eskorty, więc posześciu miesiącach liczba dezerterów zwiększy się przez proste mnożenie doblisko miliona dezerterów itrzech milionów eskorty. Chciał jeszcze obliczyć, ile to wypadnie narok, ale nie pozwolił mu wachmistrz, który wsiadł naniego zpyskiem iBaldini zamilkł. Wprzedziale zapanował nastrój wybitnie kryminalny. Więźniowie stracili ochotę dorozmowy, nieustannie przywoływani doporządku przez wachmistrza, który szybko się irytował.

Kania udawał, żeznowu zasypia, eskortanci zaś siedzieli ztakimi minami, jakby nie mogli przełknąć przysłowiowego kija.

–Zagodzinę Budapeszt – oznajmił podłuższym milczeniu wachmistrz. – Kontroli chyba nie będzie imożna rozkuć pańskich zbójów.

Kania podziękował mu zawyświadczoną przysługę izaproponował kubek tokaju.

–Ale tylko jeden – zgodził się wachmistrz – bomi łeb trzeszczy, jakby miał zachwilę pęknąć.

Wypił imlasnął przy akompaniamencie trzech identycznych mlaśnięć.

–Dranie! Przedrzeźniają człowieka, takie... takie... – nie znalazł właściwego określenia izakończył krótko: – Itak niedługo pożyjecie! Przedrzeźniajcie...

Okrzyki konduktorów nastacji wBudapeszcie przywitali nasi bohaterowie zwestchnieniem ogromnej ulgi. Cywil uścisnął uwolnione odkajdanów dłonie aresztantów.

–Jak będziecie kiedy wKoszycach, wstąpcie domnie, panowie.

–Ty się znimi umawiaj natamtym świecie, gdzie się niezawodnie prędko spotkacie.

Powyjściu wachmistrza zprzedziału Kania odrazu rozłożył ręce bezradnie.

–Udało ci się ztym pomysłem eskorty – zaczął Haber. – Rzeczywiście mieliśmy oddzielny przedział! Iswobodę mieliśmy.

–Alewa ręka spuchła mi jak konewka – skarżył się Baldini. – Zupełnie bezwładna...

–Stało się.

–Tobie to dobrze powiedzieć. Naprzyszły raz zakujemy ciebie.

–Ubierać się, wysiadamy!


W BUDAPESZCIE



Budapeszt jest pięknym miastem. Aby zwiedzić wszystkie osobliwości tego pięknego grodu, dwóch dni, naktóre opiewał dokument, było stanowczo zamało. Trzeba przecież było wziąć pod uwagę rozmaitość różnych lokali rozrywkowych nastręczających sposobność dowielu wrażeń. Poza tym, trudno zaprzeczyć, żemieszkanki Budapesztu są rzeczywiście ponętnymi niewiastami.

–Mam jeszcze trzy czyste blankiety dokumentów podróży iprzeszło tysiąc koron – mówił rankiem trzeciego dnia Kania. – Nie widzę więc potrzeby takiego raptownego wyjazdu zBudapesztu.

–Mieliśmy jechać doWiednia – zauważył Haber.

–Napunkcie Wiednia dostałeś jakiejś manii. Zdążymy.

Zwyjątkiem Habera, któremu tęskno było dożony, wszyscy byli zaprzedłużeniem pobytu wBudapeszcie. Nowy dokument usprawiedliwiał ich pobyt wmieście koniecznością pobrania masek gazowych dla dywizji walczącej nad Piawą, a czynność ta wymagała, według tego dokumentu, całego tygodnia. Feldfebel wkomendzie miasta nie widział przeszkód dowystawienia indywidualnych przepustek napodstawie dokumentu podróży, opatrzonego zresztą nie tylko nieczytelnym podpisem, ale isłabo odciśniętą pieczęcią; Kania wolał bowiem uniknąć sytuacji, wktórej musiałby udowadniać, żewnumerze dywizji, doktórej mieli należeć, zamiast trójki wyszła ósemka lub odwrotnie.

Podoficerowie komendy miasta mieli jednak dużo roboty inie zwracali natakie rzeczy wielkiej uwagi, tym bardziej żeKania zameldował się wieczorem, a oświetlenie wkomendzie miasta było słabe; powtóre, jego ordery ipewność siebie nakazywały szacunek, jaki zresztą zawsze czuje podoficer tyłowy dopodoficera zfrontu.

Dzięki przepustkom mogli chodzić oddzielnie. Szökölön przewodził Haberowi zHładunem. Baldiniego wziął sobie dotowarzystwa Kania, mianując go jednorocznym ochotnikiem, corazem znaszyciem odznak narękawach kosztowało dwie korony; był to sposób nażandarmów, którym przyjaźń feldfebla zezwykłym szeregowcem mogłaby się wydać podejrzana. WBudapeszcie wowym czasie największym powodzeniem cieszyły się restauracje, wktórych usługiwały kelnerki. Działo się to poczęści ztego powodu, żezabrakło mężczyzn, a powtóre lokale takie zyskiwały naatrakcyjności. Dotakiego lokalu, zktórego naulicę wydobywały się dźwięki orkiestry cygańskiej, drugiego dnia pobytu wBudapeszcie weszli izajęli stolik: Szökölön, Hładun iHaber. Natychmiast podeszła donich czarnowłosa iczarnobrewa kelnerka. Obrzuciła ich bacznym spojrzeniem iusłużnie czekała nazamówienie. Było ono widać bardzo skomplikowane, gdyż musiała uciec się dopomocy bloczka. Ogromne dwie sale zapełnione były tłumem wojskowych odzianych wszare mundury.

Kapela cygańska wygrywała wiedeńskie walczyki ipopularne melodie węgierskich czardaszów, które znakomicie podnosiły nastrój publiczności, przytupywania zaś wojskowych oraz tu iówdzie rozlegające się urywki granych melodii wskazywały nato, żestaremu prymasowi cygańskiemu wczerwonej, szamerowanej kamizelce dobrze są znane gusta gości.

Znaczone krwią ikośćmi ludzkimi szlaki śmierci, ciągnące się wzdłuż Europy iprzerzynające ją wkilku kierunkach, były daleko irzężenia konających nie dochodziły dowesołych kawiarń irestauracji zdamską obsługą.

Niektórzy wojskowi mieli mundury poplamione rdzawymi plamami, które niełatwo dawały się zmyć zszarego materiału, wjaki odziewano mięso armatnie. Wczoraj śmierć szczerzyła zęby dotakiego gościa, dziś on sam szczerzy je dodziewczyny, aby jutro szczerzyć je, być może, wtrupim uśmiechu dosłońca, naskalnych cmentarzach włoskiego frontu.

Tutaj jednak nie myślano otych przykrych rzeczach. Szökölön, jedząc przyniesiony kotlet, był zniego pokilku kęsach niezadowolony iprzywołał kelnerkę.

–To jest podeszwa.

–Ito podeszwa zniewyprawionego rzemienia – uzupełnił Haber.

–Niech no panienka obejrzy kucharce trzewiki, czy nie zgubiła zelówki. Mogła ją przez omyłkę włożyć napatelnię iusmażyć.

–Jeżeli kotlety są twarde, można je jeszcze podsmażyć.

–Dziękuję, używanych kotletów nie jadamy.

–Może panowie zamówią coinnego. Mogę zamienić. Mamy świeżą baraninę.

–Baraniny, czarnulko, mamy dosyć nafroncie. Gdyby tak, naprzykład, jaką indyczkę albo, dajmy nato, bażancinę,to owszem, zamieniaj pani...

–Oho!

–Co, „oho”, wyginęły wszystkie? Drobiu się jeszcze nie asenteruje dosłużby nafroncie.

–Bardzo to drogie, proszę pana, wdzisiejszych czasach. Może panowie życzą sobie skosztować firmowego gulaszu?

Szökölön zmrużył oko.

–Ja jestem Madziar, filutko, imnie nafirmowy gulasz nie nabierzesz. Odpięciu dni chodzę poBudapeszcie iani jednego kota nie spotkałem – mówił, patrząc ubawionej kelnerce woczy. – Aim mniej kotów naulicach, tym więcej tego firmowego gulaszu wrestauracjach.

–Więc copanowie sobie życzą?

–Parówek, dziecko kochane. Osiem par zchrzanem. Tylko żeby mi która nie zaczęła wierzgać natalerzu. Konie węgierskie bywają narowiste...

–Mamy tylko wieprzowe... Ale panowie wybredni, swoją drogą.

–Jeżeli się wstępuje nakilka dni zfrontu dokraju ijutro się tam wraca,to trzeba sobie użyć, nie?

Kelnerka zewspółczuciem westchnęła.

–Żeby się ta wojna już skończyła...

–Poco? Chyba wy nawojnę nie możecie narzekać.

–Mam męża nafroncie rosyjskim.

–E... taki to tam front. Żeby nawłoskim, tam, gdzie my,to coinnego. Narosyjskim grają zbolszewikami wkarty iobrabiają Moskiewki.

–Bezwstydny pan jest!

–Ma pani słuszność. Rzeczywiście jestem bezwstydny – przyznał Szökölön – ale to nie moja wina. Niech pani popatrzy nate gęby. To oni mnie takim zrobili. Przed wojną nie powiedziałem nigdy brzydkiego słowa. Ato takie ordynarne bestie... niech pani nie ucieka! Herstellt! Uciekła...

Dostolika podeszła jakaś starsza kobieta zeskrzynką zawieszoną naramieniu.

–Może panowie kupią papierosów odbiednej kobiety?

–Mamy swoje.

Stara nachyliła się doHładuna.

–Amoże kokainy?

Hładun przecząco pokręcił głową.

–Coona tobie gada? – zapytał Szökölön. – Niech no paniusia zemną porozmawia.

–Mogę dostarczyć kokainy, morfiny ieteru – tajemniczo szepnęła mu doucha.

–Anaconam to? – zezdziwieniem zapytał Szökölön.

–Jak to naco? Narkotyk... humor się poprawi.

–Narkotyk, he... he... diabli mi ponarkotykach, wiem, jak się ponich humor poprawia, miałem kiedyś operację ślepej kiszki iprzekonałem się, conarkotyk potrafi. Nie życzę pani tak rzygać jak ja wtedy potym narkotyku! Dziękuję!

–Widzę, żepanowie są solidni żołnierze – powiedziała stara półgłosem idodała poufnie: – Mam dwie siostrzenice. Śliczne młode kobietki, mężowie nawojnie. Może panowie pójdą zemną. Niedaleko. Lepiej się można będzie zabawić unich niż tu.

–Jawohl... siostrzenice. Adokontroli chodzą?

Stara łypnęła okiem.

–Porządne kobietki, panie żołnierzu.

–To pocopani zaprasza doporządnych, babuniu? Będziemy znimi śpiewali kolędy? Nas się tylko donieporządnych zaprasza.

–Ale pewnych – wtrącił Haber.

Stara rajfurka odeszła.

–Ma te siostrzenice nakażdej ulicy, stara czarownica. Narkotyk mi proponuje, no...

Pokolacji wyszli naświeże powietrze. Najpierw pętali się pogwarnych ulicach, wreszcie, napropozycję Habera, któremu mijający go żandarmi przysparzali ściskanie wdołku, poszli dokina. Grano jakąś głupią komedię, która znakomicie poprawiła humory.

Szökölön wypił tego dnia więcej niż zwykle iztej racji zachowywał się trochę hałaśliwie, cooczywiście nie wszystkim się podobało, toteż siedząca przed nim jejmość wdużym kapeluszu, ozdobionym małą wypchaną ptaszarnią, zniecierpliwiona chóralnym odczytywaniem napisów, odwróciła się isurowo spojrzała naSzökölöna. Wciemności zobaczył tylko białka wytrzeszczonych nasiebie oczu iusłyszał coś sceptycznego oswoim rozumie.

–Zapłaciłem zawejście imam prawo czytać. Nato są napisy, żeby je ludzie czytali, madame. Agłuchoniemy nie jestem. Może pani też czytać głośno. Proszę bardzo, wcale mi to nie przeszkadza.

–Kiedy się jest pijanym, nie idzie się dokina, tylko dołóżka.

–Zkim, szanowna pani? – podchwycił Szökölön.

Białka znacznie mu się powiększyły.

–Chyba nie zemną, drabie jeden! Cóż to zazachowanie! To ma być porządny żołnierz... no!

–Więc jestem nieporządny? Okropnie mnie pani zmartwiła.

–Nie gadam zpanem, pijanico! Iradzę siedzieć cicho, bobędzie źle. Doplackomendy jest niedaleko.

Nawzmiankę okomendzie Haber pociągnął Szökölöna zarękaw.

–Daj spokój, pocoją zaczepiasz?

–Ona mnie zaczepiła pierwsza.

Zdalszych rzędów dały się słyszeć syki, jak zdużego wężowiska.

–Cicho tam!

Ci, którzy prosili ospokój, snadnie się zawiedli, gdyż nie znali Szökölöna. Powstał iodwrócił się.

–Mam prawo czytać napisy czy nie? – rzucił wtłum głośne zapytanie. – Chcę zobaczyć tego, który mi zabroni!

–Nie hałasować tam!

–Siadać, dodiabła!

–Amoże mnie się już nie chce siedzieć? – huknął znowu Szökölön.

–Zawołać portiera!

Coraz więcej osób zwracało uwagę narozlegającą się wciemności konwersację iHładun pociągnął Szökölöna zajeden rękaw, a Haber zadrugi.

–Siadaj, docholery! Chcesz biedy?

–Nie usiądę! Mam się bać stada cywilów? Ja? Frontowy żołnierz? Zapłaciłem zabilet imam prawo czytać napisy. Komu się nie podoba, niech mi to powie woczy.

–Nie drzyj się, bestio – ostrzegł Haber – bopójdziemy dohotelu izostawimy cię samego.

Szökölön zdecydowanie stanął nakrześle, przy czym dla równowagi oparł się ręką okapelusz siedzącej przed nim damy. Teraz dopiero rozpętała się burza naserio. Ztylnych rzędów dały się słyszeć nawoływania, gwizdy, syki, zprzodu śmiechy, a nad tym wszystkim dominował histeryczny pisk właścicielki spostponowanego kapelusza, którego ozdoba – dwa piękne ptaszki – zostały sprasowane naduszoną potrawkę.

Hładun iHaber, widząc, cosię święci, usiłowali rozjuszonego Szökölöna ściągnąć napodłogę, ale ten mimo szarpania trwał zwycięsko nakrześle jak posąg księcia Sabaudzkiego nagranitowym cokole.

–Hładun, wyrywajmy! – poradził Haber inie czekając naprzyjaciela przepychał się między krzesłami dowyjścia, depcząc energicznie ponogach siedzących widzów. Tumult ztego powodu powstał jeszcze większy, tym bardziej żeSzökölön, widząc, żetowarzysze go opuszczają, zaczął, nacały głos ryczeć, żeby się zatrzymali. Siedząca wdalszych rzędach publiczność nie wiedziała, ocochodzi, skutkiem czego zaczęły się odzywać gromadne wołania oświatło.

Szökölön zlazł zkrzesła itym razem oparł się oobnażoną głowę stojącej przed nim nieszczęsnej właścicielki zmaltretowanych ptaszków tak mocno, żeraptownie usiadła naswoim miejscu inamoment zaniemówiła. Bileterki nie wiedziały, ocochodzi, istały niezdecydowanie przy wejściach, cała zaś publiczność powstała zeswoich miejsc irozglądała się nawszystkie strony. Winowajca chciał jak najprędzej podążyć zatowarzyszami ibezlitośnie parł naprzód poodciskach siedzących wtym samym rzędzie widzów. Nic dziwnego, żetaki bezceremonialny sposób chodzenia nie mógł się im podobać idali temu wyraz wdobitnych a soczystych przekleństwach. Jednocześnie przyszła dosiebie użyta przez Szökölöna zapodpórkę niewiasta.

–Trzymajcie go! – ryknęła nieludzkim głosem. Wymachując zgniecionym naplacek kapeluszem wyraźnie wskazywała nawinowajcę całego zamieszania irównież przepychała się wjego kierunku. Ucierpiały przy tym także nogi ijej sąsiadów, copociągnęło zasobą rozwidlenie głównej linii hałasu. Szökölön wyrwał się nawolną przestrzeń ijuż miał zamiar odrzucić portierę zasłaniającą wejście, kiedy otrzymał potężne uderzenie wgłowę. Odwrócił się szybko ichwycił zabagnet, gdy wtej samej chwili coś ciężkiego, najeżonego szpilkami, przejechało mu pogłowie.

–Masz zakapelusz, ty świnio! Masz! Masz!

Szökölön zasłonił twarz dłońmi, a energiczna dama obtłukiwała go kapeluszem, zktórego smętnie zwisały pogniecione ptaszyny. Zaczął cofać się dowyjścia, naoślep odsunął portierę, nastąpił naczyjąś nogę, usłyszał krzyk iwślad zanim otrzymał potężne kopnięcie wmiejsce jakby specjalnie dotego przeznaczone. Zrobił więc gwałtowny zwrot wtył frontem doniespodziewanego napastnika izdrętwiał.

Przed nim stał zwściekłym wyrazem twarzy major huzarów. Zanim pan major zdążył otworzyć usta doodpowiedniej perory, zza portiery wyłonił się wirujący jak wiatrak kapelusz, a wchwilę później jego posiadaczka.

–Ty świnio podła! Trzydzieści koron mnie kosztował iten... gdzie on jest? Aha... ja ci teraz...

Szökölön nie namyślał się długo. Chwycił kobietę zaramiona izcałej siły pchnął ją naosłupiałego majora, a kiedy oboje, zgodnie zprawami fizyki, rozciągnęli się napodłodze, wkilku susach dopadł wyjścia. Wybiegłszy zbramy przeszedł szybkim krokiem nadrugą stronę ulicy izmieszał się ztłumem. Wytarł spoconą ipokaleczoną twarz chustką, a kiedy zobaczył naniej ślady krwi, zawołał dorożkę ikazał się zawieźć dohotelu. Wpokoju zastał czwórkę wkomplecie.

–Ty nędzny idioto! – przywitał go Haber. – Tobie dochlewu, a nie dokina! Omały figiel nie dostaliśmy się przez ciebie dokryminału, ty dzikusie!

Bohater wieczoru opadł nakrzesło ibardzo głęboko odetchnął.

–Bydlę! – syknął flegmatyczny Hładun.

–Mam prawo czytać napisy czy nie?

Haber żuł coś wzębach, ale nic nie powiedział.

–Jeżeli będziesz robił brewerie – odezwał się Kania – lepiej idź nazbity łeb iodczep się odnas. Nie mam zamiaru przez jednego osła pójść pod słupek. Chcesz zgubić nas isiebie? Nie możesz zknajpy przyjść dodomu?

–Przecież ja...

–Stul pysk. Pojakie licho kłócisz się zbabami wkinie? Niechby tak żandarm się nawinął! Cowtedy?

–Gorzej... Nawinął się major.

Kania gwizdnął.

–Gadaj!

Szökölön opowiedział pokrótce przebieg wypadków. Teraz wymyślali mu wszyscy czterej jednogłośnie. Nie reagując naskomplikowane przekleństwa iwymysły, zdjął mundur iumył sobie twarz.

Następnego dnia rano, przed śniadaniem, Haber zszedł pogazetę imusiał wniej znaleźć coś bardzo interesującego, bopędem wbiegł dopokoju.

–Masz, Kania! Czytaj!

Rzucił gazetę nastół, a sam gorączkowo otworzył szafę. Wydobył zniej swój plecak izaczął się pakować.

–Cosię stało? – zapytali Szökölön iHładun, kiedy Kania wziął gazetę wrękę.

–Żandarmeria go szuka! Doczekaliśmy się przez tego idiotę!

–Czytaj nagłos!

„Napad naoficera – czytał zezmarszczonymi brwiami Kania. – Wczoraj wkinie »Eldorado« wynikło zajście między pewną panią a jakimś pijanym żołnierzem, który ją zaczepił.

Dyrekcja kina poprosiła ointerwencję znajdującego się wpoczekalni znanego wszerokich kołach Budapesztu majora sztabu generalnego I.v. S.zkomendy tutejszego garnizonu. Major v. S.usiłował zatrzymać pijanego żołnierza, który wpewnej chwili pchnął naniego stojącą obok panią, cospowodowało upadek obojga. Upadek okazał się fatalny, gdyż major v. S.nie mógł owłasnych siłach powstać. Znajdujący się wtym czasie przypadkowo nawidowni lekarz stwierdził zwichnięcie łopatki. Napastnik, korzystając zzamieszania zbiegł, lecz dzięki szczegółowemu rysopisowi, podanemu przez majora v. S., będzie niezawodnie wkrótce schwytany, gdyż, jak się dowiadujemy, żandarmeria wojskowa jest już najego tropie.”.

Szökölönowi opadła dolna szczęka. Kania odłożył gazetę ispojrzał naniego tak przeszywająco, żezrobiło mu się zimno.

–Coteraz, Lajos?

–Ja... nnie...

–Ty „nnie” – Kania powstał iwłożył ręce wkieszenie spodni. – Ty „nnie”, bydlaku! Świnio! Idioto! Kretynie! Kina mu się zachciało! Dodomu wariatów, a nie dokina!

–Tak zwykle bywa, kiedy się człowiek sprzęgnie ztakim świniobójcą – rzekł Haber, zwijając koc. – Chodziło to kiedy dokina wcywilu? Teraz nam narobił salcesonu, bodaj pękł natysiąc dziesiętnych ułamków!

Winowajca siedział jak trusia ipodziwiał swoje buty, nie mogąc patrzeć narozsierdzonych kolegów.

–Atobie znowu gdzie tak pilno? – zapytał Kania Habera.

–Będę siedział tutaj iczekał, ażmnie wezmą? „Żandarmeria jest najego tropie” – pisali tak czy nie?

–Copisali,to pisali, a ty się nie pakuj, bobeze mnie nie zrobisz kroku. Haber wypuścił plecak zrąk iusiadł nałóżku.

–Zwariowałeś? Będziemy tu siedzieli?

Kania usiadł chmurny inic nie odpowiedział. Baldini przysiadł się doSzökölöna.

–Zabawiłeś się, ty hieno! Teraz gotowi przyjść wszyscy żandarmi izłożyć nam gratulacje, żetakiego mędrca zesobą wozimy! Pfuj! Taki stary, a głupi! Pocoś go przewracał napodłogę, ty koźle?

–Aco? Miałem go pieścić? Całować?

Kania spiorunował go wzrokiem.

–Żarciki jeszcze opowiada, bydlę. Powinienem teraz tobie zwichnąć łopatkę, jak ty temu majorowi, przywiązać dołóżka, wyjechać ipodać żandarmerii twój adres. Wiej teraz zBudapesztu przez takiego starego durnia! Pocoja ciebie zabierałem zsobą?

–Stało się... – niepewnie zauważył Szökölön. – Trochę zadużo wypiłem itego... nie dali mi czytać napisów...

–Zamknij gębę!

–Cozrobimy, Kania? – zapytał Haber.

–Wyjedziemy dzisiaj wnocy... – włożył pas iczapkę. – Niech mi się nikt nie waży wyjść, póki nie wrócę, słyszycie?

Pojego wyjściu nanieszczęsnego Szökölöna posypał się istny grad wymyślań. Wcałym dotychczasowym swoim życiu nie słyszał tyle, ile przez dwie godziny nieobecności Kani. Kiedy sobie ulżyli, Hładun poradził, aby wcelu uniknięcia rozpoznania Szökölön owinął sobie głowę ipołowę twarzy bandażami, coten skwapliwie wykonał.

–Wąsy powinieneś zgolić – poradził Baldini. – Potych miotełkach najpewniej cię poznają.

–Wąsów nie zgolę.

–Nie zgoli wąsów, bałwan! Uwziął się, psiakrew, żeby nas pod słupek postawili – odezwał się Haber. – No to sobie tak gębę owiń bandażami, żeby wąsów nie było widać!

–Kiedy bo...

–Jeżeli nie zrobisz tego sam,to my cię siłą obandażujemy – ostrzegł Baldini.

Rad nierad owinął sobie dodatkowo dolną połowę twarzy. Teraz nie groziło mu wżadnym wypadku rozpoznanie. Wyglądał jak ciężko ranny wgłowę. Popowrocie Kani, który zaaprobował pomysł zbandażami, kazali przynieść obiad. Szökölönowi bandaże sprawiły wiele trudności wjedzeniu, a niezależnie odtego spocił się jak mysz. Zzawiścią patrzył, jak tamci piją wino, inie miał odwagi prosić olampkę.

–Siedzi teraz drań iudaje niezadowolonego – odezwał się zgryźliwie Haber. – Zwinem się pożegnaj! Jak ktoś nie umie pić wina, niech pije wodę!

Spoza bandaży doszło ich jakieś niewyraźne gulgotanie.

–Żeco?

–Dajcie bi szkladetke wida, bobab okropde pragdiedie...

–Pragnienie? Masz wodę! Chlaj!

Szökölön położył się nałóżku ipogroził mu pięścią.

–Nie groź, bosię nie boję! Apocoś mu zwichnął łopatkę? Teraz masz zato nagrodę!

–Każdy ba prawo czytać dapisy wkidie.

–Owszem, każdy ma prawo czytać, ale nie ma prawa zaczepiać kobiet, brzuchomówco – wtrącił Baldini.

Szökölön westchnął.

–Może odwidoć baddaże, bodie boge oddychać...

–Wkażdej chwili może wejść żandarm.

Szökölön westchnął jeszcze głośniej. Kania pił wmilczeniu ibębnił palcami postole.

–Wzdychaj! Naprzyszły raz zastanów się, zanim zrobisz grandę. Powinienem ci tę głupią jadaczkę wogóle zalutować.

–Żeby bdie die zaczepiła ta lafirydda, byłaby...

–„Lafirydda” cię zaczepiła, a jakże! Zgniótł jej kapelusz namiazgę izwala winę nanią. Pocoś właził nakrzesło?

–Chciałeb powiedzieć tyb dedzdyb cywilob, żeby bdie bo...

–Bdia, bdio, bdie, sakramencki dziadu! Teraz bdiabdiasz! Bohater frontowy, sacra, Donnerwetter! Cóżeś ty chciał tym „dedzdyb” cywilom powiedzieć mądrego? Żeś schlany, widzieli bez objaśnień – irytował się Haber – inie miałeś potrzeby włazić nakrzesło, żeby to stwierdzili. Apocoś babie zrujnował kapelusz? Pocoś majorowi zwichnął łopatkę? Poco?

Szökölön zrezygnacją machnął ręką.

–Diabeł webdie wstąbpił.

–Teraz trzeba cichutko wiać ztego Budapesztu, żeby nas nie capnęli – rzeczowo przerwał dyskurs Hładun. – Licho nie śpi.

Nawyjazd zgodzili się wszyscy ipokrótkiej rozmowie ustalono sposób przedostania się nadworzec. Najpierw Kania miał pójść ostemplować dokument podróży iczekać przed dworcem nakolejne przybycie towarzyszy, których pojedynczo postanowił gromadzić obok jednej zkas biletowych, gdzie zwykle panował największy tłok. Wrozgardiaszu dworcowym łatwo byłoby ujść pogoni wwypadku jakiegoś nieprzewidzianego niebezpieczeństwa. Uspokojeni, spakowali plecaki. Kania zapłacił rachunek iposzedł nadworzec zzamiarem zrobienia małego wywiadu, ponieważ Haber usilnie nato nalegał. Notatka wgazecie, wktórej zaznaczono, żeżandarmeria jest natropie napastnika dzięki szczegółowemu rysopisowi, przyprawiła go niemalże ohisterię. Obawy Habera, jak się okazało, nie miały żadnych podstaw. Ani nadworcu, ani naulicach Kania nie zauważył niczego, cobypotwierdzało wzmiankę wdzienniku, która była najwidoczniej oparta nawłasnych domysłach reportera. Wschwytanie napastnika nie wierzył ani sam major, ani żandarmeria, która otrzymała rozkaz szukania go. Było to wtak dużym mieście niewykonalne, toteż żandarmeria, nie mając żadnych innych danych oprócz tych, żeposzukiwany ma czarne wąsy, odrazu zrezygnowała zjakiejkolwiek akcji. Jakżeż takiego znaleźć, skoro wBudapeszcie codrugi człowiek ozdobiony jest wąsami ito wyłącznie czarnymi? Popowrocie dohotelu Kania nic nie wspomniał oswoich spostrzeżeniach.

Wieczorem wyszedł ipojechał nadworzec. Przeszedł się kilka razy przez zatłoczone poczekalnie, poczym stanął obok wejścia woczekiwaniu naBaldiniego iHładuna. Pokwadransie, jak to było umówione, obaj wysiedli ztramwaju. Kania upatrzył sobie uprzednio ostatnią kasę pod boczną ścianą hali dworcowej izaprowadził ich tam.

–Tu sobie trochę posiedzimy izorientujemy się, gdzie mamy jechać.

–Amoże lepiej zatrzymać się jeszcze nakilka dni? – zapytał Baldini. – Nie zauważyłem wcale, żeby żandarmi podrodze zatrzymywali żołnierzy; zdaje mi się, żestrach ma wielkie oczy. Nie mają nic innego doroboty, tylko szukać naszego moczymordy?

–Myślisz, żetego nie wiedziałem? – odpowiedział Kania. – Nie mówiłem otym, żeby się jeszcze więcej nie rozzuchwalił, boby teraz codrugiemu majorowi łopatkę wykręcał. Niech się trochę boi iniech sobie odpocznie potym piciu. Pójdzie mu to nazdrowie. Mówię prawdę, jest to jedyna dla niego kara.

Zawsze przewidujący Kania tym razem omylił się. Oile bowiem Szökölön czuł respekt dla niego, otyle dla Habera nie miał absolutnie żadnego uznania.

Kiedy przyszedł nanich czas opuszczenia hotelu, Haber założył plecak naramiona, wziął karabin wrękę ikiwnął głową wstronę leżącego nałóżku Szökölöna.

–Auf! Czas nanas!

–Ja die idę.

Haber wytrzeszczył oczy.

–Hę?

–Bówię, żedie idę.

–Zwariowałeś?

–Die zwariowałeb, ale boge pójść pod warudkieb, żebi dasz łykdoć szkladeczkę wida.

Haber patrzył naniego takim wzrokiem, jak pies patrzy najeża.

–Wariat! Nic innego, tylko zwariował! Skąd ja ci wezmę wina? Akurat teraz ci się zachciało pić, kiedy każda minuta jest droga ichodzi poprostu ośmierć iżycie. Nie zawracaj głowy ichodź! Prędzej!

Szökölön założył nogę nanogę ikręcił palcami młynka nabrzuchu.

–Jak wipije wido,to wstade... idaczej die.

Haberowi pot wystąpił naczoło.

–Słuchaj, Lajos! Pocomnie denerwujesz? Pojedziemy nadworzec itam sobie wypijemy, ale teraz prędzej wstań, ubierz się iwychodzimy. Amoże żandarmi już mają twój adres? Zastanów się trochę.

–Bez wida nie ruszab sie.

Haber spojrzał nazegarek.

–Chodź, mówię ci, bopójdę sam.

–Bożesz iść. Jak przyjdą pobdie żaddarbi,to powieb, żejesteście dadworcu... aha!

Haber załamał ręce.

–Coja ci złego zrobiłem, powiedz, Lajos? Czy ja ci broniłem kiedy pić? Ale słyszałeś sam, coKania mówił, nie? To pocomnie mordujesz? Chodź!

–Dasz wypić,to pójdę.

Haber przez chwilę stał niezdecydowany naśrodku pokoju, potem prędko odstawił karabin izdjął plecak.

–Ubierz się! Lecę powino, świnio jedna! Inie myśl, żeci to będzie darowane. Kania ma ciężką rękę, zobaczysz!

Szökölön zzadowoleniem cmoknął.

–Die trać czasu, tylko przydoś wido.

Kiedy Haber wybiegł itrzasnął drzwiami, Szökölön wstał złóżka, spakował swój plecak, izałożył pas, potem przejrzał się wlustrze izniezadowoleniem pokręcił głową. Wkrótce rozległo się gorączkowe bębnienie wdrzwi.

–Wpuść mnie, bydlaku!

Haber wyjął zprzepaścistej kieszeni płaszcza pękatą butelkę iszybko ją odkorkował. Napełnił szklankę ipodał ją Szökölönowi.

–Chlaj!

–Dlaczego białe? Wiesz, żeja lubię czerwode.

–Zabrakło, pij już nareszcie!

Szökölön odwinął bandaże, zasłaniające mu usta, ijednym haustem wypił zpołowę szklanki.

–Lura.

–Nie mogłem dostać szampana nadole – odpowiedział Haber, nakładając plecak ipatrząc nienawistnie nanapełniającego drugą szklankę Szökölöna. Ten widocznie miał czas. Powoli pił wino iwzdychał.

–Dokończ prędzej, dodiabła! Nie będę przy tobie stał dorana! Amoże bym ja tak miał prawo doszklaneczki wina? Nie uważasz? Należy mi się zadrogę... nie mówiąc otym, żemnie to kosztuje pięć koron.

–Masz pieniądze zpowrotem imożesz sobie golnąć. Nie jestem świnia, jak wy.

Pod wpływem wina stał się weselszy iwspaniałomyślny. Haber wypił duszkiem napełnioną szklankę iodsapnął.

–Fertig! Idziemy! Tylko sobie pysk owiń jak przedtem, żeby ci wąsów nie było widać, kiedy będziemy jechali przez miasto.

–Czym pojedziemy: dorożką czy tramwajem?

–Tramwajem. Otwartą dorożką nie można, bobyśmy zwracali uwagę. Ja wezmę twój karabin, niby żety jesteś ranny iodstawiam cię doszpitala.

–Można – zgodził się Szökölön.

Dopił wino iwłożył plecak naramiona. Potem stanął przed lustrem iszczelnie owiązał twarz bandażem.

–Jazda.

Haber wyszedł pierwszy iujął nakorytarzu Szökölöna pod ramię.

–Idź wolno, bojesteś ranny.

Troskliwie prowadził go schodami wdół, a kiedy wyszli zhotelu, zapytał pierwszego przechodnia, którym tramwajem można dojechać dodworca. Powoli podprowadził Szökölöna dowskazanego przystanku, który znajdował się niedaleko. Kilka osób cywilnych, oczekujących natramwaj, patrzyło naSzökölöna zewspółczuciem, a jakiś starszy pan podszedł bliżej iwyjąwszy zkieszeni papierośnicę całą jej zawartość podał Szökölönowi.

–Zwłoskiego frontu? – zapytał zcicha Habera.

–Znad Tagliamento.

Starszy pan pokiwał głową zezrozumieniem iwestchnął.

Kiedy tramwaj nadjechał, Habera wyręczyli jacyś dwaj jegomoście, którzy wziąwszy Szökölöna pod ręce troskliwie pomogli mu wsiąść, a potem posadzili go naławeczce. Bohater znad Tagliamento przyjmował te objawy współczucia zpodstępnym błyskiem oczu iciągle trącał Habera łokciem wbok. Wszyscy pasażerowie przyglądali mu się zzainteresowaniem, a widok jego szczelnie okutanej twarzy pobudzał ich dorozmów owojnie. Otoczony ogólnym szacunkiem Szökölön ztrudnością tłumił czkawkę iodwracał głowę dookna. Wreszcie dojechali dodworca. Obok przystanku stał wściekły Hładun.

–Gdzieście byli tak długo?

Haber wygramolił się ztramwaju ioddał mu karabin Szökölöna. – Zapytaj tego drania, dlaczegośmy się spóźnili! Nadworcu nie ma obławy? Co?

–Nie ma ani jednego żandarma, ale Kania was zeżre zato opóźnienie. Napędziliście nam trochę strachu.

Kiedy weszli nadworzec iwmieszali się wtłum żołnierski, Haber zdjął czapkę zgłowy igłęboko odetchnął.

–Mówię ci, Hładun, żejuż dużo wtym życiu widziałem isłyszałem, ale takiego bydlęcia jak on jeszcze mi się nie zdarzyło spotkać.

Narozesłanym obok kasy pod ścianą kocu leżał Kania irozmawiał zsiedzącym obok Baldinim. Kiedy dojrzał obok siebie obandażowanego Szökölöna, usiadł izapytał:

–Dlaczegoście się spóźnili?

Haber machnął ręką. Zdjął plecak ikarabin, odpiął pas iusiadł.

–Każ mu chuchnąć,to się dowiesz. Rżnij odrazu wmordę!

Szökölön, nie przejmując się wcale oczekującą go burzą, wygodnie się położył, potem odwinął bandaż ischował go dokieszeni.

–Nareszcie mogę oddychać.

Haber napytające spojrzenie Kani opowiedział mu pokrótce przyczynę opóźnienia. Wszyscy spojrzeli nawinowajcę jak rodzice nawyrodne dziecko.

–Chłop jesteś stary, Szökölön – rzekł Kania – inie będę cię ani napominał, ani pouczał. Inie żądam też odciebie wytłumaczenia, ale powiem ci jedno: jeżeli jeszcze raz narazisz nas nawsypę,to się rozstaniemy. To sobie zapamiętaj.

Szökölönowi zrobiło się nieswojo.

–Kiedy ja sam dobrze nie wiem, comi się wtedy stało. Nie chciałem, żebyście mieli przeze mnie zgryzotę, będę się wprzyszłości pilnował.

Wyciągnął dłoń doKani.

–Zgoda?

–Pamiętaj, coci mówiłem. Nie jesteś małym dzieckiem. Nie rób już więcej grandy.

–Jak mówię, żenie,to nie.

–Pal cię licho!

Atmosfera spokoju zapanowała wzacisznym kącie pod kasą. Naprzypieczętowanie zgody Baldini zaproponował wypicie butelki wina, coskwapliwie zostało przyjęte przez całe towarzystwo.

–Więc dokąd jedziemy? – zapytał Haber.

–DoWiednia – odpowiedział Kania.

–Ajak określisz cel podróży? Żebyśmy znowu nie jechali wkajdankach.

–Jedziemy nakurs przeciwlotniczy, co? Tak będzie dobrze? Wyglądamy właśnie tak, jakbyśmy wracali prosto zfrontu. Baldini, wyjmiesz zmego plecaka srebrne medale iodznaczysz każdego jednym. Będzie to lepiej wyglądało. Więc jak napisać: kurs przeciwlotniczy czy coinnego?

–Może być nawet kurs łażenia naczworakach, aby się tylko dostać dotego Wiednia. Atam kamień wwodę... Kiedy będzie pociąg?

–Przed dwunastą.

–Mamy trzy godziny.

Usiedli narozesłanym kocu izaczęli grać wkarty. Koczowisk takich było więcej. Niektórzy żołnierze leżeli pod ścianą nagołej posadzce kamiennej ioparłszy głowę oplecaki spali twardo, zotwartymi ustami, mimo panującego dokoła rozgwaru. Szary kolor mundurów dominował wszędzie imonotonia tej barwy zlewała się wjeden smutny motyw beznadziejności. Twarze wielu żołnierzy nie różniły się odbarwy munduru imożna było nanich wyczytać wszystkie cierpienia wielkiej rzezi światowej.

Najednej zławek, oparci głowami ościanę, siedzieli nieruchomo, rządem obok siebie, żołnierze zżółtymi karteczkami, przewleczonymi przez dziurkę odguzika górnej kieszeni kurtki. Twarze ich były zielonkawe lub jaskrawożółte. Dwaj brodaci sanitariusze, otakim samym zmęczonym wyglądzie, nie wyjmując fajek zzębów poili tych żołnierzy mlekiem zmanierek. Pili bez podnoszenia głowy, bez żadnego ruchu rąk, zzamkniętymi oczami, tylko grdyki im się poruszały. Robili wrażenie siedzących mumii.

Przechodzący obok żołnierze rzucali spojrzenia nażółte karteczki, naktórych wydrukowane było czarnymi literami: Gasvergiftung (zatrucie gazami).

Poprzybyciu karetek szpitalnych sanitariusze układali zatrutych gazami nanoszach. Zatruci otwierali szeroko oczy itoczyli nimi dokoła, nic nie rozumiejąc. Jeden znich dostał gwałtownych torsji ipiersi miał pokryte krwawymi wydzielinami, wyrzucanymi zzająkliwym kaszlem. Sanitariusze brali ich zaręce inogi, kładli nanoszach obojętnie, jak wory zmąką, inieśli przez salę zezmęczonymi twarzami, naktórych wyryta była obojętność nawszystko. Groźne widmo wojny znikło wraz zostatnimi noszami ikiedy karetki odjechały sprzed dworca, tłum, który nachwilę ucichł imilcząco patrzył nakoszmarny korowód żywych trupów, powoli zaczynał rozbrzmiewać dawnym gorączkowym rozgwarem.

–Ciekawa rzecz, jak nam pójdzie wtym Wiedniu?

–Ja was wWiedniu zaopatrzę wtakie murowane dokumenty – zapewniał Haber – żebędziecie mogli robić grandy naulicy wbiały dzień zkażdym spotkanym żandarmem. Oczywiście, jak się już przebierzemy wcywila.

–Zapomniałem, jak się wiąże krawaty – martwił się Hładun.

–Przypomnisz sobie prędko. Wszyscy dostaniecie posady umego teścia – mówił dalej Haber – imożecie być pewni, żereszta wojny przejdzie nam dosyć wesoło, tylko żeja tam mam żonę ibędę się musiał pilnować.

–Ja tam też mam swoich dawnych znajomych – zauważył Baldini.

–Chyba im nie będziesz składał wizyt?

–On jednak ma rację – stwierdził Kania – izdaje mi się, żebędziesz musiał dla bezpieczeństwa zapuścić sobie brodę.

–Zapuszczę sobie bródkę... trudno – westchnął Baldini – chociaż będę wyglądał jak dziad...

Jakiś cywilny jegomość, trochę krótkowzroczny, idąc dokasy zawadził nogą oplecak, wpadł wsam środek gwarzącego towarzystwa irozciągnął się jak długi.

–Uczy się pan pływać? – zapytał Szökölön. – Źle pan trafił, boto jest koc, nie Dunaj.

Stropiony cywil grzebał się napodłodze nieporadnie, gdyż obie ręce zajęte miał paczkami. Hładun chciał mu pomóc, ale Szökölön chwycił go zarękę.

–Słusznie – odezwał się Haber. – Niech się uczy owłasnych siłach stawać nanogi.

Cywil ztrudem powstał imruczał coś pod nosem.

–Ma pan żal donas, szanowny panie?

–Mogliby panowie swoje bagaże trzymać przy sobie. Nie kładzie się ich naśrodku sali, żeby się ludzie przewracali.

–Trzeba brać oczy doręki, łaskawco, ilepiej patrzeć – replikował Szökölön. – Ajeśli się panu nie podoba,to mogę panu dać wzęby izaraz panu się wzrok rozjaśni, tudom?

–Pan jest ordynarny, panie! – zirytował się cywil. – Nie zrobiłem przecież panu żadnej krzywdy. Prędzej panowie zasłużyli sobie nawymówki, nie ja. Nie kładzie się plecaka tam, gdzie się chodzi.

–Nie kłóć się pan, człowieku, izamknij buzię. Dowidzenia!

Cywil zdenerwowany upadkiem, który naraził go naśmiech stojących opodal wkolejce innych podróżnych, pragnął wyładować swoje niezadowolenie naSzökölönie.

–Cywil jest też takim samym obywatelem jak pan inie można nim tak pomiatać.

Szökölön drwiąco się skrzywił.

–Takim samym wkażdym razie nie jest; ja panu zaraz wyłożę, jaki jest porządek.

Izaczął mu wykładać.

–Każdego rekruta tego się uczy. Najpierw idzie pan generał. To jest najwyższa figura. Potem pułkownik, podpułkownik, major, kapitan, oberlejtnant, lejtnant, fenrich, oficirssztelfertreter, sztabsfeldfebel, feldfebel, cugsfirer. Niech pan się nie denerwuje iwysłucha dokońca. Przyda się to panu nawszelki wypadek. Potem idzie kapral, potem frajter, potem szeregowiec, potem ordynans, potem długo, długo nic, potem szufeca, potem znowu będzie długo nic, potem wojskowa latryna iznowu bardzo długo nic idopiero wtedy idzie cywil. Nie wiedział pan tego? Taki zpana obywatel... Jeśli się panu to nie podoba, wyrżnę pana wczoło ibędzie pan chorował narozmiękczenie mózgu. Chcę panu tego zaoszczędzić imówię: Idź pan dodiabła! Abtreten!

Cywil patrzył naSzökölöna, wysłuchał dokońca, wreszcie wzruszył ramionami iodszedł, ale podrodze dokasy dwa razy się obejrzał. Jędrny wykład wojskowy, żepoostatniej szarży następuje onuca, potem wychodek, a dopiero podługiej pustce cywil, odebrał mu ochotę dodalszej dyskusji.

Szökölön wykazawszy nicość cywila, pociągnął zmanierki. Baldini powstał.

–Dokąd? – zapytał Kania.

–Coś mnie... tego... – potarł się dłonią pożołądku.

Popewnym czasie Kania, zaniepokojony nieobecnością Baldiniego, poszedł go szukać. Nakońcu peronu stał długi barak drewniany, opatrzony napisem: Mannschaftslatrine. Wszedł downętrza irozejrzał się. Wświetle słabej żarówki zauważył kilka stękających postaci, ale wżadnym zprzykucniętych nie rozpoznał Baldiniego. Ktoś zajego plecami zapalił zapałkę iprzybliżywszy ją dościany nawysokości oczu wodził nią, jakby czegoś szukał.

–Coś tam zgubił?

Baldini odwrócił głowę iszepnął:

–Chodź bliżej.

Zapalił drugą zapałkę ioświetlił nią kawałek ściany.

–Czytaj! Masz zapałki? Ja ci poświecę.

Kania stanął obok niego iwytężył wzrok. Gładkie deski były pokryte wykonanymi ołówkiem chemicznym naiwnymi rysunkami, przedstawiającymi wyolbrzymione organa płciowe męskie ikobiece oraz różne sceny świadczące ozboczonych gustach ich autorów.

–Ito cię tak zainteresowało?

–Zaraz... popatrz tutaj,to iciebie zainteresuje.

Wpoprzek kilku rysunków, wykonanych dawniej ijuż niewyraźnych, czerwienił się grubymi literami napis: Deserteure Achtung! Wiener-Züge voll Schülern der letzten Gendarmerieschule! Hunde! (Dezerterzy, baczność! Pociągi wiedeńskie pełne uczniów ostatniego kursu żandarmskiego! Psy!). Obok znajdował się drugi napis: Kameraden mit falschen Dokumenten! Hütet euch vor Wiener-Zügen! (Koledzy zfałszywymi dokumentami! Strzeżcie się pociągów wiedeńskich!).

–Porządne chłopy.

–Ateraz zobacz: dzisiejsza data. 23 września 1918. Ten sam charakter pisma iten sam kolor ołówka.

–Hm.

–Tutaj jest data odwa dni wcześniejsza.

–Wynika ztego, żepociągi wiedeńskie kontrolowane są przez jakieś niezłe bestie.

–Mamy szczęście!

Inne napisy, nakreślone przez solidarnych dezerterów zewszystkich frontów, podawały różne informacje doużytku ikuprzestrodze braci łazików wszelkiego autoramentu, którzy, dzięki doświadczeniom autorów tych komunikatów, mogli wten sposób orientować się codokierunku dalszego kluczenia przed wyżłami żandarmskimi. Kania, czytając te napisy, znalazł ikilka polskich, zktórych jeden szczególnie go zainteresował:

„Rodacy! Czekamy nawas wSanta Maria di Vettere Capua iLe Puy! Meldujcie się napodsłuchy nocne!”

–Zdrugiej brygady legionów... Cwaniaki!

–WSanta Maria jest obóz, gdzie gromadzi się Polaków iorganizuje się znich dywizję. Coto znaczy Le Puy, nie wiem. To weFrancji.

–Tam pewno Haller organizuje swoich. Ale dlaczego każą meldować się napodsłuchy nocne?

–Zpodsłuchu łatwiej zwiać. Wystarczy, jeśli powie się przed naszymi liniami, żesię jest Polakiem. Samoloty rozrzucają stale nad pozycjami ulotki wróżnych językach, informujące, jak trzeba to robić.

Inne napisy wyrażały zwięźle przywiązanie ich autorów domonarchii iwierność jej:

„Koledzy! Sr... naNajjaśniejszego Pana! Niedługo się wszystko skończy”. Nasi bohaterowie poszczegółowym obejrzeniu ścian wyszli naperon trochę przybici wiadomościami zdobytymi wtak oryginalny sposób.

–Mam jeszcze tylko jeden dokument podróży. Ten doWiednia nanic. Ato pech...

Haber przyjął przyniesione wiadomości nieufnie iposzedł je sam sprawdzić. Kiedy wrócił, splunął.

–Psiakrew, szczęście! Żebyśmy odrazu jechali zKoszyc doWiednia, nie byłoby tego.

–Nikt nie jest winien, żeteraz akuratnie kończy się kurs żandarmerii. Nie jestem prorokiem.

–Więc comamy zsobą zrobić?

–Chyba zostać wBudapeszcie.

–Otym nie ma mowy – sprzeciwił się kategorycznie Kania. – ZBudapesztu musimy wyjechać jeszcze tej nocy.

–Ale dokąd?

–DoGrazu.

–AwGrazu co?

–Tam jest spokojnie. Było kilka informacji, żemożna się zadekować wszpitalach. Jest ich tam mnóstwo. Może się wykombinuje jaki dokument albo coiprzesiedzimy trochę.

–Tak... Będziemy jeździli diabli wiedzą gdzie, a wWiedniu czeka namnie żona.

–Poczeka. Dopóki zedwóch żandarmów nie wyleci zpociągu doDunaju idopóki się te tygrysy nie przyzwyczają, linia wiedeńska jest dla nas zamknięta.

–Można byzinnej strony zajechać, nie odBudapesztu.

–Jeżeli odbywają praktykę nalinii Budapeszt – Wiedeń,to prawdopodobnie inainnych liniach prowadzących doWiednia.

Rozważali teraz możliwości wyjazdu zBudapesztu wtakie okolice monarchii, gdzie bymożna było już dokońca wojny przesiedzieć bez podróżowania.

–Może jednak kropnąć się doBanatu – zaproponował Szökölön. – Wcałym Banacie czuję się jak wdomu. Przechowają nas tak, żesam diabeł nikogo nie znajdzie.

–Więc jak, panowie? Decydujemy się, bozadwie godziny upływa termin naszego wyjazdu imożemy narwać się najaką kontrolę.

–No cóż? Wystawiaj dokument doGrazu.

Kania udał się dosali restauracyjnej, gdzie, zasłonięty przez Baldiniego iHabera, wypełnił przy stoliku dokument podróży doGrazu. Jako cel podróży podał pobranie materiałów sanitarnych dla korpusu wewłoskim Tyrolu. Ważność dokumentu określił nacztery dni.

Pociąg doGrazu odchodził przed drugą wnocy, więc, aby zabić czas, wyszli zdworca iwstąpili dopierwszej zbrzegu restauracji, gdzie zamówili kolację. Siedzieli tam dopółnocy, poczym powrócili wtrochę już różowszych humorach nadworzec.


DO GRAZU



Pociąg, doktórego wsiedli, zapełniał się szybko iozajęciu całego przedziału nie było mowy. Przeważna część pasażerów wojskowych składała się zrekonwalescentów, którzy odsyłani byli zróżnych szpitali nadokończenie kuracji doGrazu.

Wprzedziale drzemał już jakiś feldfebel, który wejście ich przywitał zniezadowoleniem, ponieważ musiał wstać iustąpić miejsca naławce. Zrobił to zresztą dopiero wtedy, kiedy Kania odsłonił lampę izaprezentował mu swoje medale ioznaki nakołnierzu. Przedstawił się przy tym, ale jakoś tak niewyraźnie, żenie mogli odgadnąć, jakiej jest narodowości. Bezpośrednio przed odejściem pociągu weszli doprzedziału dwaj marynarze. Zasalutowali zcharakterystycznym niedbalstwem, właściwym całej marynarce wzetknięciu się zwojskiem lądowym. Miejsca zajęli zhałaśliwą nonszalancją inie zważali zupełnie naresztę pasażerów. Zachowanie się ich denerwowało szczególnie Szökölöna, który szukał okazji dowyładowania nagromadzonej wsobie irytacji. Kiedy pociąg ruszył, wyjął zplecaka karty.

–Wcopanowie grają? – zapytał feldfebel.

–Wewszystko, wcomożna ograć jakiegoś bogatego pana feldfebla – odpowiedział Szökölön. – Przy naszym żołdzie każda setka ma swoją wartość.

–Wysokie żołdy dostajecie panowie, jeżeli gracie nasetki.

–Takie żołdy są niezłe – zauważył jeden zmarynarzy.

Szökölön ucieszył się zokazji.

–Akomu mają tak płacić? Wam?

–Jeżeli już otym mowa,to takie wysokie żołdy powinna dostawać marynarka.

–Niby zaco? Zato, żesobie jeden zdrugim żuje prymkę naczółnie?

–Tylko nie czółnie... te!

–Prędkoś się zemną spoufalił, jak świnia zpastuchem. „Nie naczółnie”, hm! Widziałem ja te pancerniki dunajowe! Jakbym się dobrze najadł,to przeniósłbym go wzębach zjednego brzegu nadrugi. Kichnąć izatonie!

–Zatakie gadanie powinieneś, bracie, tak wpysk dostać, żebyś wyleciał przez okno ikilka razy okręcił się dokoła jakiego słupa telegraficznego jak glista – zareplikował marynarz – ale nie chce mi się ręki brudzić takim wszawym piechociarzem. Tfu!

–E, matroz! Nie wycierajcie sobie tak zębów wszawą piechotą, dobrze?

Marynarz spode łba popatrzył namedale Kani. Wzbudziły wnim respekt.

–Nie wolno pomiatać marynarką, panie feldfebel...

–Piechotą też nie wolno pomiatać. Zaduże wam grzebienie pourastały, rolmopsy, piklingi wędzone! Włazi taki doprzedziału iłapę doswego talerzyka przykłada, jakby łaskę robił, żestarszemu salutuje! Cóżeś ty zadygnitarz jeden zdrugim?

–Dymaj nafront itam się stawiaj – złośliwie odezwał się Haber.

–Albo idź doSyrii irżnij się napustyni zArabami – dodał Hładun. – Tam bądź mądry!

–Bohaterowie! Wilki morskie! Wam nawet długie portki nato dali, żebyście nie mogli wiać wbitwie. Takie szerokie pantalony przeszkadzają wpływaniu inie można tak sobie, ni ztego, ni zowego, wskoczyć dowody iodpłynąć nabrzeg, a stamtąd patrzeć, jak macierzysty okręt idzie nadno. Awyrywać umiecie! WPoli coś otym mogliby powiedzieć, gdyby tak popytać wporcie, jak ta marynarka była waleczna, kiedy pokazała się włoska łódź podwodna. Teraz robią blokadę inawet siatki powpuszczali wwodę, żeby więcej takich gości nie było, bomusieliby wiać napiechotę. Awwagonie nadyma się taki śledź woliwie, taka nędzna szprotka, jakby nie wiadomo jakie cuda robił! Igrozi jeszcze komuś, żedawpysk! Kto? Komu?

–Dosyć – przerwał Kania, kiedy zauważył, żemarynarze zgrzytają zębami ijeden znich wniedwuznacznych zamiarach sięgnął dokieszeni. – Nie gadać znimi!

–Befehl, Herr Feldwebel! Rzeczywiście, nie warto sobie języka strzępić ztakimi dziadami, bosię potem gotów pochwalić, żeznim frontowy żołnierz rozmawiał. Imógłby jaki bałwan uwierzyć, żesię taki niehonorowy żołnierz znalazł.

–Iwstyd ztego nafroncie – uzupełnił Hładun. – Hańba nacałą piechotę. Ja się nawet nie przyznam, żerazem znimi wjednym wagonie jechałem, boby mi zazłe wzięli, żeodrazu nie wywaliłem ich nazbitą mordę.

–Słusznie – wtrącił Haber. – Rzeczywiście nie można się przyznać dotakiego poniżenia, bogotowi jeszcze zakarę przenieść nas domarynarki.

–Wtedy nie pozostałoby nic innego, jak założyć pętlę naszyję iposzukać suchej gałęzi – odezwał się Baldini. – Raczej śmierć niż taka hańba.

Obcy feldfebel pokiwał głową iobrócił wesołą twarz domarynarzy.

–Dojechali wam niezgorzej.

–Żeby to wporcie – westchnął zżalem jeden zmarynarzy – już bydwie karetki sanitarne miały pasażerów.

–Trzeba byich było zbierać łopatkami razem zziemią – uzupełnił drugi.

–Aha! Wporcie! Toś taki mądry? Wiem. Zaplącze się jakaś chudzina ztaborów nogi wymyć,to go wtedy znienacka opada załoga trzech monitorów ikradnie mu onucki. Bądź taki odważny, kiedy jesteś sam nasam zżołnierzem frontowym!

–Panie feldfebel – zwrócił się jeden zmarynarzy doKani. – Bardzo pana przepraszam, ale muszę mu dać pomordzie.

–Nie radzę wam się tak meldować dotego bicia, bosami oberwiecie. Aty siedź cicho inie gadaj!

–Befehl, Herr Feldwebel. Będę cicho siedział, chociaż oni zaczepili nas pierwsi. Nie gadam ztobą więcej, zdechły polipie! Sr... ci wserce!

Szökölön splunął napodłogę idemonstracyjnie roztarł ślinę butem, jakby rozcierał naproch całą marynarkę austriacką. Feldfebel śmiał się, a marynarze zaczęli udawać, żechce im się spać. Stracili trochę naswojej zuchowatości wobec znakomitej przewagi „frontowych żołnierzy”. Nasunęli płaskie czapki natwarze ioparli głowy ościanę.

–Gramy, panie feldfebel? – zapytał Szökölön, dumny zpognębienia marynarzy.

–Wcopanowie grają?

–Wcopan sobie życzy.

Baldini wylosował bank izaczęli grać wdwadzieścia jeden. Kania nie brał udziału wgrze inajpierw wyglądał przez okno wciemność, a potem nasunął czapkę naoczy iusnął. Feldfebel przegrał istwierdziwszy to wyraźnie, skwaśniał. Dalsze banki nie przyniosły mu również wygranej. Zapalił się izapewniał, żezwykle ma szczęście wgrze inie wie, czemu ma przypisać swego wyjątkowego pecha. Kiedy przegrał posiadany zapas gotówki, oświadczył, żema pieniądze wGrazu, ale chciałby się odegrać iproponuje grę narum. Manierka dwadzieścia koron.

–Ile pan ma tych manierek?

–Pięć.

–Możemy grać oto – zgodził się Szökölön. – Nie lecę nawygranie. Odegraj się pan.

Mimo szczerej chęci odegrania się, jaką miał feldfebel, pokilku uśmiechach losu, które go napełniły nadzieją, wrezultacie przegrał irozstał się zeswoim rumem. Zwielkim żalem wręczał manierki wydobyte zplecaka.

–Ma pan, Madziarze, szczęście wprost niesamowite.

Prawdę powiedziawszy, Szökölön wydatnie temu szczęściu umiał dopomóc zgrabnymi fintami.

–Jak czasem, panie feldfebel. Wtamtym tygodniu, pojednym gefechcie, znalazłem się wodwrocie razem zpewnym kapitanem artylerii wleju pogranacie inie mogliśmy się zniego wydostać przez całą dobę, bobył ogień huraganowy. Więc powiadam dotego kapitana: – „Tromelfajer nas tu potrzyma trochę iprzed nocą nie będziemy mogli się stąd wydostać, może więc pan kapitan dla zabicia czasu zagra zemną wferbla?”. Zaczęliśmy grać inie minęła godzina, jak wygrałem odniego przeszło pięć tysięcy koron. Bardzo go denerwowały granaty, bocochwila któryś blisko wyrżnął, inie mógł skupić uwagi, a ja ztego skorzystałem, bomi granaty niestraszne iwnajwiększym ogniu mogę grać wwarcaby jak wknajpie. Ale ztej wygranej pociechy nie miałem, bozaraz następnego dnia, kiedyśmy się wydostali ztego leja iprzeszli wbezpieczne miejsce, wróciłem dopułku izaraz zasiadłem dokart. Icopan powie: przegrałem wszystko, cowygrałem, ijeszcze swoje nadodatek. Została mi tylko totenkapsla. Orżnął mnie tak kucharz. Zwyczajny szmirak, ale umiał szelma lepiej grać, niż gotować. Cokolwiek gotował, zawsze wychodziła taka papka, jaką się dzieciom daje, kiedy mają szkarlatynę. Ryż zpomidorami – klajster, pęczak zgrzybami – klajster, a fasola igroch – to już nie klajster, ale kit. Można byokna zaklejać.

Opowiedziawszy tę historię feldfeblowi wcelu osłodzenia mu przegranej, Szökölön odkorkował jedną manierkę ipowąchał.

–Skosztujemy pańskiego rumu, panie feldfeblu, trzeba zobaczyć, czy wart był stawek.

Rum, jak się okazało, był tego wart. Nawet je przewyższał. Feldfebel przyznał się popierwszej manierce, że„zaoszczędził” go nafasunkach oficerskich, iwyraził zeskruchą pogląd, żenależało mu się ten rum przegrać, bokradzione nie tuczy.

–Lekko przyszło, lekko poszło, panie feldfebel – pocieszył go Haber. – Zaoszczędzi pan przy następnym fasunku.

–Unas, wSerbii, tak często się nie fasuje. Teraz zaopatruje się najpierw front włoski.

–To prawda – potwierdził Hładun zpowagą. – Unas rumu mamy dosyć.

–Coteż jest tam doroboty wtej Serbii? – zapytał powątpiewająco Szökölön.

Feldfebel pociągnął zmanierki iotarł usta rękawem.

–Słyszał pan cookomidadżich?

–To te sympatyczne chłopczyki, cogłówki ucinają, prawda?

–Mało, żeucinają, ale przysyłają następnego dnia kobiałkę zgłową owiniętą wpapier, naktórym jest wypisana obietnica, żezakażdego zabitego Serba obetną trzy głowy austriackie. Przyjemne, co? Wmoim batalionie już kilkanaście takich głów mieliśmy, trzeba je było pochować oddzielnie, bociał nie znaleziono.

–Swoją drogą, nie ma się czemu dziwić, panie feldfebel, inie można wymagać, żeby was pieścili. Kraj im się spustoszyło, narżnęło się ludzi jak baranów, nie dziwota, żewas tak traktują – zauważył Hładun.

–Nie twoja rzecz – zgromił go Szökölön. – Nie krytykuj, bomożesz trafić tam, gdzie Abraham piwo podaje.

Feldfebel machnął ręką.

–Przy mnie możecie, panowie, mówić, cowam się podoba, bojestem Chorwatem.

–Ajeżeli tak,to coinnego. Pańskie zdrowie!

Teraz roztrząsali położenie nawszystkich frontach zrutyną generalissimusów, oczywiście nieprzyjacielskich. Feldfebel całkowicie solidaryzował się zpoglądem Habera, żeprzed zimą nastąpi krach iwszystko się zawali. Przy tej wiernopoddańczej rozmowie wypili połowę wygranego rumu.

Doprzedziału wszedł żandarm inajpierw oblizał się nawidok rumu, a potem zwestchnieniem potrząsnął marynarzami.

–Dokumente.

Marynarze byli wyraźnie stropieni tym brakiem dyskrecji użandarma izaczęli bez przekonania wyciągać zkieszeni spodni różne papiery, które oglądali pod światło ikręcili głowami.

–Długo będę przy was stał? Wszystkie listy odkochanek będą teraz czytali. Dokument ma nagłówek jak wół iwystarczy naniego rzucić okiem, żeby go rozpoznać. Pospieszcie się.

Podczas kiedy żandarm oglądał dokument feldfebla, Baldini obudził Kanię. Marynarze każdy wyjęty zkieszeni świstek dokładnie czytali ikiedy wachmistrz, zwróciwszy dokument Kani, zauważył, żejeden znich obracał wpalcach bibułkę dotytoniu, rozeźlił się.

–Jest tam napisane „Abadie” trzy razy wpoprzek iraz wzdłuż wodnym znakiem, huncwoty jedne, inie róbcie zemnie wariata, pewnie jesteście ześródlądowej? Pokaż no, bratku, myckę! No izgadłem! Drodzy panowie dobrze się wPeszcie bawili? Aprzepustek teraz się nie używa, prawda? Byle się przeszmuglować,to już dobrze, boweskadrze oto wielkiego kramu nie robią... To jest pół papierosa „Sport”, drabie, nie patrz tak nato, boztego niedopałka nie wyczarujesz przepustki, żebyś dorana patrzył. Nie udawajcie, żemieliście jakiś papier. Znam ja was dobrze! Izdaje się, żejuż zwami dwoma miałem przyjemność. Dawajcie łapki, braciszkowie!

–Zgubiłem przepustkę, panie wachmistrzu – zrezygnacją oświadczył jeden znich, bez wiary wewłasne słowa.

–Zdarza się, przyjaciele, żektoś coś zgubi – zgodził się zjadliwie wachmistrz, wyjmując ztorby kajdanki. – Może się to nawet przytrafić uszarży, ale jeżeli ktoś gubi coś, czego nigdy nie posiadał,to taki wypadek można nazwać zjawiskiem nadprzyrodzonym! Aja, bracie, wtakie rzeczy nie wierzę. Może bym nawet iuwierzył, gdybym was nie znał inie pełnił służby natej linii odkilku lat. Dawajcie rączęta istójcie spokojnie! Widać, żejuż się ztakimi bransoletami znacie, odrazu wiecie, jak się ręce podaje.

Wprawnie ich zakuł ikoniec łańcucha przeciągnął przez żelazną sztabkę wsiatce bagażowej nad ich głowami, poczym zamknął kłódeczkę.

–Dziwi was to, jak widzę – mówił, chowając kluczyk dotorby – ale zginęło mi już kilku marynarzy złańcuszkami imusiałem zato zapłacić. Uciekajcie sobie teraz zwagonem, jeżeli możecie.

–Bardzo słusznie – pochwalił Szökölön. – Służyłem kiedyś wżandarmerii iznam tych ananasów. Sprytnie pan się urządził.

–Pozwoli pan kubek rumu?

–Zprzyjemnością.

Żandarm wypił isplunął.

–Rzeczywiście, inaczej nie można ztakimi. Drugą parę przyłapałem wtym pociągu bez przepustek. Tak się te hycle rozzuchwaliły, żenie uznają niczego inikogo poza swoim kapitanem! Zewszystkich łobuzów wmonarchii największe łotry to marynarze zrezerwy śródlądowej! Kiedy takiego przyprowadzę doeskadry,to pierwsze pytanie kapitana, czy rozkwasił jakiemu szczurowi lądowemu pysk, a jeśli mu tłumaczyć, żebrak przepustki też jest wbrew karności, wtedy macha ręką. – „Naprzyszły raz – powiada – postarajcie się, matróz, żeby was wkajdankach przywieźli zato, żekomuś pokazaliście, comarynarka potrafi, bowstyd mi przynosicie”. Nic dziwnego, żetaki drab stara się, jak może, irobi pierwszemu lepszemu dziurę wgłowie. To się nazywa podtrzymywanie tradycji idbałość ohonor marynarki. Teraz sobie grzecznie posiedzicie donastępnej stacji, gdzie was wyładuję.

Wachmistrz sprawdził zatrzask kłódki iwyszedł. Nanajbliższej stacji wyprowadzono skutych marynarzy. Szökölön przyjaźnie pokiwał im ręką.

–Pa... pa... Pozdrowienie dla dowódcy. Piszcie domnie, jak wam się powodzi.

Wprzedziale omówiono szczegółowo rolę marynarki wobecnej wojnie, poczym wzięto się znowu zarum. Kania nie spał więcej ibezsenność równoważył łykami zmanierek.

Feldfebel jechał znimi razem przez godzinę jeszcze inajakiejś stacji wysiadł.

Doprzedziału wsiadła gruba Madziarka, wyglądająca nahandlarkę. Szökölön próbował rozpocząć znią rozmowę, ale kobieta wykluczyła te usiłowania wten sposób, żeoparła głowę ościanę inie wypuszczając fajki zzębów usnęła. Korciło go wprawdzie, żeby jej wtym śnie przeszkodzić, gdyż, jak mówił, nie lubi bab zfajkami, ale Kania nie pozwolił nażadne eksperymenty.

Naprzemian grali wkarty ipopijali. Nad ranem Madziarka wysiadła iażdoGrazu pozostali już sami.


KATASTROFA



Graz był najjaskrawszym przykładem stosunków panujących wmonarchii austro-węgierskiej wostatnim roku wojny. Kiedyś stawiany narówni zInnsbruckiem – „miastem emerytów”, spokojny ośrodek mieszczańskiego życia, płynącego leniwie ibez burz, konserwatywny iszanujący tradycje, dziś zamienił się wgniazdo nędzy. Wygłodzony był doszczętnie. Miasto zapełniali wojskowi, przeważnie ranni irekonwalescenci, którzy zlaskami wrękach łazili poulicach iotwarcie prosili przechodniów opapierosy lub wchodzili dolokali publicznych, a częściej jeszcze domieszkań prywatnych iżebrali ochleb.

Mieszkańcy, obdzielani skąpo produktami żywnościowymi nakartki, sami nie mieli codoust włożyć iwchodzili wkombinacje zpodoficerami prowiantowymi różnych szpitali, odktórych odkupywali powysokich cenach to samo, czym dzielili się zgłodnymi żołnierzami. Ustępowali im te same porcje, które należały się im ustawowo. Takie stosunki panowały zresztą wcałym hinterlandzie.

Gdzieś nakilku frontach odbywały się nieznane wdziejach świata rzezie, narody krwawiły się wwalkach oobce im cele, wyrastały lasy drewnianych krzyży, pod którymi spoczywały porozrywane szczątki żołnierzy skazanej nazagładę monarchii, a natyłach panowała orgia ucisku, kradzieży iłupiestwa. Istny sabat złodziejski, nieokiełzany iniepowstrzymany, ogarniał wszystko. Władze były skorumpowane odszczytu dopodstaw, karność stała się pustym dźwiękiem itylowiekowa praca dynastii habsburskiej nad scementowaniem zagrabionych kiedyś obszarów okazała się fikcją.

Orędzia ostatniego cesarza, zaczynające się sakramentalnym An meine treue Völker (Do moich wiernych ludów), wywoływały kpiny ipogardę. „Wierne ludy” przestały już wierzyć nawet orędziom cesarskim, nauczono się tej niewiary nakomunikatach wojennych ikłamliwej prasie propagandowej. Wszystko gniło izapadało się wotchłań.

Szczęśliwie „zadekowani” natyłach dowódcy ikomendanci mieli naoku tylko jeden cel – kraść. Niejeden ostentacyjnie obnosił przypiętą domunduru szpilkę znapisem „Boże, ukarz Anglię”, a jednocześnie okrężną drogą lokował swoje kapitały wbankach angielskich.

Długie „ogonki” kobiet wystających pod sklepami żywnościowymi już odwieczora, aby pocałonocnej męce móc kupić funt mąki, były najtragiczniejszym obrazem wyczerpania wojną. Wiara wzwycięstwo trwała tylko wtych sferach wyższych, które nie stykały się ztymi obrazami. Lud już nie wierzył. Zwynędzniałych twarzy urlopowanych zfrontu dokraju żołnierzy czytało się wyraźnie wynik czteroletnich zmagań, zawierający się wjednym słowie:  przegrana.

Kania już nadworcu wGrazu stracił humor, kiedy mu oznajmiono, żewbufecie, poza piwem iwinem oraz podejrzaną herbatą, słodzoną sacharyną, nie można nic kupić dozjedzenia iwypicia. Pozostawił towarzyszy wjakiejś mleczarni obok dworca, gdzie powielkich trudach nakłonili właścicielkę dopoczynienia starań wkierunku zdobycia chleba naśniadanie, iposzedł domiasta, aby, jak mówił, zebrać informacje iposzukać jakiejś „meliny”, gdzie bymożna było zamieszkać. Wjednej zrestauracji, zapełnionej żołnierzami, zaczepił rannego wnogę bladego cugsfirera iwdał się znim wrozmową przy piwie. Cugsfirer opowiedział mu rzeczy, które wpłynęły naniego deprymująco.

–Jeżeli pan ma pieniądze,to owszem, nie będzie pan cierpiał głodu, ale bez pieniędzy – klapa.

Kania obdarzył rannego cugsfirera papierosami ipowrócił dotowarzyszy.

–Aleśmy trafili, przyjaciele! Nie trzeba było nam wogóle ruszać się zWęgier. Tu jest pustynia głodu inędzy.

–Nie bardzo głodna ta pustynia, kiedy mogłem kupić kilka konserw wołowych – zauważył Haber. – Zaforsę wszystko dostaniesz. Wyszedłem kupić gazetę ispotkałem jednego Żydka, uciekiniera zGalicji. Mówił mi, żemożna mieć wszystko.

–Askąd brać tę forsę?

–Ile jeszcze mamy?

Kania włożył rękę wtylną kieszeń spodni izmartwiał. Zmiana najego twarzy nie uszła uwadze towarzyszy.

–Cosię stało?

Siedział wpatrzony wSzökölöna, jak sparaliżowany.

–Nie mam portfela – odpowiedział pochwili, jakby krztusząc się.

Zewszystkich kieszeni kurtki ispodni wykładał nastół papiery, ale nie znalazł między nimi zguby. Cios był rzeczywiście dotkliwy. Patrzyli nato izasypali go pytaniami. Kania ponuro zaklął.

–Wyciągnęli mi zkieszeni. Przypominam sobie teraz. Pewno tam, gdzie piłem piwo. Pełno było różnych łazików ikiedy stałem przy bufecie, któryś znich okradł mnie.

–Inic nie czułeś?

–Żebym czuł, bałwanie,to nie wyciągnęliby mi. Najgorsze jest, żenie ma dokumentu.

Zaczęli się naradzać nad niespodzianie wynikłą sytuacją. Abyła ona rzeczywiście ciężka igroźna. Każda chwila mogła przynieść katastrofę. Pierwsza kontrola mogła ich odrazu pogrążyć wniedolę, zktórej było jedno tylko wyjście – pod słupek.

–Wracamy nadworzec – zdecydował ponamyśle Kania.

–Poco?

–Wciśniemy się wjaki kąt, a potem może się cowykombinuje. Pęta się tutaj tylu żandarmów, jak nigdzie, a wtłumie łatwiej jest zwiać ischować się.

Aby uniknąć niepożądanej zaczepki snujących się patroli iżandarmów, poraz pierwszy odczasu ucieczki zaresztu szli środkiem ulicy pod dowództwem Kani, który zesrogą miną maszerował naczele.

Ich dziarskie postawy inowe umundurowanie robiły wrażenie iniejeden młodszy stopniem żandarm salutował zszacunkiem, odktórego dawno już odwykł. Nikomu nie mogłoby przyjść dogłowy, żeudekorowany feldfebel wraz zmarsowym patrolem – to czterej dezerterzy izbiegły jeniec wojenny.

Nadworcu weszli wkąt ukryty zaolbrzymią sztuczną palmą wpoczekalni trzeciej klasy. Zakryci gałęziami tego „egzotycznego” drzewa, rozłożyli się obozem. Kania iBaldini, kierowani jedną myślą, poszli doustępu dla szeregowych. Uważnie oglądali stereotypowe rysunki, między którymi było wiele bardzo pożytecznych informacji. Wszystkie, dawne iświeże, zdatami ibez dat, zgodnie dawały przede wszystkim ostrzeżenia przed dłuższym pobytem wGrazu. Informacja ta dobiła Kanię. Zgodność ta miała ugruntowane przyczyny wregularnym kontrolowaniu dokumentów nadworcu oraz wmnogości żandarmerii ipolicji wojskowej wmieście.

Zinnych napisów dowiedzieli się, żekontrola dokumentów nadworcu odbywa się dwa razy dziennie: rano iwieczorem, około szóstej. Sprytni dezerterzy unikali jej wten sposób, żewkrytycznym czasie wychodzili poza obręb zabudowań stacyjnych iwracali dopiero wtedy, kiedy niebezpieczeństwo już minęło. Poza tym odczytali różne napisy iwierszyki, takie same jak wBudapeszcie, ozdabiające zresztą ściany latryn wojskowych nacałym terytorium monarchii iobszarów okupowanych.

–Jesteśmy więc już pokontroli porannej imamy spokój doszóstej.

Nieszczęścia zawsze chodzą wparze, ale nanaszych bohaterów zwaliło się dorazu kilka ich par. Wdniu przyjazdu doGrazu panowała dżdżysta pogoda inasunęła się konieczność zaopatrzenia się wpłaszcze, ponieważ wszyscy żołnierze garnizonu paradowali już wzimowym umundurowaniu. To doreszty zepsuło im humor. Kiedy powrócili dopoczekalni iweszli doswego „gniazdka”, Kania wyciągnął się napodłodze ipolecił wszystkim spać nazmianę.

–Przede wszystkim trzeba się wyspać, a potem, ześwieżym umysłem, obmyślimy coś.

Szökölön iHaber zgłosili chęć dopierwszego dyżuru iusiedli przy pozostałych zgazetami wdłoniach. Olbrzymia poczekalnia była zatłoczona szarymi mundurami podobnie jak nawszystkich innych stacjach, brudna ipełna dymu zpapierosów ifajek, wktórych skwierczały rozmaite ingrediencje, mało mające pokrewieństwa zprawdziwym tytoniem.

Jeden zpętających się żołnierzy, starszy wiekiem landszturmista, kilka razy zajrzał doobozowiska zapalmą iwkońcu podszedł.

–Macie pieniądze, koledzy?

Szökölön iHaber oderwali się odgazet.

–Albo co?

Żołnierz przykucnął obok nich napodłodze.

–Tu jest jeden taki, coma nasprzedaż rum.

–Dużo ma tego?

–Dwa litry.

–Aile chce?

–Pięćdziesiąt koron.

Szökölön odwiązał plecak iwyjął zniego manierkę wygraną odfeldfebla.

–Powąchaj – podsunął landszturmiście pod nos. – Ładnie pachnie, co? Oficerski, a kosztował mnie sześć koron. Potej cenie mogę kupić.

–Pójdę się zapytać, a dasz mi łyknąć?

–Najpierw interes. Jak kupimy,to pogadamy.

Żołnierz wyprosił odSzökölöna papierosa iodszedł. Niebawem wrócił zjakimś nie mniej wiekowym towarzyszem.

–Niemcy?

–Nie! Japończycy – odrzekł Szökölön. – Robi ci to jaką różnicę?

Przybyły szybko omiótł wzrokiem twarze śpiących, mundury, plecaki, poczym przykucnąwszy wydobył zkieszeni płaszcza manierki.

Szökölön wyjął zkieszeni pugilares ipołożył go obok siebie.

–Daj no, bracie, najpierw skosztować.

–Najwyżej powąchać – zastrzegł się właściciel manierek. – Jakby tak wszyscy chcieli kosztować, zostałbym się zpustymi blachami.

–Aja, bracie, inaczej nie kupię – oświadczył Szökölön. – Nieraz kupiłem już rum oficerski prosto zestudni. Amoże tam jest benzyna? Albo atrament? Diabli was wiedzą, coście zajedni.

–On jest ztutejszej stacji odżywczej – objaśnił pośrednik. – Kucharz.

–Tym bardziej chcę skosztować. Najwięksi złodzieje to kucharze zestacji odżywczych. Dasz skosztować? Jeśli nie, idźcie dodiabła inie zawracajcie głowy.

Kucharz pokrótkim wahaniu nalał odrobinę rumu wwyjęty zkieszeni kubek ipodał go Szökölönowi.

–Rzeczywiście rum – orzekł ten powypiciu. – Bierz forsę!

Kucharz dał pośrednikowi dwie korony iodszedł. Szökölön poczęstował starego landszturmistę łykiem rumu.

–Amoże wam jeszcze copotrzeba?

–Ty co? Masz tu jakie biuro handlowe?

–Jestem zoddziału wartowniczego nadworcu. Mam różne znajomości imogę niejeden interes przeprowadzić.

–Jeżeliś taki przemysłowiec, dlaczego żebrzesz?

Żołnierz podrapał się posiwiejącym podbródku.

–Oszczędzam, bracie, mam dużą rodzinę wkraju.

Zdalszej rozmowy okazało się, żekażdą wolną posłużbie chwilę spędza nadworcu, gdzie trudni się intratnym pośrednictwem wróżnych transakcjach. Znał złodziejstwa wszystkich magazynierów wojskowych ifeldfebli rachunkowych, a nawet oficerów gospodarczych garnizonu, ioferował nasprzedaż wszystko, począwszy odproduktów żywnościowych, a skończywszy naoponach samochodowych.

–Przyjdź zakilka godzin,to pogadasz zfeldfeblem. Płaszczy nam potrzeba.

Porozmawiał trochę iodszedł. Szökölön iHaber zagłębili się wczytaniu. Podwóch godzinach pożywili się konserwą ipopili rumem, potem obudzili Baldiniego iHładuna, a sami wyciągnęli się nakocach izaraz usnęli, zmęczeni całonocną podróżą. Nowa zmiana najpierw strasznie ziewała, potem zabrała się dopozostawionej połowy konserwy. Dla zabicia czasu zaczęli pojedzeniu grać wkarty.

Nagle zajrzał zapalmę jakiś brodacz zfajką wzębach.

–E, koledzy! Macie forsę?

–Ile ci potrzeba – zapytał Hładun. – Pięć, dziesięć tysięcy?

Brodacz wyjął fajkę zust isplunął.

–Mam tu takiego jednego zrumem, chce sprzedać.

–Dużo? – zapytał Baldini.

–Dwa litry.

–Ile chce?

–Pięćdziesiąt koron.

–Niech się dawypchać.

Baldini zaczął obmacywać plecaki i, kiedy natrafił nawłaściwy, wyjął zniego manierkę.

–Powąchaj. Kosztował popięć koron. Oficerski.

Brodacz odszedł iwkrótce powrócił ztym samym kucharzem, który dostrzegłszy śpiącego Szökölöna nie okazał zdziwienia izażądał zarum dwadzieścia pięć koron. Pokrótkim targu sprzedał cztery manierki zadwadzieścia. Pośrednik otrzymał odBaldiniego dwie korony ikilka papierosów wraz złykiem nabytego rumu. Przysiadł się donich izaczął pokolei oferować różne rzeczy nasprzedaż. Nazapytanie Baldiniego wyjaśnił mu, żepełni służbę woddziale wartowniczym nadworcu iprzyznał się dopośredniczenia whandlu, tak jak jego poprzednik ikolega. Oczwartej Baldini obudził Kanię.

–Przed szóstą wyjdziemy nadworzec, aby się nie doczekać kontroli, a tymczasem możecie jeszcze trochę pospać. Napiszę przez ten czas kilka listów.

Baldini iHładun porozmawiali znim trochę ipołożyli się. Kania skończył pisanie listów iwkładał je wkoperty, kiedy uwagę jego zwrócił jakiś żołnierz, który się kilka razy przeszedł obok palmy izapuścił zanią żurawia.

–Czego się szwendacie?

–Nic, panie feldfebel. Tak sobie chodzę. Czy pan feldfebel nie chciałby kupić rumu?

–Dużo?

–Dwa litry, panie feldfebel.

–Ile?

–Trzydzieści koron.

–Pewno kradziony, mogę dać dwadzieścia.

–Fasowany, panie feldfebel. Jest tu taki jeden abstynent.

–Znam ja tych abstynentów.

–Mam go tu przyprowadzić?

–Dawaj go tu.

Żołnierz odszedł iKania obliczył zawartość portmonetki. Narum starczy. Zadziwiającym abstynentem okazał się ten sam rzekomy kucharz, który przykucnął jak poprzednio iwyjmował zkieszeni płaskie manierki. Kania skosztował izapłacił. Manierki włożył dopierwszego plecaka, jaki mu się nawinął, izapalił papierosa. Siedział idumał nad wybrnięciem zsytuacji, wjakiej się znaleźli. Corobić dalej? Rozmyślania przerwał mu pierwszy landszturmista, który nieśmiało podszedł.

–Przepraszam, panie feldfebel, mówił mi tu jeden zpańskich żołnierzy, żepotrzebne są płaszcze.

–Owszem, a macie?

Landszturmista usiadł.

–Mam.

–Poile?

–Podwadzieścia pięć koron.

–Przyjdźcie poósmej,to pogadamy.

Kania zatopił się znowu wrozmyślaniach.

Kradzież papierów ipieniędzy postawiła ich wciężkim położeniu. Wyjechać bez dokumentu nie można, a siedzieć nastacji bez wzbudzania podejrzeń jest nadłuższą metę również trudno. Popiątej obudził wszystkich; wmyśl informacji ustępowych, celem uniknięcia kontroli, ubrali się przepisowo iwyszli zdworca.

Pokrótkiej naradzie postanowili krążyć przez dwie godziny poulicach Grazu, gdyż, popierwsze, nie byli pewni, czy dolokali również nie przychodzą patrole, inie chcieli ryzykować wejścia dojednego znich, a powtóre, maszerujący środkiem ulicy patrol nie wzbudzał podejrzeń. Kania stanął naczele czwórki iruszył środkiem jezdni prosto przed siebie.

Zmierzch zapadł, couwalniało go ododdawania honorów przechodzącym oficerom. Przy tym omijał główne iwięcej ożywione ulice. Żwawo maszerowali różnymi bocznicami ipogodzinie weszli naprzedmieście, gdzie ulice były mniej oświetlone, a zabudowania rzadsze. Pod jakimś parkanem Kania zatrzymał się; zapalili papierosy.

–Amoże bytutaj dojakiejś knajpy wstąpić? – zaproponował Szökölön. – Zganiałem się jak pies. Tu chyba nie przychodzą?

–Zacopójdziemy doknajpy?

–Tyle jeszcze przecie chyba mamy?

–Skończyły się knajpy. Dawaj no, Haber, manierkę. Włożyłem cztery dotwego plecaka.

–Skądżeś wziął?

–Kupiłem nadworcu, kiedyście spali.

Podczas kiedy Szökölön zwielką gotowością wyjmował zjego plecaka manierki, Haber zaczął coś mruczeć.

–Cotam mruczysz?

–Nie mogłeś się nas spytać? My też kupiliśmy cztery manierki. Zaostatnie pieniądze, można powiedzieć, tfu!

Kania splunął również.

–Nie mogliście mnie powiedzieć?

–Kiedy? Przecież spaliśmy.

–Źle zrobiłem, żenie odebrałem odwas pieniędzy. Nie dosyć, żeczłowiek stracił grubszą sumę,to mu jeszcze kochani koledzy dopomagają dowyzbywania się tych resztek, jakie pozostały. Ito narum! Pały pijackie! Acobędziemy jutro żarli? Wy tylko, aby żłopać, aby chlać.

–Apocoś ty kupował?

–Kupiłem zapsie pieniądze. Dwadzieścia koron dałem zato. Obliczyłem, żezostanie nam jeszcze trochę pieniędzy, bowiedziałem, żewy też coś macie. Poile płaciliście?

–Posześć.

–No tak. Nie trzeba było pomyśleć opłaszczach? Zimno się robi.

Podczas tej krótkiej wymiany zdań Baldini iHładun patrzyli nasiebie trochę nieswojo. Kania pociągnął zmanierki ioddał ją Szökölönowi.

–Niezbadane są wyroki Opatrzności – westchnął Baldini. – Aty znowu co?

–Nieszczęście.

–Cosię stało?

–My, uważasz... hm... kiedyście spali... tego...

–Co„tego”?

–Zdarzyła się okazja i... hm... tego... bardzo tanio... rum.

Kania oparł się ościanę.

–Kupiliście?

–Tanio... hm... popięć koron... myśleliśmy, żeokazja i... wogóle... rum.

–Tego... okazja... hm... tego... rum... tego! Wpysk bić ipatrzeć, czy równo puchnie!

Kania zirytacją zakorkował manierkę ioddał ją Haberowi.

–Okazje, psiakrew! Ostatnie pieniądze wydają narum! Dobrane towarzystwo! Ijak sekretnie! Niech was, kochani przyjaciele, diabli wezmą zwaszymi okazjami! Tak.Teraz zamiast płaszczy mamy dwanaście manierek rumu! Okazje.

–Nie powinieneś się tak właściwie ciskać, borum rzeczywiście jest kupiony okazyjnie.

Kania spojrzał wściekle naSzökölona.

–Nie gadaj przynajmniej!

–To jest oryginalny rum oficerski.

Kania wyszedł naśrodek ulicy izakomenderował:

–Direktion mir nach! Marsch! (Kierunek zamną, marsz!).

Nie oglądając się zasiebie ruszył ulicą, a towarzysze szybko ustawili się wdwójki ipodążyli zanim znosami nakwintę. Podrodze obie pary zaczęły się sprzeczać zesobą oto, kto nie powinien był kupować.

Wyrzucali sobie wzajemnie niesolidarność, czym zirytowany Kania włóczył ich poróżnych zaułkach i, dopiero kiedy się dobrze zmęczył izgrzał, poprowadził ich zpowrotem nadworzec. Wtłumie zalegającym poczekalnię nie widać było żandarmów, weszli więc doswego kąta, wktórym tymczasem rozłożyło się dwóch ułanów obrony krajowej.

–Jazda stąd!

Ułani złymi spojrzeniami ogarnęli Kanię, zebrali swoje rzeczy iciągnąc niedbale koce popodłodze, odeszli.

–Widać niedawno kontrolowali, bonikt nie śpi – zaczął mówić Szökölön rozścielając koce. – Mamy spokój dojutra.

Kania był przybity izły.

–Spokój dorana, a rano co? Wdepnęliśmy wten Graz jak Piłat wCredo. Żebym złapał tego drania, comnie okradł, wybiłbym mu pojednym zębie trzonkiem odbagnetu. Prawie tysiąc koron.

Haber wyjął zplecaka konserwy iotwierał je bagnetem.

–Cosię stało,to się nie odstanie! Trudno! Jemy, panowie!

Smutno połykali kawałki zimnej wołowiny wgalarecie izpewnego rodzaju zażenowaniem, nie patrząc Kani woczy, pociągali zmanierek. Baldini przed każdym łykiem wzdychał, a natwarzy miał wyraz takiej rezygnacji, jakby pił zprzymusu. Zdenerwowały te jego grymasy Kanię, który dał upust swemu humorowi.

–Nie rób zemnie wariata swoimi minami. Tobie, moczymordo, tylko to wgłowie, aby chlać!

–Mnie naprawdę przykro, żetak się stało. Nic nie wiedziałem, żeoni kupili. Myślałem, żesię przyda. Chłodno wieczorami, rum tani...

–Nie wiem teraz, zacokupimy płaszcze. Był tu jakiś złodziej, któryś zwas kazał mu podobno przyjść. Oddajcie mi resztę pieniędzy.

–Musimy sobie zostawić trochę, bodaj popięć koron – zastrzegł się Szökölön. – Może się zdarzyć jaka gra wkarty.

–Zostawię wam popięć koron. Więcej ani centa.

Niebawem przyszedł żołnierz, który zaofiarował płaszcze.

–Więc, panie feldfeblu?

–Zadużo pan żąda.

–Apoile pan chciałby nabyć?

Kania zapalił papierosa iudawał, żedonabycia płaszczy nie bardzo mu się spieszy.

–Podziesięć koron zasztukę mogę dać. Jeszcze nie zima inie jesteśmy naSyberii.

Żołnierz pokręcił głową.

–Potej cenie nie mogę.

–Aja więcej nie mogę zapłacić.

–Słuchaj no, bratku – wtrącił się Szökölön. – Między nami mówiąc, nie masz wytwórni płaszczy wojskowych iwszyscy otym dobrze wiemy, żete płaszcze wyjdą zjakiego magazynu. Itak was nic nie kosztuje. Aby zabramę wynieść tobołek ifertig.

–Ato nie jest ryzyko? Nie tak to łatwo.

–Aty byś jeszcze chciał, żeby płaszcze wyszły zmagazynu same izameldowały się unas? Zapięć minut strachu więcej jak podziesięć koron nie warto dać.

–Nie masz zmysłu kalkulacyjnego – tłumaczył Haber. – Płaszcze nie kosztują was nic. My zanie dajemy pięćdziesiąt koron. Pół setki. Takie pieniądze znieba nie spadają. Ty zarobisz natym dwadzieścia koron, powiedzmy, a twój wspólnik trzydzieści. Mało? Zapół godziny fatygi? Daj mnie, Boże, powojnie takie zarobki. Idź pote płaszcze, dostaniesz forsę iszlus!

–Ten mój kolega, coma te płaszcze, lubi popić; żebym dostał jeszcze zedwie manierki,to może się zgodzi.

Kania pytająco spojrzał naHabera, który skinął głową.

–Dodam panu jeszcze manierkę. Przynoś pan te płaszcze. Tylko żeby były nowe izsukna.

–Takie jak marszkompanie fasują, panie feldfebel. Przedsiębiorczy landszturmista wyprosił jeszcze pół manierki rumu iodszedł.

–Dobrze się wiedzie wnaszej ojczyźnie – odezwał się Szökölön. – Nafroncie marzną, a tutaj możesz zadziesięć koron kupić nowy płaszcz. Długo to tak może trwać? Jeszcze miesiąc, dwa. Niech tylko zima przyjdzie.

Żołnierz powrócił wkilkanaście minut później zdwoma plecakami. Płaszcze były zprawdziwego sukna inosiły pieczątki wiedeńskie zdatą „1917”.

–Ma pan pieniądze irum.

Kiedy każdy swój płaszcz włożył doplecaka, trochę się im humory poprawiły; przynajmniej byli zabezpieczeni przed zimnem.

–Pozostało wmajątku ogółem ztym, cowy macie, sześćdziesiąt koron – oznajmił Kania, smętnie wzdychając. – Akurat nadwa, trzy dni. Ale cobędzie dalej, przyjaciele, nie wiem.

–ZGrazu trzeba się wynieść.

–To jest jasne, ale wjaki sposób?

Naradzali się przez dłuższy czas, poczym zgodnie ustalili, żenajlepiej wrócić naWęgry, gdzie przynajmniej łatwiej można się przeżywić.

–Musimy jeszcze wykombinować sposób przedostania się tam.

To były właśnie najtrudniejsze zadania dorozwiązania. Nanic zdały się pomysły wędrówki pieszo ijazdy nagapę, gdyż krzyżowały je groźne widma żandarmów, stojąc wpoprzek każdej drogi wmonarchii. Kania błądził oczami posali inagle wpadł mu dogłowy jakiś pomysł.

–Wykradnę dokument jakiemu podoficerowi.

–Żeby ci się to udało, byłoby nieźle.

–Naoryginalnym dokumencie można już wyskrobać ipodpisać wszystko, copotrzeba – zauważył Haber. – Znam się trochę natych rzeczach.

–No więc spróbuję szczęścia – zdecydował się Kania. – Trzeba będzie upatrzyć jaką ofiarę, spoję ją imoże mi się uda. Cel uświęca środki.

Wyjął zplecaka manierkę rumu ikonserwę, otworzył ją, włożył dopapierośnicy papierosy iwyszedł zzacisznego kąta zapalmą nasalę.

Przeszedł się między gęsto obsadzonymi stołami, bystro łowiąc czujnymi spojrzeniami gwiazdki nakołnierzach. Pojednej stronie poczekalni, bliżej bufetu, ustawione były okrągłe stoliki, przy których siedzieli przeważnie podoficerowie. Kania zauważył jakiegoś feldfebla czytającego przy jednym zestolików gazetę.

Przed nim stał napełniony dopołowy kufel, zktórego pił małymi łykami. Odczasu doczasu odrywał oczy odgazety ibłądził nimi posali jakby wyczekująco, poczym wzdychał iznowu zagłębiał się wczytaniu. Napiersiach miał kilka odznaczeń bojowych iKania, okrążając go zdaleka, jak myśliwy zwierzę, doszedł downiosku, żejest to napewno jakiś frontowiec czekający napociąg. Pokrótkiej obserwacji zdecydowanie podszedł dostolika.

–Pozwoli pan, kolego, żesobie tutaj zjem coś niecoś.

Feldfebel szybko odłożył gazetę.

–Proszę bardzo.

Kania usiadł ipostawił przed sobą manierkę, kubek ikonserwę.

Feldfebel zwestchnieniem spojrzał nastół iłyknął zkufla. Widać było ponim, żepragnąłby rozpocząć rozmowę, ale waha się. Kiedy Kania zaczął wyjadać nożem zpuszki, zdecydował się przemówić.

–Dobrego apetytu, panie kolego.

–Dziękuję uprzejmie...

Spojrzenia feldfebla badawczo ślizgały się poobojętnej twarzy Kani ijego medalach. Coś ty zajeden? – pytały jego oczy.

–Jeżeli pan nic nie ma przeciwko temu, chętnie był zpanem wypił – odezwał się uprzejmie Kania, widząc, żefeldfebel, poserii westchnień, zabiera się zpowrotem doswojej gazety. – Nie lubię pić wpojedynkę.

Zaproszenie to zostało przyjęte zwielkim uznaniem przez feldfebla, który wyciągnął dłoń.

–Pozwoli się pan przedstawić: Hancke.

–Schneider. Będzie mi bardzo miło posiedzieć zpanem, bojestem samotny tutaj jak sierota.

–To tak samo jak ja, panie kolego. Siedzę jak idiota już odkilku godzin inie mam dokogo gęby otworzyć. Pan wyjeżdża dzisiaj?

–Wyjeżdżam – odpowiedział Kania, napełniając kubek ipodsuwając go feldfeblowi. – Fasowałem tu materiały opatrunkowe, a pan?

Feldfebel wypił izzadowoleniem mlasnął, poczym własnym nożem wydłubał zpuszki kawałek mięsa iżując go odpowiedział:

–Ja również wyjeżdżam wnocy... doTemeszvaru.

Potej odpowiedzi Kania stał się rozmowniejszy. Oto wymarzona okazja. Dokumentu nawet nie trzeba będzie wyskrobywać, skoro upatrzona ofiara jedzie naWęgry.

–Pańskie zdrowie, kolego.

Feldfebel był bardzo rozmowny ipokilku kubkach rumu gadał zKanią tak, jakby go znał oddawna. Rozmawiali zsobą orzeczach bardzo interesujących, ale Kania, odpowiadając feldfeblowi, gratulował sobie wduchu, żetak odrazu dobrze trafił, imyślał przede wszystkim oswoim interesie.

Temeszvar, Temeszvar, Temeszvar! Mało dźwięczna ta nazwa węgierskiego miasta nieustannie szemrała mu wustach, jak najpiękniejsze trele słowicze. Trzeba tylko wybadać, myślał sobie, czy jedzie sam, czy też ma jakiś konwój zsobą.

–Ma pan jaki transport, czy jest pan sam?

–Sam, panie kolego, sam jak palec. Miałem pewną sprawę dozałatwienia wjednym zeszpitali – odpowiedział feldfebel trochę przez nos.

Rum zaczął już działać iopowiadał Kani jakieś zdarzenie, które mu się przytrafiło nafroncie włoskim. Była to niesłychanie zagmatwana historia, wktórej feldfebel zachował się jak bohater.

–...za to, panie kolego, dostałem złoty medal waleczności. Mocny ten pański rum... Zdrowie!

Prosit! Dałbym ci jeszcze zpięć srebrnych izłotych medali, bracie, żebyś mi tylko oddal swój dokument, myślał Kania ikombinował: Więc jedzie sam. Dopisze się tylko nadokumencie „und vier Mann” (iczterech ludzi), bo„ein Feldvebel” (jeden feldfebel) już napisane. Może mu zaproponować piwo,to się prędzej urżnie?

–Wypije pan kufelek, kolego?

Feldfebel potrząsnął manierką.

–Prędko pański rum unicestwiliśmy, co? Umieją pić frontowi żołnierze, he, he, he!

Kania wstał odstołu ipodszedł dobufetu. Zrąk sennej niewiasty odebrał dwa kufle piwa iwrócił znimi dostolika.

–Piwo zrumem nie bardzo się zgadzają – zauważył feldfebel.

–Ja, kolego, lubię takie urozmaicenie – odpowiedział itrącił się znim kuflem. Trzeba teraz udawać, żemi się zaczyna potym piwie wgłowie kręcić, myślał stawiając kufel.

Feldfebel był wyraźnie podchmielony iprzeskakiwał ztematu natemat.

–Wszystko wielka bujda naresorach – mówił, patrząc wkufel. – Nieprawdaż?

–Prawda – odpowiedział Kania izastanowił się nad tym, kiedy może odchodzić pociąg doTemeszvaru.

–...zabiję, dajmy nato, podczas pokoju człowieka, który mi uwiódł żonę. Przypuśćmy, żezłapałem go in flagranti, jak to się mówi, a wtakiej chwili działa się pod wpływem silnego wzruszenia psychicznego, jak to pięknie wywodzą panowie obrońcy. Wszystkie moje wzruszenia psychiczne nie przeszkodzą wtym wypadku wysokiemu trybunałowi wsypać mi trzech lat. Atu, ni ztego, ni zowego, nie mam żadnego wzruszenia psychicznego irobię Bogu ducha winnemu Włochowi albo Moskalowi dziurę wbrzuchu bagnetem ito ztakim spokojnym sumieniem, jakbym dziurawił ser szwajcarski. Copodczas pokoju jest grzechem, podczas wojny jest cnotą. Prawda, panie kolego?

–Prawda – zgodził się Kania idalej myślał oswoim.

–Wszystko dogóry nogami, łaskawy przyjacielu – powiedział feldfebel inieoczekiwanie westchnął. – Awojnę przegramy jak amen wpacierzu.

Kania zezdziwieniem popatrzył naniego.

–Niech się pan nie dziwi, kolego, ale my, Niemcy, możemy między sobą mówić szczerze.

Feldfebel nachylił się doniego dyskretnie.

–Prze-gra-liś-my, bracie kochany.

Kania podał mu papierośnicę.

–Jeszcze nie wiadomo. Zawarliśmy już pokój zUkrainą, zawrzemy pokój zRosją imożemy wtedy wszystkie siły ściągnąć nazachód.

Feldfebel pokiwał głową, jakby się litował nad jego głupotą. Miej mnie zaidiotę, pomyślał Kania, lepiej to nawet dla mnie.

–Pan chyba nie wie, cosię dzieje weFrancji, panie kolego. Niemcy tak zdrowo biorą wskórę, żeażprzyjemnie otym słyszeć. Otwarcie panu powiadam, żeto przez nich wpakowaliśmy się wten cały interes. Podiabła nam to było? Ateraz – kaput, punktum ibasta. Będziemy płacili pięćdziesiąt lat odszkodowania wojenne. Zemszczą się Francuzi zaSedan. Bośnia pójdzie, Hercegowina pójdzie, Polska weźmie Galicję, Czechy będą niepodległe, Słowacja niepodległa, Kroacja niepodległa, Dalmacja niepodległa itak wszystko sobie ładnie odpadnie, resztę podzielą między siebie sojusznicy iamen! Zostanie się sam Wiedeń!

Toś mnie zmartwił, pomyślał Kania.

Feldfebel załatwił się zkrajami koronnymi irozstrzygnąwszy wojnę siedział przez chwilę ikiwał głową, jakby nad czymś rozmyślał.

–Warto byjeszcze wypić, kolego, co? Niech pan tu chwilę posiedzi, a ja pójdę porum.

–Może starczy?

–Wykluczone. Nie uważa mnie pan chyba zajakiegoś dziada. Namnie kolej stawiać. Poznałem tu jednego abstynenta. Ma doskonały rum, bestia.

Kania nie chciał się przyznać, żeteż zna tego abstynenta, który potrafił zaoszczędzić zdumiewające ilości rumu. Feldfebel odszedł trochę niepewnie. Wrócił pokilku minutach iwyjętą zkieszeni manierkę postawił nastole.

–To jakiś niezły ananas ztego abstynenckiego kucharza. Rumu ma chyba zwagon. Idrugi wagon manierek.

Napełnił kubek iwypił, poczym nalał Kani.

–Kradną wszyscy, cosię tylko da– zwierzył się feldfebel. – Cały hinterland to jedno złodziejskie sprzysiężenie.

Nie można się było nudzić zfeldfeblem. Zrówną pewnością siebie rozmawiał opolityce, jak odziałaniach wojennych. Wszystko tłumaczył sobie jasno ilapidarnie inie miał najmniejszych wątpliwości, mówiąc oprzypuszczalnym wyniku wojny. Kania przestrzegał go, żeby mówił ciszej.

–Pluję naostrożność!

Zkażdym kubkiem rumu nabierał większej pewności siebie, ale język zaczął mu się plątać.

–My, bracie, nadstawiamy głowy imamy prawo mówić, cosię nam podoba.

–To się może nie podobać żandarmom.

Feldfebel przeszedł na„ty”.

–Mam prawo gwizdać nacałą żandarmerię... wiesz? My jesteśmy bohaterowie!... Ty masz złoty medal ija mam złoty medal, ty masz srebrne ija mam srebrne, więc cowobec nas znaczy żandarm, pytam? Pluskwa, pchła, wesz!

–Mów, kolego, ciszej, bowpadniemy.

–Niech wszyscy słyszą, comówi podoficer frontowy!... Also sprach Zaratustra (Tako rzecze Zaratustra). Twoje zdrowie, kolego.

Inteligent, pomyślał Kania.

Ponastępnych dwóch kubkach zaszumiało mu wgłowie iczerwoną twarz feldfebla zaczął widzieć przez mgłę. Schlałeś się chyba ity, myślał przepijając wytrwale. Ale dokument będę miał ikicham naciebie. Zaraz cię wyciągnę naspacer ipożegnamy się.

Adieu, bohaterze.

–Czu... czuję, bracie... żeten rum jest jak ołów – mamrotał feldfebel. – Idzie wdół... wnogi. Mózg fun... funkcjonuje normalnie, a ciało... sztyw... sztywnieje. Niewytłumaczone zja... zjawisko... medy... me... medy...

–Medyczne – dopomógł mu Kania zwysiłkiem, ponieważ zaobserwował usiebie to samo.

–Masz rację... me-dycz-ne. – Feldfebel opuścił głowę napiersi icicho mówił dalej: – Medycy to po-rząd-ne chłopy. Aty dawno skończyłeś medycynę?

–Nie kończyłem wogóle. Zdaje mi się, żejesteśmy pijani, bracie.

–Nieprawda, nie jestem pi... pijany... medice cara te ipsum... wie... wiesz?

Teraz zaczął już gadać bez związku iKania nic ztego nie rozumiał. Odwrócił głowę istwierdził, żecała poczekalnia wiruje zzawrotną szybkością dokoła niego. Zamknął oczy iprzez chwilę siedział nieruchomo, jakby wyczekiwał, żete wirujące ruchy ustabilizują się. Skądś, jakby zwysokiej góry, doszedł go głos feldfebla.

–Mu... musimy wyjść naświe... świeże powietrze... słyszysz, bracie?

–Sły... słyszę...

Otworzył oczy iztrudem powstał, opierając się oblat stolika.

–Chodźmy...

Ujął siedzącego feldfebla pod ramię izwysiłkiem podniósł go. Wyszli obaj zataczając się inaperonie stacyjnym roztrącali snujących się tam żołnierzy. Feldfebel całym ciałem zawisł naramieniu Kani igęsto czkając bełkotliwie podawał mu dowiadomości swoje samopoczucie.

–Uwa... uważasz... e-ep... kolego... jest... mi e-ep niedobrze.

–Mnnnnie ttteż...

Feldfebel przystanął iprzybliżywszy twarz dotwarzy Kani wytrzeszczył oczy.

–Bla... e-ep... blady jesteś... e-ep... rzeczywiście, będziesz chyba rzygał, co?

Kania skinął głową.

–Nno to ra... e-ep... razem...

Poszli dalej zezwieszonymi głowami, czule itroskliwie wzajemnie się podpierając, ażsię znaleźli nakońcu peronu. Kania zrobił taki zamaszysty krok naprzód, żeprzyfastrygowany doniego feldfebel zatoczył się iwostatniej chwili znaleźli się obaj nosami wżwirze.

–U... upadłem e-ep...

Feldfebel usiadł ztrudem iwypluwał piasek.

–Kolego... e-ep... upadłem – oznajmił poraz drugi otym nie ulegającym wątpliwości fakcie.

Przez chwilę pluli piaskiem wmilczeniu.

–Arzygać muszę bezwarunkowo – stwierdził feldfebel zmienionym głosem.

Pomagając sobie wzajemnie, powstali zziemi ikiwali się nanogach. Zlewej strony torów znajdowała się niska bariera iKania pociągnął kuniej swego towarzysza, który dał się bezwolnie prowadzić, jak cielę dorzeźni. Wraz zKanią przewiesił swoje zwiotczałe ciało przez barierę ileżeli tak jakiś czas zrękami bezwładnie opuszczonymi, wpatrując się wziemię pod swoimi oczami, jakby coś chcieli naniej znaleźć.

–Trzeba palec e-ep... wgębę wsadzić – oświadczył podłuższym oczekiwaniu Kania.

–Ra... cja...

Ledwie feldfebel otworzył szeroko usta iwłożył wnie prowokacyjny palec, odrazu wywołał pożądany skutek ztaką gwałtownością, żeprzykład jego podziałał momentalnie naKanię. Solidarnie tak sobie porzygiwali cenną konserwą zrumem, zczego powstały napół metra odich oczu dwie bratnie kałuże. Wpatrywali się wnie badawczo wprzerwie między jedną reakcją żołądka a drugą, jakby chcieli stwierdzić, czy spożyta przedtem ilość zgadza się zezwróconą.

–Rindgulasz był zatłusty – oznajmił feldfebel inatychmiast poparł swoje twierdzenie niezbitym dowodem.

Kania odwrócił głowę.

–Nnie... tto rum był nieświeży.

–Rum? E-ep... ru... rum?

Feldfebel próbował wyrazić zdziwienie zpowodu tej opinii. Nie słyszał dotąd wswoim życiu, żeby alkohol mógł być nieświeży.

–Nieświeży ru... rum, ko... e-ep... kolego?

Kania skinął żałośnie głową.

–Rum... rum zawsze... je... jest świeży – replikował feldfebel – ale ko... konserwy wołowe by... e-ep... bywają śmierdzące.

Kania obrzucił wzrokiem szklące się przed nim bajorko rindgulaszu irumu izwysiłkiem wyprostował się. Zaczerpnął pełną piersią powietrza, zdjął czapkę iotarł wierzchem dłoni pot zczoła.

–Uff...

Tamten, podrzucany jeszcze nawrotami wymiotów, wisiał nadal jak worek nabarierze. Kania uderzył go wkark izaczął nim potrząsać jak wyciągniętym zwody szczeniakiem.

–Już.

Feldfebel wyprostował się iokrągłymi jak cebula oczyma spojrzał naKanię.

–Dosyć, ooo – westchnął ciężko irękawem ocierał usta.

–Przydałoby się przespać trochę, strasznie słaby jestem.

–No to chodźmy natrawę.

Uginającymi się wkolanach nogami zrobił Kania kilka kroków wbok iciężko zwalił się naziemię. Feldfebel upadł przy nim złomotem iKania otworzył oczy. Migotanie gwiazd naniebie stało się dokuczliwe. Znów zaczęło mu wirować wgłowie. Przymknął oczy, żeby się pozbyć tego niemiłego uczucia.

–Zapaliłbym – oznajmił feldfebel słabym głosem.

–Nie, bracie, znowu będziesz rzygał. Musimy się trochę zdrzemnąć, żeby głowy złapały równowagę.

–Równowagę?

Feldfeblowi podobało się to określenie.

–Rzeczywiście, kolego, moja głowa straciła równowagę. Coś wniej biega.

Kania podniósł powieki iwświetle księżyca starał się nieznacznie obserwować towarzysza. Położył się nawznak, wzdychał iwiercił się.

–Arindgulasz był stary, kolego – informował feldfebel księżyc nad swą głową.

Leżeli tak jakiś czas obok siebie, poczym feldfebel zaczął się kręcić, stękać izachrapał. Kania usiadł izapalił papierosa. Kiedy mu się zdawało, żefeldfebla zjego snu nie obudzi nawet ogień huraganowy, odrzucił papierosa iprzykucnął nad nim.

Najpierw przybliżył twarz dojego twarzy ibacznie się jej przyjrzał, następnie delikatnie rozpiął kieszeń napiersiach, gdzie zwykle trzyma się dokumenty. Ostrożnie, zatrzymując oddech, wkładał właśnie dwa palce dokieszeni, kiedy wuszy wpadły mu jakieś słowa wypowiadane przez śpiącego. Kania znieruchomiał inie wyjmując palców zkieszeni nachylił się nad nim. Feldfebel chrapał dalej. Uspokojony, namacał wniej plik papierów ipowoli zaczął go wyciągać, kiedy usłyszał wyraźnie wypowiedziane słowa:

–Nie fatyguj się, przyjacielu.

Kania zdrętwiał iszybko spojrzał natwarz feldfebla. Para otwartych oczu błyskała białkami spod daszka czapki, a jednocześnie usłyszał wyraźny chichot.

–Ten dokument jest fałszywy.

Feldfebel nagłym ruchem usiadł.

Kania szeroko rozwartymi oczyma wpatrzył się wobserwującego go feldfebla jak królik wślepia węża. Nachwilę stracił zdolność logicznego myślenia.

–Ato pech!... – odezwał się feldfebel. – Człowiek ostatnie grosze wydaje narum, żeby schlać tę świnię, iokazuje się, żetrafił swój naswego.

Zerknął naKanię izauważył jego osłupienie.

–E, ty... obudź się!

Kania potarł ręką czoło iponuro zwiesił głowę napiersi.

–Myślałeś, żeja naprawdę jadę doTemeszvaru, co? Hm... chciałbym tam teraz być rzeczywiście. Podobno ładne miasto – monologował – ale głupi świstek stoi naprzeszkodzie. Apocowyrzygałem tę konserwę, nie wiem. Teraz będę głodny.

Kania zwrócił kuniemu głowę.

–No, czego się gapisz jak gawron? – zapytał feldfebel zezłością. – Jeszcze głowa twoja nie złapała równowagi?

–Psiakrew!

–Toś ty Polak? – zapytał feldfebel.

–Polak.

–No to dawaj grabę, bracie Słowianinie, ja sem Czech.

Teraz zaczął rozmawiać zKanią przyjaźniej ipokilku zdaniach dogadali się.

–Jeżeli chodzi odokładność,to feldfeblem nigdy nie byłem – zwierzył się szczerze Kania. – Byłem frajtrem.

–Feldfeblem to ija nie byłem, ale tak wygodniej jest jeździć.

–To ty tak ciągle jeździsz?

–Podróżuję, bracie, dużo zależy oddokumentów.

Powoli wtajemniczyli się wswoje plany, wyspowiadali wzajemnie zgrzechów iobaj się rozgrzeszyli. Rzekomy feldfebel, który przedstawił się jako Zajiczek, wco, oczywiście, Kania nie uwierzył, jak się okazało, utonął wprzeklętym Grazu, bomu się kończył dokument podróży ioddwóch dni czekał nanowy, który miał otrzymać odjakiegoś kolegi urzędującego wkomendzie miasta wBrnie. Widocznie jednak temu ostatniemu stanęło coś naprzeszkodzie, gdyż nie dostarczył dokumentu naczas. Dlatego Zajiczek postanowił zaopatrzyć się weń nawłasną rękę, zwiadomym skutkiem. Opowiedziawszy wszystko, pseudofeldfebel zaczął się szczerze śmiać.

–Rzeczywiście, ciekawy zbieg okoliczności – odezwał się Kania, nie podzielając wesołości towarzysza – ale trzeba się zastanowić nad przyszłością. Nie wiem, comam zrobić. Ilość żandarmerii ipolicji wojskowej wGrazu jest zdumiewająca, co?

–Czekaj no... czy zauważyłeś tego bośniackiego cugsfirera, cochlał obok nas zmanierki?

–Zauważyłem.

–Słyszałem, jak mówił, żejedzie doKöröszmezö. Może znim dasię cozrobić. Zprzyjemnością przyłączę się dotwojej paczki, samotność zbrzydła mi już.

–Ja, bracie, ibez ciebie mam już całą wieżę Babel. Wożę zsobą Węgra, Włocha, Ukraińca iŻyda. Ale – Kania przerwał, namyślając się przez chwilę – mógłbym cię przyjąć dositwy pod warunkiem, żezdegradujesz się doszeregowca izdejmiesz medale. Szóstka dezerterów nie wzbudzi nigdy podejrzenia iprędzej możemy dać sobie radę, nawet gdyby kiedy miało przyjść dojakiejś awantury.

–Wiedz otym, kolego, żenamnie robisz dobry interes. Znam całą Austrię, Czechy, Galicję iinne kraje. Dwa lata już wędruję izdążyłem wszystko dokładnie poznać. Graz mi już kością wgardle stoi. Zadługo się tu szwendam zatym swoim majorem.

–Zajakim majorem?

–Mam pismo służbowe domajora Hansa von Kranzberga, żezostał mianowany podpułkownikiem poza kolejką iodznaczony orderem „Signum Laudis”. Major ten został ranny pod Udine iodwieziony doszpitala wGrazu.

–Inie ma go tu?

–Nie ma go ani tu, ani nigdzie indziej naświecie. Istnieje tylko natym papierze. Masz, czytaj. Możesz sobie też iorder obejrzeć. Ładna rzecz – kosztowało mnie to razem trzysta koron, ale już dwa miesiące podróżuję sobie znim spokojnie.

Kania odebrał zrąk feldfebla elegancki futerał, wktórym znajdowało się jedno znajwyższych odznaczeń bojowych. Pismo, podpisane przez dowódcę frontu, generała Boroevića di Bojna, głosiło, żeJego Cesarska Mość raczyła udzielić swojej najwyższej pochwały majorowi Hansowi von Kranzbergowi inadaje mu stopień podpułkownika zabohaterstwo wykazane wbitwie pod Udine.

–Dokumenty, trzeba przyznać, są mądre.

–Podejrzenia, bracie, nigdzie ztym nie wzbudzisz. Melduję się najpierw wkomendzie placu iwykładam nastół order. To ich hipnotyzuje iwalą pieczątkę bez czytania dokumentu. Idę sobie donajbliższego szpitala ipytam, czy nie leży tutaj mój major. Powiadają, żenie. – „Wobec tego, szanowni panowie, napiszcie mi zaświadczenie, żebyłem go tutaj szukać, ale go nie ma – powiadam”. – „Anacoto panu potrzebne? – pyta feldfebel”. – „Nato – powiadam – żebym miał wobec swojej władzy dowód, iżwedług rozkazu szukałem jak należy, inie można mi było zarzucić lenistwa albo niedbalstwa”. Wtedy dają mi narękę papier, żetaki a taki szuka swego majora, iwten sposób mam dokument autentyczny. Teraz może mnie nawet złapać żandarm. Pokazuję mu pismo zeszpitala iokazuje się, żemówię prawdę. Pozostaje im tylko przeprosić mnie ipuścić. Pisać zapytania nafront byłoby zadługo, a ja znowu nie jestem taki głupi, żeby im to poradzić, igadam, żezgubiłem dokument, obrażam się iodmawiam odpowiedzi. Pozostaje tylko informacja zkilku szpitali jednocześnie isprawa załatwiona. Miałem już takie przeprawy iwyszedłem znich jak święty. Nie ma majora wjednym mieście, jadę dalej iszukam. Aszukam nieraz tak gorliwie, żenie zdziwiłbym się, gdybym go gdzieś znalazł. To jest autosugestia taka, uważasz, weszło mi to wkrew. Grunt mieć wiarę wto, cosię mówi irobi, bowtedy nabiera się takiej pewności siebie, żeczłowiek gotów gryźć, kiedy mu nie wierzą.

–Myślisz, żeten Bośniak nam się nacoprzyda? – zapytał podłuższej przerwie Kania.

–Ma okropnie głupią gębę, bracie, ijeżeli mu tak zaaplikować manierkę rumu, będzie gotów. Człowiek ztaką twarzą musi mieć dokumenty jak mur.

–No cóż, chodźmy – zgodził się Kania.

–Kolegom powiedz, coijak, a kiedy zdobędziemy dokument, zdegraduję się wwagonie ijedziemy dalej. Tylko trzeba będzie ściągnąć dla mnie jakiś karabin iekwipunek.

Powstali zmurawy iruszyli zpowrotem nadworzec. Przed wejściem dopoczekalni spacerował niespokojnie Haber; kiedy zauważył Kanię, twarz mu się rozjaśniła.

–Martwiliśmy się już. No ijak?

–Taki sam jak imy.

Haber wybałuszył gały nafeldfebla, który przyjaźnie wyciągnął doń rękę.

–Servus, Kamerad! Viribus unitis! (wspólnymi siłami).

–Herr Feldwebel... – Haber nie odrazu się zorientował. – Też? – zapytał pochwili iznacząco poruszył dwoma palcami, jakby naśladował bieg.

–Też kolego; przyłączam się dowas.

Szökölön grał wkarty zjakimś chuderlawym taborytą obok pagórka plecaków, naktórych spali Baldini iHładun. Kiedy podeszli dogrających, Szökölön pytająco podniósł oczy naKanię ipowstał.

–Was für eine Kartenspielen, Infanterist, Kreutzhimmeldonnerwetter? (Co to zakartograjstwo, strzelcze, dostu tysięcy par diabłów?!).

Taboryta, słysząc tak energicznie zakończone pytanie, zerwał się zziemi ispojrzawszy nakołnierz Kani zasalutował.

–Abtreten! – krótko odprawił go Kania itaboryta szybko odszedł.

Wtedy usiedli.

–Przedstawiam wam nowego towarzysza, koledzy – oznajmił Kania isalonowym gestem wyciągnął ramię.

Przez chwilę siedzieli wkucki napodłodze ipatrzyli gościowi woczy jak kilka psów przy jednej kości.

–Ma dokumenty?

–Widzicie, przyjaciele, sprawa jest taka.

Kania wyjaśnił pokrótce sytuację, a kiedy skończył, Szökölön zaklął. Nowy kandydat doszajki przyjął spokojnie ten wybuch niezadowolenia.

–Jeżeli wam to nie dogadza, mogę odejść. Dam sobie radę sam. Chcę wam tylko powiedzieć, żenikt ode mnie lepszych dokumentów nie wykombinuje wcałej Austrii. Mam kolegę wBrnie...

–Brno, Brno... Gwiżdżę natwoje Brno, knedliczku! – syknął Haber. – Jutro przy kontroli dokumentów takie nam Brno pokażą, żezzieleniejemy! Pluję naBrno! Dziś musimy jeszcze mieć dokument, żeby wyjechać.

–Ciekaw jestem, skąd go wykombinujecie. Znieba nie spadnie. Nieraz byłem wtakiej sytuacji iwiem. Tu trzeba działać.

Szökölön spojrzał narzekomego feldfebla zezem.

–Trzeba działać, trzeba działać. Adwokat się znalazł, sacra!... Działacz!

–Bez wymyślania, przyjacielu, dobrze? Przyszedłem dowas, żeby pomóc, a nie poto, żeby mi kto uwagi robił. Mędrzec!

–Nie kłóćcie się – krótko przerwał Kania. – Nie czas teraz naspory.

Przez chwilę panowała wkoczowisku ponura cisza. Przerwał ją zdecydowanie przybysz.

–Zaraz zobaczycie, żenie jestem kiep inie wyciągam kasztanów zognia cudzymi rękami. Idziesz zemną obrobić Bośniaka? – zapytał Kanię.

–Idę.

–No to dawaj rum ikonserwę.

Szökölön wydostał zplecaka manierkę ikonserwę.

–Rumu ubywa, a markierantów przybywa.

Kania miał coś nato odpowiedzieć, ale wolał nie wszczynać sprzeczki, aby nie tracić czasu. Zajiczek ruszył zaKanią zmanierką wkieszeni.

Przy jednym zestołów siedział ogromny Bośniak ztrzema gwiazdkami nakołnierzu ifezem nagłowie. Zajęty był opluwaniem podłogi dokoła siebie, cowskazywało nawyjątkowy smak tytoniu, jaki skwierczał wfajce. Przed nim nastole piętrzył się stos skorupek odjajek, pośrodku którego stał pusty kubek.

Obaj samozwańczy feldfeble zbliżyli się dostołu, odsunęli taborety iusiedli. Bośniak dotknął niedbale ręką fezu inie zwracając nanich uwagi palił dalej fajkę ispluwał. Zajiczek sięgnął postojący nastole kubek iuprzejmie zapytał, czy może go użyć, a kiedy Bośniak skinął głową, napełnił go rumem ipowietrze dokoła stołu nabrało zaraz specyficznego aromatu. Bośniak poruszył się, kiedy drażniący zapach wpadł mu wnozdrza. Pierwszy wypił Zajiczek, potem podsunął napełniony kubek Kani, a następnie przystąpił dowydobywania nożem mięsa zpuszki.

–Mam chleb – ożywił się Bośniak. – Konserwa zchlebem to dobra rzecz – oznajmił takim tonem, jakby dokonał bardzo ważnego odkrycia naukowego.

–No to może pan pozwoli chleba, a my pana przyjmiemy dokonserwy – zaproponował Zajiczek.

–Dziękuję, nie chce mi się jeść, mam jajka. Ale wypiłbym zprzyjemnością.

–Dobra! Dawaj pan swój chleb.

Bośniak ciężko powstał odstołu.

–Prosiłbym cię, Zajiczku, żebyś mi nalewał tylko odrobinę, bourżnę się jak poprzednio, a łeb mnie jeszcze boli potamtym.

–Poprzednio nie byłeś tak znowu urżnięty – kpiąco odpowiedział Zajiczek.

–Jeżeli chodzi otę bośniacką haubicę,to mam wrażenie, żewchłonie nasz rum bez większych trudności. Straszliwy spust musi mieć to mahometańskie bydlę. Popatrz, coskorupek. Niezgorzej nafaszerował się tymi jajami natwardo.

Bośniak wrócił zbochenkiem chleba, położył go nastole iusiadł.

Zajiczek nalał kubek rumu iuprzejmie poprosił go owypicie.

–Dokąd prowadzi pana Mahomet, jeśli wolno wiedzieć, panie cugsfirerze.

–DoPesztu – odpowiedział Bośniak iotarł dłonią usta iwąsy.

–Widzę, żepan tu już drugi dzień mieszka nadworcu. Jedzie pan służbowo czy prywatnie? – zapytał Zajiczek iwypił.

–Wyjechałem służbowo, ale wrócę, zdaje mi się, bardzo prywatnie – westchnął Bośniak isplunął.

Widać było powyrazie jego twarzy, żetrapi go jakieś zmartwienie.

–No! Dlaczego pan to tak smutno mówi? – zainteresował się Zajiczek.

–Nalej mi pan kropelkę,to panu opowiem.

Bośniak wpuścił zbulgotaniem wczeluści swego ogromnego cielska trzeci kubek rumu.

–Boteż smutny mi się wypadek zdarzył, moi panowie – zaczął opowiadać iobaj nastawili uszu. – Bardzo smutny! Anajgorsze jest to, żecierpię zacudze grzechy. Wyjechaliśmy weczterech zfenrichem fasować trzy wagony materiałów sukiennych dla obozu jeńców wZagrzebiu iwyobraźcie sobie, panowie, żemateriały wyfasowaliśmy wcałkowitym porządku.

Bośniak przerwał, jakby chciał im dać czas nawyobrażenie sobie tego zadziwiającego wypadku.

–Odtej chwili zaczyna się dziwna imożna powiedzieć wprost niesamowita historia. Fenrich, komendant transportu, dobrze się wPeszcie bawił iprzed odjazdem pociągu zebrał nas nastacji. – „Wsiadajcie – powiada – dowagonów zmateriałami, a ja będę naprzodzie, woficerskim, boten pociąg jest mieszany, towarowo-osobowy, ijedzie doSerbii. Nanastępnej stacji zgłoście się domnie, cugsfirerze,to wam dam dokument, żebyście mogli pobrać żarcie dla siebie iludzi wVerköstigungsstelle”.

Bośniak przerwał znowu iwypił kubek rumu. Twarz mu powoli czerwieniała, jednak, jak zniepokojem zauważył Kania, nic poza tym nie wróżyło, żewkrótkim czasie będzie już dojrzały domałego spaceru zastację.

–„Może pan fenrich – powiadam ja – będzie łaskaw wskazać, wktórym wagonie mam go szukać”. Widziałem, moi panowie, żemu się język plącze, ichciałem się upewnić. – „Dobrze – powiada”. Poszedłem zanim naprzód pociągu, gdzie były dwa wagony osobowe, a wnich kupa panów oficerów. Wlazł mój fenrich dowagonu, gdzie siedziały jakieś dwie damy, widać oficerskie, boim się bardzo szarmancko kłaniał. – „Tu – powiada – jestem, cugsfirerze, dosamego Zagrzebia”. Wróciłem doswoich wagonów zmateriałami iwjednym znich położyłem się spać.

Bośniak zezłością targnął wąsy.

–Iwyobraźcie sobie, moi panowie, jaki dziwny wypadek się zdarzył. Kładę się spać wPeszcie, mam jechać doSerbii, a budzę się wGrazu. Rano wychylam się zwagonu, patrzę iwszędzie czytam „Graz”. Ubieram się iidę dofenricha. Cosię okazuje, moi panowie?

Ponieważ ani Zajiczek, ani Kania nie dali nato odpowiedzi, splunął imówił dalej.

–Zdwóch wagonów oficerskich został tylko jeden. Włażę doniego, a tam nikogo nie ma, tylko nasiatce znalazłem walizeczkę mego fenricha, a wśrodku jajka natwardo. Tyle pozostało zpana komendanta transportu. Twarde jajka. Cóż miałem robić? Idę dobanhofskomendy imelduję, żemi zginął transportkomendant, żemam jechać doSerbii inie wiem, wjaki sposób zBudapesztu doSerbii jedzie się przez Graz. Trzeba było, moi panowie słyszeć jak mi to połączenie wytłumaczył banhofskomendant.

–„He – powiada. – Takim drańskim markierantom zdarza się to bardzo często, cugsfirerze! Zakuwaliśmy nanaszej stacji takich, cojechali zKijowa doTriestu przez Macedonię, a znaleźli się wGrazu. Zdaje mi się, żewam się też to zdarzyło. Niech mi się tylko ten wasz, powiada, fenrich nie znajdzie! Radzę wam poszukać go nawłasną rękę. Zadużo tu, powiada, takich podrzutków się znajduje. Sierotki nieszczęśliwe! Komendanci transportu gubią się tak notorycznie, jakby nic innego nie mieli doroboty ito akuratnie namojej stacji! Pamiętajcie, powiada, cowam mówiłem, iznajdźcie swego komendanta, bowrócicie doPesztu zbransoletkami narękach”. Tak mi pomógł pan banhofskomendant... Nalejcie mi, kolego, odrobinę.

Oddłuższej chwili Kania siedział wpatrzony wBośniaka tak wrogo inieprzyjaźnie, jakby mu ten wyrządził wielką krzywdę. Niemniej osowiały był Zajiczek.

–Nalejcie mi, kolego,to wam opowiem dalej swoją historię.

–Pies jest twoim kolegą! – warknął Zajiczek izakorkował swoją manierkę.

Kania chwycił konserwę ispojrzał naBośniaka tak wyraziście, jakby miał zamiar zachwilę wypróbować wytrwałość blaszanej puszki najego zębach.

–Umrzyj, bośniacka studnio! Czegożeś odrazu nie mówił mi, żenie masz dokumentu? Kiedy świnia wychlała pół manierki rumu, wtedy dopiero opowiada, coijak.

Kania splunął mu pod nogi iobaj zZajiczkiem odeszli odstolika. Bośniak postawił oczy wsłup. Siedział tak jakiś czas, poczym ciężko powstał odstołu ikiwając swoją wielką głową poszedł pod wodociąg stacyjny, gdzie przez dłuższy czas pompował sobie wodę nagłowę.

–No ijak poszło? – zapytał Szökölön, kiedy powrócili dokoczowiska zniefortunnej wyprawy ponieszczęsny dokument.

Kania wręczył Hładunowi manierkę iniedojedzoną konserwę iusiadł ponury jak noc.

–Macie dokument? – inaczej powtórzył pytanie Szökölön, bacznie przypatrując się Zajiczkowi.

–Pech, kolego.

–Pech? Daj no manierkę.

Potrząsnął nią przy uchu.

–Rzeczywiście pech... Wdoili wjakiegoś dryblasa pół litra rumu iprzychodzą bez niczego.

Nastrój upodnóża góry plecaków stał się pogrzebowy. Siedzieli wmilczeniu przez dłuższy czas ikażdy oddzielnie łamał sobie głowę nad wydostaniem się ztego przeklętego Grazu. Wiać, wiać, wiać jak najprędzej! Zmienić klimat naprzychylniejszy dla dezerterów! Skłonny douwierzenia wczary Szökölön wyraził przypuszczenie, żeprześladujący ich odczasu wyjazdu zBudapesztu pech przypisać należy urokom izaraz próbował się ich pozbyć recytowaniem jakiegoś zawikłanego wiersza kabalistycznego wdziwnym inikomu nie znanym języku.

–Nauczył mnie tego jeden stary Cygan – wyjaśnił. – Ma to dobrze robić naczary.

–Hokus, pokus, stary idiotus – pomógł mu Haber ikilka razy przesunął przed oczami szeroko rozłożone dłonie. – Pomogło? Masz już jakiś pomysł? Nie? Całuj psa wnos razem ztwoim Cyganem.

Odczynianie uroków nie pomogło. Dokument podróży nie zjawiał się. Kania, leżąc naplecach przeglądał papiery, jakie miał wkieszeni, iwpewnej chwili ożywił się.

–Zupełnie zapomnieliśmy... Patrzcie! Pożyczki wojenne iakcje.

Były to papiery wartościowe, wktórych lokował swoje oszczędności von Nogay, a októrych zapomnieli wczasach dobrobytu. Haber dokładnie je przejrzał ioświadczył:

–Sprzedam wszystko. Zrobię to lepiej niż każdy zwas.

Zajiczek ofiarował się pójść znim razem domiasta. Pogodzinie Haber wrócił sam wbardzo dobrym nastroju iobudził Kanię.

–Pięćset koron, więcej nie mogłem dostać; trzeba mieć pisemną cesję nate rzeczy! Dobrze się sprawiłem?

–Dobrze, przynajmniej forsa jest.

Transakcja finansowa Habera poprawiła nastroje.

–Agdzie Zajiczek?

–Ten chłop ma szczęście diabelskie. Wjakiejś knajpie, gdzieśmy wstąpili ten handel zjednym Żydkiem załatwić, przychodzi doniego drabisko wielkie nadwa metry iwita się znim. Kolega. Pracuje tutaj wjakiejś komendzie izaraz zabrał go dosiebie. Kazał mi pozdrowić was wszystkich iprzeprosić zazawód. Powiada, żeteraz, jak tego kolegę spotkał, nie martwi się osiebie dokońca wojny. Ten Zajiczek to spryciarz nie lada. Wiesz, coon zajeden? Fabrykant narzędzi rolniczych iwykształcony chłop. Cwaniak. Dwa lata już jeździ.

Sprzedaż papierów wartościowych trzeba było oblać iuskutecznili to bardzo sumiennie. Szökölön zarozumiale dowodził, żepowodzenie to należy przypisać tylko jego czarom iprzechwalał się, żeteraz każdą zagmatwaną sytuację wten sposób będzie mógł rozwikłać. Prosił jednak, żeby nie przeszkadzano mu inie kpiono, boto odstrasza dobrego ducha. Wzakamarkach jego jaźni tkwiły jeszcze odziedziczone poprzodkach prymitywne wierzenia wnadprzyrodzoność różnych zjawisk inie dał sobie tego wytłumaczyć.

–Porozmawiaj teraz zeswoim dobrym duchem, żeby ci wykombinował porządny dokument podróży najednego feldfebla icztery manszafty doWarażdynu. Niech ci to zrobi, a wtedy jestem gotów uwierzyć nawet wdiabła – zapewnił Haber. – Pije ten twój dobry duch? Nie? Szkoda, można bymu postawić kolejkę, toby się prędzej dał namówić.

–Kpij, Żydzie niewierny, kpij. Zobaczysz, żemnie się poszczęści ijeszcze dziś wyjedziemy. Załóż się zemną, dobra?

–Nie zakładam się. Ato, żejeszcze dziś wyjedziemy, może się sprawdzić. Niech tylko jaki żandarm zajrzy tutaj donas. Wyjechalibyśmy wówczas napewno.

Szökölön przez chwilę namyślał się zezmarszczonym czołem, poczym nagle zerwał się nanogi.

–Biorę manierkę rumu iidę wykombinować dokument – rzekł zdecydowanie, patrząc naKanię. – Pokażę wam, żemi się uda.

Haber zmrużył oko.

–Pójdę ztobą.

–Nie, idę sam! Ijeśli zapół godziny, a najpóźniej zagodziną nie będę miał dokumentu, macie mi prawo wybić pojednym zębie.

Wyjął zplecaka manierkę iwyszedł zza palmy.

–Tylko się, chłopie, pilnuj – ostrzegał go Kania. – Zadużo nie gadaj.

Haber gwizdnął.

–Wyjdzie zaperon, wychla rum, a potem przyjdzie ikaże sobie wybić cztery zęby.

–Kto go wie – zauważył Hładun – jak on to zrobi. Taki były żandarm ma swoje sposoby.

–Wiem, jaki on sposób wynajdzie. Napadnie najakiego ibędzie mu próbował dokument wydrzeć siłą. Gotów narobić takiej awantury, żesię nie opamiętamy, ażwfeldgerichcie.

Nie wierząc zupełnie wpowodzenie wyprawy podokument, Kania zaproponował grę wkarty.

Żołnierze znajdujący się nasali woczekiwaniu napociągi odchodzące nad ranem układali się dosnu igwar zaczął przycichać. Nasze towarzystwo grało sobie wnajlepsze, niebawem jednak zmęczyło się irównież zaczęło myśleć owypoczynku. Opójściu dohotelu bez dokumentu Kania nie chciał słyszeć ipostanowiono przespać noc nakocach zapalmą. Haber obiecał, żekiedy wyjdą przed poranną kontrolą namiasto, znajdzie takich macherów, odktórych można będzie kupić blankiet dokumentu. Kania wyciągnął się napodłodze izpapierosem wzębach snuł plany nanajbliższe dni, kiedy doobozowiska wpadł zaaferowany Szökölön.

–Mam, ubierajcie się galopem, bopociąg odchodzi zapiętnaście minut! Szybko!

Zerwali się nanogi.

–Pokaż.

Szökölön zataczał się.

–Wyciągnąłem jednemu kapralowi. Będziesz się musiał zdegradować nakaprala, inaczej nie mogłem. Zamało tu feldfebli. Chodźcie!

Kania rzucił okiem nadokument wystawiony nanazwisko kaprala Bazylego Krćića, udającego się zczterema szeregowcami doszpitala końskiego wMorawskiej Ostrawie poodbiór koni dla grupy bojowej naBukowinie. Dokładniej nie mógł przeczytać, boSzökölön bełkotliwie napędzał dopośpiechu.

–Jeżeli jedzie doOstrawy zKimpolungen naBukowinie,to coma doroboty tutaj?

–Przegapił pociąg izajechał doGrazu – wyjaśnił Szökölön. – Tak mi tłumaczył. Idziemy.

Wyszli szybko naperon, gdzie stały dwa pociągi gotowe doodjazdu.

–Który pociąg naWęgry? – zapytał Kania jednego zkolejarzy.

–Adokąd panowie jadą?

–DoMorawskiej Ostrawy.

Kolejarz zdziwił się.

–To nie przez Węgry trzeba jechać.

Kania przerwał mu.

–Ale podrodze mam interes naWęgrzech. Jest taki pociąg czy nie?

–Naupartego można jechać doOstrawy nawet przez Saloniki – odpowiedział kolejarz, ruszając ramionami. – Bliżej jest jednak przez Austrię. Ale panowie żołnierze jadą wtaki sposób, żewgłowie się przewraca.

–Można jechać przez Węgry?

–Mówię panu, żemożna, ale to jest podróż naokoło świata.

Szökölön niecierpliwił się coraz bardziej.

–Pan zadużo gada, panie konduktorze. Konduktor powinien odpowiadać jasno inie zawracać gitary Salonikami, kiedy się pasażer pyta opołączenie. Który pociąg idzie naWęgry? Gadaj pan.

Wyrzucił to zsiebie wraz zmocnym zapachem rumu. Kolejarz splunął.

–Powiedziałbym coś panu nato, panie żołnierzu, ale widzę, żepan pijany. Ten pierwszy pociąg idzie naWęgry. Zaraz odchodzi.

Kiedy ruszyli dopociągu, kolejarz zamruczał pod nosem.

–Niedługo będą jeździli zDolnej Austrii doCzech przez wszystkie porty naMorzu Adriatyckim... tfu!... doOstrawy przez Węgry!

Wpociągu szybko zajęli oddzielny, słabo oświetlony przedział. Ledwie się usadowili, pociąg ruszył. Szökölön położył się naławce iodrazu usnął. Próby Kani wydobycia zniego informacji, wjaki sposób postarał się odokument, spełzły naniczym. Szökölön recytował swój wierszyk iodpowiadał bez związku.

–Dobry mój duch, hę?

–Wjaki sposób zdobyłeś ten papier?

–Papier... papier... używa się do... chrr...

Ztakich treściwych odpowiedzi Kania niewiele się dowiedział.

–Śpij, bestio, iniech cię diabli wezmą!

Jeszcze raz szczegółowo przeczytał dokument izaklął.

–Ubrał mnie bydlak, żeproszę siadać.

–Cotakiego?

–Ten kapral to weterynarz idokument jest ważny tylko jeszcze jeden dzień.

–Więcej nam nie potrzeba. Zerwij naszycie nakołnierzu ijedną gwiazdkę, bożandarm może przyjść wkażdej chwili.

Baldini scyzorykiem odpruł odznaki feldfebla nakołnierzu Kani, naktórym bieliły się już teraz tylko dwie gwiazdki kapralskie.

–Kapral „san.-wet.”... hm...

–Sanitarno-weterynaryjny – przetłumaczył Haber. – Przeszkadza to wczym? Aby doWęgier...

–Bylibyśmy zapomnieli; trzeba pozrywać zkołnierzy odznaki piechoty.

Spruli wąskie pasemka czerwonego sukna iwyrzucili je zaokno.

–Jak się nazywasz?

–Bazyli Krćić... – Kania splunął. – Wgardle dławi, kiedy się to wymawia, Krćić...

Wgodzinę później, powielu próżnych wysiłkach, Kania obudził wreszcie Szökölöna. Madziar dosyć długo nieprzytomnie wodził oczami odjednego dodrugiego, ażzniecierpliwiony tym Kania mocno nim potrząsnął.

–Obudźże się, świnio, igadaj.

Szökölön przetarł pięściami oczy.

–Dajcie mi łyknąć.

Pociągnął zmanierki izaraz rozjaśnił mu się horyzont myślowy.

–Zastałem go naperonie zjakąś dziwką. Nie miał jej czym zapłacić ipożyczyłem mu dwie korony, kiedy się dowiedziałem, żejest pijany ijedzie zczterema ludźmi. Widzicie, jaki to mój duch? Wsam raz dla nas dokument. Napięciu. Bardzo się ucieszył, żem mu pomógł uwolnić się odtej małpy, bochłopisko było okropnie niezdarne. Wziąłem go dosali ipytam, coijak. Urżnięty był itak dobrze, więc dużo kłopotu nie miałem. Podwóch kubkach był abgeblasen naamen imusiałem wypić sam.

–Resztę – zauważył Haber zironią – musiał wypić! Pewno ci nie smakowało, prawda?

–Ale dokument jest.

–Dalej, gadaj!

–Zrobiło mu się niedobrze inamówiłem go naspacer. Wyciągnąłem go dolatryny iposadziłem, a kiedy usnął, wyjąłem mu zkieszeni dokument ifertig. Dawaj mi teraz, Kania pięć koron, bowsadziłem mu dokieszeni trzy ostatnie korony, jakie miałem. Będzie miał napiwo.

Kania polecił mu spruć zkołnierza odznaki piechoty ischować dokieszeni medal. Sobie zostawił tylko duży srebrny imały srebrny, resztę zaś włożył doplecaka wraz zodebranymi odpozostałych. Siedzieli teraz idrzemali. Najakiejś stacji weszli doprzedziału dwaj chłopi inieśmiało zajęli miejsca obok żołnierzy. Haber wdał się znimi wrozmowę iopowiadał im duby smalone ozwycięstwie państw centralnych przed dwoma dniami wjakiejś fantastycznej bitwie, wktórej sam brał udział. Chłopi wmilczeniu słuchali jego opowiadania ipykali zfajek, nie przerywając mu bredzenia. Kiedy wyraził przypuszczenie, żewojna skończy się prawdopodobnie zatydzień, gdyż armia austriacka maszeruje naRzym, jeden zchłopów wyjął fajkę zust isplunął:

–Lügen kannste aba wie unser Bezirkshauptman... (Ale kłamać umiesz, jak nasz naczelnik powiatu...).

Ztego można było wywnioskować, żeów naczelnik musiał być nie lada łgarzem. Drugi zchłopów przyjrzał się Haberowi iwynik swojej obserwacji podał mu dowiadomości krótko: – „So’n verrückten Dummkopf hab ich scho lang nit g’sehn!!!” (Tak zwariowanej głupiej głowy już dawno nie widziałem!!!).

Haber nie obraził się idoszedł downiosku, żechłopi są widać nieźle poinformowani osytuacji, wobec czego dalsze bujanie uważał zaniepotrzebne fatygowanie języka inasunąwszy czapkę naoczy oparł głowę ościanę. Nanastępnej stacji chłopi wysiedli, a przed wyjściem pokiwali nad nim głowami zpolitowaniem.

Nad ranem doprzedziału wszedł żandarm irozejrzawszy się, pociągnął Kanię zarękaw. Przejrzał dokument ipokręcił głową.

–Którędy pan jedzie, kapralu? Wjaki sposób znalazł się pan wtym pociągu?

Kania powstał zławki.

–Wsiadłem wten pociąg dlatego, żeby prędzej być namiejscu. Dokument kończy się jutro inie chciałem tracić czasu, panie wachmistrzu.

–No dobrze, ale skąd pan właściwie jedzie? ZKimpolunga doOstrawy? Którędy? Mnie pan tego nie wytłumaczy, kapralu. Nie rozumiem. Pierwszy raz mi się zdarza podobnie zwariowane okrążanie celu podróży. Przyznaj się pan, żeś się gdzieś spił iwlazłeś pan dopociągu naślepego, co?

Kania stał przed nim nabaczność zgłupią twarzą iudawał zawstydzenie.

–Zgadł pan, panie wachmistrzu – przyznał zszacunkiem, który ujął wachmistrza. – Spotkałem kolegę ispiłem się rzeczywiście, ale bardzo pana proszę nie robić ztego sprawy, bonie chcę sobie psuć opinii woddziale.

Żandarm zwrócił mu dokument.

–Sprawy ztego mogę nie robić, bonie chcę panu dla takiego głupstwa łamać kariery, ale natrzeciej stacji musi pan zemną wysiąść. Podstempluję panu wkomendzie dworca dokument, żeby pana wdalszej podróży nie zamknęli. Te srebrne medale pana ratują, boinaczej napisałbym raport dopańskiego dowódcy, który nie bardzo bypana pochwalił zatakie marnowanie czasu naokrężne podróże. Alkohol, kapralu,to nieszczęście ijeżeli ktoś ma słabą głowę, powinien więcej uważać nasiebie.

–Bardzo dziękuję panu wachmistrzowi.

Żandarm przyjął podziękowanie wspaniałomyślnie.

–Stracił pan conajmniej dwa dni przez to pijaństwo. Uważaj pan naprzyszłość inie pij pan wpodróży służbowej. Przyjdę dopana natrzeciej stacji.

Przyłożył rękę dodaszka iwyszedł.

–Powieś się zeswoim stemplem – mruknął Kania pojego wyjściu.

–Całe szczęście, żetak się udało.

–Wykroczenie polega tylko natym, żejedziemy złą drogą, ale poza tym nic nie można zarzucić. Dokument jest prawidłowy.

Następna stacja, wywołana przez konduktorów, miała brzmienie węgierskie. Bezpośrednio przed odejściem zniej pociągu Kania wysiadł wraz zcałą paczką nadrugą stronę peronu.

–Całuj mnie, panie wachmistrzu, natrzeciej stacji wnos.


PROMOCJA NA WETERYNARZY



Stacja, naktórej się znaleźli, była wyjątkowo gościnna. Znajdowała się tam wprawdzie komenda dworcowa, kierowana przez chorującego naspleen kapitana landszturmu, ale kiedy Kania ponaradzie ztowarzyszami opowiedział mu bajkę ozłym połączeniu iomyłce izaprezentował mu swoje głupie grymasy, kapitan machnął ręką.

–Przy waszej głupocie wypadek taki nie jest dziwny, kapralu. Mógł oddział wysłać mądrzejszego pote konie. Teraz niech cierpi zaswoją lekkomyślność, a wy tu posiedzicie donocy ifeldfebel wsadzi was dowłaściwego pociągu, bonawłasną rękę zajedziecie doOstrawy naBoże Narodzenie. Wżywność jesteście zaopatrzeni dokiedy? Dodziś włącznie? Podpiszcie mi kartę żywnościową. Dostaniecie tutaj wyżywienie. Idźcie nastację odżywczą isiedźcie tam.

Kania podpisał kartę żywnościową iposzedł znią dostacji odżywczej, znajdującej się wdrewnianym baraku zadworcem, gdzie rozgościli się nadobre. Wbaraku siedziało przy stołach kilkunastu żołnierzy czekających napociąg izabijających czas grą wkarty. Nasi bohaterowie przede wszystkim umyli się irozejrzeli wsytuacji. Nie przedstawiała się ona tak źle, jak osądził Kania, wtakiej małej dziurze każdy przybysz zatrzymujący się nadłużej wzbudza podejrzenie, wobec czego postanowili wnocy wyjechać dalej idostać się dopierwszego większego miasta garnizonowego, gdzie łatwiej można zdobyć fałszywe dokumenty igdzie Haber miał czekać naprzesyłkę pieniężną odrodziny zWiednia.

Pod jedną ześcian baraku rozłożyli koce irozbili obóz, chcieli bowiem, aby im nikt nie przeszkadzał. Robili tak zresztą zawsze iizolacja ta wychodziła im nazdrowie. Nikt im nie właził wparadę ibyli swobodni wewszystkim, nie potrzebując się kryć zeswoimi rozmowami.

Obiad, jaki otrzymali wstacji odżywczej, Haber zakwalifikował kucharzowi wtaki sposób, żesłabo rozumiejący poniemiecku Węgier zaczął dopytywać się oszczegóły.

–Was sagen? (Co mówić?)

Haber wskazał namenażki izamieszał łyżką zupę.

–Für Schweine... tudom? (Dla świń... rozumiesz?).

–Nem tudom. Was ist Schweine? (Nie rozumiem. Cojest świnie?).

–Schweine ist taki zafajdany kucharz jak ty. Tudom? (rozumiesz?).

–Nem tudom. Gute Suppe, was? (Nie rozumiem. Dobra zupa, co?).

–Pocałuj mnie... tudom? (...rozumiesz?).

–Nem tudom. Wollen Soldat Repete? Kiczik. (Nie rozumiem. Żołnierz chcieć repetę?...).

Haber napluł wmenażkę idopiero wtedy kucharz się zorientował. Przywołany przez niego cugsfirer, kierownik kuchni, zainterpelował Habera, dlaczego tak dziwnie traktuje skarbową zupę, nacoten odpowiedział, żeznalazł wzupie karalucha iidzie dokomendanta dworca naskargę.

–Jeżeli myślicie, żewas zaprosi naobiad dosiebie, jesteście wbłędzie, człowieku. Macie żreć to, cowszyscy, ito, cosię fasuje, jak jest wjadłospisie, a jeśli wam się nie podoba, nie bierzcie! Karaluch! Wielkie rzeczy, odkrycie zrobił! Tu czasem znajduje się wzupie gorsze rzeczy niż karaluchy ijeszcze nikt odtego nie umarł.

–Bardzo pana przepraszam, panie cugsfirerze – wtrącił się Szökölön – ale jeżeli się będziemy trzymać tego, żesię ma jeść to, cosię fasuje,to proszę mi pokazać wjadłospisie gotowane karaluchy.

Cugsfirer spojrzał złym okiem nanieproszonego adwokata.

–Mogę wam pokazać bitego pomordzie wąsatego draba, cosię wtrąca wnie swoje sprawy! Abtreten!... Opiekun, sacra... Awas zato plucie mógłbym tak rozumu nauczyć, żeby się wam odechciało naprzyszły raz zmenażki robić spluwaczkę, ty żydowski parchu! Abtreten!

Kania oddał swoją porcję jakiemuś głodnemu żołnierzowi, który zaglądał wnietknięte menażki jak wygłodzony kundel. Hładun zSzökölönem udali się domiasta iprzynieśli stamtąd takie smakowite rzeczy, żecugsfirer pożałował, iżpotraktował ich wtak ostry sposób. Siedział teraz przy swojej barierce odgradzającej salę odkuchni iwzdychał.

–Żałuj zagrzeszny język – mruknął Szökölön izespecjalną ostentacją oglądał każdy kawałek soczystej szynki, unosząc go nanożu wpowietrze.

Cugsfirer patrzył nato jak pies nawystawę wędliniarni. Pożywili się inieźle podlali posiłek rumem iwinem. Potem postanowili przespać się nazmianę dowieczora.

Popołudniu zajechał nastację pociąg mieszany, osobowo-towarowy, który, poodłączeniu dwóch wagonów naładowanych końmi, odjechał dalej doAustrii. Podczas kiedy wagony przesuwano nabocznicę, gdyż miały być dołączone dopociągu odchodzącego wnocy, dowódca transportu, stroskany lejtnant pospolitego ruszenia, wysoki ichudy jak tyka, zpasem niedołężnie wiszącym nabrzuchu, wkroczył dokomendy dworca. Był to egzemplarz wybitnie nieporadny iapatyczny. Wyrwany wostatnim roku wojny zwłasnego światka interesów, wktórym prosperował dotąd, uważał zaszczytną służbę wmundurze oficerskim zazwyczajną katorgę. Ponieważ odoficerów zawodowych nasłuchał się wiele ozachowaniu się oficera iowrażeniu, jakie powinien wywoływać, nadrabiał miną wsposób wzbudzający politowanie.

Drzemiący przy piecyku ordynans komendy dworca, stary pospolitak, najego widok powstał niedbale izwyzywającym lekceważeniem. Poznał się odrazu nawartości służbowej lejtnanta.

–Chciałem rozmawiać zpanem komendantem dworca.

Ordynans zwyraźnym brakiem szacunku podrapał się pogłowie.

–Pana komendanta dworca nie ma – odrzekł ipomałej przerwie dodał dla świętego spokoju – panie lejtnancie.

Lejtnant poprawił binokle nanosie.

–Proszę go zawołać, sprawa jest bardzo ważna.

Stary ordynans popatrzył nalejtnanta, jakby pytał: „Czy może być dla mnie ważniejsza sprawa, jak iskanie się przy ciepłym piecu?” – iwyszedł zwidocznym niezadowoleniem. Lejtnant usiadł nataborecie iponuro zapatrzony wbuzujący wpiecyku ogień wzdychał smętnie ipółgłosem klął. Wkilka minut później przyszedł odwołany odkart uzawiadowcy stacji kapitan izniechęcią przywitał lejtnanta. Ten ostatni przedstawił się zwielkim szacunkiem inazapraszający gest kapitana usiadł przy stole.

–Czym mogę panu służyć, panie lejtnancie? – zapytał kapitan.

–Melduję posłusznie, panie kapitanie, żejestem dowódcą transportu koni ijeden znich właśnie, wierzchowy koń pana generała von Kreissa, dowódcy 6 dywizji górskiej, zdaje się zachorował. Pozwalam sobie prosić pana kapitana oudzielenie mi pomocy sanitarnej wmyśl instrukcji... – tu lejtnant wyjął zkieszeni odbitą napowielaczu instrukcję otrzymaną przed wyjazdem iuderzył poniej palcem – ...gdyż obawiam się, żekoń może zdechnąć.

Kapitan odgryzł kawałek ustnika iwypluł go napodłogę.

–Naczym pan opiera swoje obawy, panie lejtnancie?

–Koń leży napodłodze inie przyjmuje pokarmów, panie kapitanie, sądzę, żecoś mu dolega.

–Nie przyjmuje pokarmów – powtórzył kapitan ironicznie – ileży napodłodze, hm...

Lejtnant poprawił ciągle opadające binokle.

–Tak jest, panie kapitanie. Żołnierze tłumaczą to chorobą, której ustalić nie mogę. Poza tym nie znam środków zapobiegawczych. Proszę więc pana kapitana, wmyśl instrukcji, oudzielenie pomocy, gdyż...

Kapitan chciał odgryźć jeszcze kawałek ustnika, ale pozostało go już zamało, więc wypluł wszystko. Splótł ręce nastole iwpatrzył się wlejtnanta takim wzrokiem, jak psychiatra sądowy patrzy naprzestępcę wobliczu sądu, kiedy ma wydać orzeczenie. Wyniki obserwacji musiały być bardzo smutne, gdyż głęboko westchnął. Tym samym tonem, jakim doniego mówił lejtnant, tonem ściśle urzędowym itakimże stylem, kapitan odpowiedział ziskierkami ironii woczach:

–Nic panu nie pomogę, panie lejtnancie. Wskładzie Bahnhofskommando nie jest, jak dotąd, przewidziany etat weterynarza, a ja, jak pan widzi, jestem zoddziałów saperskich inakoniach znam się tyle, ile pan nalokomotywach. Jedno, comogę dla pana uczynić,to komisyjnie zastrzelić konia iwystawić panu zaświadczenie, żeby się pan mógł przed swoim dowódcą wykazać, iżkonia nie mógł pan uratować. Oto iwszystko.

Lejtnant popatrzył naniego zprzerażeniem.

–Zechce pan kapitan zrozumieć, żejest to koń pana generała! Poza tym każą mi zaniego zapłacić zmojej gaży...

–Ma pan zupełną słuszność – kapitan uprzejmie skinął głową. – Zresztą jeżeli nie zastrzelę konia komisyjnie,to nie ulega wątpliwości, żenie otrzymawszy pomocy sanitarnej zdechnie sam. Dobrowolnie.

Kapitan westchnął.

–Takie wypadki zdarzają się czasami iwierzchowym koniom panów generałów, niestety. Bądź cobądź protokół stwierdzający zejście konia otrzyma pan ode mnie,to jest wmojej mocy.

–Przepraszam bardzo pana kapitana. Wprzepisach jest powiedziane, że... – lejtnant otworzył instrukcję ikapitan podniósł zwestchnieniem oczy nasufit – ... „ododpowiedzialności materialnej dowódca transportu może być uwolniony jedynie wtym wypadku, kiedy koń zdechł wmiejscu, gdzie nie było żadnej władzy wojskowej, która by, wmyśl obowiązujących rozkazów, była obowiązana doudzielenia pomocy, lub też jeśli mimo obecności takiej władzy pomoc ta, zwiny tejże władzy, została opóźniona, lub też jeśli udzielenie natychmiastowej pomocy nie mogło mieć miejsca zpowodu siły wyższej, nieokreślonej niniejszą instrukcją. Wtakim wypadku jednak rzeczony koń lub inne zwierzę pociągowe (muł, osioł, byk, pies taborowy) nie może być pogrzebany, zanim powołana znajbliższego garnizonu komisja weterynaryjna nie ustali protokolarnie: § a – przyczyny zasłabnięcia konia, § b – przyczyny, dla której nie udzielono mu natychmiastowej pomocy, § c – bezpośredniej przyczyny zejścia, § d...”.

Nawiasem trzeba dodać, żeinstrukcję tę, jak zresztą wszystkie instrukcje austriackie, cechowało tak zwane austriackie gadanie.

–Bardzo to jest interesujące, comi pan recytuje, panie lejtnancie – przerwał kapitan zgryźliwie. – Przyznaję całkowitą słuszność zawartym wpańskich przepisach poglądom. Ale lektura ipański paragraf nic tu nie pomogą ikoń czy inne zwierzę pociągowe zdechnie wbrew wszelkim instrukcjom, proszę pana. Jeszcze raz panu zaznaczam, żepomocy udzielić nie mogę. Dziwię się, żesię pan tak przejmuje tym koniem. Czy ten wierzchowiec to jaki pański krewny? Ludzie giną tysiącami inic, a tu nagle tyle kramu okonia.

–Ależ to jest koń wierzchowy pana generała von Kreissa...

Kapitan zrobił taki ruch ramionami, jakby coś zsiebie otrząsał.

–Czy sądzi pan, żekonie panów generałów są nieśmiertelne?

–Pozwoli pan, kapitanie, że...

Kapitan powstał.

–Pozwalam panu nawszystko, panie lejtnancie. Rozbierz się pan donaga, stań pan nagłowie między torami iudawaj pan semafor, ale nie morduj mnie pan więcej tym koniem...

–Panie kapitanie, pozwalam sobie zameldować, żejeśli koń...

–Ach, Du lieber Gott im Himmel! (Ach, Ty dobry Boże wniebie!). Ale uparty zpana młodzieniec! Czy dami pan spokój ztym przeklętym koniem? Tłumaczę panu jak rodzonemu bratu, a pan swoje. Tak nie można, panie lejtnancie! Zechce pan wziąć pod uwagę mój stopień iwiek, panie lejtnancie. Rozumiem, żeto jest nieprzyjemne, kiedy takiemu koniowi wpadnie dołba pomysł zdychania naobcej stacji nazłość swemu dowódcy transportu, ale nato nie ma sposobu.

Kapitan przerwał ipodrapał się popoliczku.

–Może mu przejdzie – pocieszał zmartwionego lejtnanta. – Czy nie byłoby wskazane, panie lejtnancie, zrobić mu gorący okład nabrzuch? Ludziom takie rzeczy pomagają. Nie? No, proponuję tylko. Myślałem, żeto można.

Doizby wszedł feldfebel kancelaryjny.

–Czy nie zna pan przypadkiem, feldfeblu, jakiego weterynarza wtej przeklętej dziurze? Może jest tu ktoś taki znający się nakońskich chorobach? Panu lejtnantowi chce zdechnąć koń wierzchowy pana dowódcy dywizji górskiej.

–Weterynarzy, panie kapitanie, tutaj nie ma, ale nastacji mamy przejezdny patrol weterynaryjny.

Kapitan uderzył się wczoło.

–Ach, prawda, ten bałwański kapral!

–Tak jest, panie kapitanie!

–Gdzie on jest? – zapytał lejtnant.

–Pan lejtnant pozwoli zemną.

Zgnębiony oficer wyszedł zafeldfeblem naperon. Feldfebel polecił mu czekać nasiebie, a sam wszedł dobaraku stacji odżywczej.

„Patrol weterynaryjny” zajęty był wtej chwili grą wdwadzieścia jeden nadwa banki. Przy jednym rej wodził Baldini, przy drugim ogrywał personel stacji odżywczej kapral „san.-wet.” Bazyli Krćić ztakim zapamiętaniem, żenie dojrzał feldfebla, dopóki ten nie podszedł doniego inie trącił go wramię.

–Chodź pan, panie kapral! Musi pan udzielić pomocy koniowi wierzchowemu pana generała dowódcy dywizji górskiej.

Kapral „san.-wet.” przymknął nachwilę oczy, potem je szeroko otworzył iwpatrzył się wstojącego nad nim feldfebla.

–Hę? Przykro panu odejść odtakiego banku, co? Ja tu pogram trochę zapana. Idź pan prędzej, bolejtnant czeka naperonie.

–Lejtnant?

–Dowódca tego zdychającego konia. No – feldfebel odsunął Kanię iusiadł najego miejscu – czy pan ciągnie dosiedemnastu, panie kapral?

Kania spojrzał nafeldfebla trochę nieprzytomnie.

–Corobić, Haber? – spytał pochwili popolsku.

–Pan kapral weterynaryjny musi tego konia ratować – zzimną krwią odpowiedział Haber idmuchał dalej wwyciągniętą ostrożnie kartę. – Masz teraz prawo zbić mordę Szökölönowi zaten dokument.

Szökölön wzruszył ramionami.

–Masz kłopot? – Nachylił się doucha Kani ipoufnie doradzał. – Powiedz, żetrzeba mu koniecznie zrobić lewatywę.

Kania spojrzał naniego wrogo izgrzytnął zębami.

–Tobie, draniu, przydałaby się lewatywa zterpentyny idziegciu! Tyś mnie tak sprytnie ubrał!

–Nie ciskaj się, boci dobrze radzę. Powiesz, żenie masz przy sobie instrumentu iwyjdziesz wporządku ztej historii.

–Pójdziemy obaj.

Szökölön niechętnie się skrzywił.

–Może twój dobry duch codoradzi.

–No idź pan, panie weterynarzu, bolejtnant czeka – przypomniał feldfebel. – Komu mam teraz rozdać karty?

Kania włożył pas izwestchnieniem wyszedł naperon. Zanim zopuszczoną głową powlókł się Szökölön, który wtej chwili wnosił wmyśli pretensję, doswego dobrego ducha zato, żego wtaki dokument zaopatrzył.

Wsłabym świetle lampy elektrycznej, wiszącej nadrucie ipodrzucanej wiatrem, Kania ujrzał nerwowo spacerującego lejtnanta.

–Melduję posłusznie, panie lejt...

–Wy jesteście ten weterynarz? – szybko przerwał oficer.

Kania zrobił grymas, jakby mu garść soli wsypano doust.

–Właściwie, panie lejtnant,to nie jestem weterynarzem... ja jestem...

Lejtnat splunął.

–Więc cóż oni wariata robią wtym Bahnhofskommando? Zaraz tak zmyję głowę feldfeblowi, żesczernieje nawęgiel.

Kania podrapał się pogłowie inieznacznie, spod oka, spojrzał naoficera.

–Jestem podoficerem sanitarno-weterynaryjnym, panie lejtnant, iewentualnie mogę...

–No to chodźcie.

Lejtnant ruszył szybkim krokiem iobaj weterynarze, depcąc mu popiętach, szeptem przypominali sobie to wszystko, cowiedzieli ochorobach końskich.

–Najczęściej miewają zołzy – szeptał Szökölön.

–Nosaciznę też miewają.

–Wiem też, żesą konie łykawe, ale coto znaczy, nie wiem.

–Najlepiej wykręcić się, żenie masz lewatywy ikoniec. Ten cały lejtnant to idiota inie skapuje się.

Więcej czasu donamysłu nie mieli, gdyż stanęli pod wagonem, wktórym paliła się odrutowana stajenna latarnia. Lejtnant wspiął się niezgrabnie iwszedł dośrodka. Zanim wdrapał się Kania iSzökölön.

Wwagonie znajdowało się sześć koni idwóch żołnierzy, którzy nawidok wchodzącego lejtnanta zniechęcią powstali zesłomy.

Jeden zkoni leżał napodłodze zwyciągniętymi nogami iłbem.

–To ten – poinformował lejtnant.

Kania stanął nad koniem pana dowódcy dywizji górskiej jak ojciec nad mogiłą pierworodnego dziecka. Przypatrzył się spod oka żołnierzom, poczym zaszedł odstrony łba, nachylił się iprzyglądał się wyszczerzonym zębom generalskiego rumaka. Szökölon tymczasem obmacywał koniowi boki ztakim samym znawstwem jak Kania ikręcił głowa.

–Awy cozajeden jesteście? – zapytał lejtnant.

–To mój pomocnik, panie lejtnant – zameldował Kania.

Obaj żołnierze usunęli się nastronę, aby nie przeszkadzać panom doktorom, ipociągając nosami patrzyli nate fachowe oględziny. Kania przykucnął nad łbem izajrzał koniowi wślepia. Jeden zżołnierzy odezwał się półgłosem dodrugiego:

–Ten weterynarz je taki mondry jak imy, a może idurniejsy, wis?

Kania drgnął, kiedy usłyszał polski język.

–Polacy? – szybko zapytał.

–Polak – odpowiedział żołnierz.

–Gadaj, cotemu koniowi jest, prędko!

–Was für Geschwätz? (Co zaględzenie?) – przerwał lejtnant. – Zbadajcie konia, kapralu, inie romansujcie, botymczasem zdechnie.

–Pytam ich coten koń żarł, panie lejtnant – odpowiedział Kania poniemiecku idodał popolsku, nie odwracając oczu odłba. – Comu jest, gadaj, bracie.

–Pieron go ta wi, panie kapral – odpowiedział żołnierz. – Musi zezar cotakiego imęcy go.

–Będzie cozniego czy nie?

–Jak się uwalił weWidniu, tak lezy ifertyg. Widzi mi się, żekolki go sparli.

–Czy ten bałwan zna się natym?

–Cholere... kobyły odogiera nie odróżnia.

Kania odetchnął pełną piersią iSzökölön, patrząc naniego, nabrał pewności siebie. Odchylił koniowi górną wargę ipatrzył badawczo. Potem zdjął latarnię zhaka ipoświecił. Przez chwilę obaj patrzyli nakonia ikręcili głowami.

–Nun? (No?) – zapytał lejtnant zniepokojem.

–Koniowi temu już nic nie pomoże, panie lejtnant – orzekł fachowo Kania. – On ma kolki zpiasku.

–Zczego? Przecież konie nie jedzą piasku.

–Tak jest, nie jedzą, ale owies musiał być zanieczyszczony piaskiem ikoń dostał zapalenia kiszek. Robi wrażenie, jakby już kilka dni chorował.

Lejtnant wyraźnie posmutniał ipatrzył żałośnie nakonia, jakby zwyrzutem, żezdycha akurat wtedy, kiedy on go przewozi.

–Icoteraz właściwie trzeba zrobić? Jest jakiś ratunek dla niego?

–Nie ma. Trzeba zastrzelić, niech się nie męczy ityle.

Zupełnie przybity tym orzeczeniem lejtnant wydobył zkieszeni złożoną instrukcję izaczął ją czytać pod latarnią. Żołnierze gwarzyli tymczasem zKanią półgłosem.

–Skąd? ZeLwowa?

–My spod Nowego Targu. Papierosy pan kapral ma? Dajcie pokurzyć. Cobędzie zkoniem?

–Nic nie będzie, trzeba mu zrobić lewatywę iwyzdrowieje.

Lejtnant włożył instrukcję dokieszeni izwestchnieniem zwrócił się dowyjścia.

–Chodźcie, kapralu, zemną dopana komendanta dworca ipowiedzcie mu, cojest koniowi. Jeżeli ma być zastrzelony,to wy też będziecie musieli podpisać protokół.

Kania wysiadł zalejtnantem, a zanim Szökölön. Drogę dostacji zagrodził im jakiś pociąg wiozący artylerię, jak to można było osądzić zplatform naładowanych działami, których lufy, owinięte brezentem, sterczały kugórze. Zwagonów zaczęli wysypywać się żołnierze zmenażkami imanierkami iustawiać się wdwa szeregi. Sygnał trąbki zapowiadał obiad. Musieli teraz zalejtnantem obchodzić cały długi pociąg. Kiedy weszli naperon, lejtnant zauważył komendanta dworca otoczonego grupą oficerów, który skinął mu głową. Lejtnant podszedł doniego.

–Ma pan szczęście panie lejtnancie. Wtym pociągu jest lekarz weterynaryjny ibędzie panu mógł pomóc. Pan major pozwoli, żepoproszę tego lekarza namałe oględziny?

–Jeżeli nie jest schlany, może go pan wziąć. Jak długo będzie trwało to branie obiadu, panie kapitanie?

–Ilu ludzi? Trzystu? Jeżeli pan major chce napoić konie,to potrwa około dwóch godzin. Mamy tylko jedną studnię zdobrą wodą.

Kania, usłyszawszy radosną wiadomość oweterynarzu, pociągnął Szökölöna zarękaw inieznacznie zmieszali się zesnującymi się żołnierzami. Szybko szli dobaraku stacji odżywczej, zapchanego teraz żołnierskim tłumem.

–Zbierajcie się prędko! Musimy wyrywać!

–Cosię stało? – zapytał Haber, wyciągnięty nakocach.

–Zapytaj się tego drańskiego ducha.

Kania wskazał ręką naSzökölöna, który wmilczeniu szybko nakładał plecak.

–Dlaczego się zbieramy? – zapytał Baldini. – Dokąd właściwie idziemy?

–Nie pytaj, tylko ubieraj się, musimy wiać, żeby nie wpaść...

–Ale gdzie pojedziemy teraz, kiedy żadnego pociągu nie ma?

–Pójdziemy. Stąd musimy się spalić, bonam zaraz zatę końską diagnozę powiedzą kilka słów. Tylko czekać nażandarmów. Poradziłem temu bałwanowi lejtnantowi zastrzelenie konia, a tu akurat zajechał pociąg zartylerią iweterynarzem. Mają mnie szukać,to już wolę im się sam usunąć. Jazda, idziemy! Wychodzić pojedynczo iczekać namnie przy końcu peronu.

Kania wyszedł ostatni ibystro rozejrzał się nawszystkie strony. Naszczęście kanonierzy, którzy zatłoczyli stację, byli doskonałą osłoną imożna się było nie bać spotkania zkapitanem lub lejtnantem. Kiedy połączył się zoczekującymi naniego towarzyszami, prędko wyprowadził ich zastację. Znaleźli się naszerokim gościńcu, wiodącym nie wiadomo dokąd. Pytany okierunek drogi, Kania nie odpowiadał, tylko klął Szökölöna, który zkolei przekazywał te złorzeczenia swemu dobremu duchowi.

Księżyc świecił, pogoda była ładna, więc marsz był dosyć przyjemny. Szli tak długo bokiem gościńca, dopóki Kania, który się stale odwracał ipatrzył poza siebie, nie orzekł, żemożna się zatrzymać, boświatła stacyjne znikły mu zoczu. Usiedli nad brzegiem rowu.

–Teraz powinienem dać ci wzęby – przemówił Kania, paląc papierosa. – Toś ty mi zrobił taką przyjemność. Podziękujcie mu, chłopcy, zaten dokument.

–Miałem chodzić odjednego dodrugiego ipytać, kto ma dokument? – zapytał Szökölön. – Czy miałem może stanąć naśrodku poczekalni iwołać, żeby mi kto swój dokument odstąpił?

–Ale mogłeś zobaczyć, cobierzesz? Poodznakach można było poznać, coten kapral zajeden.

–Trzeba się było wystarać odokument – wystarałem się! Nie miejcie teraz domnie pretensji. Najpierw płaczą, żenie ma dokumentu, a kiedy człowiek poświeca się izdobywa dokument, można powiedzieć – znarażeniem życia, wtedy jest źle. Teraz toście mądrzy. Diabli wiedzieli, żetutaj jakiś koń zachoruje.

–Coteraz?

Wwyniku narady postanowili maszerować tak długo, ażdojdą dojakiegoś osiedla ludzkiego, gdzie mieli się zatrzymać izorientować wokolicy.

Pokrótkim odpoczynku pociągnęli sobie dla kurażu zmanierek iruszyli dalej brzegiem gościńca, pod osłoną drzew. Podrodze minęło ich kilka wozów jadących wprzeciwnym kierunku. Gościniec szedł wskrętach pod górę inasi bohaterowie prędko się zmęczyli. Pokilku kilometrach sapiący Haber zaproponował drugi odpoczynek, usiedli więc znowu nad rowem.

–Dawno już tak nie chodziłem.

–Odzwyczaiłeś się wkancelarii, hę?

–Aty tak dużo nie gadaj ilepiej milcz! Przez ciebie człowiek teraz musi cierpieć inastare lata maszerować jak rekrut.

–Kiedyś się tak zestarzał?

–Mówię ci, cicho bądź!

Szökölön pociągnął zmanierki.

–Ruch iświeże powietrze zalecają wszyscy lekarze. Taki spacer dobrze ci zrobi, boobrosłeś wsadło.

Posiedzieli pół godziny iruszyli wtym samym kierunku.

Wświetle księżyca okolica wyglądała jak ponura pustynia. Krajobraz był monotonny ijednostajny. Zobu stron gościńca rozciągały się gładkie irówne rżyska, naktórych tu iówdzie stały sterty zboża pilnowane przez odzianych wkożuchy iuzbrojonych wpałki csikosów. Słysząc głosy podchodzili dogościńca ipatrzyli wmilczeniu ma mijających ich żołnierzy. Szökölön rzucał im jakieś słówko ipytał odrogę. Najbliższe osiedle ludzkie miało być zajakimś wzniesieniem gościńca irzeczywiście wkrótce, kiedy stanęli nawzgórzu, zauważyli wdole słabe światełka. Zdaleka już usłyszeli poszczekiwanie psów. Musiała to być bardzo duża wieś, gdyż naskraju jej stała murowana karczma. Kania zajrzał przez okno izdecydował się wejść. Stary karczmarz, zfajką wzębach, rezydował zaladą; nawidok gości podniósł się żwawo.

Przy stołach siedziało kilku chłopów wstarszym wieku pijących wino igwarzących zcicha.

Karczmarz bardzo mało rozumiał poniemiecku iSzökölön objął teraz przewodnictwo. Zamówili jajecznicę ztrzydziestu jaj, cozwróciło nanich uwagę wszystkich obecnych. Wzadymionej izbie ukazały się dwie młode Węgierki, córki gospodarza, które zciekawością przyglądały się gościom obdarzonym takim apetytem. Baldini zrobił ogniste oko iMadziarki spojrzały naniego kokieteryjnie.

–Ogniste szelmutki – zauważył Szökölön ipodkręcił wąsa. – Warto bysię donich wziąć.

Kiedy sobie pojedli, Szökölön zamówił wino izaczął zkarczmarzem tajemniczą rozmowę.

Nasi bohaterowie tymczasem popijali gęsto. Córki gospodarza wyróżniły Kanię iBaldiniego iposyłały im wabiące spojrzenia, kręcąc się zaladą bez widocznej potrzeby. Szökölön odszedł odlady iusiadł przy stole.

–Powiada, żenajbliższa stacja jest stąd ocztery kilometry. Gdybyśmy się tu chcieli przespać,to nam odda stodołę. Poczciwy zniego dziadyga.

–Możemy więc spać tutaj? – zapytał Baldini.

–Ale wstodole.

–Powiedz mu, żemamy koce iniech nam dasłomy,to się prześpimy wizbie napodłodze.

–Amyślisz, żeon się nato zgodzi? Jemu się tak downuków nie spieszy.

–Spróbuj mu to powiedzieć – wtrącił się Kania. – Wstodole jest zimno.

–Mogę pogadać zestarym...

Szökölön dosyć długo namawiał karczmarza, ale widać było pojego przeczącym kręceniu głową, żesię nie zgadza.

–Powiada, żemu wyżłopiemy wszystko wino iwódki. Mówi, żemogą przyjść żandarmi, a on nas nie zna iboi się. Nie wie, czy mamy wporządku dokumenty. Nastodołę jednak zgadza się.

–Pal go licho! Możemy spać wstodole – zgodził się Haber. – Powiedz mu, niech robi to spanie, bojestem zmordowany.

Hładun poparł go iSzökölön znowu podszedł dolady.

Karczmarz wydał córkom polecenia inalał dwa kubki wina. Trącił się zSzökölönem iwypił. Kania zbliżył się donich, niby chcąc zapłacić, wrzeczywistości zaś chciał porozmawiać zMadziarkami.

Gospodarz teraz nie zwracał już uwagi nadziewczęta. Sądząc pojego nosie, lubił wypić. Kiedy zainkasował należność, nabrał szacunku dla całego towarzystwa, które solidnie zjadło inieźle potrafiło pić. Takich gości miał teraz rzadko. Postawił odsiebie kolejkę wina dla wszystkich inapędził córki, żeby się pospieszyły zprzygotowaniem posłania wstodole. Podczas kiedy Haber łamanym językiem węgierskim zabawiał gospodarza polityką, Baldini iKania nieznacznie wysunęli się zaMadziarkami napodwórze. Szökölön trącił Hładuna wbok.

–Chlajmy znim, żeby się nie skapował.

Karczmarza nie trzeba było długo namawiać dopicia. Każdy stawiał kolejkę odsiebie iwkrótkim czasie gospodarz wyraził wątpliwość, czy odtak sympatycznych żołnierzyków nie wziął zadużo otrzy korony. Ponieważ, jak oświadczył, czuje ztego powodu wyrzuty sumienia, Szökölön zaproponował mu, aby nadwyżkę tę zwrócił winem, nacozgodził się bez wahania.

Kiedy nieobecność obydwu towarzyszy przeciągała się, Haber zapytał, czy nie było jeszcze jakiego błędu wrachunku; karczmarz, dobrze już wlany, wziął kredę wrękę izaczął sprawdzać rachunek bardzo sumiennie. Cała trójka starała mu się wtym pomóc. Karczmarz mamrotał powęgiersku ikreślił niewyraźnie cyfry nablasze, a Szökölön przy każdej pozycji wszczynał znim gorącą dyskusję.

–Przyznaj się, bracie, żeś nas nabrał. Liczymy jeszcze raz.

Pojakimś czasie obaj przyjaciele wrócili, a zanimi pojedynczo wsunęły się doizby obie dziewczyny zbardzo czerwonymi twarzami. Karczmarz był tak dalece zatopiony wrachunkach, które im dłużej sprawdzał, tym więcej się wikłały, żenie spostrzegł ich przyjścia. Kania postawił kolejkę wina igospodarz zzafrasowaniem wypił. Nie mógł, wżaden sposób dojść doładu zrachunkiem izaczął go sprawdzać uporczywie jeszcze raz. Nanastępnej kolejce rozłożył bezradnie ręce izżalem przyznał się Szökölönowi, żewstąpił wniego diabeł. Szökölön zewspółczuciem pokiwał nad nim głową ipodał mu sposób nawypędzenie tego diabła. Sposobem tym było kilkakrotne powtórzenie cudownego wierszyka wpogańskim języku. Gospodarz patrzył mu przez dłuższy czas nausta, ale nie mógł powtórzyć imachnął ręką zrezygnacją.

–Zabij, bracie, nie powtórzę, diabeł mnie opętał ikręci moim językiem.

Pokilku próbach Szökölön zrezygnował iporadził karczmarzowi, żeby jutro bezwarunkowo poszedł doksiędza ipoprosił go oegzorcyzmowanie. Pożegnali się izewszystkimi bagażami poszli dostodoły. Jedna zdziewcząt przyniosła im latarnię stajenną izawiesiła ją nabelce. Nazaczepki Habera nie reagowała i, nie patrząc naKanię, który przeszedł obok niej przez podwórze, weszła dosieni, pozostawiając go przed drzwiami. Wstodole porozkładali nasłomie koce irozebrali się.

–No ijak? – zapytał Szökölön Baldiniiego.

–Figa, bracie, chcą wyjść zamąż.

–Awjaki sposób porozumiewałeś się znimi? Umieją poniemiecku?

–Tyle umiały, żeby nam powiedzieć, copotrzeba.

–Węgierki, bracie,to nie Włoszki, nie takie prędkie.

Leżąc nasłomie gwarzyli. Kania postanowił wymaszerować przed świtaniem; aby się obudzić naczas, wyznaczył dyżury godzinne, podczas których zawsze jeden miał czuwać.

Przed północą spali już wszyscy wraz zdyżurnym, którym miał być Haber. Najpierw siedział okryty kocem ipatrzył nalatarnię, potem wziął wrękę zegarek iprzypatrywał mu się zniezadowoleniem, nakręcił go, następnie mruczał coś dosiebie, śledząc wskazówki. Ich bieg wydał mu się niemożliwy doprzyspieszenia, próbował więc przesunąć je trochę wprzód, ale zegarek jego był jakiegoś staroświeckiego systemu inie wiedział, wjaki sposób ma to uskutecznić. Chciał nawet obudzić Szökölöna, ale rozmyślił się izrezygnacją położył się nasłomie. Nad ranem Hładun poczuł, żektoś go szarpie zarękę. Otworzył oczy iujrzał nad sobą jakąś nachyloną, brodatą twarz.

–E, kolego...

Hładun usiadł iprzypatrzył się gościowi. Miał nasobie mundur wojskowy iuzbrojony był wkarabin.

–Co?

–Coście zajedni? – zapytał gość poniemiecku obcym akcentem.

–Aciebie coto obchodzi?

Brodacz usiadł przy nim nasłomie.

–Chciałem was prosić opomoc. Widziałem was, jakeście maszerowali szosą, iszedłem zawami ażtutaj. Zdezerterowałem, bracie, zregimentu.

–Acoś ty zajeden?

–Słoweniec zIstrii. Jeść mi się chce straszliwie. Dwa tygodnie już wędruję nocami.

Hładun spojrzał nazegarek iprzyciągnął dosiebie plecak, zktórego wydobył chleb ikiełbasę.

–Masz, pożyw się.

Dezerter odstawił karabin izaczął żarłocznie jeść. Między jednym kęsem a drugim opowiadał, żeidzie dopobliskiego miasta wtym samym kierunku, cooni. Nazapytanie Hładuna odpowiedział, żenoce przepędzał wstogach iczasem coś odstróżów wyżebrał dojedzenia.

–Acobędziesz robił wtym mieście? Masz tam kogo?

Brodacz pokręcił głową.

–Nie mam nikogo, ale tam będę bezpieczny.

–Dlaczego?

–Jest tam duża stacja zborna; przed dwoma dniami spaliła się wniej kancelaria. Mówił mi otym jeden spotkany dezerter, który miał fałszywy dokument ipojechał pociągiem.

–Aty cotam chcesz robić wtej stacji zbornej?

–Jak to co? Wszyscy dezerterzy tam ciągną, bracie, jak naodpust. Wkancelarii spaliły się wszystkie dokumenty inie wiedzą, comają zludźmi zrobić, bonie mają papierów. Rozumiesz teraz? Jest tam ztysiąc chłopa.

Hładun natychmiast zaczął szamotać Kanię ipozostałych. Nowina była rzeczywiście bardzo ciekawa iotwierała nowe możliwości. Kania szczegółowo wypytał Słoweńca iprzyznał mu się, żeteż jest dezerterem. Słoweniec był zdumiony.

–Wszyscy?

–Wszyscy.

–No wiecie, żesię wam tak chciało ryzykować icałą paczką jeździć... Macie szczęście.

Słoweniec był bardzo zadowolony zespotkania. Poradził, żeby dostacji zbiorczej wchodzić pojedynczo izebrać się napodwórzu pod wieczór. Twierdził, żesprawa jest bardzo prosta iopierając się naposiadanych informacjach ręczył, żezadomowią się wkoszarach bez trudu, ponieważ komenda zwróciła się doministerstwa owskazówki, coma zrobić zeznajdującymi się nastacji rekonwalescentami zeszpitali, którzy skutkiem pożaru pozostali bez dokumentów. Ministerstwo odpowiedziało, aby natychmiast postawić wszystkich przed komisję. Zdrowych miano powcielać dooddziałów frontowych, chorych zaś odesłać doszpitali. Według informacji dezertera, komisja miała się odbyć zadwa dni.

–Dobrze się składa – orzekł Kania. – Albo zdobędziemy tam dokument, albo damy się jeszcze raz zaasenterować dosłużby, a wtedy będziemy mogli sobie dalej poradzić. Niebo cię nam zesłało, bracie. Wypij sobie.

Słoweniec wziął wrękę manierkę ipociągnął.

–Żebyście, ludzie, wiedzieli, cowycierpiałem przez te dwa tygodnie, tobyście się popłakali nade mną. Szedłem tylko nocami, bowednie bałem się spotkać żandarmów, ijadłem tylko to, cowyprosiłem odchłopów. Podrodze spotkałem wlasach może zedwudziestu dezerterów; wszystko błąkało się wpojedynkę. Głodni byli tacy, żejeden zjadłby drugiego. Podchodzę dotakiego, poprosić okawałek chleba, a on zdaleka już woła, żeby mu dać coś dozjedzenia. Przeważnie żyją surową okopowizną. Jednego znalazłem konającego już prawie zgłodu. Siedziałem przy nim cały dzień; wnocy zakradłem się dowsi iprzyniosłem trochę wyżebranej odjakiegoś chłopa zupy. Naród tutaj dosyć przychylny, tylko boi się żandarmów, którzy ostatnio powściekali się; zabyle coaresztują ipędzą domiasta. Coś wisi wpowietrzu, ludzie. Przewędrowałem pieszo dobry kawał świata iwidzę, cosię robi. Niedługo powinien przyjść koniec.

–Daj Boże jak najprędzej.

–Wlasach siedzi tylu dezerterów, żesię ich nakażdym kroku spotyka. Odrazu jeden drugiego poznaje. Anafroncie włoskim jak wgarnku... coś bulgocze coraz głośniej.

–Czytaliśmy wjednym ustępie, żepodobno wniektórych pułkach istnieją już rady żołnierskie.

–Próbowali, ale zdaje się, żesię nie udało. Zadużo, bracie, narodów wtym naszym wojsku służy inie ma zgody. Każdy chce niepodległości. Ale żeAustria klapnie,to więcej niż pewne. Włosi dzień wdzień zrzucają zsamolotów całe paczki literatury wewszystkich językach, a ludzie wokopach czytają to sobie. Przez taką jedną paczkę omało mnie nie rozstrzelali. Rozdawałem kolegom inakrył mnie lejtnant. Nie było innej rady; przebiłem go bagnetem imusiałem wiać; trochę mi dopomogli izdołałem wydostać się cało. Teraz błąkam się jak bezdomny pies.

Słoweniec westchnął.

–Myślę, żewtej stacji zbornej uda mi się jakoś przemarkierować trochę, a potem, jak Bóg da. Albo powędruję dalej, albo gdzie się schowam. Może tymczasem wszystko się zawali. Zresztą nie wiem... zobaczę.

Wieści opowiadane przez brodatego Słoweńca podniosły naszych bohaterów naduchu.

–Trzymaj się teraz nas, bracie. Idziemy razem.

–Widzę, żezwami można się nawszystko pisać. Niezłe zwas ryzykanty. Tyś jest kapral naprawdę, czy sam się mianowałeś?

Kania machnął ręką.

–Ja, bracie, byłem naprawdę kadet-aspirantem, zdegradowali mnie, zaawansowałem nakaprala, znowu mnie zdegradowali, potem zaawansowałem dofrajtra, sam się mianowałem feldfeblem isam się zdegradowałem dokaprala... różne koleje się przechodziło.

–Tyś Polak, prawda?

–Poczym poznałeś?

Słoweniec uśmiechnął się.

–Kiedy cię ten budził, powiedziałeś „psiakrew”, a to słowo, bracie, jak legitymacja.

Rozmawiając zeSłoweńcem ubierali się imyli pod studnią napodwórzu. Nadworze był jeszcze mrok, mimo to karczmarz już nie spał ikręcił się woborze.

–Jak się wam spało, panowie?

–Dziękujemy, nieźle.

–Wypijecie świeżego mleka? Zaraz wam mogę dać. Idźcie doizby, pali się tam wpiecu. Aten skąd się wziął?

–To nasz kolega, spóźnił się napociąg idogonił dopiero tutaj.

Karczmarz bystro obejrzał obdartego Słoweńca ijego brodę.

–Ej chłopcy, chłopcy! Żal mi was. Jak wyjdziecie zewsi, idźcie lasem, botędy czasami patrole żandarmskie chodzą, a wlesie spotkacie kolegów, będzie wam raźniej.

–My się żandarmów nie boimy – odpowiedział Kania, wycierając się ręcznikiem. – Mamy dokumenty jak złoto.

Karczmarz podrapał się pogłowie isplunął.

–Wiem ja, jakie macie złote dokumenty. Kto śpi wstodole inad ranem maszeruje, a pyta się przedtem, dokąd ma maszerować, bonie wie, gdzie jaka stacja jest, ten mi nie powie, żema dokumenty jak złoto. Niejeden taki umnie spał wstodole. Nie moja rzecz pytać odokumenty, comi tam...

–Porządny zpana człowiek, karczmarzu – orzekł Kania ipotrząsnął jego dłonią.

–No, zaraz porządny. Zwyczajny człowiek jestem, żal mi tylko ludzi takich jak wy. Idźcie doizby, zaraz dziewczęta przyniosą wam mleko.

Zabrali zestodoły swoje rzeczy iweszli wszyscy doizby, wktórej naolbrzymim kominie palił się wesoły ogień. Obie siostry krzątały się już przy gospodarstwie. Nagrzeczne dzień dobry odpowiedziały trochę nieswojo. Miały kutemu uzasadnione przyczyny. Przez całą bowiem noc drzwi donich były napróżno gościnnie otwarte ibiedne Madziarki zakażdym szelestem dostawały bicia serca. Kiedy stawiały nastole parujące kubki mleka, Kania niespodzianie przyciągnął jedną znich dosiebie iucałował ją wsame usta. Dziewczyna opierała się słabo, wreszcie, kiedy stwierdziła, żewobec tego siłacza opór jest bezskuteczny, znieruchomiała wjego uścisku. Trwali tak wdługim pocałunku, dopóki zadrzwiami nie dało się słyszeć chrząkanie karczmarza. Wtedy Kania wypuścił zobjęć dziewczynę, która głęboko zaczerpnęła powietrza wpłuca. Ponieważ działo się to wobec wszystkich, uderzyła go lekko potwarzy, ale wyglądało to więcej napieszczotę. Zjedli obfite śniadanie ipożegnawszy się przyjaźnie zszarzejącym wmroku gościńcem, zktórego wkrótce zeszli, pomaszerowali brzegiem lasu.

Pogodzinie ujrzeli zdaleka wieże kościołów izatrzymali się.

–Teraz sobie odpoczniemy iwypijemy trochę narozgrzewkę.

Pociągnęli uczciwie zmanierek izapalili papierosy.

Słoweniec radził wejść domiasta wpojedynkę, ale Kania, patrząc nawidoczne zoddali dachy domów, orzekł, żelepiej będzie przeczekać cały dzień wlesie, niż wchodzić teraz domiasta, gdzie możliwość spotkania żandarmów jest bardzo prawdopodobna. Siedzenie wlesie wydało się jednak Haberowi stratą czasu.

–Trzeba nam było lepiej siedzieć wkarczmie.

–Wszędzie się pętają,to mogliby idokarczmy zajrzeć. Nie kijem go,to pałką.

–Zdaje mi się, żejeśli wmaszerujemy takim oddziałkiem, nikt nas nie zaczepi – zauważył Słoweniec.

–Dobrze, a codalej? Gdzieś musimy pójść, nie?

Nie było innego wyjścia, jak siedzieć wlesie dowieczora. Weszli głębiej izaszyli się wgęstwinę. Kiedy pozdejmowali zsiebie plecaki irozłożyli naziemi koce, Baldini iHładun nazbierali gałęzi irozpalili ognisko. Otoczyli wesoło trzaskający, ciepłodajny ogień i, leżąc, rozmawiali. Przed południem zzarośli wyłonił się jakiś obdartus zpałką wdłoni inawidok ognia isiedzących żołnierzy zatarł ręce. Przez chwilę patrzył nanich jakby nieufnie, ale nagest Kani podszedł doognia.

–Dezerterzy? – zapytał poniemiecku.

–Aty?

Przybyły odłożył pałkę iusiadł.

–Macie coś dozjedzenia?

Hładun wyjął zplecaka chleb ipaprykowaną słoninę, zakupioną wkarczmie. Obdartus zaczął pochłaniać jedzenie ztaką samą żarłocznością, jaką wnocy okazał Słoweniec.

–Dokąd idziecie?

–Domiasta.

Baldini poczęstował go łykiem rumu iniepodobny doczłowieka dezerter zaczął im opowiadać swoje dzieje.

Krył się wlasach już trzeci miesiąc; przehandlował najedzenie mundur iwszystko, coprzedstawiało jakąkolwiek wartość. Ostatnio żył surowizną oraz jagodami iptakami, jakie udało mu się złowić. Był to Niemiec zeStyrii, kraju wyjątkowo patriotycznego. Dodezercji skłoniły go szykany jakiegoś oficera nafroncie włoskim; pieszo przekradł się ażdoWęgier, skąd chciał powędrować wswoje rodzinne strony. Namawiali go dopójścia znimi dostacji zbiorczej, ale Niemiec stanowczo odmówił. Prosił tylko, żeby mu zostawili trochę jedzenia itytoniu. Niedola tego człowieka, żyjącego jak zwierzę, zrobiła nanich silne wrażenie, podzielili się więc znim posiadanymi zapasami żywności. Ponadto Kania dał mu dwadzieścia koron iswoje stare spodnie, Baldini zaś ofiarował koc imanierkę rumu. Każdy obdzielił go, czym mógł. Dezerter dziękował zełzami woczach.

–Porządne zwas chłopy, Bóg wam nagrodzi.

Posiedział trochę przy ogniu ipowstał. Owinął wkoc otrzymane zapasy izwiązawszy go sznurkiem założył naramiona jak plecak.

–Dokąd teraz pójdziesz?

Niemiec wskazał ręką nazachód.

–Dodomu.

–Ajak znajdziesz drogę?

–Oto nie ma zmartwienia; orientuję się posłońcu imchu nadrzewach. Zresztą zawsze kogoś się spotka, albo takiego jak ja wędrowca, albo jakąś poczciwą babinę, iobjaśnią. Wnocy mogę sobie dojść doszosy izobaczyć, gdzie jestem. Zadwa tygodnie będę już wswoich stronach. Bóg wam zapłać zapomoc, chłopcy! Życzę powodzenia.

Przyłożył dłoń doczapki bez daszka iwszedł wgęstwinę. Słoweniec zSzökölönem poszli naposzukiwanie kartofli ipopółgodzinie wrócili zpełnym plecakiem. Szökölön wydobył zkieszeni zawiniątko zsolą.

–Dostałem to odjakiegoś chłopczyka. Powiada, żejego tata zginął nawojnie, ipobiegł zpola dodomu pomamusię, bomu stryjka przypomniałem. Kazałem mu przynieść soli iprzyniósł. Zaraz sobie napieczemy. Dawno już takich dobrych rzeczy nie jadłem.

Piekli kartofle wpopiele ipaląc papierosy rozmawiali. Kiedy zostały upieczone, zajadali je popijając rumem iwinem. Tak zszedł im czas dozmierzchu. Włożyli plecaki, zasypali ogień piaskiem iwyszli zlasu. Brzegiem szosy doszli doprzedmieścia itam zatrzymali się. Jakiś starszy obywatel wskazał im drogę dostacji zbiorczej iopowiedział opożarze.

–Szkoda, żesię cała buda nie spaliła... złodziejskie gniazdo.

Kania postanowił, żedostacji wejdą pojedynczo ibędą się szukali koło kuchni, gdzie – jak przypuszczali – panuje największy ruch.


STACJA ZABŁĄKANYCH DUSZ



Pospaleniu się kancelarii wkomendzie stacji zbornej zapanował chaos. Koszary były zapełnione ludźmi, októrych nie wiadomo nic więcej ponad to… żechcą jeść.

Starzy bywalcy opowiadali sobie, żepożar był bardzo narękę panu komendantowi ireszcie oficerów, gdyż zajednym zamachem uwolnił ich odjakiejkolwiek odpowiedzialności zasystematyczne okradanie skarbu państwa.

Przeszło tysiąc rekonwalescentów zróżnych frontów siedziało wkoszarach nic nie robiąc, woczekiwaniu nakomisję, która – wmyśl rozkazu ministerstwa wojny – miała wcielić wszystkich dooddziałów frontowych. Oodesłaniu doszpitala nie było mowy, gdyż rozkaz ministerstwa kategorycznie polecał unikać zwalniania ludzi zewzględu naolbrzymie zapotrzebowanie oddziałów frontowych, wktórych ostatnia, czternasta zrzędu, bezskuteczna ofensywa nad Isonzo czyniła ogromne spustoszenia.

Naczelne Dowództwo stanęło wobliczu wyczerpania rezerwuaru ludzkiego. Aby ratować położenie, wystąpiło zdesperackim postanowieniem rozpoczęcia jeszcze jednej ofensywy, celem ułatwienia zadania Niemcom weFrancji iostatecznego przełamania oporu zacięcie broniących się Włochów. To, czego nie potrafiły dokonać wyborowe dywizje zpoczątkiem wojny, miały zrobić zdziesiątkowane iwymęczone oddziały, uzupełniane bezwartościowym materiałem ludzkim zróżnych stacji zbiorczych, szpitali izakładów tyłowych. Stworzone specjalne komisje superrewizyjne zbestialską bezmyślnością przeznaczały każdego trzymającego się nanogach żołnierza nafront.

„Alles zum Front”! (Wszystko nafront!). Prasa pełna była nawoływań dosamoobrony przed defetyzmem idekowaniem się, a rozkazy władz wojskowych były coraz sroższe. Ale gliniany kolos stał nad grobem. Nic już nie mogło uratować monarchii austro-węgierskiej, gdyż gangrena zaszła zadaleko iwyczerpane ludy krajów koronnych, ogołocone zmężczyzn, wygłodzone itropione przez podejrzliwą żandarmerię ipolicję polityczną, nie miały już sił dostawienia dalszego oporu.

Wpowietrzu można było wyczuć oczekiwanie nanieuchronny tragiczny koniec czteroletnich zmagań; oczekiwanie to czytano zarówno ztwarzy żołnierzy jak izoczu umęczonych kobiet, które musiały staczać wogonkach przed sklepami walki ozdobycie kawałka chleba dla głodnych dzieci.

Upiór klęski rozpościerał swoje czarne skrzydła nad ogromnym obszarem państwa habsburskiego; słychać już było jego diabelski chichot, zagłuszający nawet orkiestry grające nafroncie marsze pędzonym naśmierć żołnierzom. Gorączkowo szkolone oddziały, ostatnie marszkompanie, zapełnione dziećmi osiemnastoletnimi istarcami pięćdziesięcioletnimi, szły wmorderczy ogień artylerii włoskiej zrezygnacją zarzynanych wołów. Upajani obficie wydzielanym rumem, szli doataku, potykając się otrupy kolegów, zhełmami przekrzywionymi nabakier, zpianą naustach, wyjąc „hurra!”, nic nie widząc inic nie słysząc.

Nie słyszeli nawet terkotania karabinów maszynowych, które obsługiwane przez specjalne oddziały, posuwały się ztyłu iraziły ogniem próbujących uciekać, aby uniknąć pewnej śmierci naprzodzie. Niejednokrotnie cały oddział lub cały odcinek linii bojowej wybuchał naraz diabelskim wyciem, zagłuszanym przez orkiestrę grającą hymn dla podniesienia nastroju. Ludzie szaleli masowo; sanitariusze musieli staczać znimi walki, zanim zdołali ich uspokoić iodprowadzić natyły dopunktów opatrunkowych, gdzie lekarze stosowali gwałtownie usypiające zastrzyki, poktórych wariaci dostawali wymiotów izzawrotem głowy pędzeni byli zpowrotem nalinię bojową, gdzie, nic nie widząc, ginęli odrazu. Żniwo śmierci było obfite; naprędce wykopane groby zapełniane były nie pojedynczymi żołnierzami, ale schwarmweise – pokilkunastu ikilkudziesięciu. Woblany wapnem dół układano porozrywanych nastrzępy, pokurczonych nieboszczyków, nieraz woplotach własnych kiszek, nieraz bez głów, rąk inóg, nieraz bezkształtne miazgi, wktórych nie można było nawet rozpoznać człowieka, izasypywano je naprędce, ponieważ oddziały grabarzy nie miały czasu.

Brzozowe krzyże, przywożone gotowe istawiane nagrobie, opatrzone były napisem podającym liczbę: Fünfundzwanzig Infanteristen des k. u. k... Regimentes (Dwudziestu pięciu piechurów c. ik. ... pułku).

Niedobitki tych straszliwych rzezi znajdowały się właśnie nastacji zbiorczej, uzupełnione ogromnym odsetkiem dezerterów, którzy nawiadomość opożarze ciągnęli tam zewszystkich stron, jak doMekki. Tu mogli być bezpieczni, gdyż wobec bałaganu, jaki panował pozagładzie dokumentów, nie można było sobie wyobrazić lepszego schronienia. Nasi bohaterowie przedostali się wsposób umówiony dokoszar stacji, poczym wszyscy znaleźli się bez przeszkód przy kuchni.

Naparterze jednego zbloków koszarowych znajdowała się kantyna zapchana żołnierzami. Kania wszedł tam iztrudem znalazł miejsce dla siebie. Pozostali czekali napodwórzu. Siedzący przy stołach rekonwalescenci rozprawiali omającej się odbyć komisji. Kania wdał się znimi wrozmowę. Jakiś wesoły Tyrolczyk objaśnił go szczegółowo ozwyczajach panujących nastacji zbornej iodrazu, nachyliwszy się, poufnie przyznał się, żejest dezerterem.

–Pluję, bracie, nawszystko. Cztery lata wojowałem, podziurawiony jestem jak sito ijeszcze mnie zato smarkaty kadet będzie prał pomordzie? Powiedziałem grzecznie dowidzenia iposzedłem. Tutaj możemy sobie siedzieć chyba dokońca wojny. Większego bajzlu, jak wtej Sammelstelle, nie widziałem nigdzie, chociaż wniejednym takim miejscu byłem. Znasz wiedeńską Rotundę? Nie? Szkoda!

–Chodzi oto, żenie wiem, jak się mam zameldować zmoją ferajną.

Tyrolczyk uderzył go pokolanie.

–Pójdziecie zemną odrazu dosali, gdzie ja śpię. Jest tam prycz docholery, rozbierzesz się imasz zaraz prawo robić awanturę, żenie dostałeś kolacji. Podoficerowie zupełnie pogłupieli ztego wszystkiego inie mogą się doliczyć ludzi. Jeśli cię zapytają, dlaczego nie ma twego nazwiska naliście, powiedz, żeś był wtym czasie wustępie albo ulekarza, albo udiabła rogatego. Nic się nie bój istawiaj się zpyskiem, ja tu poczekam przed wejściem naciebie.

Kania postawił Tyrolczykowi kufel piwa iodszedł odstołu, a kiedy go zasłonili kręcący się pokantynie żołnierze, przysiadł się dojakiejś grupki, zktórej dosłyszał mowę polską. Dwóch starych żołnierzy siedziało przy mętnej herbacie ipożywiało się suchym chlebem. Każdy niesiony doust kęs ochraniali podstawioną dłonią, aby się czasem jakaś okruszyna nie zmarnowała inie upadła napodłogę. Byli wynędzniali, obrośnięci iobdarci.

–Polacy?

Podnieśli głowy.

–Jawohl. Pan kapral tyż Polak?

–Polak.

–Siadajcie se... skondeście som?

–ZeLwowa.

–Aha! Dosuprowitu idziecie?

Kania poczęstował ich papierosami izaczął wypytywać. Byli to górale gdzieś spod Gorlic.

–Jo se ta tom zameśtele kwale inie narzykam... Aby ino menaż lepszejsa była, mogę siedzieć dozwiesny... lepij tu jak wregimencie, wicie?

Wstacji zbornej znaleźli się skutkiem wyrzucenia zjakiegoś szpitala, gdzie, jak wynikało zich opowiadania, niezgorzej sobie radzili, aby pobyt wnim przedłużyć. Rozwlekle opowiadali, wjaki sposób można nabyć reumatyzm ijak trzeba symulować chorobę nerek, ale Kanię te szczegóły nie interesowały; kiedy więc potwierdzili informacje podane przez Tyrolczyka, odszedł ipozostawił rodaków zatopionych wmedytowaniu nad tym, najaką chorobę pójdą doszpitala, jeśli zechcą ich wysłać nafront.

Odnalazł swoje stadko napodwórzu iopowiedział im wszystko, cousłyszał.

–Acozrobimy zkarabinami?

–Karabiny trzeba będzie rzucić – orzekł Szökölön. – Podiabła nam one potrzebne?

–Nie wiadomo, cosię zdarzy. Amoże się jeszcze przydadzą?

Wrogu olbrzymiego podwórza widniała ogromna sterta starej słomy itam ukryli karabiny pouprzednim odjęciu odnich cennych rzemieni.

–Znajdą,to znajdą, nie znajdą,to sobie wrazie potrzeby zabierzemy. Idziemy.

Przed wejściem dokantyny stał zrękami wkieszeniach Tyrolczyk ipogwizdywał.

–Jesteście? Niezła paczka! Wy tak cały czas razem?

–Spotkaliśmy się wpodróżach.

Tyrolczyk poprowadził ich zasobą nadrugie piętro iotworzył przed nimi drzwi jednej zsal sypialnych, zktórej zaleciał ostry zapach środka dezynfekcyjnego.

–Wnosie kręci.

–Masz prawo rozpylać sobie sosnowe powietrze lub wodę kolońską – zakpił Tyrolczyk. – Przyzwyczaisz się. Macie tu prycze ikładźcie plecaki.

Sala była mroczna isłabo oświetlona jedną żarówką. Napryczach ciągnących się wzdłuż ścian leżeli isiedzieli żołnierze. Przez całą długość sali, naśrodku, stały nakrzyżakach szerokie drewniane stoły, również gęsto obsadzone. Gwar rozmów prowadzonych wróżnych językach upodabniał tę ogromną izbę doula. Kiedy się rozgościli, Tyrolczyk wskazał ręką nasiedzących przy stołach.

–Przeważnie dezerterzy. Prawdziwych rekonwalescentów może jedna czwarta. Tutaj możecie sobie śmiało gadać, oczym wam się podoba, bez obawy zasypania. Morowe chłopy. Idź teraz dokancelarii irób awanturę. Potem idźcie wszyscy pojedynczo. Nacugsfirera wsiadaj odrazu zpyskiem. Aha, żebyś nie zapomniał – jesteś zdwunastej sali iczwartego plutonu. Nasza kompania jest trzecia, verstanden?

Tyrolczyk porozmawiał znimi trochę iodszedł doswych rodaków. Każda narodowość trzymała się tu razem izajmowała inny kąt sali. Czesi obozowali pod jedną ścianą, comożna było poznać zdaleka powykaligrafowanym naarkuszu brunatnego papieru iprzytwierdzonym dościany nad pryczami napisie „Ceska Beseda”. Nad kolonią ukraińską widniał napis: „Narodnyj Dom”. Polacy, których było tylko kilku, napisali węglem naścianie: „Wjedności siła”. Inne narodowości również ozdobiły swoje kąty różnymi napisami igodłami.

Kania iHaber podeszli napogawędkę doPolaków, Hładun zaś doUkraińców. Jeden zPolaków pochodził zeLwowa iprzywitał się zKanią, jakby go znał oddawna.

–Serwus! Legun czy trep?

–Trep, ale lewy.

–Bryknąłeś?

Kania skinął głową.

–To fajno. Masz szlugi? Dawaj, bracie, bomi si chce palić jak cholera. Mortusiaki jesteśmy.

–Ilu was tu jest?

–Codziennie, bracie, przychodzi świeży transport; który znaszych,to si odrazu melduji donas, ale są wewszystkich salach. Tu można bedzi du końca balu pomieszkać, wicie? Ni mogu dojść dosztandu znami... fergaterungi nic ni pomagają. Jak rano dośniadania meldowało si znaszy kompanji szyśdziesiunt,to du południa naobiad zamyldowało si pietnaści więcyj. Całkiem ztego rechnungsfirery podurnieli iteraz im już wszystko jedno.

Kania poczęstował ich papierosami iodszedł zHaberem.

–Idę pierwszy dokancelarii ipowiem wam, jak ico.

Kancelaria znajdowała się nakońcu korytarza. Zastał tam feldfebla rachunkowego idwóch pisarzy-szeregowców, zktórych jeden, najwidoczniej Żyd, potrząsał papierami trzymanymi wręku.

–Kann man nicht toll werden, Herr Zugsführer? Unsere Kompanie hat aber einen verrückten Zuwachs! (Czy nie można się wściec, panie cugsfirerze? Ależ nasza kompania ma zwariowany przyrost!).

Akiedy zauważył Kanię, dodał ponuro:

–Dahaben sie einen frischen! Was wünschen sie? (Oto ma pan nowego! Copan sobie życzy?).

Kania, nie odpowiadając pisarzowi, podszedł dostołu, przy którym siedział dzisiaj osowiały podoficer.

–Nie dostałem dzisiaj kolacji, panie cugsfirer. Proszę mi dać kartkę dokuchni.

Pisarz parsknął zirytacją isplunął. Cugsfirer podniósł głowę znad papierów ipopatrzył naKanię.

–Gdzie pan był przy obiedzie?

–Obiad dostałem, a teraz przychodzę dokuchni ipowiadają, żemnie nie ma naliście. Dlaczego?

–Diabeł pana raczy wiedzieć dlaczego ija bym też chciał wiedzieć. Jak nazwisko?

–Brzęczyszczewski...

Cugsfirer pogrzebał palcem wuchu.

–Jak?

–Szczepan Brzęczyszczewski.

Podoficer podniósł oczy dogóry.

–No ja... (No tak...) Przenszyszeski... język sobie można wykręcić natakim nazwisku.

Spojrzał nalistę iszybko przebiegł ją oczyma.

–Rzeczywiście, nie ma pana, panie... żeby ich wszyscy diabli wzięli tych plutonowych! Powpisywali tych, których nie ma, a wypuścili tych, którzy są. Ma pan przydział dojakiego plutonu?

–Jestem niby wczwartym.

–To ten idiota Kurz. Tak jest – cugsfirer zirytacją oderwał kartkę zbloczku iprzyłożył doniej pieczątkę. – Idź pan ztym dokuchni. Atego Kurza zarżnę! Dorozpaczy mnie doprowadza ta głupia bestia! Żeby nie móc ustalić, ilu się ma ludzi wplutonie, nato trzeba być skończonym osłem... Zapiszcie go dolisty!

Pisarz zezłością zwrócił się doKani.

–Nazwisko?

–Jak się dokaprala mówi? Zapomniałeś, żeś żołnierzem, jak widzę. Was tylko nafront potrzeba, nauczylibyście się dyscypliny. Podoficer musi się pętać oobiad jak żebrak itraktują go jak psa. Każdy zafajdany łazik ma sobie prawo gębę wycierać frontowym podoficerem, sacra... jakby to nie wojsko było, a nie wiadomo co! Ipan też, podoficer, siedzi sobie tutaj jak basza inie zwraca nanich uwagi.

Podoficer iobaj pisarze popatrzyli naKanię uważnie.

–Przepraszam – burknął pisarz inachylił się nad papierami. – Jak pańskie nazwisko?

–Szczepan Brzęczyszczewski. Dawaj pan tę kartkę – odebrał karteluszek odpatrzącego naniego złym okiem cugsfirera iruszył dodrzwi.

–Może pan zechce powtórzyć swoje nazwisko, panie kapral – zawołał pisarz.

Kania, trzymając klamkę, przystanął.

–Jeżeli ktoś jest takim bałwanem, żenie może napisać nazwiska, powinien być ordynansem, a nie pisarzem. Pocałuj mnie!

Pojego wyjściu pisarz, trzymając pióro wręce, zwrócił zdumione oczy nacugsfirera, który zopuszczoną głową mruczał coś dosiebie ipatrzył napapiery bezradnie.

–Słyszał pan, jak on się nazywa? Nie wiem, jak zapisać.

–Chyba się powieszę – westchnął, nie odpowiadając, cugsfirer. – Wgłowie mi się mąci ztego wszystkiego! Ataki kapral przychodzi jeszcze zeswoimi uwagami odyscyplinie – cugsfirer splunął. – Dys-cy-pli-na... dys-cy-pli-na... nie, ja się powieszę, panowie...

Kania poszedł dosali ipouczył resztę, jak trzeba postępować. Kiedy pojedynczo meldowali się wkancelarii zpretensjami, żenie dostali kolacji, cugsfirer tak dalece ugruntował wsobie iuzasadnił konieczność popełnienia samobójstwa, żejuż bez przerwy patrzył nahak odlampy. Przed capstrzykiem przyszedł sprawdzić stan plutonu jego dowódca, feldfebel Kurz.

–Mnożycie się bez końca, moi chłopcy – mówił dobrotliwie, plączącym się językiem. – Jeżeli tak dalej pójdzie, zamiesiąc nasza Sammelstelle będzie taką fermą hodowlaną dla potrzeb frontowych ibędziemy sobie grzecznie wysyłali codziennie jedną marszkompanię. Mnożycie się błyskawicznie, wbrew naturze, moi panowie, ito jest zdumiewające dla mnie. Szósty raz dzisiaj sprawdzam stan plutonu izakażdym razem wychodzi inna liczba. Nowi wystąpić!

Wraz znaszymi przyjaciółmi wystąpiło jeszcze kilku ifeldfebel przetarł oczy zezdumienia.

–Ja nie jestem nowy, panie feldfebel – odrazu wyjaśnił Kania. – Zapomniał mnie pan wciągnąć nalistę idlatego cały dzień chodzę głodny.

–Przed pożarem był pan też wmoim plutonie? Boteraz się wszystko poplątało inie pamiętam dobrze.

–Właśnie tego samego dnia zostałem przesunięty zdrugiej kompanii tutaj.

Feldfebel pokiwał głową.

–Pięknie. Ma pan, naturalnie, pretensję domnie, co?

–Nie mam pretensji dopana, tylko dokancelarii. Nie podali mnie domenaży.

–Niech pan sobie to wynagrodzi, panie kapral – feldfebel kręcił guzik ujego kurtki. – Idź pan dokancelarii iwybij temu bałwańskiemu rachunkowemu parę zębów. On mi tu przydziela ludzi bez zastanowienia iztego wynika bałagan. Straszliwy bałagan, panie kapral! Jak się pan nazywa?

–Szczepan Brzęczyszczewski, panie feldfebel.

Feldfebel zmrużył oko inachylił głowę.

–Założę się, żepan nie powtórzy... jak?

–Szczepan Brzęczyszczewski...

–Wygrał pan zakład, ale – feldfebel obracał ołówek wręce – niech pan to sam napisze, dobrze? Boja tego dorana nie wysylabizuję, panie kapral.

Kania napisał mu nazwisko ikilku innych, gdyż, jak się okazało, feldfebel był chory namalarię iręce mu drżały. Malaria musiała być, jak to można było poznać pobijącym mu zust zapachu, leczona tylko alkoholem.

–Ma pan ładne pismo, kapralu – orzekł feldfebel. – Niech więc pan będzie dalej tak uprzejmy ipomoże mi wzestawieniu listy. Oczy mam też słabe. To wszystko ta malaria. Chorował pan kiedy nato? Nie? Brzydka choroba.

Kania zestawił mu listę całego plutonu ifeldfebel wyraził mu swoje podziękowanie woryginalny sposób. Wyjął zkieszeni kilka pomiętych kartek iwsunął mu je wrękę.

–Zato, żepan dzisiaj był głodny, ma pan! Pobierz pan sobie te porcje wmagazynie nazłość rachunkowemu.

Posiedział trochę wsali, porozmawiał przyjaźnie zżołnierzami iwyszedł trochę niepewnie.

–Dowódcę plutonu mamy, jak się zdaje, sympatycznego człowieka – zauważył Haber. – On się ztej malarii dokońca życia nie wyleczy.

–Niezłe tu widać stosunki panują między podoficerami.

–Im większy bałagan, tym lepiej dla nas – rzekł Kania. – Lepszej kryjówki dla dezertera jak koszary nie można sobie wymarzyć.

Pocapstrzyku pogaszono lampy isala rozświetlana była tylko ognikami papierosów, które palili żołnierze leżący napryczach. Dokoła brzmiały przyciszone rozmowy, które trwały bardzo długo wnoc. Nasi bohaterowie, zmęczeni wrażeniami iwędrówką, szybko usnęli.


SUPERREWIZJA


Minęły dwa tygodnie, odkąd przybyli doSammelstelle, a okomisji jeszcze nic nie było słychać. Komenda stacji zbiorczej korzystała ztego naswój sposób ipan pułkownik robił niezły interes napanującym chaosie. Stan ludzi doszedł dopółtora tysiąca iciągle nowi przybysze powoływali się nato, żebyli przed pożarem zameldowani wkancelarii itam oddali swoje dokumenty. Cały ten zadowolony zsiebie tłum łazików, dezerterów irekonwalescentów był najlepszym dokumentem austriackiej korupcji ibezhołowia. Pocałych dniach słychać było śpiewy wypoczętych markierantów, którym się czas dłużył. Wewszystkich kompaniach panował nieład, zwiększany przez pensjonariuszy, którym to było narękę iktórzy nie podzielali zmartwienia zupełnie ogłupiałych podoficerów rachunkowych, nie mogących dojść doładu zustaleniem stanu liczebnego.

Wkażdej kompanii był dowódca, ale nie widział go żaden zżołnierzy. Zresztą obecność jego nie była bardzo potrzebna, skoro nie prowadzono ćwiczeń ani wykładów. Każdy mógł robić, comu się podobało. Korzystali ztego nasi przyjaciele iwiększą część dnia spędzali wmieście łażąc poknajpach. Pod koniec trzeciego tygodnia rozeszła się błyskawicznie wiadomość, żekomisja będzie urzędować odjutra.

Wstacji zbornej zaczęły więc działać „lotne komisje lekarskie”, które miały przeciwdziałać zabójczym zamiarom ministerstwa wojny irobiły to bardzo sprytnie. Zsali dosali, zpryczy napryczę, szły słuchy ouczynności kilku medyków, którzy zapewną opłatą robili każdego niezdolnym dosłużby nafroncie. Wielu było amatorów takich zabiegów, zabezpieczających przed niewygodną decyzją komisji superrewizyjnej. Kazali sobie oni majstrować różne pozorne kalectwa icierpienia. Noc poprzedzająca komisję rozbrzmiewała jękami istękaniem, które spowodowane były niektórymi dosyć bolesnymi zabiegami. Najpopularniejszym cierpieniem był reumatyzm, następnie szły choroby weneryczne, których objawy były łatwe dowywołania, szczególnie rzeżączka. Uzyskiwano ją tak, żewstrzykiwano sobie, gdzie należy, trochę mydła iwyciek trwał przez dwa dni. Dopiero badanie bakteriologiczne mogło wykazać symulację, ale wtym celu chory musiał być odesłany doszpitala. Ioto głównie chodziło, boskoro otrzymał narękę dokument zprzeznaczeniem dojakiegokolwiek szpitala, mógł zawsze wywabić nanim daty iwstawiać inne, a wostateczności kręcić wszpitalu naswój sposób. Sprytu nie brakowało przebywającym wstacji łazikom, nie mającym ochoty walczyć owielkość monarchii.

–Nieźleśmy zawędrowali – przemówił Kania następnego dnia, stojąc wtłumie żołnierskim przed budynkiem, wktórym zainstalowała się komisja superrewizyjna. – Teraz nas przepisowo jeszcze raz zaasenterują dowojska.

–Trudno – westchnął Haber. – Mogłem pójść raz, mogę pójść idrugi. Ojczyzna jest wpotrzebie inie możemy jej tej małej grzeczności odmówić. Chodźmy dośrodka, bozimno.

Omówili szczegółowo sposób stawania przed komisją iustalili swoje nazwiska, poczym weszli doogromnej sali, zapełnionej wybladłymi iwynędzniałymi rekonwalescentami. Ci, którzy kazali sobie wywołać wczoraj różne choroby, siedzieli naławkach bardzo osowiali iposępni.

Okazało się, żezwołana ad hoc komisja nie bierze pod uwagę żadnych chorób ikażdego uznaje zazdolnego dosłużby nafroncie.

Ojczyzna była naprawdę wwielkiej potrzebie, skoro urzędowanie komisji miało tylko jeden cel: opróżnienie stacji zbornej iwysłanie wszystkich nafront. Kto tylko mógł stać nanogach owłasnych siłach, bezapelacyjnie otrzymywał kategorię „A”.

Żołnierze wchodzili pojedynczo doobszernej izby, gdzie rozbierali się idrżąc zzimna czekali nawezwanie ich przed stół, zaktórym królowała wszechwładna komisja. Ogonek, pilnowany przez podoficerów zestacji, wpełzał powoli dorozbieralni, gdzie każdy, porozebraniu się, stał nago wrzędzie zgarderobą wrękach, otrzymawszy uprzednio numer kolejny, który jeden zpodoficerów pisał ołówkiem chemicznym naplecach. Kania, rozbierając się, zauważył to piętnowanie iprzezornie wyjął zkieszeni chemiczny ołówek, który odtąd trzymał wgarści.

Superrewizja była nędzną komedią, odgrywaną wtempie błyskawicznym.

Wnastępnym pokoju, zapokrytym kocem stołem, siedział stary oberst wtowarzystwie dwóch kapitanów landszturmu, obok stołu zaś stał wbiałym kitlu, zestetoskopem wręce, lekarz, powołany dosłużby wostatnim roku wojny starowina, który zdawał sobie sprawę zponiżającej roli, jaką odgrywał. Gwiazdki, widniejące najego kołnierzu, nie przynosiły mu radości, ponieważ okupione były świadomym, choć mimowolnym, popełnianiem zbrodni. Miał więc minę męczennika. Pułkownik rozmawiał zjednym zkapitanów, podczas gdy drugi kapitan czytał rozłożoną nastole gazetę, zerkając odczasu doczasu naprzesuwający się przed stołem ogonek. Głuchawy lekarz, nie patrząc, jakby zewstydu, woczy badanemu żołnierzowi, wprawnym ruchem przykładał mu stetoskop dopiersi, nasłuchiwał dwie sekundy, poczym pytał:

–Cowam brakuje? Nic? Chwała Bogu, chwała Bogu... Pisz pan, feldfeblu, frontdiensttauglich... abtreten.

Izaraz prędko odsuwał „zbadanego” szeregowca, aby kwalifikować wten sam sposób następnego. Żołnierze, przywykli już dotego rodzaju komisji, wiernie podstawiali plecy pod ołówek feldfebla, który, zależnie odfantazji, pluł albo wprost nasiną zzimna skórę, albo naołówek, ipiętnował ich ponownie, uprzednio zajrzawszy dorozdzielnika, odpowiednią sygnaturą: „40 regiment piechoty... 2 batalion balonowy... 6 ułanów...”

Poprzednia służba danego żołnierza ijego wyszkolenie nie były wcale brane pod uwagę. Decydujący był rozdzielnik, który podawał, wjakim oddziale trzeba uzupełnić wyrwy porobione wmięsie armatnim. Komisja ożywiała się jedynie wwypadku, kiedy jakaś karykatura ludzka, słaniająca się nanogach, próbowała odpowiedzieć nastereotypowe zapytanie lekarza: cowam brakuje?

–Mam suchoty – krzyczał żołnierz, aby go lekarz mógł usłyszeć.

Starowina zamykał wtedy usta, otwarte doswego nieodmiennego „chwała Bogu”, izwracał zmęczone oczy napułkownika.

–Powiada, panie pułkowniku, żema suchoty.

Pułkownik marszczył brwi.

–Suchoty? Nie wyglądacie nasuchotnika.

–Panie pułkowniku, odroku już...

–Maulhalten! Nie pytam się! Żołnierz odpowiada tylko napytania... Cóż to zazwyczaje znowu? Dlatego tylko, żeby się oduczyć rezonowania, pojedziecie nafront, choćbyście mieli wdodatku icholerę. Nadrugi raz będziecie pamiętali odyscyplinie, wy świnio! Abtreten!

Dopiero wpułku mógł, taki żołnierz wykazać swoją prawdomówność iwracał doszpitala, aby pojakimś czasie znowu stanąć przed podobną komisją itak wkółko. Zasada niezwalniania stosowana była przez komisję zuporem godnym lepszej sprawy.

Kania, widząc to badanie, był olśniony szybkością, zjaką się ono odbywało.

–Podoba mi się ta komisja – szepnął doucha Baldiniemu stojącemu zanim. – Ale im klina zadam!

Zbiegły jeniec włoski stawał przed komisją austriacką zcałkowitą swobodą ihumorem. Pierwszy znaszego grona badany był Hładun, który przypomniał sobie czasy udawania idioty wkompanii wartowniczej.

–Nic wam nie brakuje? Nic? Chwała Bogu, chwała Bogu. Zdatny nafront, feldfeblu. Abtreten!

–Ich weiss nicht (Nie wiem) – ni ztego, ni zowego odezwał się Hładun.

–Was? (Co?)

–Ich weiss nicht.

–Was wissen sie nicht? (Czego nie wiecie?) – zapytał pochylony lekarz.

–Ich weiss nicht – powtórzył poraz trzeci Hładun ztym samym tępym wyrazem twarzy.

Lekarz odsunął okulary naczoło iprzybliżywszy swoją twarz dojego twarzy bacznie mu się przyjrzał. Potem osadził okulary naswoim miejscu iwestchnął.

–Ten idiota też jest zdatny, feldfeblu. Następny.

Następny był Kania. Lekarz spojrzał najego muskulaturę iprzyłożył mu stetoskop dopiersi.

–Wam to chyba nic nie brakuje, chwała Bogu, chwała...

–Chwała Bogu, mam, panie sztabsarct, padaczkę – zameldował zdecydowanie.

–Was?

–Mam padaczkę, panie sztabsarct.

Lekarz zwrócił się dopułkownika.

–Powiada żema padaczkę, panie pułkowniku.

Pułkownik, oderwany odrozmowy, zamiast naKanię, który zrobił krok naprzód, wywalił swoje czerwone oczy naBaldiniego.

–Padaczkę? Ta choroba wcale nie przeszkadza wsłużbie frontowej. Epilepsja nie jest zaraźliwa, prawda, panie doktorze? Nie ma obawy epidemii nafroncie? Co? Właśnie! Pójdziecie więc nafront, przyjacielu.

–Padaczka rzeczywiście nie jest zaraźliwa – odezwał się, przecierając zwestchnieniem okulary lekarz. – Ale pan pułkownik mówi doinnego; ten jeszcze nie był badany.

Pułkownik wsiadł naBaldiniego.

–Dlaczego nie odpowiadacie? Stoi jak ta latarnia inie odzywa się! Ach cozaludzie, cozaludzie!

Pułkownik zkolei zwrócił się doKani.

–Dlaczego wyrywacie się bez pozwolenia naprzód? Wy jesteście ten epileptyk?

–Tak jest, panie pułkowniku. Dziedziczny...

–Nawet dziedziczny... Schauen sie mal, meine Herren... (Popatrzcie no, moi panowie...) dziedziczny epileptyk... Słyszeliście, żeta choroba nie jest zaraźliwa? Nic więc nie stoi naprzeszkodzie waszemu wyjazdowi nafront. Chłop jesteście jak byk! Gdyby zachodziła obawa zawleczenia nafront epidemii, poszlibyście doszpitala, tak jednak nie widzę przeszkód, które bywas miały wstrzymać odspełnienia obowiązku wobec ojczyzny. Abtreten!

–Panie pułkowniku, melduję posłusznie, że...

–Stulcie pysk! Jak śmiecie odpowiadać bez zapytania? Co? Dlatego tylko, żebyście się nauczyli dyscypliny, pójdziecie nafront, choćbyście mieli dziedziczne zapalenie mózgu! Tam was oduczą rezonowania! Abtreten, wy świnio!

Kania szurgnął bosymi nogami iodszedł dogromady zgrupowanej wkącie, gdzie poddał się piętnowaniu.

–3 Dywizjon Artylerii Konnej – rzekł feldfebel.

–Niech pan, złaski swojej, pluje naołówek, panie feldfebel – uprzejmie zwrócił się dofeldfebla. – Bardzo nie lubię, kiedy mi plują naplecy. To jest niehigienicznie.

Feldfebel spojrzał naniego groźnie.

–Wy mi tu nie mówcie nic ohigienie, bowas zaraz nauczę higieny swojej własnej!

Mimo to napluł naołówek. Pozostali zostali zbadani bez większych przeszkód. Haber nie przejął się srogością pułkownika iwyjechał zplatfusem.

–Platfus nie przeszkadza – zaczął lekarz.

–Wysokiej komisji nie przeszkadza, ale mnie bardzo. Nie mogę biegać.

–Przydzielą was dolotnictwa. Będziecie latali wpowietrzu zwaszym platfusem.

–Panie sztabsarct, melduje posłusznie, żeja mam zawroty głowy idolotnictwa się nie nadaje. Będę rzygał nadół.

–Nie zawracajcie mi głowy, dobry człowieku, ibądźcie łaskawi pójść sobie dodiabła.

Kiedy się wszyscy zebrali, Kania zaczął oglądać plecy.

–Każdy gdzie indziej. Dokąd idziemy, chłopcy?

–Smaruj jaki batalion etatowy ifertig!

–Zawsze to wtyle będziemy mieli spokój.

Zasłonięty przez towarzyszy, Kania wytarł to, conapisał im naplecach feldfebel, iwpisał każdemu identyczny przydział – „Et.Bat.16”.

Jemu ten sam przydział wymalował nałopatce Baldini, poczym podeszli dostolika, przy którym prezentowali plecy jakiemuś cugsfirerowi, wręczającemu karteczki zwypisanym numerem kolejnym iprzydziałem. Potej ceremonii mogli się ubrać iczekać nawezwanie doprzyległego pokoju, gdzie kilku spoconych podoficerów wypełniało arkusze ewidencyjne. Przed każdym stolikiem stała kolejka ipodoficer, nie podnosząc głowy, zadawał szybkie lakoniczne pytania, a odpowiedzi wpisywał wodpowiednie rubryki arkusza. Kiedy miała przyjść kolej naHładuna, ten odwrócił się iszeptem oznajmił:

–Zaraz będziecie mieli przedstawienie.

Twarz wykrzywił wgrymas ogromnej głupoty, opuścił dolną wargę, otworzył usta izprzygasłymi oczyma podszedł dostolika, kładąc nanim karteczkę.

–Imię inazwisko? – zapytał podoficer szybko, nie patrząc naniego.

–Pantelejmon Durnycia – odpowiedział Hładun zesmarknięciem.

–Wie? Wiederholen sie dass... (Jak? Powtórzcie to...).

–Pantelejmon Durnycia.

Podoficer oderwał głowę odarkusza iuważnie patrzył najego usta.

–Jeszcze raz powtórzcie.

–Pantelejmon Durnycia...

–Aha, Pantelmon Durnisia. Geboren? (Urodzony?).

–Ich weiss nicht. (Nie wiem).

Cugsfirer znowu podniósł głowę.

–Hę? Gdzie jesteście urodzeni?

–Nie wiem.

–Nie wiecie, gdzie jesteście urodzeni? – powtórzyl pytanie podoficer.

–Nie wiem.

–Toś mi zdrowego ćwieka zadał, człowieku! Nie wie, gdzie się urodził! Panie feldfebel, może pan pozwoli domnie! Jest tutaj taki jeden ananas, żesobie znim nie poradzę.

Dostołu podszedł feldfebel.

–Jakiej narodowości jesteście?

–Nie wiem.

Fedfebel otworzył szeroko oczy.

–No – powiedział, patrząc naidiotyczną minę Hładuna. – Mędrzec zciebie, jak widzę.

–Kto zna tego człowieka? – zapytał, zwrócony dostojących wtyle.

–Ja go trochę znam – zameldował Kania.

–Czy to idiota?

–Nie wiem. Śpi zemną najednej sali. Wiem tylko, żenie umie poniemiecku.

–Jakiej on jest narodowości?

–Hucuł, panie feldfebel.

Hładun pociągnął nosem ztakim hałasem, żepodoficer zżymnął się.

–Nie masz chustki, idioto? Kapie mu ztego nosa jak zwodospadu. Pewno mu ten zjełczały mózg tak przez nos wycieka. Cóż to zanaród ci Huculi, kapralu? Jeszcze nie słyszałem oczymś podobnym.

–Mieszkają nagranicy serbskiej – bez wahania odpowiedział Kania. – To taki ludek nawymarciu. Bardzo mało ich jeszcze jest naświecie.

–Nawymarciu... hm... Dlaczego ta bestia żyje wobec tego? Potraficie się znim rozmówić?

–Spróbuję, panie feldfebel...

–No to tłumaczcie pytania iodpowiedzi. Zapytajcie go, gdzie się urodził.

Kania spojrzał naHładuna znacząco irzekł popolsku:

–Gadaj, żenie wiesz. Dobrze to robisz.

–Ich weiss nicht – odpowiedział przedstawiciel wymierającego narodu.

Kania rozłożył ręce bezradnie.

–Zdaje mi się, żeto jednak idiota, panowie. Powiada, żenie wie.

Feldfebel splunął.

–Musimy jednak ten arkusz wypełnić wjakiś sposób, dostu diabłów! Gdzie ci Huculi mieszkają, kapralu?

–Nagranicy serbskiej.

–Trzeba będzie, cugsfirerze, pójść potem dokancelarii batalionu iznaleźć namapie jakąś miejscowość graniczną. Wpisze mu to pan jako miejsce urodzenia. Zapytajcie go, kapralu, oimię ojca.

–Ty, bracie swoje – zwrócił się Kania doHładuna iten zaraz posłusznie odpowiedział jak przedtem.

–Ich weiss nicht.

–Nie wie, jakie jest imię jego ojca? – zdziwił się feldfebel. – Amasz ty wogóle ojca? Żyje twój ojciec, bałwanie?

–Ich weiss nicht – zesmarknięciem zadeklarował Hładun.

Wszyscy znajdujący się wkancelarii podoficerowie iszeregowcy patrzyli teraz naniego, jakby oglądali mastodonta. Feldfebel był stropiony.

–Podobnego kretyna spotykam wswojej służbie poraz pierwszy, cugsfirerze.

–Rzeczywiście, rzadki okaz – potwierdził cugsfirer. – Nie wiadomo teraz, jak napisać wtej rubryce „ojciec”. Nie wiadomo, żyje, czy nie żyje. Jeżeli żyje, musiałby mieć imię, a tego, jak widać, nie dojdziemy dośmierci ztym idiotą.

–Pisz pan krzyżyk ifertig, panie cugsfirerze. Gdyby nawet miał ojca,to już pewno umarł zezmartwienia, żetakiego głupiego draba spłodził. Pytać omatkę nie ma sensu, bonam to samo odpowie. Wrubryce „matka” maluj pan tak samo krzyżyk. Kaput, bracie Durnisia, ztwoimi rodzicami! Oficjalnie ich teraz dogrobu wkładamy, verstanden? Sierotą zostałeś, Pantelmonie! Patrz pan! Ja doniego gadam, a on sobie afisze naścianie ogląda. Zapytajcie go, kapralu, jakiego wyznania... Chociaż nie potrzeba, bosię odniego nie dowiemy. Jakiego oni są wyznania?

–Mahometanie, panie feldfebel – bez zająknięcia zameldował Kania – ale trafiają się miedzy nimi także chrześcijanie.

–Znowu klin – westchnął cugsfirer. – Diabeł wie, wcoto bydlę wierzy.

–Pantelmon, hm... Pantelmon – mamrotał feldfebel. – Dziwne imię, co? To będzie prędzej chyba tureckie niż katolickie. Rypnij mu pan, cugsfirerze, wyznanie muzułmańskie.

–Zawód? Cotutaj napisać?

Feldfebel popatrzył znowu naHładuna.

–Jaki wogóle zawód może mieć takie bydlę? Zawodowy idiota, należałoby napisać... Czym się trudnią ci Huculi, kapralu?

–Wyrabiają łapki namyszy iwędrują pocałym państwie zróżnymi wyrobami drucianymi.

–Kropnij pan warkuszu „druciarz”! Czy to oni nie chadzają wtakich łykowych albo rzemiennych sandałach, kapralu?

–Tak jest, panie feldfebel,to są ci sami.

–Teraz już wiem – feldfebel skinął głową – ale to są dosyć sprytni ludzie. Jeden mi raz wsadził fałszywą monetę, kiedy mi wydawał resztę. Aten to widać jakiś wyrzutek, jakaś oferma narodowa. Cotam dalej idzie, cugsfirerze?

–Wykształcenie.

–No, filozofii chyba nie studiował ztą swoją głupią jadaczką. Pisz pan „analfabeta”. Dalej?

–Dalej idzie opis osoby.

–Dosyć płynnie idzie nam ta ewidencja ztobą, Durnisia. Pisz pan opis osoby.

–Twarz?

–Powinno się napisać „morda” albo „paszczęka” idodać wnawiasie „prosi ouderzenie cegłą”. Czy to można nazwać twarzą? Czego smarkasz tak, ty muzułmański ośle? Nos ci spuchnie.

Huculski muzułmanin stał wmilczeniu przed stołem, a natwarzy miał wyraz bezdennie idiotycznego roztargnienia iwogóle nie reagował nawypowiadane pod jego adresem uwagi. Przy rubryce „znaki szczególne” feldfebel wzruszył ramionami.

–Ztą rubryką kłopotu wielkiego nie ma także... napisze pan: „idiota” albo lepiej „kretyn”.

–Nie wiem, czy winstrukcji jest coś otym powiedziane. Wtej rubryce ma się pisać, panie feldfebel, cechy fizyczne, a to będzie cechą umysłową.

–Pisz, człowieku, namoją odpowiedzialność „kretyn”. To jest najtrafniejszy znak szczególny... Teraz niech odciśnie palec swój naarkuszu iniech idzie docholery! Tak.Spal się, idioto! Przez ten czas można było dziesięć arkuszy wypełnić!

Hładun pożegnał się wyjątkowo solennym smarknięciem iodszedł odstołu.

Zkolei Kania przysporzył zmęczonemu cugsfirerowi roboty zeswoim skomplikowanym nazwiskiem.

–Pszkszbsz... Herr Gott im Himmel! (Panie Boże wniebie)! Jak to można takiego szeleszczącego tasiemca wymówić? Kto tym Polakom takie straszliwe nazwiska ponadawał? Powtórz pan jeszcze raz!

–Szczepan Brzę-czysz-czewski – wyskandował zzadowoleniem Kania.

–Przencisieski... Przensisieski... Język drętwieje odtego.

Aby go pocieszyć, podał Kania jako miejsce urodzenia miejscowość wprawdzie nie istniejącą, ale zato niemożliwą dowymówienia dla Niemca.

–Mszczonowieścice, gmina Grzmiszczosławice, powiat Trzcinogrzechotnikowo.

Cugsfirer odrzucił pióro izłapał się zagłowę.

–Gdzie to jest? WGalicji? Ozgrozo!... Odsamego słuchania robi się słabo!

Dostołu podszedł zpapierosem wustach feldfebel.

–Coznowu, cugsfirerze?

–Nazywa się, panie feldfebel, Szczepan Przensisieski, urodzony wMoszoszeszisze, gmina Kszmiszszalwisze, powiat... tego sam diabeł nie powtórzy.

Feldfebel zewspółczuciem pokiwał głową.

–Rzeczywiście, dziwaczne nazwy mają ci Polacy. Daj mu pan arkusz, niech to sam powpisuje.

Kania wypełnił arkusz zmyślonymi danymi biograficznymi, które wprowadziły cugsfirera wosłupienie. Kiedy wszystko przeczytał, pokiwał głową.

–Taki arkusz trafia się raz nadziesięć lat. Czegoś podobnego, panie kapral, jeszcze nie słyszałem! Wilu bitwach pan był? Tu chyba zeczterdzieści miejscowości jest wypisanych! Kiedy pan zdążył być wAzji, miły Boże!? Rzeczywiście, waleczny zpana człowiek.

Pospisaniu ewidencji całą paczką, nie zwracając uwagi naresztę kompanii, poszli dokantyny.

Wieczorem okazało się, żeprawie wszyscy znajdujący się wstacji zbiorczej żołnierze zostali przeznaczeni nafront. Czesi nabrali takiego wigoru wojennego, żeśpiewali wswoim kącie tak głośno, iżpodoficer służbowy musiał ich nieustannie uspokajać inie mógł sobie znimi poradzić.

–Śpiewać, bracie, wolno; jedziemy nafront, musimy mieć nastrój, nie? Zapytaj samego komendanta, jeżeli nie wierzysz. Nastrój musi być iwyrabiamy go stale. Chcesz wypić zanasze zdrowie? Żłop, bracie Niemiaszku, iznaj prawdziwych, patriotów!

Przed capstrzykiem nastrój bojowy spotęgował się dotego stopnia, żezrezygnowany służbowy, ledwie trzymający się nanogach, machnął ręką.

–Sr... przyjaciele, nasłużbę! Dosyć, sacra!... Śpiewajcie sobie, cowam się podoba, nie zwracajcie uwagi namnie!

Wgramolił się napryczę wczeskiej domenie ipołożył się zczapką naciągniętą natwarz.

–Jeżeli kto będzie pytał omnie, powiedzcie, żeumarłem; Der Dienstkorporal ist gestorben! (Kapral służbowy umarł!).

Izaczął pod czapką śpiewać starą sentymentalną piosenkę niemiecką:



Drahaj Lihilieen, drahaj Lilien

Die pflanz ich aug mein Grab

(Trzy lilie, trzy lilie tra la la la...

Sadzą naswym grobie)



Potem zrobiło mu się bardzo smutno, żesam naswojej własnej mogile sadzi trzy lilie. Zaczął płakać iwreszcie usnął zmokrą odłez twarzą.

Wieczór ten odznaczał się wywracaniem dogóry nogami całego obowiązującego nastacji zbornej porządku. Wwytwarzaniu rozgardiaszu celowała specjalnie dwunasta sala wtrzeciej kompanii. Dinstfirender nie mógł się doszukać podoficera służbowego ipowierzył tę funkcję jakiemuś zgryźliwemu kapralowi zobwiązaną twarzą, który cierpiał nadokuczliwy ból zęba, dzięki czemu miał pieskie usposobienie iwybuchał gniewem zbyle jakiego powodu. Kania siedział wswoim kółku ipopijał koniak właśnie wtedy, kiedy kapral zaczął wypędzać pluton nazbiórkę docapstrzyku, doczego żaden znich nie miał ochoty.

–Nazbiórkę musicie pójść. Prędzej, bokompania czeka!

Kania niedbale pociągnął zbutelki.

–Stawajcie nazbiórkę, bopójdę dooficera służbowego.

–Idź sobie nawet ponastępcę tronu!

Ponieważ stojąca nakorytarzu wdwuszeregu kompania okazywała swoje niezadowolenie wsposób zgoła niepokojący, kapral pogroził pięścią, zgrzytnął zębami iwyszedł nakorytarz. Wracający dosali żołnierze zastali naszych przyjaciół nadal przyjemnie rozgadanych dokoła rozłożonych napryczy zapasów.

–E, koledzy! – zawołał Tyrolczyk. – Wyrywajcie, boposzedł pooficera służbowego.

–Naprawdę?

–Zapytaj innych. Odgrażał się nagłos.

–Właźmy pod prycze – zakomenderował Kania iująwszy wrękę butelkę naczworakach wczołgał się pod szeroki barłóg. Zanim wpełzła reszta zpudełkami sardynek iwędlinami pod pachą.

Wrozgwar rozbierających się irozmawiających żołnierzy wpadł wpewnej chwili głośny okrzyk:

–Habt acht!

Wsali ucichło. Kania wyciągnięty napłask napodłodze dojrzał zbliżające się doich legowiska buty zcholewami, a zanimi podkute trzewiki kaprala.

–Gdzie są ci ludzie?

–Tutaj siedzieli ipili wódkę, panie lejtnant.

–Ja się nie pytam, gdzie siedzieli, tylko gdzie są teraz – mówił zasapany powędrówce nadrugie piętro oficer.

–Melduję posłusznie, panie lejtnat, żepozostawiłem ich tutaj.

–Hę? Irozpłynęli się wpowietrzu, co?

–Kto wie, gdzie jest ten kapral? – zapytał służbowy żołnierzy.

–Wyszedł nazbiórkę zkompanią – odezwał się ktoś.

Wpodobnych wypadkach wszeregach austriackich panowała wyjątkowa solidarność.

–Nie widziałem ich nazbiórce.

–No więc co, kapralu – zawołał zwściekłością oficer. – Gdzie są ci przestępcy?

–Melduję posłusznie, panie lejtnant, żepozostawiłem ich tutaj.

Lejtnant żuł coś wzębach.

–Jeżeli się jest takim straszliwym durniem jak wy,to się zamyka drzwi naklucz iwtedy jesteście pewni, żeich macie. Tak zrobiłbym ja.

–Panie lejtnant, mel...

–Stulcie waszą głupią jadaczkę, kiedy ja mówię! Jeżeli jakiś drań zachowuje się wbrew przepisom – wywodził oficer – ichcecie go ukarać,to mu się nie otwiera drzwi naoścież inie zaprasza doucieczki. Rozumiecie, wy, niebotyczny idioto?

–Panie lejtnant, mel...

–Trzymajcie tylko wasz wychodek zamknięty, kiedy ja mówię, kapralu. Nie skończyłem – uciął inspekcyjny. – Ajeżeli ich nie ma, nie ma tym samym winnych inie ma kogo ukarać, natomiast nastąpiło inne przewinienie, mianowicie wprowadzenie wbłąd organu służbowego izato poniesie karę ten, kto się tego przewinienia dopuścił, a więc wy.

–Bardzo ładnie mu to wytłumaczył – szepnął zuznaniem Kania doleżącego przy nim napodłodze Habera iłyknął zbutelki.

–Panie lejtnant, meldu...

–Co„meldu”?... Co„meldu”... Wy, wy... wielbłądzie dwugarbny! Jutro doraportu!

Oficer wyszedł. Służbowy odprowadził go ażnakorytarz. Wróciwszy dosali zbliżył się dolegowiska, naktórym przed chwilą dopuszczono się tak jaskrawo naruszenia przepisów.

–Kto ich widział? – powtórzył zapytanie pod adresem żołnierzy.

–Ja, ja, ja... – odezwały się odpowiedzi zróżnych stron.

–Gdzie są?

–Wd...

Wobec tych jednobrzmiących odpowiedzi nieszczęsny służbowy już zamierzał wyjść, kiedy poczuł jakieś palce zaciskające mu się nałydce. Spojrzał wdół inajpierw zobaczył jedną dłoń zsymboliczną figurą, a następnie drugą zbutelką, wreszcie głowę. Spod pryczy gęsiego wyłazili ci, których widoku tak gorąco był spragniony kilka minut temu.

–Ach, wy!

–Nie radzę ci, przyjacielu, jeszcze raz iść dooficera służbowego, bosię niepotrzebnie zmęczy – dobrodusznie mówił Kania, patrząc nabutelkę pod światło.

Kapral zacisnął pięści.

–Ja się zwami policzę! Poznacie mnie jeszcze!

–Już pana znamy, panie kapral – wtrącił Szökölön. – Jest pan dwugarbnym wielbłądem...

–Ja was... ja wam... – kapral zachłysnął się zwściekłości. – Zobaczycie!

–Kicham napana zironią, panie kolego – uprzejmie odezwał się Kania.

–Jawohl! – potwierdził zukłonem Baldini iwlazł napryczę.

Kapral zezłością nacisnął czapkę iwyszedł zsali. Powypróżnieniu butelki długi czas jeszcze trwały rozmowy pociemku. Tematem ich były nie, jakby się tego można było spodziewać, bliskie perspektywy wyjazdu nafront, lecz plany dalszej dezercji iłazikowania. Należy przypuszczać, żegdyby ci sami żołnierze pomysłowość swoją wykorzystali nafroncie, państwa centralne wygrałyby wojnę światową wniedługim czasie.


FINIS AUSTRIAE



Następnego dnia rano, bezpośrednio popobudce, pocałej stacji zbornej zaczęły krążyć jakieś dziwne wieści, które rozprzestrzeniały się zbłyskawiczną szybkością. Rozpoczynający się dzień, ponury idżdżysty, był tragiczny dla monarchii austro-węgierskiej. Był to ostatni dzień jej istnienia, dzień 31 października 1918 roku.

Nie wiadomo skąd dowszystkich sal stacji zbornej przedostała się wiadomość, żedokomendy przyszedł wnocy szyfrowany telefonogram, zawiadamiający ojakimś manifeście cesarza, który dotąd miał być trzymany wtajemnicy. Oficerowie ipodoficerowie gdzieś się podzieli, okazało się, żesą wkomendzie, naodprawie. Wstacji zbornej zapanował szalony ruch. Żołnierze zrozgorączkowanymi twarzami chodzili zsali dosali ijeden drugiego pytał onowiny. Chodziły słuchy, żecesarz Karol abdykował narzecz swego małoletniego syna Ottona. Inne wieści głosiły, żejest zamordowany. Kolportowano również wiadomość ojakimś buncie nafroncie włoskim iutworzeniu tam rad żołnierskich. Nikt nic pewnego nie wiedział inajrozmaitsze plotki rozpalały ibez tego bujną wyobraźnię zgromadzonych wkoszarach żołnierzy.

Ci, którym pośniadaniu udało się przedostać przez wysoki mur domiasta, wrócili zwiadomościami nieco wiarygodniejszymi. Namurach rozklejane były afisze nawołujące doposłuszeństwa władzy państwowej, wosobie cesarza, jak również orędzie do„wiernych ludów”, głoszące, żekażdy naród będzie miał prawo doszerokiej autonomii wswoich granicach etnograficznych.

Ludność gromadziła się przed tymi afiszami iróżnie je komentowała. Nieliczni patrioci obwiniali Naczelne Dowództwo ozdradę Niemiec, których pomoc miała być rękojmią zwycięstwa; inni zaś smutnie kiwali głowami imówili coś ocesarzowej, która miała rzekomo nawiązać kontakt zkoalicją wsprawie zawarcia oddzielnego pokoju.

Wiadomości te podziałały nazgromadzonych wstacji zbiorczej jak iskra prochu.

Około południa otwarcie wypowiedziano posłuszeństwo podoficerom służbowym iwszyscy kategorycznie domagali się pozwolenia wyjścia domiasta.

Warta została wzmocniona przybyłym zjednego zpułków garnizonu plutonem piechoty, a przed bramą stanęły dwa karabiny maszynowe. Obsługa, whełmach bojowych, siedziała przy nich iznikim nie wdawała się wrozmowę. Byli to Niemcy zGórnej Austrii. Nie wiadomo skąd nadachu stacji zbiorczej pojawił się czeski sztandar biało-czerwony, który początkowo uważano zapolski. Powiewał on dumnie nawietrze kuradości włóczących się napodwórzu Czechów. Oni też byli pierwszymi, którzy dali hasło dootwartego wypowiedzenia posłuszeństwa. Poobiedzie wszyscy żołnierze zgromadzili się napodwórzu izaczęli wznosić okrzyki, domagając się wypuszczenia namiasto. Komenda stacji zareagowała nato ściągnięciem dokoszar jeszcze jednego plutonu piechoty. Młodziutki fenrich zastąpiony został przez udekorowanego oberlejtnanta zczarną opaską naprawym oku, który uwejścia dokomendy postawił wartę.

Podziałało to nażołnierzy prowokująco. Wartownicy zbagnetami nakarabinach oglądali się nieswojo naswoich dowódców icoraz chętniejszym uchem nasłuchiwali okrzyków zkłębiącego się napodwórzu tłumu żołnierskiego.

Zktóregoś okna wyleciał nabruk podwórza taboret. Dało to sygnał doogólnego demolowania urządzenia koszar. Posępny, jednooki oberlejtnant wyszedł naschodki komendy idał znak stojącemu obok niego trębaczowi. Rozległ się sygnał. Żołnierze powrócili napodwórze izgromadzili się przed komendą wodległości kilkudziesięciu kroków. Oberlejtnant podniósł rękę.

–Wzywam was dozachowania spokoju iostrzegam przed dawaniem posłuchu agitatorom namawiającym was dołamania przepisów. Jeżeli akty nieposłuszeństwa powtórzą się jeszcze raz, będę dowas strzelał jak dopsów iżywa noga stąd nie ujdzie! Macie natychmiast powrócić doswoich sal iczekać nadalsze rozkazy! Rozejść się!

Wysłuchali oficera wmilczeniu, kiedy jednak skończył, pomałej przerwie rozległy się okrzyki:

–Nie strasz, nie boimy się!

–Dosyć tyranizowania!

–Precz zAustrią!

Oficer wodził swoim jednym okiem porozkrzyczanym tłumie tłoczącym się naplacu iwolno odpinał futerał rewolweru.

–Precz ztyranami! Precz zAustrią!

Zokna komendy wyjrzała ostrożnie trupioblada twarz pułkownika.

–Dawać go tu, złodzieja! Nagałąź znim!

Tłum zakołysał się ipułkownik schował głowę. Oberlejtnant wydał jakiś rozkaz stojącemu przy nim fenrichowi, ten zaś zkolei powiedział coś doobsługi karabinów maszynowych, która położyła się przy nich naziemi iotworzyła skrzynki ztaśmami amunicyjnymi. Naczoło tłumu wysunął się Kania, uzbrojony wkarabin iotoczony kilkoma, również uzbrojonymi, żołnierzami. Oberlejtnant zauważył ich ipodniósł rękę.

–Natychmiast oddać karabiny!

–Wypuście nas domiasta!

–Nie będę zwami pertraktował, szaleńcy! Oddajcie karabiny iwracajcie dokoszar.

Wtłumie podniósł się znów gwar irósł zsekundy nasekundę.

–Dosyć rzezi! Nie damy się dalej zabijać! Chcemy domiasta!

Oberlejtnant wyjął rewolwer.

–Daję wam trzy minuty czasu nawykonanie mego rozkazu. Równo zkońcem trzeciej minuty otwieram ogień.

Spokojnie odwinął rękaw ipatrzył nazegarek. Kania szybko naradzał się zotaczającymi go żołnierzami.

Ztyłu odezwały się okrzyki:

–Zmasakruje nas, wracajmy lepiej dosal!

–Cicho być!

–Wybrać komitet!

–Racja, wybrać komitet!

–Zebrać radę!

Jakiś żołnierz uniesiony narękach zwrócił się dotłumu:

–Wracamy dokoszar iwybieramy komitet. Dokoszar!

–Dokoszar!

Wszyscy zaczęli cisnąć się dowejścia. Rozogniony Kania zręką nazamku karabinu zamykał odwrót. Ledwie weszli, zgórnych pięter zaczęli zbiegać żołnierze.

–Zbierają się! Odchodzą!

–Pilnować drzwi, może zechcą wedrzeć się zanami?

Kania wrócił nadół iwyjrzał. Stalowe hełmy przed komendą znikły. Zgromadzone przed wartownią iobok bramy pogotowie piechoty, ustawione wczwórki, było gotowe doodmarszu. Zkomendy stacji zbiorczej wyszedł oberlejtnant iszybko stanął naczele oddziału. Wydał komendę iwyprowadził go zabramę. Podwórze znowu się zapełniło. Przywódcy byli zdetonowani inie wiedzieli, czemu przypisać nagły odmarsz pogotowia.

–Będą nas ostrzeliwali zdział! – krzyknął ktoś.

–Dokomendy!

Całym tłumem rzucili się wkierunku komendy iwpadli downętrza budynku. Wszystkie kancelarie były puste; napodłodze leżały porozrzucane papiery, wszędzie panował nieład wskazujący napospieszną ucieczkę. Wjednym zpokoi stała otwarta naoścież kasa, całkowicie opróżniona.

–Uciekli!

Rozwścieczeni żołnierze zrywali ześcian portrety cesarza idarli je nastrzępy. Kiedy zdemolowali urządzenie komendy, ktoś rzucił hasło rozgrabienia magazynów, które doszczętnie ogołocono. Znaleziono wnich kilka beczek rumu; zaczęła się bezładna, chaotyczna pijatyka. Niektórzy żołnierze poprzypinali sobie dopłaszczy kawałki czerwonego materiału, inni zaś ozdabiali się małymi kokardkami obarwach narodowych. Kania, zprzypiętym namiejscu austriackiego bączka orzełkiem, zwoływał Polaków. To samo robili przedstawiciele innych narodowości. Połowa zdążyła już tymczasem wyjść zabramę nie zatrzymana przez nikogo. Wartownia była pusta. Koszary pozostawiono napastwę rozwydrzonego tłumu, który chciał nakimś wywrzeć zemstę zaznoszone przez kilka lat katusze. Wbaraku demolowano urządzenia wewnętrzne, wybijano szyby, wkońcu zaś podpalono stertę słomy ipodwórze rozświetliło się jaskrawym płomieniem.

–Podpalić koszary!

–Nie jesteśmy dzikusami! – wołali rozważniejsi.

–Domiasta, domiasta!

Powoli zapadał mrok inaniebie ukazała się łuna pożaru, ogarniającego kilka drewnianych baraków stojących napodwórzu stacji zbornej. Kania polecił jakiemuś lwowiakowi zebrać wszystkich Polaków, poprzypinać im domundurów biało-amarantowe kokardki albo orzełki iwyjść znimi zkoszar zwartym oddziałem.

Zmiasta przybiegli ci, którzy poprzednio wyszli zabramę.

–Rewolucja!

Zachwilę napodwórzu rozległy się okrzyki:

–Re-wo-lu-cja!...

Żołnierze ściskali się icałowali, zapanowała nieokiełznana radość.

–Niech żyje Polska! – krzyknął Kania.

Wślad zatym okrzykiem zaczęły się rozlegać inne, wróżnych językach. Przyniesione zmiasta wiadomości brzmiały różnie. Jedni opowiadali ozatłoczonych wojskiem pociągach, odjeżdżających wkierunku frontu, inni zaś zaprzeczali temu itwierdzili, żepociągi pełne są uciekinierów zlinii bojowej, gdzie podobno zaprzestano walki. Władze wojskowe wmieście były bezczynne. Naulicach nie można było spotkać ani jednego oficera lub starszego podoficera. Ktoś widział leżącego naulicy zabitego feldfebla. Baraki napodwórzu spaliły się doszczętu izapanowała ciemność. Żołnierze wrócili dokoszar. Każda grupa narodowa wydelegowała jednego przedstawiciela dostworzonej ad hoc komendy tymczasowej, mającej zaprowadzić jako taki porządek. Wszędzie panowało jedno tylko pragnienie: wyjechać dodomu.

Polacy, zgromadzeni naoddzielnym piętrze wraz zCzechami, postanowili przed wyjazdem zabrać pozostawione wmagazynach karabiny iamunicję.

Kania, obrany dowódcą, wporozumieniu zinnymi wyznaczył wartę iprzy bramie pełniły teraz służbę uzbrojone pozęby posterunki nawypadek, gdyby ktoś próbował wedrzeć się dokoszar. Obawiano się zresztą jedynie żandarmerii węgierskiej.

Przez całą noc nikt nie spał; zaszłe wypadki, uzupełniane ciągle świeżymi nowinami, dały mniej więcej zgodny ijasny obraz położenia. Fronty przestały istnieć. Wkażdym kraju koronnym powstawały rządy narodowe, które ogłaszały niepodległość. Monarchia habsburska ostatecznie znikła zmapy Europy.



Zokna wagonu pociągu zdążającego dogranicy włoskiej wychylił się były jeniec wojenny Giuseppe Baldini, wcywilnym ubraniu podróżnym.

Naperonie przed wagonem, waustriackim mundurze, ale zesrebrnymi wężykami nakołnierzu iorzełkiem namaciejówce, stał Kania.

Nadworcu panował szalony ruch; wewszystkich kierunkach biegali zaaferowani podróżni, między którymi widziano przemykających się jakoś trwożnie mężczyzn wmundurach wojskowych, ale bez oznak stopnia, naktórych miejscu widniały jaśniejsze tła poodprutych przezornie naszyciach igwiazdkach. Kania palił papierosa ipatrzył wgórę.

–Mam nadzieję, żebędziesz miał dosyć znośną podróż. Trochę spokojniej jest wostatnich dniach.

–Akiedy ty wyjedziesz?

–Jak skończę gromadzić rodaków. Już mam przydział. Zakilka dni przyjdzie moja nominacja napodchorążego czy nawet podporucznika... Nie wiem dokładnie...

Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale zamknął usta ipatrzył bez słowa natwarz przyjaciela.

–Bitte einsteigen! (Proszę wsiadać!) – nawoływali konduktorzy.

Baldini wyciągnął rękę iKania chwycił ją wswoją dłoń. Obydwóm cisnęły się nausta jakieś słowa, ale nie wypowiadali ich ipatrzyli sobie woczy.

–Jestem ostatni zpaczki – odezwał się Baldini. – Oni są już pewno wdomu...

–Prawdopodobnie.

Konduktorzy przechodzili wzdłuż wagonu izatrzaskiwali drzwiczki.

Baldini mocno potrząsnął trzymaną wuścisku dłonią.

–Żegnaj, przyjacielu, mam nadzieję, żeniedługo się zobaczymy wlepszych warunkach.

Kania przełknął łzy.

–Niedługo...

Odstrony parowozu odezwał się ostry gwizdek.

–Dowidzenia, Giuseppe... dowidzenia, drogi towarzyszu...

–Arivederci, amico! (Do zobaczenia, przyjacielu!) Ciężko mi się ztobą rozstawać...

Woczach Włocha ukazały się łzy.

–Mnie też jest ciężko – odpowiedział Kania, odwracając głowę. Pochwili jednak wyprostował się iuśmiechnął.

–E, dodiabła rogatego!... rozmazgaiłem się!

Podrugim gwizdku wagony drgnęły ipowoli zaczęły sunąć wzdłuż peronu. Baldini nie wypuszczał dłoni Kani, który szedł obok wagonu.

–Żegnaj, życzę ci szczęścia.

–Aty pisz zaraz poprzyjeździe dodomu. Adres masz.

–Napiszę, napewno napiszę.

Pociąg nabierał szybkości iobaj przyjaciele jeszcze raz mocno uścisnęli sobie dłonie. Kania skinął głową.

–Dowidzenia!

Chciał jeszcze coś krzyknąć, ale słowa uwięzły mu wgardle ipatrzył wmilczeniu naokno wagonu, wktórym stał Baldini imachał chusteczką.

Kania wytężył oczy, aby widzieć ten malejący coraz bardziej obraz. Wreszcie zasnutymi mgłą oczyma dojrzał już tylko czarny punkt ostatniego wagonu. Wpunkcie tym ześrodkował wszystkie wspomnienia, a kiedy ion znikł zalinią horyzontu – wpromiennej tarczy zachodzącego słońca – ujrzał cztery twarze. Twarze wiernych towarzyszy, zktórymi przeżył ostatnie miesiące służby pod czarno-żółtym sztandarem nieistniejącej już monarchii.
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